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Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
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sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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A.    Ozęśó  topograflozna. 

I.  Wieś  Rudawa  leży  o  2Va  niili  od  Kra- 
kowa, nad  rzeczką  tegoż  nazwiska.  Położona 
na  pagórku,  z  kościołem  o  kopule,  opasana 
rzeką,  piękny  dla  oka  podróżnika  widok  przed- 
stawia. A  z  niej  samej  jakież  dokoła  cudowne 
krajobrazy:  od  południa  pokryte  lasem  góry; 
od  wscłiodu  widok  na  Kraków;  od  zachodu 
pałac  Krzeszowicki,  a  od  północy  także  lasy, 
za  któremi  granica.  Sama  wieś  Rudawa, 
cłioć  piękna,  lecz  niewielka,  liczy  nie  więcej 
nad  90  domów,  a  obszaru  zajmuje  do  800 
morgów.  Grunta  urodzajne,  a  lud  zamożny, 
pospolicie  Rudawianami  zwany. 

Rzeka  Rudawa  powstaje  z  połączenia 
dwóch  małych  rzeczek:  Racławki  (zwanej 
Niekluzą),  która  bierze  początek  pod  wsią 
Racławicami  w  Królestwie  Polskiem  i  Krze- 
szówki,   płynącej    od   wsi  Krzeszowic.    Dwie 


i  łączą  się  pod  wsią  Rudawą,  w  pobli- 
amy  „Werbowni,"  w  miejscu,  zwanem 
*  w  jedną  rzekę  Rudawe,  która  dwo- 
ulonami    pod    Krakowem    do    Wisły 

)koltcy  wsi  Rudawy  leżą  sąsiednie*  jej 
rzezinka,  Radwanowice,  Nielepice,  Du- 
dlec,  Pisary,  Nawojowa  góra,  Młynka, 
tów  i  Niegoszowice.  Z  tycłi  tylko  Na- 
i  góra  i  Młynka  należą  do  paraiji 
)wic;  wszystkie  inne  wyżej  wymienio- 
i  należą  do  parali  Rudawskiej, 
lei  wsi  Rudawy  mają  różne  nazwy, 
i^od  plebanją,  Za    wodą,   Kuśmierzów, 

Werbownia,  Laskowiec  (leszczyna), 
!Ów,  Kluczówka,  Pod  kluczówką,  Na 
rce,  Żmuł  (koryto  strumyka,  często 
łającego),  Chełm,  Podchełmie,  Przygra- 
astawie  {między  Niegoszowicami  a  Ru- 

Wzory,  Baranówka,  Wielkie  tony 
lek.  Ten  ostatni  dlatego  tak  nazwany, 
to  kawał  pola  z  trzech  stron  otoczo- 
rogami.  Ponieważ  w  czasacłi  dawniej- 
iczne  tu  były  jeziora,  które  ju2  do  dnia 
iego  osuszone  zostały,    przeto  jeszcze 

owych  jezior  zw%:  polem  „U  jeztor- 
akradłami,  Stawkami,  Zastawiem  i  Za- 
im.  Z  pod  góry  Chełmu  wytryska  ob- 
dlo,  zwane  Granoió.    Jest  podanie,  ie 
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źródło  to  leży  po  drugiej  stronie  tej  góry 
t  j.  od  południa  nad  wsią  Brzoskwinią, 
a  płynąc  na  wskroś  przez  górę  przez  3  kilo- 
metry,  znowu  od  północnego  stoku  góry  nad 
wsią  Rudawą  wypływa.  Na  dowód  tego 
twierdzenia  przytaczają  fakt,  iż  do  źródła, 
u  południowego  stoku  Chełmu  nad  Brzoskwi- 
nią położonego,  puszczono  zwykłą  domową 
kaczkę;  ta  znikła  na  razie,  ale  po  chwili,  prze- 
płynąwszy Chełm,  wypłynęła  drugiem  źród- 
łem, nad  wsią  Rudawą.  Jest  to  jednak  tylko 
miejscowe  podanie. 

Jak  części  wsi,  tak  też  łąki,  pastwiska, 
drogi  i  pola  mają  swoje  nazwy,  które,  o  ile 
można  było,  szczegółowo  wynotowane  poda- 
jemy. 

Łąki  zowią:  Chlewy,  Gościenna,  Podtonie, 
Ogrodziska,  Ugorki,  Podolszynie,  Grabież, 
Rutki,  I.  II.  III.  Lipie,  Pasternik,  Plebanka, 
Wydartuch. 

Pastwiska:  Kałuża,  Obrytki,  Bielówki,  Pod- 
borze. 

Drogi:  Krakowska,  Droga  średnia,  Pod 
dębieńcem. 

Pola:  Łany,  Wielkie  Łany,  Gaj,  Słot  winy, 
Borek,  Ogród,  Przedchlewie,  Chlewy,  Suszki, 
Przyługi,  Podtonie,  Zagumnie,  Przymiarki, 
Gliniki,  Zapiądcze,  Zamłynie. 
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Jakie  są  przyczyny  powyższych  nazw,  trud- 
no dociec,  a  najstarsi  gospodarze,  zapytani, 
dlaczego  tak  pola,  łąki  i  drogi  nazywają,  od- 
powiadają, iż  z  tej  prostej  przyczyny,  że  tak 
ojcowie  ich  nazywali. 

Nazwa  wsi  Rudawy  nie  powstała  z  rdza- 
wej na  moczarach  wody:  ani  miejscowe  po- 
danie, ani  pamięć,  choćby  najstarszych  ludzi, 
nie  mogą  tego  potwierdzić.  Natomiast  gmin- 
ne podanie  niesie,  że  nazwa  naszej  wsi  po- 
wstała już  wtedy,  gdy  pierwsza  chata  obec- 
nej Rudawy  na  gruncie  stanęła.  Otóż  miała 
się  rzecz  tak:  Radwan,  żołnierz  Bolesława 
Śmiałego,  za  udział  w  zabójstwie  Św.  Stani- 
sława miał  otrzymać  kawał  ziemi  w  okolicy 
Krakowa,  gdzie  też  wybudował  wieś,  nazwa- 
ną dlatego  Radwanowice.  Do  owych  Rad- 
wanowic  prowadziła  droga  przez  grunta,  na 
których  stoi  Rudawa.  Gdy  więc  pewnego  razu 
szlachcic  Radwan  do  swojej  wioski  jechał, 
potknął  mu  się  koń  tak,  że  jeidźca  zrzucił. 
Rozgniewany  Radwan  krzyknął:  al  ruda!!  (mia- 
ło to  być  jego  przekleństwo)  i  natę  pamiątkę 
kazał  w  miejscu  owego  wypadku  postawić 
chatkę  jedną,  drugą  i  trzecią  i  w  nich  osa- 
dzał za  karę  niesfornych  swoich  żołnierzy. 

W  kościele  Rudawskim  w  pobliżu  ambo- 
ny  znajduje  się  grobowiec  w  ścianę  wmuro- 
wany.   Na  nim   popiersie  Elżbiety  Pisarskiej 
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z  Giebułtowa,   a    pod   tern   popiersiem  napis 
następujący: 


Tha  liezi  urodzona  Helzbietha  PisarBka 
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Helisabet  Pisarska  thn  liezi  kochanie 
Dziatek  swich  albo  raczei  płacz  i  narzekanie 
Pomnieiie  na  poboine  swoiei  matki  sprawy 
Czne  potomstwo  lako  iei  w  tim  bił  Bog  łaskawy. 
Tha  wam  w  boiazniei  bozei  wychowanie  dała, 
Thakowe  ze  tham  żadna  zmaza  nie  została, 
Thegosz  i  po  smierczi  swei  uprzaimie  wam  ziczi 
Bisczie  tak  jako  ona  dokonali  wsiczi 
Wiekdw  swoich  a  w  tim  wam  wątpicz  nie  potrzeba 
Ze  was  thim  cziesicz  bendzie  naiwisi  Bog  z  nieba 
I  tim  wam  to  zaplaczi  Łt  dnia  ostatniego 
Stanieczie  na  prawiczi  z  wibranemi  jego. 
Barbara  Tomaszowska  ten  kamień  postawi cz  dała. 
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Jak  widzimy,  jest  to  zabytek  z  drugiej  po- 
łowy XVI  wieku,  dobrze  jeszcze  w  kościółku 
naszym  zachowany.  Prof.  Łuszczkiewicz  w  bro- 
szurze swojej  p.  t.  „Poezya  w  pomnikach" 
umieszcza  drzeworyt,  zdjęty  z  powyższego 
pomnika.  Pod  amboną  zaś  stoi  kamień  mar- 
murowy, siny,  z  początkiem  ubiegłego  stu- 
lecia fundowany.  Kamień  ten,  i  m.  szcześ- 
cienny  mający,  stał  przed  kilkunastu  laty 
na  cmentarzu  w  zapomnieniu  i  poniewier- 
ce;   dopiero   proboszcz    miejscowy    ś.  p.   ks. 
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Pendrasiński    kazał    wnieść    go    do    kościoła 
pod    amboną    postawić,    gdzie  się  do  dnia 
dzisiejszego  znajduje. 

Napisy  na  nim  są  następujące: 

z  jednej  strony: 
EPITAPHIUM 
Ta  proch  z  koaoi  odrki  moiey 
Leży  pod  tym  kamieniem 
Proszę  każdy  z  laski  Twoiey 
Ratuy  duszę  westohnieniem. 
Rak  i  Prus  jej  oherbarze 
I  ohorogiew  kośoielna 
Daje  posag  na  marmorze 
Matka  iuz  z  nif|  rozdzielna 
Agnieszka  Zagorowska 
miesiąca  y  dnia  r.  p.  1709 
fundatorka. 

z  drugiej  strony: 

D.     O.     M. 

Tu  proch  Elżbiety  Panny 

Zagorowskiej 
ze  krwie  Radwańskich  matki 

Baranowskiej 
Podczas  powietrza  ius  rozsuta  leżi 
Zdrowaś  Maria  zmów  kto  tędy  bieżi 
Kaidy  śmiertelney  nie  uidziesz 

przyczyny 
Bog  ci  zapłaci  ostatniey  godzini 
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Jednim  weztbnieniem  ratuy 

Duszę  moię 
A  ia  przed  Bogiem  westhc  tesz 

za  twoię. 

Zyla  na  mizernim  świeoie  lata  4. 
Umarła  r.  p,  1708  miesiąca  Grud.  8. 

Na  dwóch  innych  stronach  są  wizerunki 
Pana  Jezusa  i  Świętych  na  marmurze  bardzo 
niezręcznie  wyrzeźbione. 

Napisy  wszystkie  wiernie  są   skopjowane. 

W  Pisarach,  wiosce  sąsiedniej,  a  łączącej 
się  prawie  z  Rudawą,  na  gminnem  pastwisku 
stoi  krzyż  do  5  metrów  wysoki,  marmurowy, 
z  początkiem  przeszłego  stulecia  fundowany. 
Właściwie  podstawa  jest  marmurowa,  a  krzy- 
żyk najwyżej  Ya  ^'  wysoki,  żelazny,  umiesz- 
czony jest  na  wierzchu.  Wszystko  to  chyli 
się  już  ku  upadkowi,  a  niema  takiego,  ktoby 
pochylony  krzyżyk  podparł.  Na  dolnego  naj- 
szerszego postumentu  ścianach,  od  strony  pół- 
nocnej i  południowej  widnieją  dwa  napisy 
w  języku  łacińskim;  na  dwóch  innych  są  herby 
czy  też  popiersia  bardzo  pięknie  rzeźbione, 
ale  tak  płasko,  że  dzisiaj,  gdy  już  ząb  czasu 
nadpsuł  je  jeszcze,  dojrzeć  prawie  już  ich  nie 
można. 

Napisy  te  podaję  niżej: 
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ii. Lud  zna  niedźwiedzia,  wilka,  lisa 
tchórza,  kunę  i  inne  drapieżne  zwierzęta; 
o  tygrysach  lub  lwach  wie  ten  tylko,  kto  do 
szkoły  chodził,  ale  często  opowiadaniom  o  tych 
drapieżcach  nie  wierzy.  O  niedźwiedziu  prze- 
konany jest,  że  to  bardzo  spokojne  i  potulne 
zwierzę;  a  mniemanie  to  ztąd  pochodzi,  że  wi- 
dział  go  tylko  na  łańcuchu  i  to  w  chwili,  gdy 
mu  cygan  do  tańca  przygrywał.  Inne  zupeł- 
nie ma  lud  zdanie  o  wilku,  który  mu  nieraz 
psoty  wyrządzał.  Opowiadają,  że  w  czasie 
ostrych  zim  wilki  z  poblizkich  lasów  przy- 
chodziły i  podstępem  chwytały  gęsi;  zwykle 
jeden  wchodził  do  rzeki  i  wypędzał  gęsi, 
a  drugi  stał  na  brzegu  i  napędzone  chwytał. 
Innym  razem  wilk  wpadł  za  prosięciem  do 
izby,  porwał  je  i  uciekł.  Z  innych  zwie- 
rząt leśnych  znają:  sarnę,  rogacza,  dzika,  za- 
jąca i  t.  d. 

Z  ptaków  drapieżnych  znają  jastrzębia, 
z  leśnych:  kosa,  wilgę,  kukułkę  i  t.  d.  Ryby, 
które  albo  gotują  bez  żadnych  przypraw, 
albo  sprzedają,  znają  następujące:  szczupaka, 
węgorza,  pstrąga,  karpia,  kiełbiki,  strzeble, 
świnki,  piskorze,  miętusy,  śliże,  linki.  Chwy- 
tają także  raki,  ale  jeść  ich  się  boją,  sprze- 
dają je  więc  na  miejscu  lub  w  Krzeszowicach. 
Z  wężów  znają  tylko  zaskrońca  i  węża 
królewskiego     (prawdopodobnie    żmiję);     nie 
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umieją  jednak  odróżnić  węża  jadowitego  od 
nieszkodliwego  i  zarówno  jednego  jak  dru- 
giego boją  się  bardzo  i  przy  lada  sposobności 
zabijają.  Z  owadów  znają:  bąki,  trzmiele, 
komary,  osy  i  t.  d. 

Ze  zwierząt  domowych  hodują:  konie,  kro- 
wy gdzieniegdzie  kozy  i  świnie.  Wołów  nie 
chowają,  a  do  robót  polnych  używają  koni. 

Pasorzyty  zwierzęce  znają:  wszy  u  kur, 
gęsi  i  kaczek,  a  pędraki  u  bydła.  Pasorzyty 
ludzkie:  pchły,  wszy,  pluskwy,  karakony^  per- 
saki,  zwane  krakowiakami  dlatego,  że  pono 
z  Krakowa  do  Rudawy  się  dostały.  Z  drzew 
owocowych  znają  i  hodują:  grusze,  śliwy, 
orzechy,  wiśnie,  zwane  jagodami,  czereśnie, 
iereSniami  zwane,  morele  i  morwy.  Z  leśnych 
drzew  znają:  dęby,  buki,  graby,  sosny,  świer- 
ki, leszczynę,  brzozę,  jarząb,  osikę,  olszy- 
nę, topolę  włoską  i  rzeczną,  wierzbę,  kasztan, 
iwę,  wiąz,  klon,  jawor,  modrzew.  Krzewy 
ogrodowe:  kalinę,  agrest,  porzeczki,  maliny; 
dzikie:  wikle,  iwidzinę^  ciernie,  bez,  babiniak, 
używany  do  żywopłotów  i  bidzinkt)  krzew, 
którego  owoc  czarnego  koloru,  zupełnie  do 
owocu  porzeczki  ogrodowej  jest  podobny. 
Hodują  też  różne  gatunki  zbóż,  a  mianowicie: 
i)  pszenicę,  której  tu  kilka  gatunków  upra- 
wiają, np.  pszenicę  ozimą,  banatkę  i  amery- 
kankę, a  jarą  marjankę  i  kosmatkę.    2)  Żyto: 
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ozime,  jare,  węgierskie,  pruskie  i  polskie. 
3)  Jęczmień  dwurzędowy  i  sześciorzędowy, 
szośniakiem  zwany.  4)  Owies:  grzywacz,  pa- 
wlik,  rychlik  i  pruski.  5)  Tatarkę,  zwaną 
hreczką.  ♦ 

Z  jarzyn  sadzą:  i)  ziemniaki;  gatunki:  ame- 
rykany białe  i  amerykany  żółte,  bytonie, 
ziemniaki  wczesne,  różanki,  cygany,  burki, 
sinodołki,  kołtuny,  zwane  także  królakami; 
2)  kapustę  sadzą  w  wilją  św.  Macieja  albo 
w  wilją  Św.  Józefa.  Pierwsza  zwie  się  ma- 
ciejówką, druga  józefówką.  Prócz  tych  upra- 
wiają jeszcze  kapustę  białą  i  siwą;  3)  kar- 
piele białe  i  żółte;  4)  buraki  ćwikłowe  i  pa- 
stewne; 5)  rzepę;  6)  marchew;  7)  pietruszkę; 
8)  cebulę;  9)  czosnek;  10)  ogórki;  11)  dynie  lub 
banie;  12)  kopr;  13)  mak;  14)  groch  okrągły 
i  piechotę.  Prócz  fasoli,  piechotą  zwanej, 
uprawiają  piechotę  białą,  tyczny  groch,  włó- 
częgę i  wielogroch;  15)  bób,  zwany  tu  pospoli- 
cie bobrem. 

W  zbożu  i  ogrodzie  mają  następujące 
chwasty:  pokrzywę,  oset,  lulek,  kąkol  i  sto- 
kłosy. Sporyszu  nie  znają.  Z  innych  chwas- 
tów znają:  cieciorkę,  podobną  do  wyki,  mało- 
nóg,  mak  polny  i  ognisko.  Ten  ostatni  po- 
dobny jest  do  kwitnącego  rzepaku;  zwą  go 
także  pconogiem  lub  pszczonogiem. 


Gospodarstwo. 

III.     Uprawa  roli.    Pierwsze  puszczenie  płu- 
ga na  rolę  t.  j.  pierwsze    oranie    nazywa  się 
pokładaniem^  drugie  odorywaniem^  trzecie  orką. 
Po  pierwszem  oraniu  radlą  dla  lepszego  spul- 
chnienia roli,  a  po  każdem  bronują.    Zagony 
składają    się    z   czterech    lub     sześciu     skib; 
pierwsze  zowią  się  wtedy  czteroskibowe,  dru- 
gie szostne.    Zagon  z  ośmiu   skib  złożony  zo- 
wie się   składem^   zagon    poprzeczny,    zwykle 
czteroskibowy,  przyczakiem.    Pole  ugorzą.  Na 
ugorze    sieją    żyto    lub    pszenicę,    nigdy  zaś 
nic  nie  sadzą.    Ugorzą   pole   także  koniczyną 
czerwoną,  co  jest  najkorzystniejszera.    Porzą- 
dek płodozmianu  jest  następujący:   na    gnoju 
sadzą  i)  ziemniaki,    potem   sieją   2)   jęczmień 
albo    pszenicę   jarą;    3)    żyto;   4)   owies.     Dla 
bydła  sieją  tylko   koniczynę    czerwoną.    Re- 
zultat omłotu  nie  zawsze  świetny;  z  kopy  żyta 

Tom  IX.  2 
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K  I 'A  ćwierci  korca  czystego  ziarna; 
senicy  daje  czystego  ziarna  2  kor- 
i  jęczmienia  3  do  3'/j  korca,  owsa  3 
:cy  czystego  ziarna.  Do  upr*wy  roli 
następujących    narzędzi    rolniczych: 

0  pługi  3)  brona,  4)  radło,   5)  ekstyr- 
płu2ek,  7)  plewnik,  8)  łopata,   g]  ko- 

10)  grabie,  11)  kosa,  12)  cep,  13)  widły, 
.  Wszystkie  wyżej  wymienione  na- 
robione są  w  miejscu.  Widziałem 
>czkarnię,  którą  zakupują  przez  ajen- 
rykanta    w    Pradze,  a   jeden   z  zdol- 

1  chłopków  już  sam  sobie  taką  siecz- 
na   wzór    sprowadzonej  z  Pragi  spo- 

f  mają  zwykłe,  małe,  zwane  do  wy- 
Irabiniaste.  Części  wozu:  osie,  dyszel, 
,  kule,  kołowrót,  podkulki,  sierdzteń 
vorzeń),  kapsle  u  wozów  żelaznych, 
drewnianych  i  koła  z  następuj  ącemi 
lii  łby,  sprychy,  dzwona,  rafy,  brukse, 
chwy,  szruby.  Przednia  czę^ć  wozu 
ię  przodek,  tylna — zadek.  U  wozu 
o  „do  wyjazdu"  są  drabinki  „sna- 
a  u  drabiniastego  literki  lub  drabiny 
J  drabiniastego  wozu  dają  do  przod- 
ie  i  gqzwy,  a  do  przewozu  siana  lub 
'    używają    długiego,    silnego    drąga, 
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Do  wożenia  gnoju  zamiast  drabinek  zakła- 
dają boczne  deski,  zwane  gnojnicami  i  deskę 
na  spodzie  wozu  poziomo  położoną,  zwaną 
spodniarką.  Spodniarkę  zakładają  także  do 
zwykłego  wozu  t.  j.  „do  wyjazdu,"  a  na  niej 
ustawiają  półkoszki. 

Pług  składa  się  z  kółek  na  osi;  kółka  te 
zowią  się  kolcem;  kółka  te  za  pomocą  języka 
(t.  j.  dy szelka)  i  wici  (t.  j.  łańcuszka)  połączone 
są  z  drugą  częścią  pługa  t.  j.  z  właściwym  płu- 
giem. Części  pługa  są:  krosienka  (drzewo), 
czyli  dwie  nogi,  grzędziel  (drążek),  slupica,  od- 
walnica^  blacha,  nóż,  zwany  ^trzósio^  i  styk 
służący  do  oskrobywania  ziemi  przyczepionej 
na  odwalnicy. 

Mieszkańcy  Rudawy  nie  wiele  oddają  się 
rzemiosłom,  są  zasobni,  mają  dosyć  ziemi, 
przeważnie  też  pracy  na  dziedzicznej  ziemi  się 
oddają.  Jeżeli  zaś  znajdują  się  tu  i  owdzie 
jacy  rzemieślnicy,  to  są  to  przeważnie  samo- 
ucy, którzy  rzemiosła  swego  na  serjo  nie 
traktują. 

Znajdują  się  t^ż  po  wsiach  stelmachy,  czyli 
kołodzieje,  kowale,  krawcy,  szewcy,  muzykant 
i  tkacze,  pospolicie  kndpami  zwani.  Dawniej 
w  wiosce  Nielepicach,  do  tutejszej  parali 
należącej  i  w  samej  Rudawie  gorliwie  odda- 
wano się  tkactwu.  Rzemiosło  to  jednak  po- 
woli   upadło:  lud    nie  umiał  pracy  swej   oce- 
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nić,  był  wyzyskiwany  przez  żydów,  a  nie  było 
człowieka,  któryby  się  był  podjął  lud  i  prze- 
mysł tkacki  wziąć  w  opiekę.  Dzisiaj  takicli 
warsztatów  tkackicłi  bardzo  mało  się  znajdu- 
je; do  upadku  tego  przemysłu  przyczyniła  się 
niemało  i  ta  okoliczność,  że  lud  nie  umiał 
wyrabiać  nic  innego  tylko  płótno  grube,  t.  j. 
zgrzebne.  Z  postępem  zaś  czasu,  jak  to  nam 
wszystkim  wiadomo,  gdy  lud  zrzuca  staro- 
dawną siermięgę,  aby  ją  czarnym  surdu- 
tem zastąpić,  musiał  także  ukryć  zgrzebną, 
własnej  roboty  koszulę,  a  zastąpić  ją  cien- 
kim, delikatnym  perkalem  żydowskiego  lub 
niemieckiego  wyrobu.  Udawałem  się  do  sta- 
rego i  najpracowitszego  tkacza,  a  przypa- 
trując się  pilnej  jego  robocie,  pomyślałem: 
„Mój  Boże,  ten  człowiek  sam  sobie  warsztat 
urządził,  sam  nauczył  się  tkactwa,  a  robota 
tak  dobrze  mu  idzie;  coby  to  było,  gdyby  się 
trafił  ktoś,  coby  tą  grubą,  nieumiejętną  dło- 
nią pokierowałPl  Wówczas  nie  potrzebowali- 
byśmy zaopatrywać  się  w  wyroby  obcych 
narodowi"  Części  tkackiego  warsztatu  są: 
i)  bokh  zrobione  z  drzewa  dębowego,  wy- 
sokie 1  metr;  2)  karkulce,  drążki  z  drzewa, 
przymocowane  do  ściany;  3)  loda^  przywie- 
szona na  karkulcach;  4)  Itsiwa^  służąca  do 
przepuszczania  nici;  5)  spularz^  kółko;  6)  falfy 
(kołki),     cywki    (rurki,     robione     z     trzciny). 
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wijadła,    snowadła,    falfirka,      prątki,    wrze- 
ciono i  t.  d. 

Kndpy  wyrabiająnastępujące  płótna:  zgrzeb- 
ne»  konopne,  lniane  i  pacześne.  Z  płótna  ko- 
nopnego ł  zgrzebnego  robią:  górnice,  koszule 
i  gatki;  z  lnianego  koszule  kobiece  i  ścierki. 
Najlepsze  płótno  jest  pacześne;  z  niego  kobiety 
szyją  czyste  koszule. 

Cieila  używa:  dłuta,  hebla,  cioski  t.  j.  sie- 
kierki,  świdra,  piłki  i  ośnika.  Sprzęty  ciesiel- 
skie: ława,  kobylica,  warsztat. 

SzeuDC  używa:  szydła,  młotka,  kołeczka, 
raspli,  kopyta,  prawidła,  nastki,  dratwy,  am- 
busa,  korzenia  żółtego  i  wosku  czarnego. 
Raspla  jest  to  żelazo  ząbkowane,  służące  do 
ścierania  kołków;  nasika  jest  to  drzewo,  któ- 
re się  kładzie  na  kopyto,  gdy  but  ma  być  na 
podbiciu  wysoki;  ambus  jest  to  rozpalone  że- 
lazo, na  które  kładzie  się  wosk  czarny;  wo- 
skiem tym  czernią  obcasy.  Korzeniem  żół- 
tym farbują  kołki.  Części  buta:  przyszwa,  na- 
pletek, cłiolewa,  obcas,  podeszwa,  zole. 

Sprzęty  szewckie:  stół  nizki,  zwany  war- 
sztatem i  stołeczek  o  trzech  nogach,  zwany 
trójnogiem.  Domową  bieliznę  szyją  zwykle 
kobiety  wiejskie.  Są  wprawdzie  specjalni 
krawcy,  ale  ci  inne  wykonywają  roboty:  szyją 
surduty,  gorsety  ozdobne,  czapki,  gdy  ko- 
szule same  sobic  kobiety     sporządzają.     Ko- 
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szule  męskie  i  dziecinne  również  ręką  gospo- 
dyni bywają  robione.  Części  koszuli  męskiej: 
rękawy,  zanadrze  (na  piersiach),  przyrąbki  (na 
ramionach),  ćwikle  pod  pachami,  woreczki 
(mankiety)  i  kołnierzyk.  Oszewki,  zanadrze 
i  kołnierzyk  zwykle  haftowane  lub  w  białe 
kwiateczki  wyszywane.  Części  koszuli  kobie- 
cej są  te  same,  prócz  części  od  pasa  do  ko- 
lan sięgającej,  zwanej  nddolkiem^  a  zrobionej 
z  płótna  zgrzebnego.  Prócz  koszuli  z  nadoł- 
kiem,  mają  kobiety  króciutkie  jeszcze  koszulki 
z  płótna  białego,  tylko  do  pasa  sięgające. 
Koszule  takie  wdziewają  w  niedziele,  święta 
lub  na  wesela,  na  koszulę  zgrzebną. 

Spódnica  robi  się  z  płótna  cienkiego. 

Prześcieradła,  do  noszenia  trawy  służące, 
zwą  się  płachtą;  płachta  służy  także  do  na- 
krywania łóżka.  Nie  używają  bowiem  sien- 
ników, kładą  tylko  równą,  zwaną  „równianą" 
słomę,  tę  nakrywają  płachtą  t.  j.  prześciera- 
dłem i  to  służy  im  za  siennik.  Inaczej  wy- 
gląda prześcieradło  do  okrywania  a  raczej 
odziewania  się  służące.  Jest  ono  uszyte  z  płót- 
na cienkiego,  obszyte  koronkami  i  silnie  ufar- 
bione  i  wykrochmalone;  nosi  nazwę  rajntu- 
cha.  To  samo  prześcieradło,  również  do 
odziewania  się  służące,  ale. zamiast  koronek 
frendzlami  ubrane,  zwie  się  obrusem  i  musi 
być  z  lnianego  płótna  sporządzone. 
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Bieliznę  piorą  w  wodzie  bieżącej  t.  j.  rze- 
ce. Każdą  częśd.  bielizny  piorą  dwa  razy.  Za 
pierwszym  razem  zamaczają  w  wodzie  i  płu- 
czą, potem  cieńszą  bieliznę  mydlą,  a  grub- 
szą warzą  w  ługu,  poczem  znowu  płuczą 
i  piorą,  bijąc  bieliznę  kijanką  w  wodzie  rzecz- 
nej. Pranie  to  bielizny  odbywa  się  i  w  lecie 
i  w  zimie  nad  brzegiem  Rudawy.  Po  wy- 
praniu dopiero  ją  krocłimalą  i  farbują  na  sil- 
ną niebieską  farbę,  a  potem  suszą  na  małej 
ręcznej  magio wniczce.  Prasują  zaś  tylko  te 
części  bielizny,  w  które  ubierają  się  do  koś- 
cioła^ a  które  zwą  się  bielizną  kościelną. 
Do  prania  używają  ługu,  mydła,  krochmalu 
i  farby. 

Izbę  oświetlają  naftą  i  szczypami,  a  ogrze- 
wają ją  węglem  lub  drzewem;  zamiatają  naj- 
częściej miotłą,  a  gdzieniegdzie  już  używają 
szczotki. 

O  chowie  zwierząt  domowych  pisaliśmy 
wyżej;  tu  dodaćby  tylko  należało,  że  ilość 
sztuk  bydła  domowego  zależy  od  ilości  po- 
siadanego gruntu.  Najczęściej  chowają  po 
dwie  krowy  i  po  parze  lub  jednym  koniu. 
Gdzieniegdzie  chowają  owce  i  kozy,  a  pra- 
wie w  każdem,  choćby  najmniejszem  gospo- 
darstwie chowają  i  tuczą  świnie,  już  to  dla 
własnego  użytku,  już  też  na  sprzedaż.  Różne 
też  nazwy  poszczególnym  nadają  zwierzętom, 
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I  tak  konia  nazywają:  burym,  gniadkiem,  kasz* 
tankiem,  karym;  krowę:  krasną,  kwiatulą,  ły- 
siną, kropichą,  cywaną,  kaśką,  gniadulą,  bo- 
czulą,  kaliną;  psów:  negrem,  pianą,  lumpem, 
burkiem,  rysiem,  zabojem,  fidlem,  mizerą, 
pinkiem,  ffgą,  cukrem.  Innym  zwierzętom 
przezwisk  nie  dają.  Chcąc  wyrazić  zwierzę- 
ciu życzenie,  dokąd  ma  iść,  wołają  na  konia: 
k'  sobie  (co  znaczy  w  lewo)  albo  wio  ha!,  od 
siebie  (w  prawo),  wio!  (naprzód), nazad,  lub  hej! 
(zn.  w  tył).  Dla  wyrażenia  stój,  mówią  prrrr. 
Krowę,  gdy  pędzą  do  stajni,  wołają  na  sło- 
nie\  Pasterze,  chcąc  wyrazić,  aby  się  krowa 
w  tem  a  nie  innem  miejscu  pasła,  wołają: 
ściochany/  co  ma  znaczyć,  aby  się  zatrzymała 
i  pasła.  Na  świnie  wołają:  „luśka!  syrl,  syrl, 
syrl,  syrll"  Krowa  według  miejscowego  wy- 
rażania się  ryczy,  koń  fźy,  koza  i  owca  beczy. 
Na  oznaczenie  popędu  płciowego  mają  na- 
stępujące nazwy,  a  mianowicie:  klacz  się  bije, 
krowa  się  latuje,  świnia  krzechta  albo  huka, 
suka  goni  się,  koza  i  owca  parcha  się.  Kro- 
wę, pierwszy  raz  do  stajni  wprowadzaną,  ob- 
kadzają  zielem  święconem  i  skraplają  wodą 
święconą.  Na  oznaczenie  rozmnażania  się 
następujące  mają  wyrażenia,  a  mianowicie: 
klacz  irebi  się,  krowa  cieli,  świnia  prosi,  su* 
ka  szczeni,  koza  i  owca  koci  się.  Po  ociele- 
leniu  lub  źrebieniu,  kadzą  matkę  zielem  świę- 
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eonem  i   dają  pid  odwar  z  święconego    ziela. 
Cielę    ssie  4  tygodnie.    Mleko,  dojone    przed 
ocieleniem,     zowie    się   klejem^    po   ocieleniu 
siarą.     Dojki    u   krowy,    cyckami    pospolicie 
zwane,    na    wiosnę    lub     w    jesieni    smarują 
smalcem,  lub  niesłonem  masłem,  ale  to  wtedy 
tylko,  gdy,  wskutek  silnego  wiatru,  dojki  za- 
czynają ropieć  czyli,  według  miejscowego  wy- 
rażenia,   gdy    się   popadają.    Mleko    cedzono 
dawniej    przez    powązki,    t.   j.  czyste    ścierki 
z'  konopnego    płótna;  dzisiaj  używają  do  tej 
czynności    sitek    blaszanych.     Przy    cedzeniu 
mleka    kładą  na  powązkę    świeże  pokrzywy, 
a   to    w    tym    celu,    aby  mleko    nie    warzy- 
ło się    i    zacłiowało  świeży    smak    i    zapach. 
Mleko  już  przecedzone    przechowują  w    piw- 
nicy.    Z  mleka    robią  ser  i  masło    na   sprze- 
daż;   do  domowego  użytku  przyrządzają  bar- 
dzo   dobrą    bryndzą  w    sposób     następujący. 
Ogrzewają    mleko,  jak  na  ser,  odlewają  ser- 
watkę,   a   pozostały  twaróg  urabiają  jak  cia- 
sto   łyżką;  dodają    doń  zimnej,  słodkiej  śmie- 
tany,   soli,    pieprzu,    mięty    lub    szczypiorku 
i  bryndza  gotowa;  jedzą  ją  z  chlebem.     Nabiał 
po    większej  części  sprzedają;  w  czasie    żniw 
tylko    nie    żałują    go    sobie  i  wszystko    spo- 
żywają sami. 

Żywienie  bydła,     i)  Koniom  na  wiosnę  i  w  je- 
sieni podczas  ciężkich  robót  polnych  dają  owies 
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zmieszany  z  sieczką.  W  zimie  zaś  i  w  lecie, 
gdy  koń  więcej  sobie  wypoczywa,  dostaje 
sieczkę,  zwilżoną  wodą,  siano  i  koniczynę. 
Sieczkę  podają  tylko  rano;  w  południe  i  wie- 
czór koniczynę  i  siano  zakładają  za  drabinę 
na  cały  dzień  i  noc;  2)  krowom  w  lecie  dają 
żywność  tylko  w  czasie  dojenia^  a  mianowi- 
cie: trawę,  świeżą  koniczynę,  liście  buraków, 
karpieli  i  kapusty,  oraz  pokrzywy,  gorącą 
sparzone  wodą.  Pokrzywy  jedzą  krowy  bar- 
dzo smacznie,  a  mleko  po  nich  dobre.  W  zi- 
mie dają  krowom:  słomę,  bardzo  mało  koni- 
czyny, sieczkę  parzoną  z  plewami  owsianemi, 
z  burakami,  kapustą,  karpielami,  ziemniakami, 
lub  z  rzniętą  koniczyną,  trzy  razy  na  dzień; 
3)  świniom  na  wypas  dają  ziemniaki  lub  bu- 
raki, gotowane  z  ospą^  otrębami,  ofagami^ 
a  przy  końcu  tuczenia  czystą  ospę  jęczmien- 
ną z  ziemniakami  lub  burakami.  Jeżeli  zaś 
świnię  chowa  się  celem  rozmnożenia,  a  nie 
dla  tuczenia  jej,  to  je  „oskrobiny"  (łupiny) 
z  ziemniaków,  jęczmienne  i  źytne.  W  lecie 
je  pokrzywy  i  młody  oset,  rznięty  na  sieczkę, 
polany  pomyjami.  Kozę  chowają  zarówno 
z  krową. 

Choroby  zwierząt.  Koń  podpada  następu- 
jącym chorobom:  zołzy,  kolki,  morzysko,  za- 
gwożdżenie.  Na  zołzy  leczą  konia  w  ten  spo- 
sób,   że    trzymają    w    cieple    w   czasie  zimy, 
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w   lecie    zaś  bardzo    rano    wyprowadzają  go 
na  rosę,  wędzidło  smarują  nłetopionym  smal- 
cem gęsim  i  choremu  koniowi  podają  od  cza- 
su do  czasu  otręby  z  żyta  jarego  i  jarej  psze- 
nicy.    Na    kolki  oblewają  konia  wodą  zimną 
i  trą  następnie  słomianerai  wiechciami.    Kro- 
wa najczęściej     choruje    na  paskudnika    t.    j. 
rozdęcie,    gdy     zje  zawiele  koniczyny  młodej 
na   pniu.     Wówczas   pędzają  krowę  po  past- 
wisku   i  kładą  jej  do  pyska    wałeczek    drew- 
niany;   gdy     to     nie    pomaga,    wprowadzają 
chorą    krowę  do   wody  i  pocierają  słomiane- 
mi   wiechciami.     Bardzo  skuteczną,  wedle  tu- 
tejszego mniemania,    ma    być    woda,  osiada- 
jąca na   dnie    koryta    po    zabiciu    i    osoleniu 
wieprzaka.     Wodę    tę    wlewają  choremu  by- 
dlęciu   przemocą  do  gardła.     Cielęciu  na  roz- 
wolnienie dają   2    do  3  litrów  gorzkiej    kawy 
czarnej.     Chore  zwierzęta  pielęgnują    staran- 
nie;   chorego    konia    zatrzymują    długi    czas 
w  stajni,  dają  mu  sam  owies;  w  lecie  zaś  wy- 
prowadzają go  wczesnym  ranem  i  wieczorem 
na  koniczynę,   aby  ją  jadł  z  rosą.     Wetery- 
narza wzywają    rzadko^    w   tym    tylko  razie, 
jeżeli  chory  koń  jest  większej  wartości.  Wię- 
cej   jednak  wierzą    miejscowemu   domorosłe- 
mu konowałowi,    niż  egzaminowanemu  wete- 
rynarzowi.     Cecha  to  już  ludu  naszego.     Do 
leczenia  zwierząt  używają  ziół:  bożego  drzew- 


izałwji,  ruty  i  t.  p.  Na  wściekliznę  le- 
w  nie  znają.  Gdy  zaś  któremu  z  go- 
irzy  zdarzy  się  takie  nieszczęście,  łe  któ- 
wiek  zwierzę  zostanie  od  psa  wściekłego 
łanem,  to  bez  namysłu  każe  je  tracid; 
a  to,  czy  koń,  gęś,  czy  kura;  w  sposób 
sm  i  możliwość  uleczenia  wścieklizny  nie 
4- 

zekłszy  słów  kilka  o  zwierzętach  domo' 
,  ich  żywieniu,  nazwach,  chorobach  i  le- 
11,  przechodzę  do  skreślenia  w  kilku  tyL 
owach  hodowania  kwiatów  i  drzew  owo 
eh.  Ulubionemi  kwiatami  ludu  naszego, 
lególnie  dorastających  dziewcząt  są  gie- 
je,  piwonje,  róże,  goidziki,  nagietki,  stO' 
iki,  lilje  żółte  i  narcyzy.  Jarzyn  na 
daż,  ani  bań  czyli  dyń  nie  hodują. 
:ew  owocowych  pielęgnują;  jabłonie,  gru- 
igody  (t.  j,  wiśnie),  śliwy,  trześnie,  agrest, 
czki  i  orzechy.  Znają  i  hodują  następu- 
^atunki  jabłek;  morążki  (zimowe),  wana- 
inety,  puklaski,  kalwiny,  murzyny,  pa- 
nrki,  złote  jabłka. 

Ltunki  gruszek:  witarnie,  muszkatki,  ja- 
vki,  bery,  małgorzatki,  koniówki  (zimo- 
baby. 

ltunki  śliwek:  damaski,  węgierki,  czarne 
s,  kobyły,  lubaszki,  tarki,  krupki  i  du- 
I.    Owoce  zbierają  rękami,  gdy  je  chcą 
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na  dłużej  zachować;  dla  własnego  użytku 
trzęsą.  Do  zbierania  owoców  używają  dra- 
binki, tyczki,  zakończonej  kulką  do  przyciąga- 
nia gałązek  i  małego  koszyczka,  który  zawie- 
szają na  drabinie.  Prócz  sprzedaży  owoców, 
suszą  także  dla  siebie  na  zimę  jabłka,  grusz- 
ki i  śliwki.  W  tym  celu  kopie  się  w  sadzie 
dwa  doły  jeden  nad  drugim;  doły  te  są  po- 
łączone kominkiem.  W  dołku  głębszym  pali 
się  stare,  sprócłmiałe  drzewo,  takie,  które 
daje  dużo  dymu.  Dym  gorący  przechodzi  ko- 
minkiem do  drugiego  dołu,  w  którym  umiesz- 
czona jest  t.  z  w.  „lassa;"  jest  to  ogromny 
przetak,  upleciony  z  wikliny.  Na  tej  lassie 
rozłożone  są  owoce,  które  w  jeden  dzień  w  ten 
sposób  suszone  są  gotowe.  Wieczorem  wyj- 
mują lassę  z  owocami  i  wysypjiiją  je  na  strych, 
gdzie  do  reszty  dośychają.  Inny,  raniej  prak- 
tyczny sposób  suszenia  owoców  jest  u  nich 
następujący.  Do  pieca  chlebowego,  z  którego 
przed  chwilką  chleb  upieczony  wyjęto,  wsy- 
pują owoce  i  piec  szczelnie  zamykają.  Po 
dwunastu  godzinach  owoce  są  wprawdzie  usu- 
szone, ale  nie  mają  tego  smaku  i  zapachu, 
jaki  posiadają  na  lassie  suszone.  Ze  śliw  da- 
masek  i  węgierek  smażą  powidła  w  kotłach 
miedzianych  lub  żelaznych  garnkach.  Ze  świe- 
żych jabłek,  gruszek  i  śliwek  robią  również 
kwasek  albo  garus^    który   jedzą    z    grochem 
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i  ziemniakami.  Owoce  niedojrzałe  zwą  nit- 
iralemi.  Po  polach  i  lasach  zbierają  także 
polne  gruszki,  zwane  tu  owsiankami  i  prze- 
chowują je  w  słomie.  Są  to  bardzo  cierpkie 
owoce,  które  po  pewnym  czasie,  leżąc  w  sło- 
mie lub  sianie,  lepszego  nabierają  smaku  i  zwą 
się  uletałkami. 

Dzieci  i  biedniejsze  kobiety  zbierają  w  swo- 
im czasie  borówki,  maliny,  poziomki  i  czernice 
czyli  ostrężnice,  najczęściej  na  sprzedaż. 

Pszczoły  hodują  w  3  lub  4  ulach  na  raz, 
w  pniach  lub  ulach  Dzierżono wskich.  Roje 
robią  sami;  do  zbierania  rojów  mają  przetak, 
umieszczony  na  żerdzi,  a  na  przetaku  znajduje 
się  ziele,  „rojownikiem"  zwane.  Do  wydoby- 
wania miodu  używają  długiego  noża.  Otwory 
w  ulu  zalepiają  na  zimę  gliną,  pozostawiając 
tylko  otwarte  loty,  które  tylko  podczas  bar- 
dzo twardej  zimy  zasłaniają  słomą.  Na  zimę 
cały  ul  okręcają  słomą.  Miodu  używają  do 
ciast  na  święta  Bożego  Narodzenia  i  na  Wielka- 
noc, prócz  tego  jedzą  go  z  chlebem  i  piją  prze- 
topiony z  wódką.  Wosk  sprzedają  należycie 
przetopiony  w  kształcie  misek  lub  babek.  Maść 
pszczelną  przykładają  na  rany. 

Ptaki  chwytają  albo  w  potrzask,  albo 
w  sieci,  z  włosia  końskiego  sporządzone. 

Do  chwytania  myszy  mają  łapki  drewnia- 
ne, które  sami  sobie  robią.    Robią  też  odpo- 
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więdnie  łapki  do  chwytania  szczurów,  cho- 
ciaż najczęściej  trują  je,  albo  żywcem  chwy- 
tają do   beczek. 

RybołcSi^stwera  się  nie  trudnią,  bo  i  miej- 
scowa   rzeczka  nie  obfituje  w  ryby. 


B.    Lud. 


I. 


I.  Mieszkańcy  Rudawy  są  Polakami,  wy- 
znania rzymsko-katolickiego.  Sąsiednia  wieś^ 
do  tejże  paraĘi  należąca,  Radwanowiće,  jest 
osadą  szlachecką.  Chwila  powstania  Rad- 
wanowic,  jak  tylu  innych  wiosek,  przypada 
w  owe  dziejowe  czasy  mgliste,  które  rozjaś- 
nić już  nie  w  naszej  mocy.  Wieść  gminna, 
przechowana  w  ustach  ludu,  początek  po- 
wstania Radwanowic  przypisuje  rycerzo- 
wi Bolesława  Śmiałego,  imieniem  Radwan, 
który,  po  dokonaniu  morderczego  czynu  na 
osobie  Św.  Stanisława,  dręczony  zgryzotami 
sumienia,  wśród  lasów,  okalających  Kraków, 
osiadł  i  dał  początek  osadzie  jego  imieniem 
przezwanej. 
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Wedle  innej  tradycji,  dotyczącej  kościoła 
w  Rudawie,  Radwan,  osiadłszy  na  wzgórzu, 
gdzie  dzisiaj  wioska  Radwanowice  leży,  miał 
tamże  zamiar  wybudować  ko.4ciołek.  W  tym 
celu  zwieziono  nawet  materjał  potrzebny; 
aliści  w  nocy  cudownym  sposobem  wszystek 
materjał  przeniesiony  został  na  sąsiedni  wzgó- 
rek, nad  rzeczką  Rudawą  położony.  Dniem 
ów  materjał  z  powrotem  na  dawne  miejsce 
przewieziono.  Nic  to  jednak  nie  pomogło, 
bo  drzewo  i  kamienie  najbliższej  nocy  na 
swoje  powróciły  miejsce.  Radwan,  zrozu- 
miawszy w  tem  wyraźną  wolę  bożą,  wybu- 
dował kościół  na  wzgórku,  gdzie  potem  po- 
wstała wieś  Rudawa.  Takie  jest  podanie, 
dotyczące  powstania  kościółka  miejscowego 
i  wsi  Rudawy, 

Mieszkańcy  Rudawy  różnią  się  od  sąsia- 
dów sposobem  ubierania  się.  Kolor  włosów 
mają  ciemny,  oczy  piwne,  bure,  rzadko  nie- 
bieskie. Cera  zdrowa,  rumiana.  Wzrostu  są 
średniego,  budowa  ciała  wątła,  a  do  służby 
wojskowej  bywa  corocznie  do  9  tylko  zdat- 
nych. Młodzi  mają  włosy  krótko  strzyżone, 
starzy  długie  na  kark  spadające;  pierwsi  wy- 
czesują  je  do  góry,  drudzy  spuszczają  je  na 
czoło  i  równo  ponad  oczami  obcinają.  Młod- 
sza generacja  nosi  wąsy,  st^irsi  golą  i  wąsy 
i  brodę.  Dziewki  noszą  długie  włosy,  które 
Tom  IX.  3 
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[atają  w  warkocze  i  na  głowie  zgrabnie  je 
inają;  mężatki  zaraz  po  Ślubie  ucinają  wło- 

krótko  i  wcale    icli  potem  nie  pielęgnują. 

2.  Ubiór.  MęZczyzni  i  kobiety  posiadają 
iór   kościelny  i  codzienny.    Ubiór  codzien- 

mężczyzny  składa  się:  z  spodni  ciemnego 
loru,  sukmany,  albo  częścićj  „górnicy"  dtu- 
j  i  nizkiego  filcowego  kapelusza;  w  zimie 
i  kożuch  dtugi,  w  biodrach  wycięty,  z  kol- 
irzem  szeroko  odwiniętym  i  czapkę  baranią, 
idem  białą,  wierzchem  czarną.  Ubiór  kom- 
iny składa  się  z  spodni  jasnych,  schowa- 
ch  do  cholew,  kaftana  i  sukiennej  kapoty 
igiej.  Parobcy  noszą  kapotki  krótkie  i  ka- 
selki.  Ubiór  codzienny  kobiety  zamężnej 
ada  się  z  spódnicy  kolorowej,  zapaski  tiu- 
irej,  t.  j,  fartucha  szerokiego,  również  koloro- 
go;  nagłowię  ma  zwykle  chustkę  czerwoną, 
ko,  niedbale  zawiązaną.     Na  piersiach  no- 

w  lecie  tylko  koszulę,    z  przodu    rozpiętą. 

zimie  wdziewa  wieśniaczka  kilka  spódnic, 
•set  sukienny  i  krótki  kaftan,  zwany  Ja- 
'■^kiC  lub  przyjaciółką.  Ubiór  codzienny 
ewczyny  dorastającej  taki  sam.  Ubiór  koś- 
Iny  mało  różni  się  u  kobiet  od  codziea- 
fo.    Spódnice  czyste,  wykrochmalone,  gor- 

z  lepszej  materji,  kolorowy,  centkami  zło- 
»i  i  złotą  nitką  wyszywany,  na  szyi  praw- 
we  korale,  na  głowie  chustka  biała,  zawią- 
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zana   po  krakowsku    i    ot  ubiór    świąteczny. 
Do    tego    wdziewają   jeszcze  ^  buty  i  w  zimie 
i  w  lecie.    W  lecie  prócz  tego  odziewają  się 
chustką  wełnianą  dużą,  w  zimie  noszą  długie 
kożuszki,    zwane    sukienkami,    albo   sukienne 
długie  aż  po  pięty  kaftany,  żupanami  zwane. 
Sukienki,    t.  j.    owe  długie    kożuszki,    muszą 
mied  kołnierz,  przód  i  plecy  szychowymi  ga- 
lonami   wyszywane.     Chustki    na  głowie  no- 
szą zwykle  w  lecie  białe,    w  zimie  czerwone. 
W  lecie    kobiety    odziewają    się  do    kościoła 
rajntuchami,  zamiast  chustek  wełnianych,  w  zi- 
mie używanych.    Dzieci  do  lat  6-ciu  zupełnie 
nie  ubierają;  dziewczęta  biegają  w  koszulkach, 
chłopczyna    za    cały  ubiór  ma  krajkę,    którą 
jest    w  połowie  przepasany,  a  na  głowie  ma 
czerwoną    krakuskę.    I    to    cały  ubiór  dzieci 
w  każdej  porze  roku.    O  dzieci  małe  zupełnie 
nie  dbają.     Dziecko    jak    rok   długi   niemyte 
i  nieczesane,  a  mimo  to  zdrowe  i  dobrze  wy- 
gląda, wytrwałe  na  zimno  i  gorąco. 

Wracając  do  owego  charakterystycznego 
ubrania  dzieci,  nie  mogę  się  powstrzymać  aby 
nie  opowiedzieć  następującej  powiastki:  Je- 
chałem przez  wioskę,  a  raczej  osadę  Kocha- 
nów. Przy  drodze  stał  chłopczyna  może  pię- 
cioletni w  koszuli,  rozumie  się,  krajką  przepa- 
sany i  w  czapce  rogatej  na  głowie.  Z  fizjo- 
gnomii  spodobał  mi  się;  widać  było,  że  chłopak 
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Dziewka,  która  miała  nieślubne  dziecko, 
nie  różni  się  ubiorem  od  innych  dziewcząt; 
nosi  tylko  włosy  krótko  ucięte,  jak  mężatka. 
Nazywają  ją  pospolicie  przeskocką,  a  dziecko 
nieślubne  „bąkiem." 

Materje  na  bieliznę  i  odzież  kupują 
w  Krzeszowicach,  w  małej  ilości  i  to  na  nie- 
które części  codziennego  ubrania;  wyrabiają 
płótno  na  miejscowych  warsztacikach,  lub 
zakupują  u  sąsiednich  kn&pów  t.  j.  tkaczy. 
Lud  nasz  dawniej  bardzo  pięknie  się  ubie- 
rał; z  czasem  i  z  napływem  obcych  żywio- 
łów zmienił  strój  i  obyczaje.  Rzadko  ujrzysz 
młodego  parobka  w  sukmanę  przybranego: 
nosi  ón  już  spodnie  czarne  na  butach  i  sur- 
dut na  tandecie  zakupiony;  zdaje  mu  się,  że 
to  taniej  i  ładniej. 

3.  Domy  budują  Ruda  wianie  blizko  sie- 
bie; wprawdzie  ustawa  ogniowa  i  bezpieczeń- 
stwo publiczne  wymagają  6  sążni  oddalenia 
między  budynkiem  jednym  a  drugim,  ale  to 
nie  zawsze  jest  przestrzeganem.  Pod  dom 
a  raczej  chatę  wybierają  miejsce  suche,  zwy- 
kle na  pagórku;  chaty  budują  z  drzewa, 
a  zamożniejsi  stawiają  domy  z  martwicy  lub 
murowane.  Pod  chatę  drewnianą  kładą  fun- 
dament z  kamienia  lub  martwicy,  której 
w  naszej  okolicy  wielka  ilość  się  znajduje. 
Fundament  ten  jednak  kładą  dopiero  wtedy, 
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i  drób,  który  trzymają  pod  piecem,  t.  j.  pod 
nalepą.  Inny  widok  przedstawia  nam  „izdeb- 
ka", naprzeciwko  „piekarni"  położona.  Izba 
to  czysta,  wybielona,  widna;  tu  stoi  ława  ma- 
lowana, przed  nią  stół,  na  orzechowo  malo- 
wany, obok  niego  białe,  drewniane  krzesełka. 
W  jednym  kącie  stoi  łóżko,  wysoko  wysłane, 
na  niem  wysoko  ułożone  poduszki  i  pierzyna. 
Poszewki  na  poduszkacłi  związane  kolorowe- 
mi  wstążkami.  W  drugim  kącie  izby  stoi 
szafa  na  drewnianym  postumencie.  Postu- 
ment zwykle  biały,  zamykany,  służy  za  spi- 
żarnię; szafka,  czterema  szybami  oszklona,  na 
orzechowo  malowana,  zastępuje  serwantkę,  tu 
bowiem  gospodyni  ustawia  sobie  talerze,  sa- 
laterki, szklanki  i  t.  p.  rzeczy.  W  izdebce 
jest  okno,  okiennicą  opatrzone.  Pod  ścianą, 
obok  łóżka,  znajduje  się  też  skrzynia  pstro 
malowana,  w  której  mieszczą  się  wszystkie 
całej  familji  kosztowności  i  kasa  gospodar- 
stwa. Ściany  izdebki  ozdobione  są  gęsto  za- 
wieszonemi  pochyło  obrazami.  Gdzieniegdzie 
także  znajduje  się  zegar  i  na  drążku,  pod  po- 
wałą umieszczonym,  ułożone  talerze  różnego 
koloru. 

W  tej  izdebce  sypia  gospodarstwo,  tu  też 
przyjmują  gości. 

Tuż  za  ścianą  izdebki  jest  komora;  tam 
zsypują  zboże  do  sąsieków;  tam  na  kołku  wisi 
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wolnie  podnosić  i  spuszczać,  w  miarę  po- 
trzeby. 

Między  domem  a  stodołą  znajduje  się 
ohora  t.  j.  miejsce  zagłębione,  gdzfis  składają 
nawózy  zwany  gnojem. 

Stajnia  dla  bydła  połączona  jest  bezpo- 
średnio z  izbą  mieszkalną,  zwaną  piekarnią; 
z  piekarni  tej  wychodzą  na  podwórze  przez 
stajnię.  Stajnię  dla  bydła  zowią  pospolicie 
chlewem. 

Rudawianie  mają  duże  sady,  ale  zamiło- 
wania do  sadownictwa  nie  mają;  o  drzewka 
wiele  się  nie  troszczą,  ztąd  też  przemysł  sa- 
downiczy leży  tu  jeszcze  w  uśpieniu;  przytem 
mają  brzydki  nałóg  włóczyć  się  nocami  po 
cudzych  sadach,  obrywają  owoce  nawet  nie- 
dojrzałe jeszcze,  łamią  gałęzie,  słowem  nisz- 
czą wszystko,  czyli  według  miejscowego  wy- 
rażenia paskudują. 

Zaraz  przed  oknami  mają  małe  ogródki, 
w  których  dziewczęta  hodują  kwiatki  i  zio- 
ła. Całe  obejście  ogrodzone  płotem,  płot 
upleciony  z  wikliny  lub  gałęzi  wierzbowych, 
przymocowany  dębowemi  kołkami.  Materjał 
ten  do  grodzenia  płotów  zowią  chrustem, 
W  środku  płotu  umieszczona  jest  brama,  las- 
sa zwana.  Na  dwóch  słupkach  umieszczone 
są  4  do  5  żerdek,  między  te  wplatają  wiklinę 
i  to  jest  lassa.  Studzien  przy  domach  nie  ma- 
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'śród  wsi  przy  drodze  są  dwa  doły, 
ione  wodą  zaskórną,  która  w  gorące 
etnie  Łupetnie  wysycha.  Czerpią  też 
do  picia  i  gotowania  z  rzeki. 
Śniadanie  jedzą  w  zimie  o  godzinie  8 
Na  śniadanie  jedzą  zwykle  ziemniaki 
ra.  żytnim  i  kluski  t.  j.  zacierkę  z  mle- 
wodą.  Obiad  o  godzinie  12.  Na  obiad 
i)  kapustę,  maszczoną  szperką;  2]  kaszę 
3nną,  albo  pęcak,  robiony  w  stępach, 
roch  suchy  z  żurem  lub  octem.  Na 
rzę  o  godzinie  5  podają  ziemniaki 
Snem  mlekiem. 

lecie  jadają  najwięcej  mleka,  ziemnia- 
chleba;  jadają  też  podwieczorek,  zwa- 
zyną."  Na  śniadanie  spożywają  w  le- 
mniaki,  okraszone  słoniną  i  kluski  pra- 
wane  prażuchą.  Na  obiad:  mleko  zimne 
laślanka  z  chlebem,  na  juzynę'  kieli- 
vódki    z  kromką    chleba,    okraszonego 

masłem  lub  bryndzą.  Na  wieczerzę: 
łki  i  kasza  jaglana  z  mlekiem  lub  na 
„tajona"  ze  szperką.  Biedacy  na  przed- 

piją  na  obiad  polewkę,  sporządzoną 
atki,  z  ziemniakami.  Gdy  nadejdą  za- 
a  szczególniej  dnie  końcowe,  udają  się 
y  do  karczmy.  Płacą  muzykantom 
ą.  Gospodarze  poważni  tańczą  dlate- 
■f  dobrze  obrodził  owies,  a  gospodynie. 


—    43    — 

aby  się  udały    len  i  konopie.     Gospodarstwo 
bawią    w  zwykle    do    godziny  lo  wieczorem, 
poczem  miejsca  ustępują  młodzieży.    Młodzież 
tańczy    też    w  karczmie    i   bawi    się  wesoło, 
a  starzy    temczasem    raczą    się    w   domach, 
ozem  mają.     A  więc  jedzą  smażoną  „boków- 
kę"  t.  j.  boczek  wieprzowy  lub  jajecznicę  i  popi- 
jają herbatę  z  arakiem.    Gospodyni  przyjmuje 
gościa  najczęściej  jajecznicą,  wódką,  kiełbasą 
suchą  i  herbatą.    Bo  też    kiełbasa   i  szperka, 
to  najulubieńsza  ich  potrawa,  a  herbata  z  ara- 
kiem, wódka   z  miodem  i  wino,   to  najprzed- 
niejszy napój.   Na  jarmarkach  jedzą  barszczyk 
gorący   na  wieprzowinie  i  piją   bardzo  wiele 
herbaty,  przyprawionej  arakiem,  a  w  lecie  piją 
piwo. 

II.  Lud  do  ojcowizny  nie  bardzo  jest  przy- 
wiązany; wprawdzie  niechętnie  jej  się  pozby- 
wa, ale  nie  pochodzi  to  tylko  z  przywiązania 
do  ziemi  ojczystej.  Ojciec,  posiadający  kilkoro 
dzieci,  nigdy  o  ich  los  przyszły  się  nie  trosz- 
czy. Umierając,  zapisuje  cały  grunt  zwykle 
testamentem  najstarszemu  synowi,  ale  ten 
ma  kłopot  ogromny  z  resztą  rodzeństwa,  któ- 
re trzeba  spłacić.  Jeżeli  przy  tem  nie  jest 
sprytny  i  obrotny,  gdy  do  tego  lubi  zaglądać 
do  karczmy,  to  i  do  procesu  łatwo  przycho- 
dzi. Brat,  siostra,  krewny  najbliższy  nie  zna 
wtedy   swego,    procesują   się,    wodzą  się  po 
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jego  wcale  nie  przestrzegają.  W  ubiorze  na- 
śladują mieszczan  i  urlopników;  tyczy  się  to 
jednak  tylko  ubioru  codziennego.  Do  kościoła 
nigdy  nie  wdziewają  żołnierskich  spodni  lub 
kabata.  Wprawdzie  zamiast  sukmany  wdzieją 
czasem  surdut,  ale  czynią  to  dla  oszczędności 
może  więcej,  aniżeli  aby  się  przez  to  mieli 
uważać  za  wyższych. 

Pytałem  się  nieraz  chłopka:  „Czemu  za- 
rzucacie te  piękne  wasze  sukmany,  a  wdzie- 
wacie surduty?"  „A  bo  surdut  tańszy  i  nie 
taki  plamisty,**  odpowiedziałl 

Uważałem,  że  kobiety  zachowania  ubioru 
ściśle  przestrzegają.  Lud  przy  tem  wszyst- 
kłem  ciekawy,  chętnie  słucha  nowości  świata, 
z  ochotą  czyta  wypożyczoną  książkę  lub  ga- 
zetę. W  miesiącach  zimowych  oblegany  jes- 
tem o  pożyczanie  książek,  a  nieraz  zdarzało 
mi  się  przez  okienko  w  nocy  widzieć,  jak 
licznem  gronem  dziatek  i  domowników  oto- 
czony gospodarz  czytał  na  głos  wszystkim 
książkę.  Widok  ten  nieraz  mię  ucieszył 
i  przyszedłem  do  przekonania,  że  byle  tylko 
naszemu  ludowi  więcej  podawać  strawy  du- 
chowej, to  z  pewnością  powoli  otrząśnie  się 
2  błędów,  w  jakich  do  dnia  dzisiejszego 
żyje.  Dobra  książka,  która  go  zaciekawia, 
a    którą    po     kilka   razy    czyta,    więcej     gb 
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;y    i    umoralni,  niżli  żywe  słowo  z    ara- 

lub  katedry  nauczycielskiej  rzucone. 

Zwyczaje.  W  wilję  Bożego  Narodzenia 
we  panują  tu  zwyczaje,  których  jednak 
j  niż  zachowania  ubioru  przestrzegają. 
xy  chodzą  g:romadami  przez  całą  noc 
ią,  gdzie  się  uda,  psoty,  a  więc  w  do- 
,  gdzie  znajdują  się  na  wydaniu  dziewczę- 
ibielają  okna  wapnem,  na  ścianie  świeżo 
słonej  malują  sadzami  ogromnego  stra- 
tub  na  drzwiach  iwieża  wyszorowanych 
Ł  również  sadzami  krzyż  ogromny,  czem 
ą  czynią  przykrość  dziewczynie,  która 
o  cały  dzień    straciła    na  bielenie  cłiaty 

njycie  drzwi  i  okien.  Zbytki  te  jednak 
hodzą  granicę  zwykłego  żartu;  sam  wi- 
sm,  jak  parobcy,  wyniósłszy  częściami 
nu  sąsiadowi  wóz  z  szopy  na  strzechę 
vet  na  sam  jej  szczyt,  kalenicą  zwany, 
go  dopiero  złożyli  w  ten  sposób,  że 
boczne  koła  na  północnej  stronie,  drugie 
na  południowej  stronie  strzechy  spoczy- 
Chłop  nie  spostrzegł  tej    psoty  aż  do- 

w  pierwsze  święto  Bożego  Narodzenia 
Cóż  tu  robić?  W  tak  uroczyste  święto 
o  zdejmować  wóz  z  kalenicy;  pozostawił 
ięc  przez  oba  święta  na  strzesze,  a  tym- 
ra  cała  wieś  zbiegała  się  i  biednego 
ionego  chłopka  wyśmiewała.  Przez  cały 
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dzień  wilji  Bożego  Narodzenia  nie  jedzą  nic, 
a  krzątają  się,  jak  zresztą  w  tym  dniu  wszę- 
dzie, bardzo.  Gospodarz  z  synami  rznie 
sieczkę  na  dwa  święta,  drzewo  rąbie,  gospo- 
dyni piecze  chleb  i  kołacze  z  serem,  dziewki 
bielą  chatę,  myją  sprzęty  i  noszą  wodę. 
Wieczorem,  gdy  tylko  pierwsza  zajaśnieje 
gwiazda,  zasiadają  do  wieczerzy.  Przy  dłu- 
gim, sianem  i  białem  prześcieradłem  nakrytym 
stole,  na  ławach  i  „krzasłach**  siada  ojciec, 
matka,  dzieci  i  służba.  Najpierw  łamią  się 
opłatkiem,  który  dla  nich  umyślnie  pieczony 
jest  z  rutą;  życzeń  nie  składają  sobie  żadnych; 
po  opłatku  jedzą  suszone  śliwki  i  gruszki 
gotowane,  potem  jabłka  świeże  i  orzechy. 
Każdą  taką  potrawę  przepijają  wódką  i  prze- 
kąsują  postną  bułką,  zwaną  struclą.  Po  wie- 
czerzy następuje  dłuższa  pogawędka  i  śpiewa- 
nie kolęd,  poczem  po  kawałku  opłatka  i  chle- 
ba dają  bydłu,  koniom  i  psom  „na  kolędę." 
Dziewczęta  puszczają  teraz  psa  z  łańcucha 
i  dobrze  obserwują,  w  którą  najpierw  stro- 
nę pobiegnie,  bo  z  tej  a  nie  z  innej  strony 
przybędzie  w  przyszłym  roku  kawaler  w  za- 
loty. Następnie  wychodzą  wszyscy  przed 
chatę  i  patrzą  na  gwiazdy.  Jeśli  gwiazdy 
świecą  jasno,  dobry  to  znak,  bo  kury  w  tym 
roku  dużo  jaj  naniosą,  a  rok  taki  zowie  się 
jajczatym.     Gdy  zaś  niebo  zamglone  i  gwiazd 
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chwilkę  zamiany  utrafił,  mógłby  konwie  wi* 
nem  napełnić.  Nikomu  się  tego  jednak  jeszcze 
dopiąć  nie  udało.  Utrzymują  również,  że  by- 
dło o  godzinie  12  w  nocy  również  w  wilję 
Bożego  Narodzenia  rozmawia  językiem  dla 
człowieka  zrozumiałym.  Pewien  gospodarzt 
chcąc  usłyszeć  rozmowę  wołów,  wlazł  pod 
żłób  i  słyszy,  jak  jeden  wół  do  drugiego  mó- 
wi: „Jedz  bracie,  jedz,  póki  nasz  gospodarz 
żyje;  za  trzy  dni  musimy  go  wieźć  na  cmen- 
tarz." Przestraszony  gospodarz  tem,  co  sły- 
szał, wypadł  ze  stajni  jak  szalony,  a  wpada- 
jąc do  izby,  tak  silnie  głową  o  futrynę  się 
uderzył,  że  natychmiast  życie  zakończył. 

Na  Święty  Szczepan  święcą  owies  i  księ- 
dza nim  po  ceremonji  obsypują.  Parobcy 
chodzą  przez  oba  dni  świąteczne  z  szopką 
i  kozą.  Chodzą  również  kolędnicy  z  muzyką 
i  pod  oknami  każdej  dorastającej  dziewczyny 
wesoło  wyśpiewują. 

W  zapzMty  przebierają  się  parobcy  za  cy- 
ganów i  wróżą.  Rolę  cyganów  odgrywają 
zwykle  biedni,  którzy  przy  tej  sposobności 
zawsze  coś  użebrzą. 

W  post  wielki  t.  j.  czterdziestodniowy  w  cza- 
sie nieszporów  pasyjnych  wchodzą  do  kościo- 
ła główną  bramą  pokutnicy  w  liczbie  7.     Są 
to  parobcy,  poubierani  w  długie  białe  worki; 
Tom  IX.  4 
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okrywają  głowę  tak,  że  im  tylko  odrobinę 
.dati.  Wszedłszy  do  kościoła,  rzu- 
plackiem  na  posadzkę  i  w  tej  pozy- 
stają  At  do  ukończenia  pasji.  Ma 
wyczaj,  przecliowany  do  dnia  dzisiej- 
tycli  czasów,  kiedy  ludzie,  wysokie 
V  kraju  dostojeństwa  piastujący,  ce- 
jokutowania  grzechów,  ubierali  się 
tnnice  i  pobożnych  do  kościoła  przy- 
)rch  o  modlitwę  prosili. 
,  cały  '  ll^dki  Tydueń  całe  obejście 
,  wymiatają,  grabią  sady,  a  wszelkie 
i  liście  palą  w  wielki  piątek  przed 
:in  słońca. 

m,  święconych  w  palmową  niedzielę, 
wielki  czwartek  krzyżyki  i  te  w  wiel- 
:  przed  wschodem  słońca  zatykają  na 
:h.  Dom,  na  którego  kalenicy  taki 
się  znajduje,  wolny  jest  od  pożaru, 
órzy  kąpią  się  lub  myją  w  wielki 
ino  w  rzece,  aby  nie  mieć  na  swem 
dy  wrzodów. 

lelki  piątek  chodzą  chłopcy  doroślejsi 
imi  po  wsi  i  to  ma  znaczyć,  że  wy- 
post, 

ielką  sobotę,  gdy  w  czasie  mszy  ode- 
na  gloria  dzwony,  po  sadach  trzęsą 
li,  aby  wiele  rodziły  owoców. 
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Święcone,  składające  się  z  szynki  gotowa- 
nej niewędzonejy  jaj,  miodu  i  domowej  kieł- 
basy, jedzą  rano  po  wotywie. 

W  drugie  święto  wielkanocne  oblewają 
parobcy  dorostające  dziewczęta  wodą  i  to 
nazywa  się  „Imigust." 

Przed  „zielonemi  świątkami**  wybielają 
czysto  chaty,  a  z  nadejściem  świąt  ubierają 
drzwi  i  okna  zielonemi  gałązkami  drzew,  t.  j. 
mają  domy. 

Gospodarz,  mający  pierwszy  raz  na  wios- 
nę wyjechać  z  pługiem  w  pole,  bierze  batog, 
ociera  go  kilka  razy  o  święconą  palmę  i  tym 
batogiem  wypędza  ze  stajni  konie  do  pługa 
i  bydło  na  paszę.  Gdy  już  konie  są  zaprzężone 
i  mają  ruszyć  w  pole,  robi  biczyskiem  przed 
niemi  krzyż  na  ziemi.  To  samo  robi,  gdy  wy- 
jeżdża kiedykolwiek  z  domu  wozem.  Zboże 
do  siewu  przygotowane,  nawóz  pierwszy  raz 
nsi  wiosnę  w  pole  wywożony,  bydło  pierwszy 
raz  na  paszę  wyruszające  kropią  wodą  świę- 
coną. Również  kropią  wodą  święconą  sierp 
przed  rozpoczęciem  żniwa  i  kosę  przed  roz- 
poczęciem sianokosu.  Gościa,  przybywające- 
do  żniwiarzy,  opasują  powrósłem  i  życzą 
szczęśliwych  zbiorów.  Czasami,  gdy  z  uprząt- 
nięciem zboża  bardzo  się  śpieszą,  żną  zboże 
i  przy  świetle  księżyca;    śpiew  żniwiarzy  da* 
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leko  rozchodzi  się  po  rosie;  czasem  przygry- 
wa im  wiejska  kapela. 

Majątek  małżeństwa  nie  jest  wspólny;  mąż 
posiada  swoją  część,  którą  wedle  własnej 
woli  może  rozporządzać;  żona  znowu  swoją 
część  majątku  posiada,  którą  przed  śmiercią 
testamentem  komukolwiek  zapisać  może.  Po- 
nieważ jednak  zawsze  najczęściej  małżeństwa 
są  zgodne,  więc  umierający  mąż  część  na  „do- 
żywocie" pozostawia  żonie,  z  obowiązkiem 
atoli  zapisania  tejże  części,  w  godzinie  śipierci, 
dzieciom  pozostałym. 

Rozwodów  wcale  niema,  pomimo,  że  po- 
wody, na  mocy  których  rozwód  mógłby  na- 
stąpić, bywają.  Kobiety  zamężne,  z  innemi 
stosunek  utrzymujące,  nazywają  „ona  warta 
ośmnaście,  a  on  dwadzieścia  bez  dwu;"  stosu- 
nek zaś  taki  nazywają  „paszeniem  psów," 
albo  jeszcze  częściej  siedzeniem  „na  psią  wia- 
rę." Uwiedzenie  dziewczyny  tak  często  się 
tu  przytrafia,  że  już  i  za  zbrodnię  uważanem 
nie  jest.  Dziewcząt  prawdziwie  uczciwych 
i  cnotliwych  nie  znalazłby  tu  więcej  nad  dwie 
we  wsi  całej.  Trafia  się  to  tak  często,  pomi- 
mo, że  taka  dziewczyna  wiele  potem  docin- 
ków znieść  musi  już  to  od  własnych  rodziców, 
już  też  od  rodzeństwa,  krewnych  i  znajomych. 
Zwykle  jednak  taka  dziewczyna  za  mąż  potem 
wkrótce  wychodzi.    Dziecko  nieprawego  łoża 
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zwą  pospolicie  bąkiem,  matkę  przeskocką. 
Bąk  jest  istotą  bardzo  nieszczęśliwą,  jeżeli 
matka  jego  za  mąż  potem  nie  wyszła.  On 
za  grzech  matki  tu  na  ziemi  pokutę  odbywa. 
Gdy  mały  jeszcze,  to  rówieśnicy  nigdy  ina- 
czej nań  nie  wołają,  jak:  bącekl  gdy  dora- 
sta, niech  się  tylko  gdzie  pokaże,  a  już  mówią: 
oto  idzie  ten,  co  ma  pełną  stodołę  „ojców." 
Do  tego  wszystkiego  od  parobka  takiego 
stronią  dziewczęta,  dziewczynę  taką  omijają 
parobcy.  Rzecz  to  dziwna:  matka  zawiniła, 
a  dziecię  przez  całe  życie  cierpi. 

Chory,  przeczuwający  zbliżającą  się  śmierć, 
oświadcza  swojemu  najbliższemu,  że  chciałby 
robić  testament.  Posyłają  więc  po  wójta  i  pi- 
sarza, stawiają  wódkę,  popijają  i  robią  testa- 
ment. Na  wieść,  że  tam  do  tego  lub  owego 
chorego  przybył  wójt  z  pisarzem,  celem  zro- 
bienia testamentu,  zbiegają  się  zaraz  krewni 
bliżsi  i  dalsi  i  męczą  biednego  umierającego, 
aby  każdemu  coś  zapisał,  nie  szczędząc  przy 
tem  uwag  złośliwych  a  nawet  i  przekleństw. 
Czasem  przed  domem  lub  w  sieni  toczy  się 
formalna  bójka,  gdy  jedno  stronnictwo  po- 
słów drugiego  do  izby,  gdzie  leży  chory, 
wpuścić  nie  chce.  Gdy  się  w  izbie  przy- 
zwoicie zachowują  i  milczą,  to  dobrze;  gdy  zaś 
zaczynają  awanturę,  to  zwykle  wójt  wyrzu- 
ca, takich    natrętów    za  drzwi,    a  spisywanie 
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według  ich  wyrażenia  do  notareusa.  Gdy 
u  notarjusza  umowa  zawartą  i  podpisaną  zo- 
stanie, muszą  się  znowu  raczyć  i  to  nazywa 
się  litkup. 

Najpospolitszemi  przewinieniami  jest  u  nich 
pijaństwo  i  kradzież.  Podpalaczy,  dzięki  Bo- 
gu, niema.  Sami  jednak  pijaństwa  i  kra- 
dzieży za  wielkie  przestępstwa  nie  uważają, 
bo  to  są  grzechy,  będące  u  nich  na  po- 
rządku dziennym.  Wójt  pijak,  radni  pijacy, 
więc  i  zwykły  śmiertelnik,  chociażby  z  począt- 
ku wstręt  czuł  do  wódki,  rozpić  się  musi,  boć 
ma  tysiączne  do  tego  sposobności.  Chrzci 
dziecko,  to  przed  i  po  akcie  kościelnym  sie- 
dzi po  parę  godzin  w  karczmie.  Żeni  się,  pi- 
je tydzień  cały.  Grzebie  kogo,  upić  się  na 
rozweselenie  musi.  Słyszałem  zresztą  sam 
nieraz,  jak  uniewinniają  się  pod  tym  względem, 
twierdząc,  że  panowie,  co  dużo  mają  pienię- 
dzy, spijają  się  na  winach  i  droższych  trun- 
kach, a  chłopa  na  to  nie  stać,  to  się  na  wód- 
ce, jako  tańszym  stosunkowo  trunku,  upić 
musi.  Czy  niema  w  tem  twierdzeniu  okru- 
szynki  racji,  pozwalam  sobie  wątpić.  Kra- 
dzież uważają  wprawdzie  za  większy  grzech, 
ale  też  od  złodzieja  nałogowego  nie  stronią. 
Ukraść  drzewa  w  lesie,  to  u  nich  żadnym 
grzechem  nie  jest.    Wszak  las,  twierdzą  znq- 
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docześnie.  Utrata  zdrowia,  pożar,  śmierć,  spo- 
-wodowana  strasznemi  wyrzutami  sumienia, 
oto  kary  na  krzywoprzysięsców. 

2.  Ojciec,  spodziewający  się  potomstwa, 
kilka  dni  przed  urodzeniem  dziecka  każe  ro- 
bić cieśli  kołyskę.  Gdy  dziecko  na  świat 
przychodzi,  zgromadzone  około  łoża  chorej 
kobiety  wymawiają  „Chwała  Bogu,"  a  potem, 
patrząc  na  noworodka,  spluwają  od  uroku 
3  razy  na  ziemię  i  wymawiają  „na  psa  urok." 
Matka  wstaje  z  łoża  albo  tego  samego  dnia, 
albo  dnia  następnego.  Dłużej  nie  leży,  bo 
zaraz  drugiego  dnia  po  urodzeniu  odbywają 
się  chrzciny.  Dwa  tygodnie  nawet  za  próg 
domu  położnica  się  nie  wydala.  Dopiero  pięt- 
nastego dnia  po  przyjściu  na  świat  dziecię- 
cia matka  idzie  do  wywodu,  a  potem  wolno 
jej  już  chodzić  gdzie  się  tylko  podoba. 

Dziecię  utrzymują  w  pierwszych  dniach 
życia  czysto  i  porządnie;  później  nie  wie- 
le troszczą  się  o  nie.  Matka,  nakarmiwszy 
dziecię  rano,  wychodzi  na  robotę,  zamyka 
dziecię  w  chacie  i  wraca  doń  dopiero  na  po- 
łudnie. Gdy  dziecię  z  początku  płacze  i  matce 
spać  nie  pozwala,  wtedy  mówią,  że  było  dob- 
re dziecko,  ale  pewno  przyszły  w  nocy  bo- 
ginki i  odmieniły  je.  Jest  rada  i  na  to;  bie- 
rze się  dziecię  z  pieluszek,  wynosi  się  na 
oborę   t.  j,   na  gnój  i  silnie   bije  rózgą.    Bo- 
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ka  wyprowadzać  już  mają  na  cmentarz,  to  naj- 
starszy  z  gromady  lub  jego  przyjaciel  zabija 
trumnę,    następnie    staje    na    podwyższeniu 
i  w  te  odzywa  się  słowa.  „Imieniem  zmarłego 
żegnam    was:    żono,    dzieci,    krewni    i    was 
wszystkicłi,  co  do  grobu  towarzyszyć  mi  bę- 
dziecie i  błogosławię  was  wszystkicłi  w  imię 
Ojca,    Syna  i  Duclia   Świętego,    amen".    To 
mówiąc,  kropi  obecnycłi  i  trumnę  wodą  świę- 
coną.   Następnie   przyjaciele   zmarłego  biorą 
trumnę    na    barki    i    wynoszą.     W  drzwiacłi 
uderzają    trzy   razy  trumną    o  próg.    Ma  to 
znaczyć,   że  nieboszczyk  żegna  się   z  domem, 
w    którym    lat    tyle    przeżył.      Wiozą    na- 
stępnie   trumnę    na    wozie,    a    towarzyszący 
orszakowi  żałobnemu  śpiewają  w  drodze  pieśń, 
przystawając  przed  każdą  figurą  i  modląc  się 
po  cichu.    Wnoszą    wreszcie    trumnę   do  ko- 
ściółka, ustawiają  na  katafalku.    Kapłan  od- 
prawia mszę  żałobną.  Po  Ewangielji  wszyscy 
kolejno    obchodzą    ołtarz,    wrzucają   po  gro- 
szu na  intencję   zmarłego  do  skarbonki  i  ca- 
łują  krzyż.     Nad  grobem    wszyscy  najbliżsi 
krewni  rzucają   się    z  płaczem  ogromnym  na 
trumnę,    ściskają  ją   i   całują.    Po  pogrzebie 
udają  się  wszyscy  do  karczmy   na  stypę  po- 
grzebową.   Przez   rok   cały  zachowują  ściśle 
żałobę  familijną.    Najbliżsi   krewni   zmarłego 
nie  chodzą  do  karczmy  na  muzykę,  nie  tańczą 
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poczyna  rozmowę  o  rzeczach  obojętnych,  częs- 
tując wszystkich  przyniesionym  napojem. 
Jeżeli  rodzice  młodej  niechętnie  dla  młodego 
są  usposobieni  i  nie  mają  ochoty  wydać  zań 
córkiy  to  zaraz  po  pierwszem  przywitaniu  za- 
pytują swata,  po  co  przyszedł  i  wódki  lub 
miodu  nie  przyjmują. 

Najczęściej  jednak  dzieje  się  przeciwnie 
i  swat,  omówiwszy  wszystkie  sprawy  bieżące, 
wy  łuszczą  wreszcie  powód  swojego  i  towa- 
rzysza przybycia.  Rodzice  odwołują  się  do 
woli  córki;  ta  naturalnie,  zakrywszy  oczy 
fartuszkiem,  niby  bardzo  niechętnie  przystaje 
na  połączenie  się  węzłem  małżeńskim  z  pa- 
robkiem, wódką  lub  miodem  do  niej  przepi- 
jającym. Podany  napój  wypija  młoda  do  po- 
łowy, a  resztę  młodemu  podaje;  ma  to  ozna- 
czać, że  gotowa  z  nim  dolę  i  niedolę  do 
śmierci  dzielić.  W  wesołem  już  usposobieniu 
umawiają  się,  kiedy  „zanieść  na  zapowiedzi'^ 
i  kiedy  ma  się  odbyć  wesele. 

Po  wywołaniu  pierwszej  zapowiedzi,  odby- 
wają się  zrękowiny.  Na  tę  uroczystość  pan 
młody  zakupuje  napitek,  t.  j.  wódkę,  piwo, 
miód,  wino  czerwone  i  arak,  a  rodzice  mło- 
dej dostarczają  mięsiwa  i  kołaczy.  Obie  stro- 
ny zapraszają  sobie  gości.  Zrękowiny  te 
odbywają  się  o  godzinie  4  rano.  Po  wypiciu 
przygotowanych  trunków  i  należy tem  ugosz* 
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i  wszystkich,  wśród  ogromnej  ciszy, 
nlody  wyjmuje  pieniądze  od  5 — to  reń- 
i  publicznie  oddaje  je  narzeczonej  na 
ino  girland  weselnych  i  bukietów.  Kwo- 
i  może  byó  podwyższoną  w  stosunku 
mających  asystować  druchen.  Potem 
czeni  w  towarzystwie  kilku  gospodyń 
;dżają  do  Krakowa,  celem  zakupna  wień- 
czyli girland  weselnych.  Liczba  dni- 
dochodzi  czasem  do  100.  Wszystkie 
;m  rówieśnice,  krewne  blitsze  i  dalsze 
me,  przyjaciółki  z  kilku  wsi  są  druchnami, 
ich  jest  więcej,  tem  ładniej.  Otól  dla 
wszystkich  druchen  młoda  zakupuje  za 
tdze  narzeczonego  kwiaty  sztuczne  czyli 
idy.  W  czasie,  kiedy  narzeczona  wraz 
arzyszącemi  jej  kobietami  zakupuje  owe 
idy,  narzeczony  zakupuje  ślubne  pier- 
d  srebrne.  Z  girland  3  są  najpiękniejsze 
iroisze,  t.  j.  dwie  dla  3  druchen  star- 
,  a  jedna  dla  panny  młodej.  Je2eli  pan- 
todą  jest  „przeskocka,"  t.  j.  taka,  która 
liała  dziecko  nieślubne,  to  ta  nie  mołe 
girlandy,  tylko  bukiet.  W  sobotę  przed 
I  zapowiedzią,  ju2  ad  świtu,  zaczyna 
a.  młoda  roznosić  po  wsiach  girlandy 
jrch,  które  mają  być  na  wesele  w  cha- 
rze druchen  proszone.  Pan  młody  zaś 
ria  sobie   2   druSbów.    Na  drugą  zapo- 


—    68    — 

wiedi  wszystkie  zaproszone  dziewczęta,  które 
wczoraj  g^landy  otrzymały,  przychodzą  na  sum- 
mę  do  kościoła,  już  w  te  girlandy  przybrane. 
Po  summie  zbierają  się  wszystkie  pod  kościo- 
łem i  gromadnie  udają  się  do  domu  rodziców 
panny  młodej,  gdzie  znowu  kosztem  pana 
młodego  odbywa  się  częstacja,  zwana  „oble- 
winami."  Na  tych  oblewinach  są  obecni 
drużbowie.  Uczta  taka  odbywa  się  drugi  raz 
w  niedzielę,  w  której  trzecia  zapowiedź  wy- 
głoszoną została. 

Ubiór  druchen  jest  następujący:  zwykle 
jest  on  świąteczny,  a  więc  składa  się  z  części, 
które  wyżej  wymieniłem  i  omówiłem,  t.  j. 
spódnica  lekka  kolorowa,  albo  zupełnie  biała, 
gorset  wyszywany  centkami  i  złotą  nitką, 
buty  szklące  na  wysokich  obcasach.  Na  ra- 
mionach zarzucona  chustka  wełniana  niebies- 
ka lub  koloru  pstrego.  Na  głowie  girlanda, 
w  uplecione  dwa  piękne  warkocze  wpięta 
Jeżeli  zaś  zamiast  girlandy  ma  wieniec,  co 
jest  droższera  i  lepiej  widzianera,  to  robi  wte- 
dy druchna  kółko  z  płótna,  to  kółko  mocne - 
mi  przyszywa  nićmi  do  włosów,  a  na  to  przy- 
szywa pasek  papieru  3  cale  szeroki,  a  długi 
tak,  aby  do  okoła  głowy  sięgał.  Na  tym  pa- 
pierze układa  falisto  wstążkę  białą;  papier 
z  wstążką  zowie  się  stref H.  Na  te  strefki  przy- 
pina po  bokach  głowy  po  2  bukiety  ze  sztucz- 
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tów  do  kapeluszy.  Wreszcie  wyprowadza 
ich  muzyka  przed  dom,  drużbowie  z  piosenką 
na  ustach,  przy  dźwięku  dzwoneczków,  wy- 
ruszają dziarsko  na  całą  noc.  Gdy  wesele  od- 
bywa się  w  zimie,  w  ostre  bardzo  mrozy,  to 
drużbowie  zamiast  konno,  wyjeżdżają  sa- 
niami. Tymczasem  we  wsi  panna  młoda 
obchodzi  wszystkie  prawie  domy  i  po  raz 
drugi  sprasza  sobie  druchny.  Niedługo  potem 
obchodzą  muzykanci  i  przed  każdą  chatą, 
gdzie  znajduje  się  druchna,  która  otrzymała 
zaproszenie  i  girlandę,  grają.  To  zaś  nazywa 
się  ohgrywaniem  druchen.  Druchna  obgrjrwa- 
na  wychodzi  przed  muzykantów,  wkłada  pie- 
niądz do  basów  i  serdecznie  dziękuje.  To 
obgrywanie  powtarza  się  na  drugi  dzień  rano, 
muzykanci  jednak  nie  otrzymują  już  pienięż- 
nego datku  do  basów,  tylko  bywają  często- 
wani wódką.  U  dwóch  druchen  starszych 
muzykanci  otrzymują  kolację  i  śniadanie. 
Rano  w  dzień  wesela  drużbowie,  którzy  już 
2  pielgrrzymki  swej  po  wsiach  okolicznych 
powrócili,  przychodzą  do  druchen  starszych 
po  rótdiki,    czyli  bukiety  *).    Tu    częstują  się 


^)     Róidiki  drażbowie  otrzymują  wtedy,  gdy  druch- 
ny mają  wieńce.    RóidM  robione  są  do  wysokich  tyl- 
ko kapeluszy;    robią  je  starsze  druchny  w  ten  spos($b: 
Tom  IX.  5 


wzajeomie,  a  w  czasie  tej  częstacji  druchny 
przyszywają  owe  różdżki  drużbom  do  kapelu- 
szy, a  do  kaftana  na  lewem  ramieniu  przy- 
mocowują czerwoną  chustkę  tybetową.  Zbli2a 
się  wreszcie  uroczysta  chwila  ślubu.  Gdy 
państwo  młodzi  wyruszyć  mają  do  koicioła, 
zgromadzeni  goście  różnego  wieku  częstują 
się  wódeczką  i  postnym  kołaczem,  podczas 
gdy  orator  ma  do  państwa  młodych  następu- 
jącą przemowę:  gMili  bracia,  mite  siostry  i  wy 
mili  młodzi  państwo,  niechże  wam  wszystkim 
Pan  Jezus  btogosławil     Łatwo  się  ożenió,    ale 


Strzygą  papier  kolorowy  w  ciworogranUete  kanUki 
i  ta  wraz  z  paztótkq  i  kriilko  krajan;  rdirną  ^Otn^ 
naprzemiao  na  papierze  przyklejają.  Takich  eztuk  20 
wiążą  w  jedną  caloió  i  to  nazywa  się  równialka.  Te 
rowniatki  obwiązują  oŁolo  tęgiego  brzozowego  pręta, 
'A  •"•  długiego.  Na  każdym  pręcie  przypięta  jeat 
czerwona  kokarda.  Takie  3  pręty,  n  polowie  wstąłką 
czerwoną  przewiązane,  wiąią  u  spodu  i  laszywają  -pŁót- 
nem.  Ta  ozdoba  nazywa  się  róldiką.  Dwie  takie 
róidżki  tobią  4  dziewczęta  przez  S  lub  więcej  tygod- 
ni, a  ozdoba  to  kosztowna,  bo  jedna  taka  rółdtka 
6  —  7  zlr.  koaztDJe.  Jest  to  jednak  ciężkie  i  do 
kapelusza  muai  byó  przyszyte.  Wystarcza  na  dwa  we- 
sela tylko,  bo  się  prędko  niszczy:  dzisiaj  mało  ich 
uiywąją. 
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nie  tak  łatwo  żyć  potem  w  zgodzie  i  miłości 
wzajemnej;  przyjdą  potem  troski,  może  Pan 
Bóg  i  nieszczęście  kiedy  jakie  na  was  spuścić, 
to  nie  traćcie  wtedy  do  siebie  przywiązania 
i  miłości.  A  teraz  chodźcież  do  ślubu  i  wobec 
Boga  i  ludzi  przysięgnijcie  sobie  miłość,  ucz- 
ciwość i  wierność  małżeńską."  Następnie, 
skończywszy  ową  przemowę,  orator  żegna 
państwa  młodych  i  wszystkich  obecnych  krzy- 
żem świętym  i  kropi  święconą  wodą.  To 
samo  czynią  ro4zice  narzeczonego  i  narzeczo- 
nej. Drużbowie  z  muzyką  wychodzą  pierwsi 
do  kościoła  i  wchodzą  na  chór,  a  panna  młoda, 
otoczona  drużbami,  wchodzi  do  kościoła  i  przed 
ołtarzem  staje.  Przed  ślubem  bezpośrednio 
przyszli  małżonkowie  spowiadają  się  i  przyj- 
mują komunję.  Następnie  odbywa  się  ślub, 
podczas  którego  panna  młoda  stara  się  ko- 
niecznie przyklęknąć  na  połę  od  sukmany 
t.  j.  trok  pana  młodego.  Gdy  jej  się  to  uda 
cieszy  się,  że  nie  on,  ale  ona  w  domu  pa- 
nować będ.zie.  Po  ślubie  wszyscy  pozostają 
dłuższy  czas  w  kościele,  poczem  druchny 
z  świecami  w  rękach  kolejno  obchodzą  oł- 
tarz, całują  podany  im  przez  organistę  krzyż, 
oddają  świecę  kościelnemu  i  wychodzą  z  koś- 
cioła. Jest  już  po  południu  około  i  godz. 
Państwo  młodzi  sami  udają  się  teraz  do  domu 
na  śniadanie,  bo  dotąd  byli  na  czczo,  a  goście 
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weselm,  z  muzyką  na  czele,  udaj 
my  na  zabawę  weselną.  West 
trwa  do  północy.  Gdy  tylko 
weselnej,  parobcy  ustawiają  w 
gi  i  za  niego  wpychają  wsz; 
Muzyka  zaczyna  grad,  druźbi 
środku  i  śpiewają,  uderzająca 
mi  od  kańczugów  o  stół: 

Wjjedlidoia,  wypiliioie,  mol  mil 
Po  krajoane,  po  czworaku  na  eh 
Bo  widai  to  Barn  Pan  Jezaa  a  ni< 
Że  i  akriypkom  na  strnnf  potrzł 

Druchny  odpowiadają: 

Wypiljimy,  wypilyłmy,  ale  nas  jn* 
Damy  wszystkie  po  czworaku,  wy  di 

Następnie  jeden  z  dru2bóv 
chusteczką  owiniętego  tackę,  d 
po  pieniążku,  co  ma  znaczy<5,  : 
ją  i  z  poza  stołu  wychodzą.  I 
pieniądze  wsypuje  do  basó\ 
grają  tak  długo,  dopóki  dru2bo' 
druchen  z  poza  stołu  nie  w 
wytańczą.  Trwa  to  ze  dwie  god 
i  dłużej.  Potem  przychodzi  do  1 
małżeństwo  i  odtąd  młodzi    usi 
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starszym,  którzy  zaczynają  znowu  tańczyć. 
Podczas  tych  tańców  piją  wódkę,  piwo,  które 
sobie  u  karczmarza  kupują,  jedzą  chleb,  ku- 
kiełki, placek  z  serem,  których  dostarczają 
rodzice  panny  młodej.  Każdy,  kto  chce 
tańczyd,  płaci  naprzód  muzyce  pewną  kwotę 
i  tańczy  w  pierwszej  parze. 


Drugiego  dnia  zaproszeni  goście  weselni 
już  od  wczesnej  rannej  godziny  schodzą  się 
do  domu  rodziców  młodej  mężatki.  Muzyka, 
przy  drzwiach  w  piekarni  umieszczona,  przed 
każdego  gościa  osobno  wychodzi  i  z  paradą 
wprowadza  go  do  izby.  Każdy  gość  przy- 
chodzący przynosi  z  sobą  jakiś  prezent. 
Jeden  przynosi  kiełbasę,  drugi  ser,  trzeci 
masło,  bułek  kilkanaście,  chleb,  cukier,  kawę, 
herbatę  i  t.  p.  Powoli  zaczyna  się  gwar- 
no w  izbie  robić,  kobiety  przy  długim,  bli- 
żej pieca  ustawionym  stole  usiadły  dookoła 
i  gwarzą  czyli  po  naszemu  „bajcą"  wesoło, 
popijając  herbatę  z  winem  czerwonem  lub 
rumem,  jedząc  kiełbasę  z  sosem  z  wspólnej 
misy  i  bułki  z  wspólnego  przetaka.  Mężczyźni 
usadowili  się  bokami,  gdzie  tam  który  mógł 
miejsca  dopaść;  a  tam  w  kącie  zebrało  ich 
się  kilku  przy  małym  kwadratowym  stoliczku 
i  grają  sobie  w  „durnia".  Muzyka  przygrywa 
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jak  tylko  może  najfałszywiej   „arje"  t.  j.  pieś- 
ni patrjotyczne,  z  niemieckim  walcem  i  polką 
francuską  pomieszane.    Wreszcie  drużba,  któ- 
remu sprzykrzyło  się   już    „kibicować",    staje 
przed  muzyką  z  głową  nakrytą,  z  kańczugiem 
w    ręku    i    zaczyna    śpiewać;    kilka  młodych 
mężatek,  głos  jego  posłyszawszy,    przybiegają 
i  tańczą    „przebieganego".     Taniec    to   oryg-i- 
ginalny,   ma  nie  wiele  podobieństwa  do  salo- 
nowego naszego  mazura.    W  tańcu  tym  uv7y- 
datnia    się    zgrabność    naszego     parobczaka 
i  zwinność    hożej    mężatki    lub    dziewki.     On 
przebiega   wokoło  całą  izbę  w  hołubcach,  ona 
niby  ucieka  przed  nim,  obracając  się  tak  sza- 
lenie   prędko    w    kółko,    że    rzeczywiście  nie 
można  patrzeć  na  ten  taniec,  aby  małego   nie 
dostać  zawrotu  głowy.     I  to  tańczą  w  butach 
dużych,    ciężkich    i    to    tańczą  w  izbie,  gdzie 
ludzi    dużo    i    w  piecu    pali  się  nie  na  żarty. 
Gdy   już    obie    strony   przebiegły   kilka  razy 
izbę,  porywają  się  za  ręce  i  chwilkę  obracają 
się  w  kółko,  poczem  każdy  w  swoją  udaje  się 
stronę.    Przed  południem  są  tu,  jak  widzimy, 
sami  ludzie  żonaci  i  kobiety  zamężne;    dziew- 
ki i  parobka    nie    ujrzy  w  tem  towarzystwie, 
prócz  jednego  drużby,  który  do  obsługiwania 
gości   jest    potrzebny.     Druchny    i    parobcy 
przychodzą     dopiero     po    jjpłudniu     i    teraz 
wspólnie  bawią  się    aż  do  wieczora.    Wieczo- 
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rem  całe  towarzystwo  udaje  się  do  karcz- 
my na  „oczepiny".  Przyszedłszy  do  karcz- 
my, wszyscy  tańczą  sobie  wspólnie;  około 
8  dopiero  albo  nawet  9  godziny  panna  mło- 
da udaje  się'  do  starszych  wiekiem  kobiet, 
aby  ją  „oczepiły".  Baby  chętnie  na  to  przy- 
stają i  robią  zaraz  między  sobą  składkę  na 
muzykantów,  a  drużba  bierze  pannę  młodą 
w  taniec.  Gdy  to  zobaczyły  kobiety,  zatrzy- 
mują drużbę  w  tańcu  i  żądają  wydania  pan- 
ny młodej;  ale  to  nie  tak  łatwo,  on  żąda  wy- 
kupu.    Pytają  więc  baby: 

—  Macie  co  sprzedać? 

—  Mam  klacz  do  sprzedania. 

—  Zkąd  ona  jest? 

—  Z  niedaleka;  baby,  kupcie  bo  dobra. 

—  A  stara  ona,  zęby  ma  dobre? 

—  Ho  hol  ma  dopiero  czwarty  rok,  a  zę- 
by?— patrzciel  —  to  mówiąc  pokazuje  babom 
zęby  u  panny  młodej.    Baby  oglądają. 

—  A  co  za  nią? 

—  Nie  wiele,  dwieście  reńskich. 

—  Bójcie  się  Boga,  strasznie  dużo,  nie 
damy. 

—  A  to  nie  dajcie;  powiodę  ją  na  inny 
jarmark,  to  jeszcze  lepiej  sprzedam. 

—  A  biegaż  ona  dobrze? 

—  A  no  patrzciel  Bierze  pannę  młodą 
znowu  w  taniec.    Baby  naradzają  się  między 
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sobą,  oglądają,  targują,  wreszcie  dobijają  tar- 
gu. Starościna  częstuje  drużbów  litkupem 
i  wylicza  im  przy  świadkach  pieniądze  (zro- 
bione z  papieru). 

Zaczyna  się  teraz  taniec  tak  zwany  babski. 
Muzykanci  otrzymali  już  złożone  pieniądze, 
grają  więc  ochoczo,  a  kobiety  tańczą  z  panną 
młodą  na  czele.  Z  panną  młodą  tańczy  naj- 
pierw starościna,  a  6  druchen,  z  gorej  ącemi 
świeczkami  w  ręku,  półkolem  tę  pierwszą 
parę  otaczają  i  ustępują  przed  tańczącemi, 
usuwając  się  tyłem.  Za  każdym  razem,  gdy 
do  okoła  izbę  obejdą,  stają  przed  muzykan- 
mi  i  śpiewają  (śpiewy  na  końcu  tego  dziełka 
się  znajdują).  Taniec  odbywa  się  zawsze  raz 
w  prawo,  drugi  w  lewo.  Gdy  jut  panna 
ze  wszystkiemi  kobietami  odtańczyła,  udaje 
się  w  ich  towarzystwie  do  innej  izby;  sadzą  ją 
baby  na  krześle  i  odczepiają  od  -włosów 
wieniec  weselny,  a  kładą  natomiast  na  gło- 
wę „czepiec";  podczas  tej  czynności,  druch- 
ny  stoją  dokoła  z  gorejącemi  w  ręku  świeca- 
mi. Czepiec  jest  to  rodzaj  czapeczki  płócien- 
nej, której  denko  z  wierzchu  wyszywane  jest 
złotemi  kółeczkami  i  złotą  nitką. 

Czepiec  ten  każda  z  obecnych  temu  ob- 
rzędowi kobiet  na  swój  sposób  poprawia, 
a  poprawiwszy  wsuwa  do  rąk  panny  młodej 
pewną  kwotę  pieniężną.   Podczas  tego  obrzę- 
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du  niężczyini  w  innej  zgromadzeni  są  izbie 
i  żadnemu  zbliżyć  się  do  kobiet  nie  wolno. 
Gdyby  się  zaś  którykolwiek  w  tern  zakaza- 
nem  miejscu  pokazał,  zdzierają  mu  z  głowy 
kapelusz,  który  potem  wykupić  musi,  dając 
pewną  kwotę  pieniężną  na  czepiec.  Wreszcie 
wołają  pana  młodego  i  pytają  go,  azali  po- 
zna swoją  żonę  w  czepcu.  Jej  podają  kieliszek 
wódki,  którą  ona  do  swojego  młodego  mał- 
żonka przepija.  Gdy  się  pan  młody  zbliży 
bardzo,  zalewa  mu  wódką  oczy.  Najczęś- 
ciej jednak  zna  się  już  na  tem  pan  młody 
i  trzyma  się  z  daleka  od  oczepionej  małżon* 
k|.  W  taniec  w  pierwszą  parę  puszczają 
się  teraz  państwo  młodzi,  poczem  panna 
młoda  znowu  z  kobietami  tańczy.  Podczas 
tego  babskiego  tańca,  parobcy  robią  konia 
z  niecek  i  poty  tym  koniem  kobietom  w  tań- 
cu przeszkadzają,  dopóki  go  kobiety  nie  wy- 
kupią. Następuje  targ  teraz  taki  sam,  jaki 
miał  miejsce  przed  oczepinami,  między  sta- 
rościną a  drużbą.    Drużba  zapytuje: 

—  Macie  co  sprzedać? 

—  Ano  klacz,  odpowiada  starościna. 

Drużba  pyta  dalej,  ile  ma  lat,  czy  wszyst- 
kie ma  zęby,  nareszcie  doświadcza,  czy  nie 
ślepa. 

—  A  nie  kuleje  ona?— pyta. 

—  To  sobie  spróbujcie. 
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Drużba  tańczy  z  panną  młodą  raz  w  kół- 
ko, następnie  oddaje  ją  znowu  starościnie, 
mówiąc: 

—  Nie  wiele  ona  warta;  ślepa,  kuleje;  ileż 
za  nią  chcecie? 

—  Dwieście  reńskich. 

—  Ho  hol  na  psa  urok,  ale  wam  się  pięk- 
nie rzekło;  połowę  z  tego  dam  i  litkup  dobryl 

Starościna  z  początku  nie  przystaje,  tar- 
gują się;  wreszcie  targu  dobijają,  drużba  pła- 
ci znowu  temi  samemi  pieniędzmi,  bierze  pan- 
nę młodą  i  tańczy,  poczem  każdemu  już  z  nią 
wolno  tańczyć. 

•Powoli  baby  zabierają  się  i  wraz  z  panną 
młodą  udają  się  do  domu  rodziców  panny 
młodej,  a  druchny  i  drużbowie  idą  na  kolację 
do  starszej  druchny.  Po  kolacji  wszyscy  już 
późnym  wieczorem  udają  się  do  karczmy, 
gdzie  tańczą  do  godziny  12  w  nocy.  I  koniec 
wesela,  które  rozpoczyna  się  o  godzinie  12 
rano  we  środę,  a  kończy  się  o  godz.  12  w  no- 
cy z  czwartku  na  piątek. 

Na  trzeci  dzień  t.  j.  zwykle  w  niedzielę 
po  południu,  są  „przewodziny"  t.  j.  pan  mło- 
dy zabiera  swoją  żonę  do  domu,  jeżeli  tako- 
wy posiada.  Gdyby  zaś  pan  młody  „przy- 
żenił  się"  tylko,  t.  j.  miał  po  ślubie  pozosta- 
wać z  żoną  u  jej  rodziców,  wtedy  też  i  prze- 
wodzin  niema.    W   czasie  owych  przewodzin, 
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pan  młody  zajeżdża  wozem  przed  dom  rodzi- 
ców pamiy  młodej  i  na  wóz  ją  zabiera.  Ale 
druchny  nie  pozwalają  jej  jechać  samej,  tyl- 
ko sadowią  się  z  nią  na  wozie  i  towarzyszą 
jej  aż  na  miejsce  przeznaczone.  Ona  bierze 
z  domu  rodziców  chleb,  który  potem  w  domu 
rodziców  męża  wszystkim  domownikom  roz- 
daje. Przy  przewodzinach  znajduje  ^ię  zwykle 
orator,  który  ma  odpowiednią  przemowę.  Na- 
stępnej niedzieli  panna  młoda  idzie  do  koś- 
cioła na  wywód;  gdy  już  po  ceremonji  wy- 
chodzi z  kościoła,  byłe  druchny,  drużbowie 
i  inni  zaprgszeni  goście  otaczają  ją  i  towa- 
rzyszą do  domu,  gdzie  znowu  odprawiają 
„oblewiny  czepca".  Po  oblewinach  drużbowie 
odnoszą  dwom  starszym  druchnom  chusteczki 
i  różdżki.  Przy  tej  sposobności  zabierają  po 
kilka  flaszek  wódki  i  wspólnie  się  raczą. 
Najczęściej  wtedy  następuje  między  młodemi 
poznanie.  ^ 

Najwięcej  wesel  odbywa  się  w  jesieni, 
§fdy  zboże  w  stodołach,  a  kapusta  i  ziemnia- 
ki w  piwnicy.  Tańczą  polkę,  walca,  a  naj- 
częściej Hajera,  oberka  i  „przebieganego". 
Muzyka  składa  się  z  następujących  instrumen- 
tów: klarnetu,  skrzypiec  (primo),  sekundo  wki 
(t.  j.  altówki)  i  basów.  Na  weselu  córki  bo- 
gatego gospodarza  znajduje  się  także  i  trąba. 
Panna  młoda,  wychodząc  za  mąż,  musi  mieć 
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jakąkolwiek  wyprawę,  ktdra  się  u  nich  wia- 
nem nazywa.  Wiano  składa  się:  z  pościeli 
t.  j.  2  poduszek  i  pierzyny  (bogatsza  ma 
4—5  poduszek  i  2  pierzyny)  i  z  skrzyni  na 
kółkach,  w  kwiaty  kolorowe  pomalowanej. 
W  skrzyni  spoczywają  korale,  jeżeli  panna 
młoda  jest  córką  rodziców  zamożniejszych 
i  „wdzianie"  t.  j,  kompletne  ubranie  co- 
dzienne i  świąteczne,  do  czego  wlicza  się 
i  2  pary  nowych  butów.  Prócz  tego  wszyst- 
kiego panna  młoda  otrzymuje  na  wiano  kro- 
wę, jedną  lub  dwie,  co  się  jednak  rzad- 
ko zdarza.  Rzadko  również  otrzymuje  ka- 
waler za  swoją  żoną  pieniądze;  zdarza  się 
to  najczęściej  wtedy,  gdy  małżeństwo  przy- 
chodzi do  skutku  ze  względów  materjalnych. 
Małżeństw  z  miłości  bardzo  mało  się  kojarzy. 
W  czasach  dzisiejszych,  gdzie  na  porządku 
dziennym  walka  o  byt  wszedrii  i  lud  nasz  w  tyle 
nie  pozostał,  ale  za  tym  podążył  prądem.  To 
też  zwykle  z  proponowanych  małżeństw  nie- 
jedno na  dzień  przed  ślubem  do  skutku  nie 
przychodzi.  Nie  rzadko  trafia  się,  iż  pan  mło- 
dy na  chwilę  przed  ślubem  zapytuje  przy- 
szłego teścia:  „A  dostanę  to  i  owo?"  Gdyby 
przeczącą  otrzymał  odpowiedź,  wychodzi  z  koś- 
cioła i  na  tem  kończy  się  wesele.  Przed 
rokiem  zaszedł  tu  następujący  wypadek: 
Ojciec    narzeczonej    przyrzekł   w  dzień  ślubu 
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dać  przyszłemu  zięciowi  200  r.  wiana.  Atoli 
z  wypłatą  tej  należytości,  bez  której  małżeń- 
stwo nigdy  nie  przyszłoby  do  skutku,  ocią- 
gał się  poty,  aż  przyjechali  przed  kościół. 
Tu  pan  młody,  który  kilkakrotnie  o  obie- 
cane wiano  się  upominał,  oświadczył,  że 
jeżeli  natychmiast  pieniędzy  nie  dostanie, 
nie  wstąpi  do  kościoła,  ale  pojedzie  do  do- 
mu. Przyszły  teść  solennie  oświadczył,  że 
pieniądze  da  mu  w  kościele  dopiero,  a  to 
dlatego,  że  znowu  z  jego  strony  boi  się  za- 
wodu i  niedotrzymania  słowa.  Tak  się  też 
stało:  przed '  ołtarzem  ojciec  panny  młodej 
wsunął  dwa  stureńskowe  banknoty  przyszłe- 
mu swojemu  zięciowi.  Ten  nie  miał  czasu 
długo  ich  oglądać,  schował  pieniądze  do  kie- 
szeni i  wziął  ślub;  ale  jakież  było  jego  zdzi- 
wienie, gdy,  wyszedłszy  z  kościoła,  spo- 
strzegł, że  owe  stureńskowe  banknoty  były 
najzwyklejszemi  dziesięcioreńskówkami  i  że 
zamiast  200,  tylko  20  reńskich  wiana,  otrzy- 
mał. Małżeństwo  natychmiast  się  rozeszło 
i  poty  się  nie  skojarzyło,  dopóki  pan  młody 
obiecanego  wiana  w  całości  nie  otrzymał. 
Te  i  tym  podobne  wypadki  są  tu  na  porząd- 
ku dziennym;  przekonałem  się  niejednokrot- 
nie, że  lud  nasz  ma  bardzo  mało  uczucia, 
natomiast  jest  ogromnie  materjalny.  Jest  to 
jego  ujemna  strona,  ale  czyż  dla  tego  milczeć- 
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by  o  niej  należało?  Za  dowód  tego  mojego 
twierdzenia  niech  posłuży  okoliczność,  że 
u  nas  każdy  parobczak  czeka  na  wdowę,  bo 
ożeniwszy  się  z  nią,  w  gotowe  już  wchodzi 
spodarstwo,  a  dziewka  dojrzała  najchętniej 
owu  idzie  za  wdowca.  Małżeństw  kawalerów 
pannami  jest  mato,  a  z  tych  największa 
iś6  kojarzy  się  tylko  ze  względów  materjal- 
ch.  Mimo  to,  rzecz  dziwna,  małżeństwa  są 
:ale  szczęśliwe:  on  pracuje  w  roli,  usku- 
:znia  sprzedaż  i  kupno,  ma  staranie  o  konie 
)  woły,  a  do  czynności  małżonki  wcale  się 
!  miesza.  Ona  ma  staranie  o  domu,  dzie- 
ch,  bydle,  ma  swoje  dochody  ze  sprzedaży 
rcząt,  gęsi,  kaczek,  nabiału  i  lnu,  lub  wyro- 
inego  płótna.  Rąbanie  i  dostarczenie  opału 
leży  do  niego,  ona  stara  się  o  światło  i  t.  d. 

Przy  pierwszem  zakładaniu  fundamentów 
i  budowę,  kładą  pod  kamień  węgielny  piC' 
dze  stare  i  nowe,  srebrne  lub  miedziane, 
ly  wprowadzeniu  się  do  nowego  domu, 
iszą  wpierw  o  jego  poświęcenie.     Natural- 

uskutecznia  to  zawsze  miejscowy  dusz- 
iterz.  Gdy  dom  i  wszystkie  jego  kąty 
ną  poświęcone,  wnoszą  najpierw  chleb  i  sól, 
em  sprzęty.  Bydło,  wprowadzane  do  nowej 
jni,  kropią  wodą  świeconą  i  zielem  świę 
em  kadzą. 
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—  Wszystkie,  bo  wszystkiem  ja  zapra- 
cował. 

Baba  nie  przystała  jednak  na  tak  śmiałe 
żądanie  nieboszczyka,  zamknęła  się  w  izbie 
i  nie  wychodziła  z  niej  aż  rano.  Strach  tym- 
czasem dzień  za  dniem  tłukł  się  po  strychu 
i  ani  myślał  na  tamten  świat  wędrować. 
Wreszcie  niepokoje  te  nocne  tak  dały  się  we 
znaki  wdowie,  że  najbliższego  swego  kumo- 
tra o  pomoc  prosiła.  Kumoter  przysiadł 
w  sieni  i  czekał.  O  tej  samej  co  i  poprzed- 
nich  nocy  godzinie  przybył  mniemany  nie- 
boszczyk. 

—  Czego  żądasz?  pyta  kumotr. 

—  A  pieniędzy,  mówi  strach. 

—  A  cóż  wam,  kumotrze,  po  pieniądzach 
na  tym  świecie? 

—  Oj  kumoterku  kochany,  mam  z  moją 
żoną  dostać  się  do  nieba,  a  na  taką  drogę 
daleką  toć  i  pieniędzy  potrzeba. 

—  Idźcież  kumotrze  po  balon,  to  my  tu 
z  kumoszką  i  pieniędzmi   na  was  poczekamy. 

Nie  w  smak  to  było  strachowi,  ale  trud- 
no, rolę  chciał  odegrać  do  końca.  Dzień  na- 
stępny poświęcił  szyciu  balonu  z  „macho- 
rzyn,"  które  u  rzeźnika  w  drugiej  wsi  zakupił. 
W  nocy  o  12  kumoter  i  wdowa  z  trzosem 
w  ręku  czekali  na  strychu  z  niecierpliwością. 
Nieboszczyk    przybył    z    balonem     wydętym, 


a  chcąc  babę  weń  w 
końcu  zrobić  otwór, 
strzegł  ze  zdumieni 
i  nie  łatwo  będzie  i 
kać.  Krzyknął  wjęc 
—  Słyszę  głos  Bi 
nieba  bez  niewiernej 
balon  i  chciał  uciek 
jednem  uderzeniem  : 
powalił  oszusta  na  i 

2.  Zmarł  pewne- 
niejszych  czasach,  za 
nie  gospodarz.  Umii 
duszki  trumiennej  z£ 
i  pod  głowę  do  trumi 
posłuszne  ostatniej  i 
z  pieniędzmi  włożyli 
go  pochowali.  Pogr 
ny:  boć  też  na  p( 
Powoli  do  wdowiej 
bieda,  dzieci  nierai 
częły,  zrozpaczona  v 
boszczyk  na  dukati 
z  tern  grabarzowi,  t 
nocą  na  cmentarz,  o< 
nieboszczyk  odwróco 
katami  w  zębach  i  j 
nie  wiedząc  co  czyn 
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wyrwać  nieboszczykowi  owej  poduszki  z  po- 
między zębów,  przykrył  grób  co  prędzej,  zie- 
mią przysypał  i  uciekł, 

I  ot  straszliwa  dla  skąpców  nauka. 

3.  W  jednym  domu  chowało  się  dwoje 
dziewcząt,  a  jedna  z  nich  była  sierotą.  Ma- 
cocha, jak  to  zwykle  bywa,  straszną  pasier- 
bicy swej  czyniła  krzywdę.  A  w  tejże  samej 
wsi  stał  murowany  nowy  domek,  w  którym 
nikt  mieszkać  nie  mógł,  bo  tam  pokazywały 
się  strachy.  Owa  niedobra  macocha,  chcąc 
się  przekonać,  co  i  jak  w  tym  domku  stra- 
szy, umyślnie  w  tym  celu  wysłała  tam  na 
noc  swoją  pasierbicę  z  przędziwem.  Biedna 
dziewczyna  nie  opierała  się  temu  rozkazowi 
swej  niedobrej  macochy,  wzięła  przędziwo, 
poszła  do  owego  murowanego  domku,  usiad- 
ła, a  modląc  się,  przędła  sobie  spokojnie. 
Aliści  o  godz.  11  słychać  brzęk  łańcuchów, 
czuć  smród  siarki  i  smoły,  wreszcie  komi- 
nem wchodzi  szatan  z  pańska  ubrany,  staje 
przed  spokojną  dziewoję,  kłania  się  pięknie 
i  mówi: 

—  Pójdź  panno  do  tańca, 

—  Kiedym  nieubrana,  odpowiada  sierota. 

—  Cóż  ci  do  ubrania  potrzeba? 

—  Nie  mam  gorsetu,  wstążek,  korali,  kryzy 
i  żadnych  łachów  (łachy = ubranie). 
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uszczęśliwiona,  źe  tak  jej  się  wszystko  dobrze 
składa,  w  zapomnieniu  podaje  szatanowi  na 
wodę  garczek  zamiast  przetaka!  Djabeł  przy^ 
niósł  wody,  kazał  się  umyć,  a  potem  wziął 
ją  rzeczywiście  do  tańca.  Ale  piekielny  to 
był  taniec,  bo  w  nim  djabeł  urwał  dziewczy- 
nie głowę,  a  postawiwszy  tę  głowę  w  oknie, 
między  szczęki  wetknął  jej  patyczek,  aby 
przechodniom  się  zdawało,  źe  panna  w  oknie 
z  radości  się  śmieje. 

Z  duszą  poleciał  do  piekła.  Raniutko  dzi- 
wi się  matka,  dla  czego  córki  nie  widać;  nie 
mogąc  się  jej  doczekać,  idzie  sama  po  nią 
i  widzi,  że  córka  wygląda  oknem  i  do  matki 
serdecznie  się  śmieje.  Co  prędzej  wchodzi  do 
izby  i.,.,  mdleje;  na  podłodze  tułów  leży,  a  na 
oknie  urwana  głowa! 

Taką  karę  zesłał  Bóg  na  niedobrą  maco- 
chę za  jej  zazdrość  i  chęć  unieszczęśliwienia 
pasierbicy. 

4.  Ze  strachy  pojawiają  się  w  zamczys- 
kach, starych  murach,  wreszcie  na  strychach 
i  w  budowlach,  o  tem  słyszymy  nieraz;  ale 
strachy  w  kościele,  to  chyba  rzecz  bardzo 
dziwna.  A  jednak  tak  było.  Strachy  tak 
w  pewnym  kościele  dokazywały,  że  nawet 
ks.  proboszcz  bał  się  ich  ogromnie  i  za  nic 
w  świecie  nie  byłby  do  kościoła  wssęedł  wie- 


czorem.  Dov 
ny  i  ofiarow 
Otrzymawsz; 
kościoła,  W! 
chodzi  djabe 
cioła,  zdejmi 
na  irodku  I 
i  zaczyna  oj 
był  w  długą 
koszulę  przy 
żała,  djabeł 
a  koszuli  n 
podróżnego  i 
koszulę,  obi« 
ne  skrzypec; 
ale  pod  war 
wane  skrzyi 
kundzie  prz 
dział,  ŻB  ili 
ich  nigdy  ni 
ten  hojny  d. 
koszuli,  Dv 
rozlał  się  w 
czył  ów  Śmi 
ciele  więcej 
tymczasem  1 
skrzypiec,  k 
Pan  tej  w: 
służby    za 
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krowy,  He  razy  na  owych  skrzypcach  zagrał, 
krowy  skakały.     Pewnego  razu  szli  ludzie  do 
kościoła,  a  tu    zagrał    na    owych    skrzypecz- 
kach  skotak  i    wszyscy  ludzie  skakali.     Pew- 
nego    znów    razu,  przy    wywożeniu    z  obory 
gnoju,  tak  pięknie  zagrał,  że  ludzie  z  widłami 
w  ręku,  ekonom  i  sam  pan  z  laskami  skakali. 
Wreszcie  nawinął  się  żyd,    który   sam  prosił 
skotaka,  aby  mu  na    owych    skrzypcach    za- 
grał.    Skotak    zdjął    z    ramion    strzelbeczkę 
i  wypalił    do    lecącej  właśnie  tamtędy  sroki. 
Sroka  spadła  ugodzona  kulą,  ale  nieszczęście 
chciało,  że    wpadła    właśnie    między  ciernie. 
Skotak  poprosił  tedy  owego  żyda,  aby  mu  tę 
zabitą  srokę  przyniósł.  Gdy  tylko  żyd  wszedł 
w  ciefnie,  skotak  zagrał,  żyd  zaczął    w    tym 
cierniu  tańcować,  a    że   był   boso,  więc  nogi 
ogromnie  sobie  pokaleczył.    Żyd  natychmiast 
wniósł    na    owego    skotaka    skargę  do  sądu. 
Podczas  rozprawy,  przewodniczący  kazał  owe- 
mu  skotakowi    zagrać,    co    usłyszawszy  żyd 
kazał  się  do  słupa  przywiązać,    aby  nie  ska- 
kać.   Nic    to  jednak    nie    pomogło,    bo  gdy 
oskarżony  smyk  po  śkrzypicy  puścił,  wszyscy 
obecni  na  rozprawie  zaczęli  podrygiwać,  a  żyd 
tak  się  u  słupa  szamotał,   że   aż  wnętrzności 
przez  pęknięty  brzuch  wyszły.  Razu  jednego 
skotak  się  upił  i  na  chwilę  skrzypce  zaczaro- 


porzucił  Sam  sobie  winę  musiał  przypi* 

0  skrzypce  pękły. 

W  innym  kościele  również  strachy  ja- 
ospodarować  zaczęty.  Trzecli  imiałkdw 
iło  się  raz,  chcąc  się  o  prawdzie  prze- 
,  do  owego  kościoła,  Z  początku  było 
Dopiero  około  godz.  12  w  nocy  stop- 
tarza  z  trzaskiem    się    rozwarły,     wstał 

1  ziemia  kościotrup  i  do  trzech  owych 
.ów  szybkim  podąłat  krokiem.  Dwóch 
va£niejszych  uciekło,  trzeci  został  na 
i  kościoła.  Kościotrup  pyta  gO:  „Cze- 
Jasz?"    „Niczego,  odparł  śmiałek".  J.6Ź, 

dalej  strach,  pod  ołtarz  i  wybierz  sobie 
dze,  które  są  w  trumnie".  Gdy  jed- 
śmialek  wzbraniał  się,  strach  sam  po- 
do    trumny,     wydobył     cztery    kupki 

wręczył  je  śmiałkowi  mówiąc;  „Dwie 
złota  ofiaruję  tobie,  a  po  jednej  twoim 
lyszom,  którzy  cię  opuścili. "  To  po- 
awszy  zniknął, 

W  innym  kościele  straszyło  znowu 
fo,  że  proboszcz  miejscowy,  już  pogrze- 
nigdy  za  życia  po  ukończonej  mszy  św. 
iwil     amen". 
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7.  Zakonnicę,  która  na  wszystkich  spo- 
wiedziach grzech  pewien  zataiła,  po  śmierci 
ziemia  50  razy  wyrzucała. 

Wiele,  bardzo  wiele  mają  jeszcze  w  Ru- 
dawie  opowieści,  w  których  czarownice,  dja- 
bfyi  boginki  lub  topielce  występują.  Szcze- 
gólnie o  strachach  lubią  opowiadać;  naj- 
częściej bywa  to  w  czasie  długich  wieczo- 
rów zimowych.  Wtedy,  gdy  na  świecie 
śnieg  i  zawierucha,  gdy  w  kominie  wiatr 
wygwizduje,  a  na  nalepie  trzeszczy  łuczywo, 
ojciec  rodziny,  otoczony  domownikami  i  dziat- 
wą, opowiada  o  strachach.  Zwykle  i  do- 
mownicy z  sąsiednich  chat  na  tę  ucztę  się 
schodzą  i  słuchają  a  gwarzą  do  późnej 
nocy. 

A  jakie  u  nich  podania  krążą  o  wędrów- 
kach Bożych  po  ziemi! 

Gdy  p.  Jezus  wraz  z  św.  Piotrem  chodził 
po  ziemi,  wypadło  temu  ostaniemu  nieść 
chleb.  Ponieważ  św.  Piotr  był  już  znużony 
i  głodny,  więc  idąc  z  tyłu  za  Panem,  powoli 
chleb  sobie  pogryzał.  Nagle  obejrzał  się  Pan 
Jezus  i  zagadnął  go;  ten,  nie  chcąc  wydać  się 
z  łakomstwa,  wypluł  chleb.  Pan  Jezus,  spo- 
strzegłszy to,  rozkazał,  aby  ten  chleb  tak  na 
zawsze  na  ziemi  został.  W  ten  sposób  po- 
wstały grzyby. 
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Pan  Jezus  nocował  raz  w  towarzystwie 
Św.  Piotra  w  karczmie.  A  było  tam  wtedy 
wesele.  Parobcy,  ujrzawszy  w  kącie  dwóch 
podróżnych,  leżącego  z  brzegu  św.  Piotra 
zbudzili  i  przemocą  wciągnęli  do  tańca. 
Św.  Piotr  musiał  tańczyć;  wreszcie,  stosowną 
chwilę  upatrzywszy,  położył  się  spać,  ale  tym 
razem  od  ściany,  aby  go  przypadkiem  drugi 
raz  do  tańca  nie  wciągnięto.  Inaczej  się  jed- 
nak stało.  Parobcy  podeszli  po  chwili  znowu 
ku  śpiącym  podróżnym  i  rzekli:  „Teraz,  chłop- 
cy, weźwa  drugiego,  od  ściany,  bo  ten  z  kra- 
ją już  tańcował!"  I  rzeczywiście,  nie  wiedząc 
o  podstępie  św.  Piotra,  po  raz  drugi  do  tań- 
ca go  wciągnęli,  a  Pan  Jezus  spał  spokojnie 
noc  całą. 

Szedł  żołnierz  na  urlop  i  miał  w  kieszeni 
3  dukaty;  na  drodze  spotkał  trzech  dziadów 
i  każdemu  z  nich  po  dukacie  darował.  Nie 
mogła  dobroczynność  pozostać  bez  nagrody. 
To  też  niezadługo  spotkał  go  Pan  Jezus,  gdy 
z  Św.  Piotrem  po  ziemi  chodził.  Pyta  się 
owego  urlopnika  Pan  Jezus:  „Co  chcesz  za 
pierwszego  dukata?"  Sw.  Piotr  podpowiada 
wahającemu  się:  „Królestwo  niebieskie!"  Ale 
żołnierz  nie  usłuchał  tego  i  mówi:  „Parę 
konil"  Za  drugiego  żądał  worka  dukatów, 
a  za  trzeciego  chciał  otrzymać  taki  worek,  do 
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któregoby  wszystko  samo  wskakiwało  i  wcho- 
dziło. Pan  Jezus  jego  żądaniom  zadość  uczynił. 
Żołnierz  odtąd  o  czem  tylko  zamarzył,  miał 
wszystko,  bo  potrzebował  tylko  wyrazić  życze- 
nie, aby  to  lub  owo  do  jego  worka  wskoczy- 
ło.  Sw.  Piotr,  spotkawszy  go  raz  na  drodze, 
ostrzegał  go,  że  jeżeli  życia  nie  zmieni  i  z  bo- 
gactwami swojemi  się  nie  pożegna,  to  djabli 
żywcem  wezmą  go  do  piekła.  Chłop  znalazł 
i  na  to  sposób:  gdy  spostrzegł,  że  djabli  rze- 
czywiście po  niego  przychodzą,  wpakował 
ich  do  worka,  a  rzucając  nim  następnie  po 
kamieniach  i  drzewach,  pogruchotał  im  ręce 
i  nogi,  a  następnie  na  gościniec  wysypał, 
gdzie  zamieniły  się  w  kupę  kamieni.  Ponie- 
waż djabłów  brakowało,  więc  naturalnie 
ów  urlopnik  zamiast  do  piekła,  żywcem  do 
nieba  się  dostał. 

Pewnego  dnia  chodził  Pan  Jezus  w  to- 
warzystwie Św.  Piotra  po  ziemi,  a  że  długą 
mieli  przed  sobą  drogę,  zakupili  siedm  du- 
żych serów  i  najęli  żyda,  któryby  owe  sery 
niósł  za  niemi.  Żyd  zarzucił  worek  z  serami 
na  ramię  i  puścił  się  za  niemi  w  drogę.  Uszli 
ziemi  kawał;  żyd  głodny,  coraz  częściej  wo- 
rek z  ramion  zdejmuje,  niby  nie  mogąc  po- 
dążyć. Atoli  gdy  już  duży  uszli  kawał,  Pan 
Jezus  ogląda  się  na    żyda   i  mówi:    Pokaźno, 


mniej  ani  więcej  serów  w  worku  niema, 
siedm.  Polecił  Pan  Jezus  policzyć  te  sery 
Piotrowi,  bo  nie  dowierzał  żydowi  i  po- 
ło się,  źe  jednego  sera  brakuje. 

-  Żydzie,  gdzie  ser?  pyta  Pan  Jezus. 

-  Nie  wiem,  panie,  odparł  żyd. 

~  A  no  przecie  je  niosłeś!  motei  zjadł 
n? 

-  Ja  niel     Jak  Boga  kocham. 

-  A  któż? 

-  Nie  wiem. 

'an    Jezus,    widząc,   że    Żyd    się  nie  chce 

znaó,  w  dalszą  puścił  się  drogę.  Wypa- 
teraz  przechodzić  im  przez  głęboką  rze* 
Święci    przeszli    po    powierzchni  wody 

%  nogą;    żyd    z    początku    szedł    w  bród, 

na  środku  rzeki  zaczął  tonąć. 

-  Panie  jasny,  ratuj!  wołał. 

-  A  kto  ser  zjadł?  pyta  Pan  Jezus. 

-  Ja  niel  odpowiada  żyd. 

an  Jezus  odwrócił  się,  a  żyd  tonie,  tylko 

ze  widać  mu  głowę. 

'  Jasny  panie,  ratuj!  woła  znowu. 

-  A  kto  ser  zjadł?  pyta  Pan  Jezus. 

-  Ja  nie,  odpowiada  żyd. 

nn  Jezus  po  raz  drugi  się  odwrócił,  a  łyd 
,  ręką  tylko  daje  znaki,   aby  go  ratowa- 
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no.  Pan  Jezus  znowu  pyta:  „A  kto,  żydzie, 
ser  zjadł,  ty?"  Żyd  machnął  ręką  na  znak, 
źe  nie  on.  Pan  Jezus,  widząc,  że  i  ta  próba 
nie  zmusi  żyda  do  wyznania  prawdy,  wyra- 
tował tonącego  żyda  i  w  dalszą  puścili  się 
drogę.  Uszli  daleki  ziemi  kawał  i  napotkali 
na  drodze  wielki  kamień. 

—  Bierz,  żydzie,  kilof,  mówi  Pan  Jezus 
i  rozbijaj  ten  kamień. 

Żyd  w  nadziei  zysku  wziął  kilof  i  kilkoma 
uderzeniami  rozbił  kamień,  w  którym  wszyscy 
ujrzeli  cztery  kupki  dukatów.  Żydowi  za- 
świeciły się  oczy,  ale  Pan  Jezus  rzekł: 

—  Te  cztery  kupki  złota  podzielimy  między 
sobą  w  ten  sposób,  że  ja,  św.  Piotr  i  ty,  ży- 
dzie,   weźmiemy  sobie  po  jednej  kupce  złota. 

—  A  ta  pozostała  kupka  dla  kogo  będzie? 
podchwycił  żyd. 

—  Ta  kupka,  rzekł  Pan  Jezus,  będzie  dla 
tego,  kto  zjadł  ser. 

Żyd  pogłaskał  brodę  i  rzekł:  Panie  jasny, 
jak  Boga  kocham,  ja  zjadłem  ser. 

Uśmiechnął  się  Pan  Jezus  z  politowaniem 
i  rzekł:  „Iżeś  wolał  tonąć,  a  nie  przyznać  się 
do  winy,  a  dla  marnego  złota  to  uczyniłeś, 
będziesz  do  końca  świata  o  ten  grosz  się  sta- 
rał i  nigdy  się  nim  nie  nasycisz".  Tak  się 
też  do  dnia  dzisiejszego  dzieje. 
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Niebo  wyobraża  sobie  lud  jako  ogromiły 
og^ród,  najcudniejszemi  drzewami  obsadzony, 
a  najwonniejszemi  zasiany  zioly.  Piekło,  to 
straszna  piekarnia,  w  której  w  ogromnych 
kotłach  gotują  smc^ę  z  siarką.  Pod  tylną 
ścianą  ustawione  są  kotły,  napełnione  smołą, 
do  których  djabli  sprowadzają  każdego  no- 
wicjusza. „W  .  piekle,  jak  na  świecie,  chło- 
pu zawsze  gorzej,  mówią  ironicznie,  bo  i  tu 
pana  wsadzą  do  smoły,  tam  siedzi  sobie  spo- 
kojnie, a  chłopu  każą  pod  nim  palić".  W  cha- 
tach ma  lud  obrazów  świętych  bardzo  wiele 
na  nie  grosza  nie  żałują;  w  każdej  zamożniej- 
szej chacie  znajdziesz  dwa,  trzy  lub  cztery  obra- 
zy po  5 — 10  złr.,  a  prócz  tych  tańszych  ze  20. 
Zwykle  cała  jedna  i  druga  ściana  (t.  j.  po- 
łudniowa i  zachodnia)  zawieszone  są  obraza- 
mi, które  na  jednej  wspólnej  umieszczają 
deszczułce.  Gdzieniedzie  napotykałem  dosyć 
kosztowne  irftarze  drewniane,  w  kącie  izby 
gościnnej  ustawione.  Również  obrazy  i  rzei- 
by  świętych  umieszczają  na  drzewach  przy 
drogach  i  modlą  się  przed  niemi,  już  to  gdy 
prowadzą  umarłego,  już  też  idąc  na  robo- 
tę lub  z  roboty.  Człowieka  przechodzącego 
na  inną  wiarę,  pomimo  że  się  to  na  wsi  nigdy 
prawie  nie  zdarza,  uważają  za  psa.  Rozumie 
się  wtedy  tylko,  gdy  chrze^cjańską  porzuci 
wiarę,  a  czepi  się  innej.     Żyda,  który  się  dał 
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ochrzcić,  bardzo  chwalą  ł  lubią.  W  wioskach 
do  tutejszej  parai5^  należących  jest  wiele  ko- 
biet, które,  porzuciwszy  religję  mojżeszową, 
przyjęły  chrzest  i  należą  do  kościoła  rzymsko- 
katolickiego. Mężczyzny  jednak  neofity  nie 
zdarzyło  mi  się  spotkać  nigdzie.  Z  miejsc 
odpustowych  znają  najwięcej  Kalwarję,  Czę- 
stochowę i  Leżajsk,  dokąd  gromadne  odby- 
wają pielgrzymki.  W  Anioła  Stróża  wierzą; 
utrzymują  również,  że  każdy  człowiek  na 
świat  przychodzący  dostaje  swoją  gwiazd- 
kę, która  wraz  ze  śmiercią  jego  spada.  Stąd 
widać  nieraz  wieczorem  spadające  gwiazdy. 

Kamienie  spadłe  z  nieba  pozostają  nie- 
tknięte, są  to  bowiem  czary,  które  mają  moc 
szkodzenia  ludziom.  Taki  kamień  obkopuje  się 
delikatnie,  strąca  się  go  do  wydrążonego  do- 
łeczka  i  zakopuje.  Wierzą  w  przeznaczenie.  Bo- 
ginki są  to  bardzo  piękne,  mgliste  dziewice, 
które  kuszą  młodych  ludzi,  a  szczególnie  lubią 
urlopników;  niechnoby  jej  który  posłuchał, 
a  boginka  zaprowadzi  go  do  lasu,  tam  mu  ury- 
wa głowę,  a  duszę  djabłu  oddaje.  Boginki  mają 
także  swoje  dzieci,  któremi  są  najczęściej 
dziewczęta.  Syna  boginka  mieć  także  może, 
a  jeżeli  go  ma,  co  się  rzadko  trafia,  tedy  on 
musi  być  topielcem.  Boginki  lubią  sobie 
także  dzieci  swoje  zamieniać  na  ludzkie,  któ- 
re mają  większą  moc,  aniżeli  ich  własne. 
Tom  IX.  7 


Topielec  jest  to  syn  boginki.  Siedzi  on 
zwykle  w  głębokiej  wodzie  i  wabi  tam  kąpią- 
cego się.  Gdy  kąpiący  się  nań  wstąpi,  topie- 
lec chwyta  go  i  topi,  oddając  jego  duszę  dja- 
błu,  z  którym  i  topielec  i  boginka  w  blizkich 
pozostają  stosunkach.  Topielec  wychodzi  cza- 
sem z  wody;  gdy  go  jednak  napotka  kto  na 
brzegu,  to  rozpływa  się  w  mgłę  i  wraca  zno- 
wu do  wody.  Parowanie  wody  i  lasów  wład- 
nie tern  sobie  tłumaczą,  że  to  topielce  i  bo- 
ginki na  lwiąt  wychodzą. 

Z  gwiazd  niektóre  tylko  znają;  naznry 
wedle  ich  wyrażenia  podaję:  mleczna  droga, 
krzyż,  kosy,  baby  i  jutrzenka.  Księżyc  zowią 
także  miesiącem;  owe  plamy  na  księżycu,  to 
jużcić  nic  innego,  tylko  zawieszony  mistrz 
Twardowski.  Inni  twierdzą,  że  to  św.  Jerzy, 
na  skrzypcach  wygrywający.  Grzmoty  po- 
wstają, gdyjedna  chmura,  przesuwając  się  koło 
drugiej,  o  nią  się  pociera.  Błyskawica  po- 
wstaje, gdy  niebo  się  otwiera.  Dla  tego  cza- 
sami błyska,  mimo  że  nie  słychać  grzmo- 
tu. Fłanetniki  są  to  duchy,  które  nacią- 
gają gradowe  lub  śnieżne  chmury  na  tego, 
na  którego  się  zagniewają.  Lać  na  wodę, 
na  ogień  lub  pluć  nań  jest  grzechem. 
Grzechem  jest  również  gasić  pożar  powstały 
od  pioruna.  Pożar  taki  gaszą,  ale  niechętnie, 
bo  utrzymują,  że  taki  pożar  ugasić  się  nie  da. 
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Grzechem  jest  również  bić  ziemię  batogiem. 
Koniec  ziemi  tam^  gdzie  jest  granica  naszego 
widzenia.  Wiatry  powstają  wtedy,  gdy  się 
kto  powiesi,  albo  gdy  djabeł  związek  małżeń- 
ski zawiera;  mówią  wtedy:  „Djabli  się  żenią, 
bo  straszne  są  wichry  1"  Komety  są  to  gwiaz- 
dy ogoniaste,  a  pokazują  się  tylko  wtedy,  gdy 
Bóg  ostrzec  chce  mieszkańców  ziemi,  że  na- 
stanie mór,  głód  lub  wojna.  Księżyc  i  słoń- 
ce właściwie  nie  świecą:  księżyc  utworzony 
jest  ze  srebra,  dla  tego  ma  połysk  białawy, 
a  słońce  utworzone  ze  złota,  stąd  światło 
żółte.  Śnieg  lub  grad  znajduje  się  w  swojej 
chmurze,  t.  j.  mamy  trzy  rodzaje  chmur: 
jedna  zawiera  w  sobie  deszcz,  druga  śnieg, 
a  trzecia  grad.  Gdy  jedną  z  nich  płanetnik 
nadciągnie,  wtedy  z  chmury  wylatuje  to,  co 
ona  w  sobie  zawiera. 

Wierzy  lud  nasz  w  istnienie  dzikich  ludzi, 
którzy  mają  na  głowie  rogi;  są  także  ludzie 
wodni,  którzy  mają  głowę  i  piersi  ludzkie, 
a  zresztą  są  rybami  i  są  pokryci  łuską. 

Za  krzywoprzysięstwo  i  krzywdę,  czynioną 
sierocie  Pan  Bóg  karze  w  ten  sposób,  że 
grzesznikowi  usycha  ręka.  Również  usycha 
ręka  dziecku,  które  śmiało  wyciągnąć  ją  na 
ojca  lub  matkę. 

Próżnej  kołyski  nie  wolno  kołysać,  bo 
dziecko  nie  mogłoby  w  niej  potem  usnąć. 


Przed  wsadzę: 
piiUha,  robią  nad 
:u,  a  często 
).  Kobieta,  d 
przed  strąga 
3bić  nigdy, 
adąc  dziecię 
zcicha:  W 
Igo.  Amen. 
.  wszelkie  cł 
lia,  do  czej 
lekarze.  ^ 
:eniem;  plują 
oć  rozbolałe 
ady  iwięconc 
trzyżone  wło 
m  poniewier 
3  bolałaby  g 
^rwane  lub 
zyni;  dzieci, 
wyrosnąć  m 
,  wymawiaj 
o,  ząb  ko^ci 
cięte  paznog 
iil^a  wyobra 
rsokiego  nier 
ylko  ró2nicą, 
pazurami, 
:u  ciała  dług 
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Uu  ludzi  złe  prowadzących  życie.  Oni  pro- 
wadzą podobne  życie,  jak  ludzie,  żenią  się, 
mają  dzieci,  tylko  nigdy  nie  umierają.  Gdy 
djabeł  ma  wesele,  powstaje  na  świecie  ogrom- 
ny wicher.  Djabłów  najwięcej  siedzi  na 
wierzbie,  a  kręcą  się  także  w  wielkiej  ilości 
pomiędzy  kobietami,  idącemi  do  kościoła  lub 
z  kościoła. 

Złe  duchy  najczęściej  gromadzą  się  przed 
północą  na  Krzemionkach  pod  Krakowem; 
radzą  tam,  bawią  się,  tańczą,  aż  dopóki  kur 
nie  zapieje.  Gdy  się  to  stanie,  wszystkie 
znikają.  Na  te  sejmiki  przybywają  i  czarow- 
nice, jeżdżąc  zawsze  na  miotle.  Djabeł  może 
się  przemienić  w  czarnego  kota.  Dzieci  nie- 
żywe urodzone  lub  bez  chrztu  zmarłe,  dja- 
belskiej  mocy  nie  podlegają. 

Śmierć  jest  to  kościotrup,  w  białe  prze- 
ścieradło odziany,  z  kosą  w  ręku.  Przybywa 
ona  do  człowieka  w  postaci  żebraczki  lub  za* 
konnicy.  Śmierć  zapowiada  swoje  przybycie 
przez  sowę  lub  puszczyka.  Gdy  pies  bez  po- 
wodu wyje,  znak  to  że  Śmierć  się  zbliża. 

Bieda  jest  to  również  kobieta  jasnokoś- 
cista,  w  łachmany  odziana;  gdzie  zamieszka, 
tam  człowiek  z  nędzy  ginie.  Można  ją  czasem 
dojrzeć  i  wypędzić. 

Zwykłe  przekleństwa,  więcej  z  przyzwy- 
czajenia niż  złych  chęci    wymawiane,  są:    na 


czerwoną  {to  zn.  psia  1 
siąc  kolek,  do  stu  pi 
rzeczenia,  z  namysłei 
się  zapadł  sto  łokci  ' 
opadł,  abyś  został  ki 
są,  u  nich  rzadko  w 
mstowaniem.  Gdy  1 
pieniędzy,  bo  inkluz 


Złodzieje  zawiesz 
łby  i  po  nich  poznaj 
rzystwa  znajduje. 

Wszystkie  zwierzi 
sie  wilji  Boźeg'o  Naro 
na  je  usłyszeć.  Opow 
pewien  chłop  podału 
wołów  i  na  czem  si^ 
więc,  że  tę  rozmowę 
nikt  tego  nie  czyn 
aby  go  los  owego  le 
spotkał.  Ale  nie  tylk 
szeć  można:  ktoby  p< 
konwersacje  ptaków 
następująca  legienda. 

Wyszedł  pewneg 
i  ujrzał  przy  drodze 
jej  wierzchołku  węi 
tunek,  obiecując   w 
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jemnicę  rozumienia  mowy  zwierząt  i  ptaków. 
Chłop  przystał  na  to,  przystawił  źerdi,  po 
której  spuścił  się  wąż  na  ziemię.  Wąż  dotrzy- 
mał obietnicy  i  wyjawił  chłopu  sekret,  pod 
tym  jednak  warunkiem,  aby  go  nikomu  nie 
udzielił,  bo  nagłą  padłby  śmiercią.  Odtąd 
chłop  doskonale  rozumiał  mowę  ptaków,  ni- 
gdy jednak  nikomu  o  tem  nie  powiedział. 
Żona  jego  rozsypała  na  prześcieradle  pszeni- 
cę,  aby  wyschła.  Do  pszenicy  dostały  się 
kury  i  zaczęły  dziobać.  Przybiegł  kogut  i  nuże 
na  kury  o  coś  „teremtetować."  Chłop  stał 
wówczas  przed  domem,  a  słysząc  słowa  ko- 
guta, do  kur  wyrzeczone,  zaczął  się  do  roz- 
puku śmiać.  Widziała  to  baba  i  zaczęła  gnie- 
wać się  na  męża,  że  widzi  kury  grzebiące 
w  pszenicy,  a  nie  wypędza  ich,  tylko  się  śmie- 
je. A  chłop  na  to:  „Ach  gdybyś  ty,  moja 
żono,  słyszała,  co  kogut  do  kur  mówił,  tobyś 
się  ze  mną  także  śmiała."  „A  cóż  takiego?'' 
pyta  ciekawa  kobieta.  „A  jużcić  przybiegł 
niecnota  i  gniewa  się  na  kury:  a  wyl  mówi, 
to  jecie  pszenicę  dzisiaj,  a  jutro  głód  cierpieć 
będziecie,  to  nie  wiecie,  jak  się  to  robi?  a  roz- 
grzebcież  pierwej  pszenicę  po  trawie,  baba 
jej  przecie  zbierać  nie  będzie,  a,  wy  jutro 
znowu  pszenicy  pojecie!"  Babę  tak  to  roz- 
ciekawiło,  że  zaczęła  prosić  męża,  aby  jej  ową 
tajemnicę  rozumienia  rozmowy  ptaków  wyją- 
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,e  chłop  iadną  mi 
Gdy  jednak  baba  i 
powiedzie  jej,  te 
wyjawił,  to  nagłą  i 
oświadczenie  nie  za; 
iccej,  aby  jej  bądź 
wyjawił.  Chłopina 
ciągał,  tłumaczył,  n 
iekawośct  aż  przymi: 
się  zaczął:  A  nu2  ut 
6,  spokojubym  i  t 
J  sześć,  umrę,  bo  u 
izył  więc  babie,  źe  1 
jednak  musi  przj 
która  niebawem  p< 
astąpić  miała.  Posz 
ybrał  snopek  równe 
ją  na  ziemi  w  izbi 
aa  usiadła  przy  nim 
ogromnej  wartości 
byłoby  milszego,  j 
języka  zwierząt  i  pts 
riadania  się  zabiera] 
ogut  i  tak  się  do 
chłopie,  bardzo:  wt 
rymasy  babskie  zadc 
wygrzmoó  babę,  niet 
nie  żąda  od  ciebii 
iedzieó  nie    możesz!" 
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mądrej  koguciej  rady;  baba  zdrowa  i  nie  żąda 
od  męża  wyjawienia  tajemnicy.  Szkoda  jed- 
nak, te  jej  się  nie  dostała,  bo  z  pewnością 
dzisiaj  zrozumielibyśmy  wszyscy  rozmowy 
zwierząt  i  ptaków. 

Pies  albo  kot  czarny  widzi  zawsze  Śmierć 
idącą  po  człowieka. 

Lud  wierzy  również  w  zaklęte  skarby,  wie- 
rzy, że  są  na  ziemi  miejsca,  gdzie  przepalają 
się  pieniądze  (jest  to  odbicie  światła  słonecz- 
nego od  szkła,  znajdującego  się  na  powierzcłi- 
ni  ziemi);  gdyby  kto  nagle  do  owego  miejsca 
przybył  i  znalazł  jeszcze  płomień  i  ten  garś- 
cią lub  czapką  przykrył,  to  może  w  tem  miejs- 
cu kopać  śmiało,  bo  tam  są  już  gotowe  pie- 
niądze. A  pieniądze  te  znajdują  się  zawsze 
tak  głęboko,  jak  daleko  sięga  od  ziemi  owa 
część  ubrania,  którą  przepalający  pieniądze 
płomień  nakryto.  Pieniądze  np.  będą  zaraz 
pod  powierzchnią  ziemi,  gdy  płomień  prze- 
palający je  nakryto  butem;  przeciwnie  będą 
one  na  2  metry  głęboko,  gdyby  płomień  na- 
kryto czapką.  Zaklęte  skarby  znajdują  się 
bardzo  często  pod  kościołem  lub  dzwonnicą, 
częściej  jednak  w  lesie,  pod  skałami.  Dja- 
beł  strzeże  owe  skarby  i  dzień  i  noc;  gdy 
zaś  nie. ma  czasu,  wysyła  czarownicę.  Dja- 
błem  tym  skarby  strzegącym  jest  najczęś- 
ciej   dusza   człowieka,    który  z  krzywd  ludz- 
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kich  zbogacony,  po  śmierci  musi  za  to  po- 
kutowa<5,  własnych  pilnując  pieniędzy.  Snów 
nie  wykładają,  ale  w  spełnienie  snów  wie- 
rzą. Skąd  sny  powstają,  ró2nie  sądzą;  w  snach 
albo  Bóg  ostrzega  człowieka  o  grożącem 
niebezpieczeństwie,  albo,  jeieli  to  są  sny  nie- 
czyste, to  djabet,  nie  mogąc  człowieka  na 
jawie,  snem  chce  go  na  manowce  wypro- 
wadzić. 

Lud  nasz  wróżbiarstwu  na  większą  skalę 
się  nie  oddaje,  władzę  bowiem  wróżenia  przy- 
pisują tylko  cygankom.  Sami  wró2ą  tylko 
z  wosku  i  to  wtedy  tylko,  gdy  dziecko  bez 
powodu  zachoruje.  Biorą  wtedy  kawał  pięk- 
nego żółtego  wosku  pszczelnego,  topią  go, 
a  rozpuszczony  leją  przez  ilubną  obrączkę  na 
zimną  wodę,  Z  wosku  tego  na  zimnej  wodzie 
utworzy  się  hgura  jakaś,  a  gdyby  nawet  nic 
się  nie  utworzyło,  to  wróżący  dopomoże  sobie 
wyobraźnią  i  orzeka,  że  chore  dziecko  tem 
albo  owem  się  przestraszyło,  bo  właśnie  ów 
przedmiot  przestrachu  dziecka  z  wosku  się 
ulał. 

Owczarzom  przypisują  władzę  nie  tyle 
wróżenia,  ile  leczenia  i  czarowania  zarazem. 
Gdyby  jadącemu  w  dalszą  podróż  przebiegł 
drogę  zając,  to  już  nie  oczekuje  pomyślnego 
tej  podróży  skutku.  Gdy  chłop  wczas  rano  wy- 
biera się  końmi  na  jarmark    lub   do    lasu  po 
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drzewo,  a  zobaczy  pierwszą  babę,  to  spotka  go 
nieszczęście.  To  samo  mówią  w  wilję  Bożego 
Narodzenia,  gdy  bowiem  do  chaty  tego  dnia 
wejdzie  pierwsza  kobieta,  wróży  to  na  cały 
rok  nieszczęście. 

Przepowiednie  dotyczące  posuchy  lub  desz- 
czu. Na  deszcz  kury  od  rana  prostują  sobie 
pióra,  co  "według  miejscowego  wyrażenia  iska- 
rnern  się  zowie  i  wczas  idą  na  spoczynek;  często 
tarzają  się  w  ziemi;  gołębie  kąpią  się  w  wo- 
dzie, bąki  i  muchy  tną,  jaskółki  latają  nizko; 
na  pogodę  kury  spać  idą  później,  pijawki  koń- 
skie pod  wierzch  wody  wypływają,  ptactwo 
wysoko  buja  sobie  w  powietrzu. 

Jeżeli  słychać  dzwony  z  Krzeszowic  (od 
półn.- zachodu),  to  z  pewnością  trzeciego  dnia 
oczekuje  się  deszczu;  gdy  je  zaś  słychać  z  Mo- 
rawicy (od  południa),  to  dłużej  potrwa  pogoda, 
ale  też  i  posucha.  Wietrzyk  (wschodni)  od 
Krakowa,  w  czasie  już  istniejącej  pogody 
wiejący,  zwiastuje  pogodą  na  2  do  3  tygodni. 
Wnioskują  również  o  deszczu  lub  pogodzie 
z  mgły:  gdy  ona  do  góry  się  wznosi,  to  bę- 
dzie pogoda,  gdy  spada  na  dół,  deszcz.  Deszcz 
wczesny  czyli  ranny  trwa  krótko;  najniebez- 
pieczniejszy, gdy  zacznie  padać  około  godzi- 
ny 9  rano. 

Lud  rachuje  sobie  czas  na  lata,  kwartały, 
miesiące,  tydnie  (t.  j.  tygodnie)  i  dnie.     Słowo 


miesiąc,  jeżeli  o  jedi 
nie  używają  nigdy, 
godnie,  5  niedziel,  S 
Większą  iloió  lat,  np 
Orjentują  się  podłu] 
nia,  Wielkiejnocy,  : 
według  dnia  Św.  I 
i  Św.  Jana.  Porę  d 
inni  mają  zegary  w 
jacy  bliżej  kolei,  orjer 
sujących  pociągów  i 
bowy  pierwszy  z  W 
mai  potem:  leci  dzie 
siódma  wieczorem  i  d 
gdy  zadzwonią  w 
„Anioł  pański."  W 
mają  drukowane  kal 
można  coś  lub  kogo^ 
ka  w  bydlę  zamienió. 
pisują  cyganom,  owi 
wianom.  Umieją  je 
rzadko,  czarować  i  s 
niują,  że  w  sąsiednie; 
znajduje  się  gniazdo 
razu  muzykant  wła^ 
rodem,  zagrał  w  ruda 
chłopupo  raz  ostatni,! 
my  umarł.  Ale  czarov 
lawiał.  Dla  tego  boj 
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Baby  rudawskie  czarują  krowy  w  ten  spo- 
sób, te  kadzą  je  zielem^  które  ma  liście 
podobne  do  liści  chrzanu,  a  zowie  się  przest^r 
pem.  To  kadzenie  czyli  czarowanie  krowy 
odbywa  się  w  ogromnej  tajemnicy  co  miesiąc. 
Mleka  daje  wtedy  krowa  dużo,  ale  jest  ono 
niedobre,  a  masło  z  niego  zrobione  ma  krwa- 
we żyłki.  Kirowa  tak  się  do  owych  czarów 
przyzwyczaja,  że  sprzedana  kopie  i  bodzie, 
a  mleka  ani  kropelki  nie  puści.  Czarownice 
raz  na  rok  jeżdżą  na  miotłach  na  Łysą  górę. 
Przychodzą  tam  wtedy  i  djabły.  Djabeł  co- 
rocznie musi  na  tę  górę  dostarczyć  gnojnicę 
masła  (t.  j.  wóz  do  wożenia  gnoju,  napełnio- 
ny masłem)  i  drabiniasty  wóz  sera.  Córka 
pytała  się  raz  matki,  dla  czego  jej  krowa  nie 
daje  tyle  mleka,  co  matczyna?  Matka  wy- 
jawiła jej  sekret,  mówiąc:  „Idź  do  lasu  pod 
krzak,  zwany  rokiciną,  a  wei  z  sobą  pół  kopy 
jaj.  Pokaże  ci  się  następnie  djabeł  i  wrzaś- 
nie. Gdy  chcąc  wrzasnąć  paszczę  otworzy, 
jaja  wsyp  mu  do  niej  i  uciekaj."  Córka  zro- 
biła wszystko,  ale  gdy  ujrzała  djabła,  tak  się 
przestraszyła,  źe,  porzuciwszy  jaja,  uciekła 
z  lasu  jak  niepyszna.  Sama  więc  sobie  była 
^krzywa"  (t.  zn.  zawiniła),  a  krowa  tak  mało 
dotąd  daje  jej  mleka.  Podczas  rezurekcyjnej 
procesji  w  niedzielę  rano,  żadna  czarownica 
nie   obejdzie  kościoła  3,  ale  tylko  2  razy  lub 
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lawet  raz  tylko,  Zwykle  v 
:iele  baczną  zwracają  na  t< 
lajwcze^niej  z  procesji  v 
est  czarownicą. 

Czarownica  tak  może  coś  zadać,  Łe  skutki 
ych  czarów  odczuwa  cała  wieś.  Pewnego 
Inia  bardzo  wczas  rano  wyjechał  na  past- 
trisko  z  końmi  parobczak  i  ujrzał  babę,  cho- 
Izącą  po  pastwisku  i  wlokącą  jaką:^  płachtę, 
e  wymawiając  słowa:  „Biorę  pożytek,  ale 
,ie  wszystek."  Parobczak  zdjął  z  konia  Uzdę, 
iągnął  ją  również  po  pastwisku,  mówiąc: 
A  ja  niestatek,  biorę  ostatek."  Powrócił 
otem  do  domu  i  uzdę  na  kołku  w  stajni  za- 
nosił. W  południe  lament  stał  się  we  wsi 
rielki:  żadna  krowa,  która  tylko  na  owem 
minnem  pasła  się  pastwisku,  nie  chciała  dać 
ileka.  W  stajni  zaś,  gdzie  parobczak  ufdzie- 
icę  zawiesił,  stała  już  kałuża  mleka,  które 
Tumieniem  z  uidzienicy  wytryskało.  Ten 
'ypadek  miał  wydarzyć  się  w  Rudawie  i  na- 
et  nie  bardzo  dawno.  Czarownica  do  od- 
lynienia  czarów  potrzebuje  zwykle  miotły, 
it  której  też  w  razie  potrzeby  jeidzi.  Mleko 
i  zaczarowanej  krowy  jest  tak  gęste,  że  nie 
ożna  go  ani  ugotować,  ani  skwasió.  Jest 
dnak  sposób  sprowadzenia  czarownicy,  aby 
•owę  odczarowała.  Oto  na  rozpaloną  do  czer- 
oności    podkowę  leje  się  mleko  od  zaczaro- 
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wanej  krowy:  czarownica  wtedy  tak  ogrom- 
nych doznaje  boleści,  źe  coprędzej  przybywa 
i  krowę  odczarowuje.  Podkowę  przybijają 
także  na  progu  karczmy,  aby  przyniosła 
szczęście.  Na  odkrycie  złodzieja  znają  sposo- 
by. Gdy  z  chudoby  lub  sprzętów  coś  zgi- 
nie, odwraca  się  stół  do  góry  nogami  i  wbi- 
ja weń  nóż  stołowy.  Po  tern  doświadcze- 
niu można  się  spokojnie  położyć  spać,  bo 
złodziej  w  tej  chwili  ze  skradzionym  przed- 
miotem stanie  i  nie  ruszy  się  z  miejsca  poty, 
dopóki  właściciel  doń  nie  przyjdzie  i  odejść 
mu  nie  pozwoli.  Gdyby  sposób  ten  zastoso- 
wać można  w  miastach,  czyżby  tam  już  była 
potrzebna  policja?  Doświadczenie  to  jednak 
nie  zawsze  się  uda,  częściej  ono  zawodzi. 

Nadchodzącą  chmurę  zażegnywano  daw- 
niej uderzeniem  w  dzwonek;  dzisiaj  już  czy- 
nić tego  nie  wolno;  zażegnać  burzę  można 
także  słowem.  Natomiast  w  oczy  urocze  wie- 
rzą; nie  rozumiem  tu  słowa  „urocze"  w  zna- 
czeniu takiem,  w  jakiem  najczęściej  je  uży- 
wamy, bo  gdy  według  nas  „urocze"  oczy  są 
bardzo  piękne,  u  ludu  „urocze"  oczy  są  rzad- 
kością,  ale  są  tego  rodzaju,  że  na  kogo  temi 
spojrzy  się  oczami,  ten  albo  umiera,  albo 
dostaje  choroby,  pospolicie  „urokami"  zwanej. 
Choroba  ta  ma  następujące  symptomata. 
Człowiek    słabnie  na  całem  ciele  i  drży,  ble- 


dnie,  ręce  mu  się 
się  nie  mo2e  i  zl 
Sam  u  wyrostkó 
działem,  ale  nie  i 

wskutek  zatrucia  2oł^dka  mocnem  a  £mier- 
dzącem  cyg'arem.  Lud  tymczasem,  chociażby 
mu  się  i  sto  razy  Umączyło,  nazywa  tę  sła- 
bość „urokami"  i  natychmiast  „odczynia"  ją, 
co  się  znowu  w  sposób  następujący  dzieje.  Ko- 
bieta starsza  wkłada  do  zimnej  wody  w  g-ar- 
nuszku  pięć  węgielków  drzewnych  i  pięć  ka- 
wałeczków chleba.  Jeżeli  chleb  idsie  na  dno 
garnuszka,  to  urzekła  chorego  baba;  jeżeli  wę- 
gielki, to  chłop;  a  gdy  ani  jedno  ani  drugie 
zanurzyć  się  nie  chce,  to  uroku  niema:  jest 
tylko  zwykła  choroba,  a  najczęiciej  „zapale- 
nie krwie,"  Gdy  jeden  z  zanurzonych  do 
wody  przedmiotów  na  dno  naczynia  upadnie, 
to  odczyniająca  urok  mówi:  „Jeżelii  urok,  od- 
czyń sięl",  do  trzeciego  razu;  następnie  wody 
tej  daje  choremu  trzy  razy  się  napić,  potem 
obmywa  mu  czoło  i  twarz,  ale  lewą  ręką 
i  do  trzeciego  znowu  razu  wyciera  go  „na- 
dołkiem"  t.  j.  niższą  częjcią  koszuli  kobiecej. 
Zwykle  po  tej  operacji  chory,  jeżeli  nie  wsta- 
nie, to  pewno  choruje  sobie  dalej, 

10.    Lud    przeważnie    choruje    na   febrę, 
dzieci  zaś  cierpią  bardzo  często  na    „kołtun." 
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Kołtun  wedle  ich  mniemania  jest  to  choroba, 
która,  uczepiwszy  się  dziecka,  siedlisko  swoje 
obiera  na  głowie,  włosy  skręcają  się  powoli 
w  jeden  duży  kłąb  tak,  że  po  pewnym 
czasie  o  uczesaniu  głowy  ani  myśleć  nie 
można.  I  oto  kołtun.  Ale  broń  Boże  pró- 
bować to  rozczesać)  lub  co  gorsza  uciąć, 
to  już  całe  byłoby  nieszczęście,  bo  wówczas 
kołtun  wejdzie  do  ręki,  nogi  i  powykręca  je, 
wejdzie  do  oczu,  oślepi  człowieka,  wejdzie  do 
uszu,  a  człowiek  głuchym  się  stanie;  najczęś- 
ciej jednak  dziecko  potem  w  najokropniej- 
szych boleściach  umiera.  Gdy  zaś  owemu 
kołtunowi  pozwolimy  na  głowie  dziecka  po- 
zostać poty,  póki  jemu  się  spodoba,  t.  j. 
dopóki  nie  odpadnie  sam,  wtedy  dziecko 
zdrowe  będzie  jak  bursztyn.  Prócz  kołtuna 
cierpią  zwykle  jeszcze  dzieci  na  „rozlanie  łba" 
t.  j.  na  rozlanie  głowy;  wtedy  głowa  pokry- 
wa się  niezmierną  ilością  krost,  które  po 
dojrzeniu  pękają,  a  rozlewając  się  po  głowie, 
tworzą  potem  na  niej  skorupę.  Z  czego  to 
wszystko  pochodzi?  A  jużcić  z  nieporządnego 
utrzymywania  dziecka.  Jak  już  wyżej  wspo- 
mniałem, matki  nasze  zaczynają  się  opieko- 
wać dzieckiem,  gdy  ma  ono  lat  6,  gdy  po  nie 
przyjdzie  kartka,  aby  zaczęło  chodzić  do  szko- 
ły. Wówczas  matka  zaczyna  dziecko  myć, 
czesać,  ubierać,  bo  jakżeby  przedstawiła  je 
Tom  IX.  8 
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nauczycielowi.     Ale  do  6  lat  dziecko    prawie 
bez    opieki    pozostaje,    goni    po    polu  i  izbie 
w  koszuli,  brudne,  nieuczesane  nawet  w  wiel- 
kie święto.     A  w    kołtun    to    już  tak  wierzą, 
że  jakąkolwiek  chorobę  u  dziecka  przypisują 
okoliczności,    że    się    u  niego  „kołtun  zwinąć 
nie  chciał."  Więc  umyślnie  głowy  nie  czeszą, 
umyślnie  ją  nawet  tłuszczem  zanieczyszczają, 
.    byle    tylko    ów  kołtun   na  niej  się  utworzył. 
Z  takiemi  kołtunami  przychodziły  mi  do  szko- 
ły dzieci  nieraz  w  12  i  13  roku  życia;  takie  ro- 
zumie się  natychmiast    wydalałem   ze  szkoły, 
a  nie  przyjmowałem  poty,  dopóki  mu    owego 
kołtuna  nie  obcięto!    Rzecz  naj  naturalniej  sza, 
że  na     owe  kołtuny  cierpią  tylko  dziewczęta, 
a  chłopcy  włosy  mają    krótko    obcięte,    więc 
też  i  kołtun  utworzyć   się  na    nich  nie  może. 
D-r  Dura  w   Krzeszow^icach   kilka  razy  odci- 
nał chorym  dzieciom  owe  kołtuny,    a    ponie- 
waż los    zrządził,   że    niektóre  z  tych    dzieci 
^^t  zmarły,  więc  lud  utwierdził  się  jeszcze  w  tem 

przekonaniu,  że  to  kołtun  zagniewany  śmierć 
dziecka  sprowadził! 

Gdy  w  domu  czy  to  starszy  człowiek,  czy 
dziecię  zachoruje,  wołają  doń  najpierw  miej- 
scową akuszerkę,  t.  j.  najpospolitszą  babę, 
najczęściej  pijaczkę,  która  chorego  smaruje 
gorącem  roztopionom  sadłem.  Na  jakąkol- 
wiek   kto    zapada    chorobę,    smaruje    się  go 


k 
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sadłem,  potem  dostaje  porcję  rycynusa,  a  na  to 
parę  kielichów  wyli  kubków  gorzałki  z  tłustem. 
Gdy  to  wszystko  dopiero  nie  pomoże  a  cliory 
duszę  na  ramieniu  czuje,  wzywają  lekarza, 
który  przybywa  zwykle  wtedy  dopiero,  gdy 
już  jest  za  późno,  bo  clioroba  tak  się  już  roz- 
winęła, że  uleczyć  się  nie  da. 

Na  choroby  oczu  leczą  się  w  miejscu.  Są 
tu  samozwańczy  lekarze  i  lekarki,  którzy  za- 
palenie oczu  leczą  w  ten  sposób,  że  choremu 
smarują  oczy  miodem  trzmielowym,  lub  zasy- 
pują je  cukrem  miałkim  z  tłuczonemi  goździ- 
kami pomieszanym.  Tacy  lekarze  nakręcają 
także  zwichnięte  członki  i  rwą  zęby  zwyczaj- 
nemi  kowalskiemi  obcęgami.  Z  domowych 
leków  na  choroby  mogę  wymienić  rumianek, 
bzowy  i  lipowy  kwiat,  centurję  i  bzowe  po- 
widła. Na  wymioty  używają  soli  w  wodzie 
rozpuszczonej. 

11.  Przedmioty  służące  do  zabawy  star- 
szych są:  karty,  domino  i  loteryjka.  W  karty 
grają  na  każdem  weselu  i  chrzcinach,  w  do- 
mino lub  loteryjkę  w  domu  podczas  niedziel 
i  świąt.  Niektórzy  już  dzisiaj  za  najlepszą  za- 
bawę uważają  czytanie  książek.  Bardzo  to 
pięknie,  ale,  mój  Boże,  jakże  takich  mało?I 
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2.  Strzelec.  Chłopiec,  zwany  „Strzelcem" 
nadaje  drugim  nazwy  pospolitych  ptaków, 
podczas  gdy  „anioł**  kryje  się  na  boku.  Gdy 
wszyscy  otrzymali  swoje  role,  wychodzi  anioł 
i  puka:  pukl 

Strzelec  pyta:  Kto  tam? 

—  Anioł. 

—  Czego  potrzebuje? 

—  Ptaka. 

—  Jakiego? 

—  Wróbla,  sikorę  lub  t.  p. 

—  Któryż  to  ma  być? 

Anioł  zgaduje;  gdy  •  mu  się  uda,  bierze 
czapkę  i  mierzy  w  owego  chłopca,  który  jest 
żądanym  ptakiem.  Jeżeli  trafi  go  czapką, 
to  sobie  go  bierze,  w  przeciwnym  razie 
pozostaje  u  strzelca.  Po  skończonym  wybo- 
rze, stronnicy  anioła  walczą  ze  stronnikami 
strzelca. 

3.  Złota  kula.  Zabawa  ta  jest  tak  po- 
szechną,  iż  sądzę,  zbytecznem  byłoby  ją  tu 
omawiać. 

4.  Jaworowe  drzewa.  Dziewczęta  ustawiają 
się  rzędem,  a  naprzeciwko  nich  staje  dwoje 
dziewcząt  i  trzymają  rozłożoną  chustkę  czer- 
woną, niby  zamkniętą  bramę  i  śpiewają: 


l 


-3 

buduj  ei 


Z  ki 

Pozi 


Nit 
Alt 

Pod 
przechc 
boku  zi 

5.    I 

ce,  twoi 
wnątrz 


Róż 
stojąca, 
jak    W3 

stojącyi 
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jak  -wyżej  i  t.  d.;  tak  czynią  poty,  dopóki 
liczba  dziewcząt  w  kole  głównem  nie  równa 
się  liczbie  ich  wewnątrz  koła.  Przechodzą 
potem  pod  ręce  dziewcząt  głównego  koła 
i  stają  obok,  przez  co  dwa  koła  od  siebie 
niezależnie  się  utworzyły. 

Dziewczęta  w  nowem  kole  śpiewają: 

Toczy  nam  się  toczy 

Koło  naszych  oczy 

Prześliczny  maj; 

Jabym  się  cieszyła, 

Żeby  Hanka  miła 
Przyszła  do  nas  w  kółko 

Potańczyć  w  okółko. 

Pójdi,  pójdź,  przyjaciółko, 

Pój  di,  pójdź  do  nas  w  kółko 

Potańczyć  w  okółko. 

Owa  wezwana  Hanka,  Franka,  Ulka  (Jul- 
ka) i  t.  p.  wchodzą  do  koła  między  inne 
dziewczęta. 

6.  Ojciec  Migieljusz  (prawdopodobnie  Wir- 
giljusz).  Dziewczęta  i  chłopcy  razem  trzyma- 
ją, się  za  rękę  tworząc  koło.  Wewnątrz  koła 
stoi  jedna  dziewczynka.     Śpiewają: 

Ojciec  Migieljusz  uczył  dzieci  swoje: 
Moje  dzieci,  h^*że  ha! 
Róbcież  to,  co  i  ja. 
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9.  Zajączek.  Z  pomiędzy  kilkorga  dziatek 
jedno  jest  psem,  drugie  panem,  reszta  zająca- 
mi. Zajączki  uciekają  i  kryją  się,  a  pies  na  dany 
przez  pana  znak  szuka  ich,  mówiąc: 

Siedi,  siediy  zajączku,  pod  miedzą, 
Bo  psi  o  tobie  nie  wiedzą. 

10.  G§8i.  Dziewczęta  kładą  się  na  ziemi 
i  przykrywają  chustkami.  Na  straży  stoi  je- 
den chłopiec,  a  inni  zdała  przychodzą  poje- 
dynczo, pytając: 

I.    Nie  widziałeś  tu  moich  gęsi? 

—  Widziałem. 

—  Jakie  były? 

—  Żółte. 

—  Żółte  drogą  szły, 

n.    Nie  widziałeś  ty  moich  gęsi? 

—  Widziałem. 

—  Jakie  były? 

—  Czerwone. 

—  Czerwone  drogą  szły. 

m.  j.  w. 

—  Czarne. 

— r  To  czarne  drogą  szły. 

IV.  j.  w. 

—  Białe. 

—  To  białe  drogą  szły. 

V.  Jaki  tu  chlewiczek? 
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drewnianą  fajeczkę  do  ust,  a  stanąwszy  w  środ- 
ku wykrzywia  sią  i  mówi  „cećjako"  (t.  j.  ni 
to,  ni  owo),  aby  dzieci  rozśmieszyć.  Kto  się 
rozśmieje,  jest  djabłem,  kto  potrafi  wstrzymać 
się  od  śmiechu,  będzie  aniołem.  Poczem 
następuje  walka  między  szatanami  i  aniołami. 

14.  Marchew.  Dzieci  siadają  jedno  za  dru- 
giem  gęsiego.  Chłopiec,  grający  rolę  ogrodni- 
ka, przychodzi  do  nich  i  mówi:  Kopię,  kopię 
dołeczek.    Pierwszy  w  rzędzie  pyta: 

—  A  na  cóż  ten  dołeczek? 

—  Na  cóż  i  popiołeczekl 

—  A  na  cóż  ten  nóż  i  popiołeczek? 

—  Na  marchewl 

Następujące  dziecko  (marchew)  pyta: 

—  Chcesz  mię  tyla?  (pokazuje  na  palcu). 
Ogrodnik:  nie  chcę. 

Gdy  się  cała  marchew  ofiaruje,  ogrodnik 
wyrywa  ją,  to  samo  czyni  z  wszystkiemi  na- 
stępnemi,  prócz  ostatniej.  Wyrwane  mar- 
chewki nazywają  się  teraz  psami  i  stoją  na 
uboczu.  Po  ostatnią  posyła  ogrodnik  służą- 
cego, który  jej  mówi: 

—  Pójdź,  Róziu,  na  śniadanie! 

—  Jeszczem  się  nie  umyła,  odpowiada 
marchew. 

Poseł  odchodzi  i  oświadcza  to  panu. 


16.  Zwalony  most.  Staje  jeden  rzęd  chłop- 
w,  drugi  dziewcząt.  Dziewczęta  podchodzą 
d  ręce  chłopców,  a  wtedy  wali  się  most, 
j,  chłopcy  spuszczają  ręce  na  głowy  dziew- 
ąt.  Stają  potem  dziewczęta,  a  chłopcy  pod 
t  zwalony  most  podchodzą. 

17.  Żirawie.  Dziewczęta  i  chłopcy  wokoło 
Dijają  w  ziemię  patyczki.  Biegają  potem 
ło  nich  i  opiewają: 
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Żórawie,  żórawie 
Na  zielonej  dąbrowie; 
A  wy,  dąbrowianie,  czego  tu  stoicie? 
Niema  pana  w  domu,  pojechał  do  Rzymu 
Po  baryłkę  wina,  a  po  drugą  miodu, 
Zęby  Brzezineczka  nie  użyła  głodu. 
Łup!  łup!  łup! 

Każde  biegnie  do  swojego  patyczka,  a  któ- 
re nie  dobiegpaie,  otrzymuje  karę. 


W  dzień  Zielonych  Świątek  pasterze  i  pas- 
terki wykopują  na  pastwisku  dół,  tam  roz- 
kładają ogień  i  smażą  jajecznicę,  popijając 
j%  wódką.  Na  bal  ten  składają  się  wszyscy 
po  kilka  centów. 


Podam  jeszcze  kilka  przezwisk,  jakiemi  lud 
swoich  współmieszkańców  obdarza.  A  mia- 
nowicie jednego  z  chłopków  zwą  pospolicie 
Barhnkiem^  dla  tego,  że  niegdyś  jego  pradziad 
hodował  pszczoły.  Inny  zwie  się  Palacz^  bo 
dziad  czy  pradziad  jego  w  miejscowym  bro- 
warze palił  w  piecu.  Marjos^  ojciec  lubił  gry- 
wać w  karty  w  marjasza.  Bogacz^  tak  przezwa- 
ny od  znalezionych  pono  niegdyś  pieniędzy. 
Kanciak^  od  imienia  swego  ojca  Kantego. 
Borek^  bo  mieszka    w   miejscu,  gdzie  niegdyś 
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IV.  Ponieważ  do  omówienia  mowy  tu- 
tejszego ludu  sił  nie  czuję,  poprzestanę  więc 
tylko  na  wymienieniu  kilku  słów  wraz  z  wlaś- 
ciwem  ich  znaczeniem,  a  mianowicie: 


kramarzyć    się 

znaczy 

włai?ciwie    kłócić    się 

uziąba  mię 

n 

n 

zimno  mi 

lubić 

» 

w 

kochać 

zdobrzyć 

n 

}) 

stać  się  dobrym 

zeźlić 

w 

» 

„      „         zfym 

cioska 

w 

n 

siekiera 

przezrddko 

» 

n 

zwierciadełko 

wele 

w 

w 

około 

kuli 

n 

» 

z  powodu 

bibrać 

n 

ł) 

zrzędzić 

zejść  się 

n 

n 

przydać  się 

lozyć 

n 

n 

liczyć  na  kogo 

zycać 

n 

n 

pożyczać  się  od 
kogo 

ocumielić 

n 

n 

ocknąć  się 

bałuszyć 

» 

n 

hałasić,  szemrać. 

Wyrazy  zaczynające  się  od  r  lub  t,  wy- 
mawiają w  ten  sposób,  że  zamiast  wymienio- 
nych wyżej  głosek,  wstawiają  u;  np.  rozłożyć 
wymawiają  uozłozyć,  wyraz  łopata  wyma- 
wiają twpata.  Głoski  ł  nie  wymawiają  nigdy, 
ale  zastępują  ją  samogłoską  u.  Np.  wół,  wy- 
mawiają v3ou.    Jeżeli    zaś  przyjdzie  im  pisać, 
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ŚPIEWKI    LUDOWE 
podczas  wesel,  chrzcin  i  robót  w  polu. 


I.    Śpiewki  l(obiet  i  dziewcząt. 

1. 

O  pójdę  jo  pójdę  z  tą  rudawską  wodą, 

Bo  jo  się  radaswkim  ohłopoom  nie  podobam. 


2. 

Górą,  owce,  górą 
Barany  dolami; 
Rudawskie  chłopaki 
Z  krzywemi  nogami, 
Bo  idą  do  tańca 
Jak  baranie  rogi; 
Naprzód  brzuch  wystawi, 
Potem  krzywe  nogi. 

3. 

Rudawa,  Rudawa, 
Na  Rudawie  ława; 
Cóż  mi  po  tej  ławie 
Kiedy  jo  w  Rudawie 
(albo:  Kiej  jo  nie  w  Rudawie). 

4. 

Od  Krzes90wic  jechał, 
Słomiane  konie  miał, 

Tom  IX. 


Worek  z  pajęczyny. 
Jechał  do  dziewczyny. 

5. 

Rudawo,  Rudawo, 
Ty  malutka  wsino, 
Bodaj  mi  się  było 
O  tobie  nie  śniło. 

6. 

Nieszczęśliwa  Franka, 
Wzięli  jej  kochanka; 
Cóż  będzie  robiła 
Biedna  Rudawianka? 


Siadaj  że,  siadaj  że, 
Jeżeli  masz  siadać, 
Bo  moje  koniki 
Nie  umieją  gadać. 
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Bo  się  pod  skaUmt 
Z  baranami  bodły, 

17. 

Tobie  świeci  miesiąc, 
A  mnie  ani  słońca; 
Mojemu  nieszczęściu 
Nigdy  niema  końca. 

18. 

Świeci  miesiąc,  świeci, 
Gwiazdy  mu  nie  dadzą, 
Bo  naszą  Marynę 
Do  ślubu  prowadzą. 

19. 

Wyglądała  drzwiami, 
A  potem  oknami. 
Jeżeli  nie  jedzie 
Jasieczck  kochany. 


20. 

Żebyście  wiedziały, 
Byście  się  wydały, 
Tobyście  zawcasu 
Na  cepce  składały. 

21. 

A  cóż  to  się  stało 
Tym  co  się  wydały? 
Jeszcze  rok  nie  minął, 
Już  pogarbaciały. 

22. 

U  Paląca  w  sieni 
Ogień  z  parą  widać; 
Czterdzieści  lat  dziewce, 
Nie  może  się  wydać. 

23. 


A  jedzie  ci,  jedzie, 
Jużci  jest  na  moście, 
Wiezie  ci  wianeczek 
I  wstążek  dwanaście. 

Wiezie  ci  wianeczek, 
Ale  już  nie  cały: 
Cztery  równiatecki 
Z  niego  wyleciały. 


U  Wąchola  w  sieni 
Cierniami  grodzili, 
Zęby  do  Wichtusie 
Chłopcy  nie  chodzili. 

Wiohtusia  sko^^yła, 
Ciernie  odgrodziła, 

• 

Zęby  od  chlopokdw 
Gorzołeckę  pila. 


24. 

Cztery  latn  ohiopou, 
Odpowiada  ojcu; 
Trzy  tata  dziewczynie, 
Umie  po  łacinie  '). 

25. 

Jedna  diótka  bez  Ins, 
Draga  Tvedle  Insu; 
Szedłbym  do  dzień  czyny. 


Jedna  drdtka  bez  lat, 
I)rug4  wyrąbali; 
Szedłbym  do  dziewczyny, 
Żoby  mi  ją  dali. 

27. 

Moja  pani  matko, 
Chowajcie  mnie  gładko, 
W  komorze  na  pdloe 
jabłko. 


')  curouj-d-m  znaozypo 
ku  krzywy.  Dzieci  lego 
izu  po   łaoinio    używają. 


Wesele,  wesele 
Na  cztery  niedziele; 
Smutkn  i  iałoic! 
Nn  cftte  wieczuoioi. 


Spojrzyjże,  Maryaiii, 
Na  krakowaką  wieżą, 
Jak  ci  to  wioneozek 
Sześć  i  końmi  wieżą. 

A  wieżą  go,  wieżą, 
Ale  jui  nie  cały: 
Cztery  rdwnioteczki 
Z  niego  wyleciały. 

A  jak  ci  jo  pńjdę 
Do  tej  wieńczorcoki, 
To  ona  mi  wprawi 
Crtery  rijwniotecki. 

30. 

Ty  rudawski  dworze, 
Stoisz  na  pagórze, 
Stoisz  se  sam  sobie, 
Piękne  panny  w  tobio. 


31. 


Iskioreozku  ognin, 
Galązeczka  ziela; 
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Nikt  się  nie  doczeka 
Mojego  wesela. 

32. 

A  moje  wesele 
Pod  Warszawą  będzie; 
Na  mojem  weselu 
Siedmi  krdldw  będzie. 

Będą  tam  królowie, 
Będą  i  panowie, 
Będą  mi  poprawiać, 
Wianeozka  na  głowic. 

33. 

Rudawo,  Rudawo, 
Malutkie  miasteczko, 
Ale  okrągluśkie, 
Eieby  jabłusecko. 

34. 

Za  gdrą,  za  lasem 
Tam  się  ooś  zieleni; 
To  moja  pszenioka, 
Będzie  grosz  w  jesieni. 

Oj  tanio  jej  nie  dam, 
W  Krakowie  ją  sprzedam, 
W  Krakowie  zapłacą, 
Będzie  hulać  za  co. 


35. 

Czterech  braci  było, 
Kochali  się  wcale, 
Postawili  sobie 
Browarek  na  skale. 

Jeden  wódkę  palił, 
A  drugi  siynkował. 
Trzeci  na  ba3ie  grał, 
A  czwarty  tańcował. 

36. 

Najświętsza^  Panienko, 
Mały  obrazeczku. 
Ratuj  że  mię  ratuj, 
W  moim  frasuneczku. 

37. 

Pijałaś  piweczko, 
Moja  koohaneczko. 
Pij  że  teraz  wodę, 
Straciłaś  urodę. 

38. 

Bednarczyczek  umarł. 
Będzie  żalu  dosyć. 
Będą  gospodynie 
W  garnkach  wodę  nosić, 

A  niechże  ta  noszą, 
Nie  trza  ich  żałować, 


e  bednarz 
ml 4  Bzanowań. 


Nupij  sig,  Miohalo, 
Zimnej  woJy  w  skale, 
Krayknij  bc  w  \eMityaie, 
Daj  odgłos  dziewczynie. 

40. 

Idzie  nada,  Idiio, 
Nu  kamieniu  slaje; 
Tylko  ml  się  jadjia 
Rada  wianka  zdaje. 

41. 

Kole  okieneczka 
Kwitnie  jablooeczka; 
Bieluśko  kwitala, 
Piękne  jabłka  miała. 

Któż  mi  je  będzie  rwał, 
Kioj  aię  mdj  pogniewał? 
Pogniewał  iię  o  co? 
Cljod«it  do  mnie  po  co? 


Przeleciał  elowiozek 
W  zielony  gaiozek. 
Bez  gaik  zielony 
Do  Wicłity  lubionej. 


rób 


Zostaw  80  wianuszek 
W  sieni  nade  drzwiami. 

47. 


Złoty  pierścień  dala, 
Głowa  ją  bolała; 
Jedioieź  po  doktora, 

m 

Żebym  wyzdrowiała. 


Nielcpiozanie  jadą, 
Radawianie  stoją, 
Bo  się  Rudawanie 
Nielepiczan  boją. 

48. 

Przeleciał  skowronek 
Bez  tęczyński  zamek; 
Zrzucił  drzowieneczko, 
Wybił  okieneczko. 

49. 

Szła  Kasieczka  z  wodą, 
Z  koneweczki  ciecze; 
Spotkała  bednarza, 
Co  obrąoki  wlecze. 

A  mój  bednarczyku, 
O  co  ja  cię  proszę: 
Pobij  mi  konewki, 
Co  w  nich  wodę  noszę; 


Pan  doktór  przyjechał, 
Receptę  zapisał; 
Przeczytajcież,  matuś, 
Żeby  nikt  nie  słyszał. 

Pan  doktór  odjechał, 
^Óna  ślazła  z  łóżka, 
Uchwyciła  matkę 
Nizko  u  fartuszka. 

Moja  pani  matko, 
O  co  ja  was  proszę: 
Przyjmijcie  mię  z  dzico- 
•  [kiem. 

Co  pod  sercem  noszę. 

A  jak  nie  przyjmiecie, 
To  pójdę  po  świecie: 
Będzie  narzekało, 
Że  babki  nie  znało. 


50. 


A  jak  nie  pobijesz. 
To  mi  daj  obrączkę, 
A  ja  CL  dam  pierścień 
Na  tę  prawą  rączkę. 


Tam  się  pochmurzało, 
Kady  świtaó  miało; 
Już  nasze  kochanie 
Z  wiatrem  poleciało. 


z  wiati 
Z  wodi 
Żeby  ti 


A  moji 
Cty  to 


Z  taj  I 
Z  kim! 
Wleoi 


Kiedy 

Data< 
O  nni 
StanM 
Bneki 

BM«kl 

Sunął 
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Jeszcze  se  wypłacę 
Karczmareczce  dłagi. 


Wydaje  się  córka 
Hrabi  Potockiego  O 


54. 

Nie  będę,  nie  będę, 
Na  Jasinia  dobro, 
Póki  nie  opadnie 
Choineczka  drobno. 

Jak  jedna  opadnie, 
To  druga  urośnie; 
Nigdy  nie  opadnie 
Choina  na  sośnie. 

55. 

Jasiu  mój,  Jasiu  mój, 
Stoisz  mi  na  zdradzie: 
Wziąłeś  mi  wianeczek 
U  matusie  w  sadzie. 

Wziąłeś  mi  wianeczek, 
Weiże  i  mnie  same, 
Bo  ja  bez  wianeczka 
Sierotą  zostanę! 

56. 

Dzisiaj  jest  wesele: 
Pana  najwyższego: 


57. 

Młoda  przepióreczka 
Nie  ma  ogoneczka, 
Bo  jej  stary  przepiór 
Ogoneczek  przebił. 

68. 

Kieliszek  braciszek, 
Kwatereczka  siosta; 
Rączka  przyjaciółka 
Do  gęby  ją  niosła. 

59. 

Jasiu  mój  kochany, 
Z  tysiącaś  wybrany! 
Gałą  nockę  pijesz, 
Jeszcześ  nie  pijany. 

60. 

Idzie  woda,  idzie, 
Idzie  sobie  rzćką; 


*)  Śpiewano  w  czasie 
uroczystości  weselnej  hr.  Ar- 
tura Potockiego, 


Jednio  Jat  do  Kasi, 
ALe  nie  K  ma^fk^. 

61. 

A  kaz  m<jj  polecint? 
Biitki  mi  obieoHt; 
Stoi  tam  zn  lasem, 
Trzyma  je  za  paaeni 

62. 

W  moim  ogródcoski 
Eoinio  pictruBzcozk 
Przysuń  aię,  Jaaieni 
Do  mogo  tdłeozka. 


Odom  ino,  odoml 
Chłopcom  Biq  podob 
Bom  aię  umykała 
Jeziorową  wod^. 

Bom  »'i%  umywała. 
Umywać  aię  będę; 
Bom  się  po  doba  ta, 
Podobać  si;  będę! 


64. 


Skakał  wróbel,  skak 
Po  sękatej  roli; 
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Tańcuj  oie  wesoło, 

Włosdw  nie  targajcie.    II.    Śpiewki  parobczakćw. 


69. 


72. 


A  moja  matusiu, 
Daj  oie  mi  juzynę, 
Bo  ja  wam  krowinę 
Na  paszę  wyżynę. 


A  rudawskie  dziewki 
Najadły  się  manny; 
Wyszły  na  pagórek. 
Stoją  gdyby  wanny. 


Moja  pastnszeczkoy 
Musisz  mi  przebooyó, 
Bom  se  zapomniała 
Placuska  zatłocyć! 

70. 

Jedna  Rudawianka, 
Druga  Brzezinczanka; 
Ęiją  sobie  piwo 
Ze  szklanego  dzbanka. 

71. 

Z  tamtej  strony  wody 
Stoi  chłopiec  młody; 
Poję  ja  do  niego, 
Da  mi  na  jagody  1 


73. 

Niegoszowskic  dziewki 
Najadły  się  trowy; 
Wyszły  na  pagórek, 
Stały  gdyby  krowy. 

74. 

Nielepickie  dziewki 
Najadły  się  sieczki; 
Wyszły  na  pagórek, 
Mają  brzuch  jak  niecki. 

75. 


Cieszcie  się,  panienki, 
Jedziemy  z  wojenki, 
Pieniądze  wieziemy. 
Żenić  się  będziemy! 


A  te  Rudawianki 
Wielkie  pr/madnico: 
Nie  chc^  sera,  masU, 
Z  paplom  spddnioc. 

Dajłe,  Bołe,  deszczu, 
Daj  te  nawałnice. 
Aby  im  pumokły 
Z  papieru  spódnice. 

77. 

OJ  bieda  mi,  bieda, 
Straszna  mi  niedolo, 
Bo  mi  się  Da  głowie 
Cupryna  rozwolo. 

78. 

Skarated  mię,  Bn2e, 
Skurated  mię  wieloe: 
Dateś  mi  dziewczynę, 
Kobió  jej  się  Die  ohue. 

7y. 

HuUIcm,  pijałem, 

Natraciłem  ci  się, 
A  ty*  Bzelma  była, 
Huwodzitai  mi  się. 
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Czekaj  mię,  dziewojsyno,        Nic  oi  ja  nie  piję, 
Nie  odrzekaj  mi  się.  Ino  gorzałozysko. 


85. 

Umiałem  śpieweczek 
Dwanaście  torbeczek; 
Jakem  się  opił, 
Wflzyćkiem  je  utopił. 

86. 

Polak  ci  jo,  Polak, 
Bom  se  klusków  pojadł 
I  gorzały  napił, 
Dziewczynę 


87. 

Pod  zieloną  miedzą, 
Obraźniki  siedzą, 
Obrazki  malują. 
Dziewczynę  całują. 

88. 

Cnoto  moja,  cnoto, 
Byłaś  kiedyś  złoto; 
Teraz  mi  się  mienisz, 
Jak  w  kolei  błoto. 

89. 

Pijak  oi  ja,  pijak. 
Straszne  pijaczysko: 


90. 

Pełao  chwastu,  pclno 
Na  pijackiej  roli, 
A  bo  pijak  w  karczmie 
Wysiadywać  woli. 

91. 

W  polu  ogródecek 
Opasany  miedzą; 
O  naszem  kochaniu 
Ludzie  nic  nie  wiedzą. 

92. 


W  polu  ogródeczek 
Opasany  słomą; 
Nie  będziesz  ty,  Maryś, 
Janasika  żoną. 

93. 

Kochałem  dziewczynę 
Bez  moją  przyczynę; 
A  jak  komu  zazdrość, 
Będę  kochał  na  złość. 
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94. 

Żebym  ja  byl  księdzem, 
Tobym  śluby  dawał; 
Która  piękna  dziewka, 
Sobiebym  zostawiał. 

95. 

Nie  będę  się  żenił, 
Bo  mi  żony  nie  trza, 
Bo  ja  zamiast  żony, 
Uchowam  se  wieprza. 

96. 

Panowie,  panowie, 
Macie  moc  nad  nami; 
Żobym  ja  miał  nad  was, 
Orałbym  ja  wami. 

Panembym  ci  orał, 
Okumonem  włóczył, 
A  pisarzem  radlił, 
Robićbym  was  u  jzył. 

97. 


A  moja  dziewczyna 
Taka  dobra  była: 
Inom  zakołatał, 
Zaraz  otworzyła. 

98. 

Rudawianie  mali 
Rąbać  się  nie  dali; 
Od  Krzeszowic  duzi, 
Ale  uciekali. 

99. 

Jadę  ja,  jadę  ja 
Cesarskim  gościńcem; 
Znalazłem  pudełko 
Ze  zielonym  wieńcem. 

A  w  tern  pudełeczku 
Zielone  guziki; 
Zaprzęgaj  że,  Franus, 
Cisawe  koniki. 

Jakże  je  zaprzęgać, 
Kiedy  się  motają; 
Żal  wielki  dziewczyny, 
Kiedy  jej  ślub  dają. 


Powiadają  ludzie, 
Że  okonie  w  wodzie; 
A  ja  do  dziewczyny 
Każdą  nockę  chodzę. 


100. 

Cisawy  koniozek 
I  kary  i  kary; 
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Rąbią  podkóweozki 
Od  samej  Warszawy. 


Bo  rudawskie  dziewki 
Nie  umieją  robić. 


lOL 

A  moja  matusiu, 
Da  cy  jo  to  nie  was, 
Że  mnie  wyganiacie 
Z  konikami  pod  las? 

102. 

Nie  turbuj  się,  Róziu, 
Ma  pieniądze  Józiu: 
Sprzedał  korzec  maku 
Wczora  na  jar  mak  u. 

103. 

Jestem  ohlopak  gibki, 
Nie  boję  się  bitki; 
Kto  się  bitki  boi, 
Ten  za  drzwiami  stoi. 

104. 


Krowy  nie  wydoi, 
Ogona  się  boi, 
Izby  nie  zamiecie, 
Warkocza  nie  splecie. 

Talerze  pod  progiem 
Przykryte  barłogiem; 
Garnki  pod  kominem, 
Okopcone  dymem. 

Do  kościoła  dzwonią. 
To  nie  słyszy  dzwona; 
A  w  karczmie  zagrają, 
To  naj pierwsza  ona. 

105. 


Ojcowie  z  matkami, 
Będziecie  płakali, 
Tylko  nas  pożeną 
Pod  karabinkami. 


A  rudawskie  dziewki 
Bity  talar  ds^y, 
Ażeby  się  one 
Najprędzej  wydały. 

Nie  pomoże  talar, 
Ani  pięknie  chodzić, 


106. 

Siostro  moja,  siostro, 
Okuj  konie  ostro 
Na  cztery  podkowy; 
Pojadę  do  gdowy. 


C*erwon 

Urwij  io 
Pod»j  gi 


Odiie  rii 
Pnyjdń 
A  jaj  ni 

Prijjdri 
Pnyjdri 
Niąjedni 


Wkrym 
Odł  mi  1 
Cięgom 
Tammi^ 

Sgdcia  n 
Ukrald, 
Klnozny 
Wddk«  ] 
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114. 


lii). 


Do  ciebie,  panienko, 
Wybiję  okienko; 
Wybiję  i  ścianę, 
Panienkę  dostanę. 


Ola  ino,  ola. 
Między  elanami; 
Ojciec,  matka  nie  wie, 
Co  jest  między  nami. 


115. 

Leci  ptaszek,  leci, 
I  tak  Bobie  śpiewa: 
Każda  dziewka  ładna 
Będzie  nieszczęśliwa. 

116. 

Leci  ptaszek,  leci, 
Bez  pole  do  dzieci; 
WyleoiiJ  na  pole: 
Wszyćkie  dziewki  moje. 

117. 

Jedzie  krakowiaczek 
Po  krakowskiem  błoniu, 
W  czerwonej  czapeczce, 
Na  cisawym  koniu. 

118. 

Ola,  ino  ola! 
Mijają  się  pola. 
My  się  nie  miniemy, 
Ty  dziewczyno  moja. 

Tom  IX, 


120. 

Czerwone  jagody 
Wpadają  do  wody; 
Żeniłbym  się  z  tobą, 
Eiej  nie  mam  urody. 

121. 

Siodłaj  konia,  siodłaj, 
Pojedziemy  pod  gaj, 
Pod  gaj,  pod  gainę, 
Po  ładną  dziewczynę. 

122. 

Ile  gwiazd  na  niebie, 
Tyle  i  miesięcy; 
Kochałem  dziewczynę. 
Już  nie  będę  więcej. 

123. 

Kochałem  cię,  Hanuś, 
Na  serce,  na  duszę; 

10 


Majątek  m&ly  mas: 
Opuścić  cię  musz; 

124. 

Koohalem  cię,  Hai 
Ale  oię  przesta uę, 
Bom  się  jui  donic 
Że  ci;  nie  dostanę 

125. 

Żebyd  mUIa  toI« 

I  koniki  orać, 

Że  nit  bym  alę  z  tol: 


126. 

HioszOEęiliwi  ohrzi 
Co  mnie  do  cbrsta 
GoTzdeozkę  pili, 
I  mnie  nauozfli. 

GoTzałeankę  piłb/i 
FnJDOzkę  karzyłbyi 
Nadobna  dziewozy; 
Do  siebie  tuliłbym 


127. 


Sladuj^e,  siadajło, 
Nn  mrij  wdzek  boi 
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Posłachajcie  panny, 
Co  ja  wam  wyliczę: 

Miasto  brukowane, 
Drobniutkim  kamykiem; 
Znalazłem   cztery  panny, 
Ale  wazyćkie  z  mlekiem. 

Jedna  u  filarów, 
Druga  w  policyi, 
Trzecia  jest  w  szpitalu 
Na  reperacyi. 

Zajdę  ja  do  Jasia, 
Panienka  jak  z  masła; 
Bieluteńka  zbladła, 
Pewno  śledzia  zjadła. 

Zajdę  do  Przemyśla, 
Idę  w  cyrkuł  trzeci; 
Najładniejsze  panny 
Kołyszą  se  dzieci. 

Dzieci  se  kołyszą, 
Pięknie  im  śpiewają; 
Najładniejszych  panica 
Dzieci  jeśó  wołają. 

Zajdę  ja  do  Krosna; 
Jeszcze  nie  odrosła 
Na  łokieć  od  ziemi. 
Wojak  stoi  przy  niej. 


A  wolę  ja,  wolę, 
Góry,  lasy  skopać, 
Niż  się  kiedy  w  tobie, 
Dzieweczko,  zakochać 

Góry,  lasy  skopię, 
Będę  sobie  wolny; 
W  tobie  się  zakocham, 
Nie  będę  spokojny. 

132. 

Jedziesz,  Jasiu,  jedziesz. 
Jedziesz  nie  jadący, 
A  mnie  oczy  bolą, 
Na  cię  patrz  aj  ący. 

133. 

Parobeozek  ci  ja 
Nie  lada,  nie  lada: 
Za  pół  nie  obsŁoję, 
A  za  pięci  zjadam. 

134. 

Czarne  oczka,  czarne, 
Ale  niepozorne: 
Pozorniejsze  siwe, 
Ale  niepoczciwe. 

135. 

Spodobały  mi  się 
U  zajączka  uszka, 
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On.     A  wyjdźżc,  a  wyjdiże, 
Albo  mi  się  pokaż! 

Ona.  Nie!  boby  mówili, 

Że  się  we  mnie  kochasz. 


2. 


On.     A  w  Rudawie  dziewki. 
Jak  na  drzewie  śliwki:. 
Za  dziewięć  miesięcy, 
Trzeba  im  kolebki! 

A  w  Radawie  dziewek. 
Jak  n9  drzewie  śliwek: 
Kazały  se  robić 
Czterdzieści  kolebek. 

Ona.  Czterdzieści  kolebek, 
Kopę  powojników; 
Będą  kołysały 
Tych  rudawskich  byków. 


3. 


On.     Fakałem  do  ciebie, 
Nie  chciałaś  otworzyć; 
Musiałem  główcczkę 
Na  progu  położyć. 

Ona.  Widzi  Bóg,  dalibóg, 
Żem  cię  nie  poznała, 
Bobym  ci,  Jasieniu, 
Otworzyć  kazała. 


Ona. 

Wyjeidiaj 
Z  podwdn 
Bo  j«  Bie 

Kogoś  go( 

On. 

Chooiai  ji 
Z  podwijTi 
Nie  będzi, 
Tego  god 

On. 

Cstery  mi 
Jnde  bez 
Nie  będę 
At  u  oieb 

Nie  będę 
A*  w  tej 
Gd7.ie  ol 
Po  wodzi 

Ona 

.  Kaś  ty,  3 
W  ukiej 
Żaby  to  j 
po  wodzi 

Da  chońli 
Jak  maki 
Nie  popi 
Ino  pdjdi 

On. 

Uderzył 

Ndiką  0 
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Otwórz,  Maryś,  otwórz, 
Bo  ja  zalotniozek. 

Ona.  Nie  pakaj  do  śoiany, 
Nie  pudci  cię  śoiana; 
Puknij  do  okienka, 
Otworzę  01  sama. 

7. 

Ona.  Albo  się  nawracaj, 
Albo  i  nie  wracaj, 
Albo  mi,  Jasieńku, 
Podarunki  wracaj. 

On.     Jakicżeś  mi,  Maryś, 
Podarunki  dała, 
Żebyś  mi  się  nazad 
Powracać  kazała. 

Ona.   Dałam  ci  chusteczkę 

Z  bieluśkiem  wyszyciem. 
Jakem  ci  se  była 
U  matuli  dzieciem. 

Da  drugą  ci  dałam 
Z  białemi  brzegami, 
Jakem  się  bawiała 
Na  drodze  z  dziatkami. 

Da  trzecią  ci  dałam 
Chusteczkę  turecką, 
Jakem  ci  se  była 
U  mamy  dziewcoką. 


A  on 

Z  mi 

Wrói 


Jn2  oza 
Jnł  OM 
Wwiot 
W  oepc 
Marfiit 


U  atsrei 
Ja  dzicT 

Poradź; 
Zaiaaozi 
Jak  j%  T 


Wywija 
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Wywija  chusteczką 
Od  samego  złota, 
Co  ja  mu  ją  dala, 
Uboga  sierota. 


On.      Ażebyś  ty  była 
Uboga  sierota, 
Nie  nosiłabyś  ty 
Chusteczki  od  złota. 

Ona.  Na  to  ja  se,  na  to 
Trzy  lata  służyła, 
Żebym  se  od  złota 
Chusteczkę  nosiła. 


10. 


On.     Ten  pierścionek,  coś  mi  dała, 
Ja  go  nosił  nie  będę, 
Ja  go  cisnę  w  środek  morza, 
A  sam  na  wojnę  pójdę. 

Ja  do  domu  wrócił  zwojny, 
Tyś  się  jeszcze  nie  wydała; 
Powiedzże  mi,  najmilej  sza. 
Na  kogoś  ty  czekała? 

Ona.  Na  ciebicm  ja  czekać  chciała, 
Czekałam  ci  na  ciebie, 
Że  jak  ty  z  wojenki  wrócisz, 
To  ja  pójdę  za  ciebie. 
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Wygodnie  posłana; 
Twoja  kosznleo^ka 
Trzy  roki  nie  prana. 

On.      Nie  turbuj  się,  Maryś, 
Choć  koszulka  brudna; 
U  mojej  matusi 
O  wodzisię  trudno. 

0  wodzisię  trudno, 
Ani  stoczka  niema; 
Koszuleozka  czysta. 
Gdy  ty  będziesz  moja. 

13. 

Ona.  Pobiegła  dziewczyna 
Aż  do  borowina; 
Jasieniu,  gońże  ją 
Z  buteleczką  wina. 

On.     Dogoniłem  ci  ją 

Aż  na  białym  moście: 
Wróóźe  się,  dzieweczko, 
Czekają  cię  goście. 

Ona.  Ja  się  już  nie  wrócę, 
Aże  się  nauczę; 
Kupię  folwareczek 

1  kamienicę. 

A  w  tym  folwareczku 
Kary  konik  stoi; 


Do  wen 

A  Btroł 
WilOoi 

Julci  I 
WdalBl 

W  dale 
Iwdal 
Dsieira 
Oj  Bog 


IV.    Piosnki  dłuższe, 


Puni  mati 
Dajcie  mi 
Dałabym 
By  mi  jen 

Nie  wyszt 
Ani  SKOśii 
Jałci  byt 
W  bielull 
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CWopoy  ją  przynieśli, 
%  wodą  przypłynęła. 

2. 

Z  tamtej  strony  bystrej  wody 

Ułani  jadą; 
Hej!  hej  I  mocny  Boże, 

Ułani  jadąl 

Woła  jeden  na  drugiego: 

^Dziewczyna  tonie." 

Hejl  hej  I  mocny  Boże, 
Ułani  jadą. 

Woła  drugi  na  trzeciego: 

„Ja  skoczę  po  nię!" 

Hejl  hej!  mocny  Boże, 

Ja  skoczę  po  nięl 

A  jak  skoczył,  konie  zmoczył, 

I  sam  utonął. 
Hej!  hej!  mocny  Boże! 

I  sam  utonął. 

Nie  powiadaj  że,  koniku, 

Żeśmy  tonęli! 
Hej!  hej!  mocny  Boże! 

Żeśmy  tonęli. 

A  ino  im  tak  powiadaj, 

Żeśmy  ślub  wzięli! 


Byli  01  tam  d 
Mor 

HejI  heji  mw 
Mor 

Iłyly  oi  tam  i 
Mon 

HejI  hej  I  moc 
Mor 

Byk  ci  tam  a 

Hai 

Hej!  hej  I  moc 


Pdjdiiem  do  < 
Bo  się  krowy 
Jak  aif  bodf. 
Wywaliły  coh 

A  na  mośoie  t 
A  poil  miałCei 
U  PaUozki  pi 
U  WłohoU  pi 


Hnjłe  nie!  ha^ 
Uhlecata  kopf 
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Obiecała,  przynieaie, 
Tylko  kura  naniesie! 

5. 

A  na  owej  górze, 
Mój  Jasinek  orze; 
Jeszcze  on  dziś  nie  śniada). 
Kasieniu,  kochanie, 
Wynieś  mi  śniadanie, 
Tylko  mi  z  nim  nie  gadaj! 

Postawiła  garnki, 
Zaczyna  z  nim  gadki: 
„Ileż,  Jasia,  świni  masz? 
Mamci  jedno  prosię, 
W  kieszeni  go  noszę, 
Jeszcze  ja  se  gospodarz". 

A  na  owej  górze 
Mój  Jasinek  orze; 
Jeszcze  on  dziś  nie  śniadał. 
Kasieniu,  kochanie. 
Wynieś  mi  śniadanie, 
Tylko  mi  z  nim  nie  gadaj! 

Postawiła  garnki, 
Zaczyna  z  nim  gadki; 
Ileż,  Jasiu,  koszul  masz? 
Mam  ci  trzy  gałgany, 
Czwarty  potargany. 
Jeszcze  ja  se  gospodarz. 

A  na  owej  górze 
Mój  Jasinek  orze; 
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7. 


A  kaz  pogiedł  nasz  polowy? 
Do  Krakowa  szukać  żony. 
Nie  daleko  żony  szukać, 
U  sikory  włókno  płukać. 

Jest  tam  dziewka  na  wydaniu, 
Cztery  myszy  dają  za  nią, 
Cztery  myszy,  cztery  koty, 
Piątego  psa  do  roboty. 

8. 

Za  ulioą,  za  krakowską. 
Leciał  kogut  za  kokoską. 
Ą  kokoska  bardzo  ziaje: 
Daj  mi  spokój,  bo  mam  jajel 

Kogut  zapiał,  pies  zaszczekał, 
Co  ja  się  nie  nauciekałl 
Czapka  w  zębach,  portki  w  ręce, 
Jeszozem  nie  był  w  takiej  męce. 

9. 

A  jak  ci  ja  na  wojenkę 

Pojadę,  pojadę! 
Wezmę  ci  se  karabinek 

I  szablę  i  szablę. 

A  jak  ci  mnie  na  wojence 

Zabiją,  zabiją. 
To  mnie  drobną  choineczką 

Nadkryją,  nadkryją! 
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Będą  ci  mnie  wrony,  kawki 
Dzióbały,  dzióbały; 

Będą  oi  mnie  Rudawianki 
Płakały,  płakały. 

Nie  płaczcie  mnie,  Rudawianki, 
Nie  płaczcie,  nie  płaczcie! 

Ino  za  mnie  gorzałeczkę 
Zapłaćcie,  zapłaóoiel 

A  ozy  my  to  gorzałeczkę 

'Wypiły,  wypiły, 

Ażebyśmy  ją  za  ciebie 

Płaciły,  płaciły? 

Piosnka  urlopników. 

A  ja  sobie  myślał  zawdy. 
Że  wojenka  śpasl 

Przebędę  tam  roczek  ze  dwa, 

Wrócę  do  dom  zaś. 

Wrócę  do  dom  zaś. 

Ażebyś  ty  wiedziała. 

Jaki  napój  mój: 
Wodzisia  w  koleje, 
Jeszcze  i  nie  wieley 

Toć  to  napój  mójl 

Ażebyś  ty  wiedziała. 
Jaki  nocleg  mój: 
Szabeleczka  ostra. 
Pod  głowę  tornistra, 

To  ci  nocleg  mój! 
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Ażebyś  ty  wiedziała, 
Jaki  obiad  mój: 
Sztuka  mięsa  z  konia, 
Pod  fliodłem  pieczona. 
Toć  to  obiad  mój. 

Ażebyś  ty  wiedziała, 
Jaka  śmierć  moja: 
Kula  rozpalona 
I  do  mnie  wpadniona, 

Toć  to  śmierć  moja. 

Ażebyś  ty  wiedziała, 
Jaki  pogrzeb  mój: 
W  polu  wrzucą  tam, 
Kąbracia  wykopią  dół, 

Toć  to  pogrzeb  mój! 

Ażebyś  ty  wiedziała, 
Oj  kto  mnie  płacze; 
A  tam  w  polu  czarnem  tam, 
Bór  tam  kołacze* 

Ażebyś  ty  wiedziała, 
Jako  mi  grają: 
A  w  czarnem  polu  tam 
Kruki  krakają. 

Darmo,  panny,  darmo, 
Co  się  radujecie: 
Nie  będ^  się  żenił. 
Aż  po  nowem  lecie. 

Aż  po  nowem  lecie, 
Aże  po  jesieni, 
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Aże  mi  się  w  polu 
Żytko  zazieleni. 

Nie  będę  się  żenił, 
Nie  będę  się  śpieszył, 
Będę  się  zaleoat, 
Będę  panny  cieszył. 

10. 

Wyleoii^  ptaszek  ze  Lwowa, 
Siadł  se  na  końcu  Krakowa. 
Jak  sobie  ptaszek  zanuci, 
W  koło  się  Kraków  obróci. 

11. 

Jakem  jechał  do  dziweczki, 
Brzękały  mi  podkóweczki. 
Brzękały,  brzękały, 
Siwe  oczka  płakały. 

Siwe  oczka,  co  płaczecie, 

Już  mnie  widzieć  nie  będziecie, 

Na  wieki,  na  wieki! 

Bo  ja  chłopiec  daleki. 

Piosnki. 
1. 


Kasinia  ładna,  Jaś  młody, 
Gnali  gąsecki  od  wody, 
A  dziewczyna  się  zmyliła, 
I  jedna  gąska  zginęła. 
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A  Idze,  Jasiu,  za  torem, 
Znajdziesz  g^seokę  za  dworem. 
A  jędze,  Jasiu,  na  koniu, 
Znajdzies  gąseokę  na  błoniu. 

2. 

Jednej  Rudawianoe 
Nieszczęście  się  stało, 
Ze  jej  od  miłości 
Serce  popękało, 

Frzysed  do  niej  druciarz. 
By  serce  zdrutował; 
Lecz  jeszoe  nie  zaci|ł, 
Juz  się  uosmiłowiJ. 

3. 

Nie  pojadę  do  ni^j, 
Ni  mam  seściu  koni; 
Uona  jedynacka, 
Wymawiałaby  mi. 

4. 

Jechołem  se  jechoł 
Cysarskim  gośoieńcem, 
Znalozem  se  znalaz 
Fudełecko  z  wieckiem. 

A  w  tem  pudełecku 
Cerwone  gwoidzicki; 
Zaprzęgaj,  Jasieniu, 
Gisawe  konicki. 


I 
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5. 


Pojedzies?  Pojadę! 
Weźze  mnie  ze  sobą; 
Bede  podcinała 
Konicka  pod  tobą. 

Piosnka  urlopnika. 

6. 

Co  się  dzieje  na  Podolu? 
Żołnierze  się  biją  w  polu. 
Cem  się  biją?  palasami, 
Krew  się  leje  rynśtokami. 

• 

Jeden  woła:  ^Siabelecki, 
Nie  ustąpię  z  wojeneoki"; 
Drugi  woła:  „chleba^  soli, 
Po  kolana  we  krwi  stoi." 

Trzeoi  woła:  „konia,  konia! 
Pojadę  ja  do  Toronia". 
Siostrzyoka  mu  konia  dała, 
Jakże  nad  nim  zapłakała! 

Nie  płac,  siostro,  nie  płac  brata, 
Wrdoi  się  brat  za. trzy  lata. 
Nie  upłynął  rok,  pdłtory, 
Juz  żołnierze  jadą  z  wojny. 

Witam,  witam  was,  panowie, 
Dalekoó  tam  bracia  moje? 
Niedaleko  w  cystem  polu 
Trzyma  główkę  na  kamieniu. 


.-* 


A  konicek  wele  niego 
Grzebie  ndcką,  żałuje  go. 

7. 

A  świeóże,  miesiąoku, 
Rożkiem  do  kościoła. 
Fowiedzze,  dziewoyno, 
Cy  ty  bedzies  moja? 

A  świećze,  miesiąoku, 
Kozkiem  do  stodoły, 
Nieoh  se  porachuje 
Pieniążki  za  woły. 

A  świećze,  miesiąoku, 
Rożkiem  do  uokienka; 
Nie  jesteś  ty  gdowa, 
Inoś  jest  panienka. 

8. 

Hejże  ino  dana! 
Pod  kopecką  siana 
Siedmiu  kosiarcyków^ 
A  ja  ino  sama. 

Siedmiu  kosiarcykdw 
Na  łące  kosiło, 
A  ja  ino  sama, 
Jagze  mi  się  cnyło. 

9. 

W  lesie  gtzyby,  w  stawie  ryby, 
A  w  ogrodzie  jabka; 
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Kio  poglądaj  na  mnie,  Jasiu, 
Bo  cię  uiry  matka. 

Jagzc  ni  mam  nio  spoglądać, 
Kieześ  bardzo  grzeona; 
Styga  za  nią,  jak  za  panią. 
Spódnica  turecka. 

10. 

Pijałaś,  hulałaś. 
Grałaś  w  loteryją; 
Myślałaś,  dziewoyno. 
Ze  mas  Kalwaryją. 

11. 

Seroko  woda  na  Wiśle; 
Zgadnij  dziewcyno,  co  myślę? 
Com  myśloł  wcoraj,  to  i  dziś, 
Ze  ty  juz  moją  musis  być. 

Pośli  oboje  do  miasta. 
Sprzedaje  wionek  niewiasta; 
Na  cóż  ona  go  sprzedaje? 
Bo  jej  się  stary  nie  zdaje. 

Na  to  ona  go  sprzedaje, 
Bo  jej  się  stary  nie  zdaje. 
Za  starym  rzucić  kamieniem, 
Za  kawalerem  pierśczyniem^). 


*)     pierścieniem. 
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12. 

Siwy  koń,  siwy  koń, 
Siodeleoko  karę; 
Byłbym  się  o2eniI, 
Ale  dsiewki  stare. 

18. 

Makowiny,  makowioy, 
Niema  w  niob  maku; 
A  w  Rudawie  dziewki  staro, 
Nie  ma  w  nieb  smaku. 

14. 

A  wiem  ci  ja  ptaszka  w  lesie. 
Malowane  jajka  niesie^ 
Malowane^  bryzowane; 
Nielepickie  dziewki  stare, 

A  rudawskie  mlodziusieńkie, 
Mają  gęby  słodziusieńkie: 
Jagem  jedne  pocałował, 
Trzy  latam  się  oblizował. 


15. 


Na  pisarskich  polach  zakwitało  proso, 
Bo  te  Pisarzanki  tańcowały  boso; 
Na  rudawskich  polach  zakwita  pszenica, 
Bo  te  Rudawi anki  tańcują  w  trzewicaob. 


16. 

SpodobaU  mi  się 
Dziewojna  aa  fliB 
Zajeohotgm  do  ni 
Uemarkala  mi  aif 

Jak  lud  w  pobliłu  więks: 
moralizować  się  może,  ivtmi 
cztero  wiersz: 

Zalecałem  oi  aię 
Stery  lata  dziwce; 
Dziifka  od  radodoi 
Sik,  gik,  lik  po  ioiso 

17. 

Na  radawakiem  bagn 
Rybka  wody  pragnie; 
Ołońte  aię,  Jaaia, 
Bo  ci  tak  nie  ładnie. 

18. 

Hojte  ino  hola, 
fifijaJ4  Biq  pola; 
My  aię  nie  miniemy, 
Koobaneozko  moja. 

19. 

Żebydoie  wy,  diiowki,  wiedzia' 
Jaka  to  zaraia,  jak  parobek  st 
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Kozea  mu  podpolió,  uopoli  se  brodę; 
Kozes  mu  po  wodę,  kuślawy  na  nogę. 

20. 

Matusiu,  matusiu,  jo  oórecka  wąsa, 
Sprawcie  mi  korole  do  samego  pasa. 
^  Jednem  juz  wydala,  koroli'm  nie  dała, 
To  i  ciebie  wydom,  koroli  oi  nie  dom. 

21. 

Jak  oi  jo  pojadę  bez  krakowski  rynek, 
Będzie  mi  się  świeci!  w  ręce  karabinek. 

22. 

W  Krakowie,  we  Lwowie  mój  wionusek  wisi 
Na  złotym  łańousku,  na  jedwabnej  nici. 

23. 

Użyć  światu,  użyć,  do  Rudawy  służyć: 
Naobodzis  się  bioło  i  zawdy  wesoło. 

24. 

Użyć  światu,  użyć,  do  Brzezinki  służyć: 
Nachodzis  się  brudno,  to  bałaśnie  trudno. 

25. 

Posła  Kasinia  do  borowina, 
A  za  nią  Jasio  z  butelką  wina. 
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Dogonił  ci  ją  aze  na  moście: 
Wróć  się,  Easieniu,  u  ciebie  goicie! 
Ja  się  nie  'wrdoę,  az  się  nauce, 
Kupię  se  klasztor  i  kamienicę. 
W  tej  kamienicy  kary  koń  stoi. 
Bo  się  Kasinia  do  ślubu  stroi; 
Wdziała  na  głowę  złotą  koronę, 
Bo  powędruje  w  daleką  stronę. 
Kary  koń  pije  i  nozką  bije, 
Uciekaj,  Kasiu,  bo  cię  zabiję. 
Mnie  nie  zabij  es,  bo  się  odchylę. 
Mam  złoty  pieszczyń,  to  się  nadkryję. 
W  moim  pieszczyniu  (u)organy  grają, 
Z  twego  surduta  wsy  wyglądają. 

26. 

Byłam  we  Lwowie,  byłam  w  Krakowie, 
Wzięli  mi  wianek  kawalerowie; 
Nikt  mi  go  nie  wziął,  ino  Francysek, 
Obiecał  ci  mi  złoty  łańcusek. 
Łańcuska  nie  doł,  wionek  utracił, 
Zęby  ci  Pan  Bdg  za  to  zapłacił! 

27. 

Wyłazi,  wyłazi  z  pod  nalepy  gadek: 
Juz  to  nie  Jasinek,  ino  stary  dziadek. 

28. 

Byłabym  się  zabawiła  z  wami  sąsiadami, 
Ale  mi  się  wypadek  stał  z  mojemi  kurami: 
Kury  jaja  pogubiły,  kogut  nogę  złamał, 
A  kapłon  mi  zachorował,  pod  nalepą  skonał. 


druga  PiMruanka, 
stklnnego  dtbnnka. 


ogB,  srebrna  ostroga; 
i  moja  nieboga. 


e  chce,  brudne  nogi 
icc,  bo  ty  w  karty  gi 

ary,  bedaiea  ubogi; 
id  mom  nie  myte  no( 

ly,  nie  bardio  wielel 
łta  ze  dwie  niedziele 

;ku,  do  mojej  głowy? 
edź  do  gdowy. 

32. 

nstem  na  krakowskin 
in,  00  bfd4  jeid  gość 
bek,  dwie  łurylki  mi 
!e  cierpiały  głodu, 
oła,  dwie  ooipki  ■)  ei 
miaopnsty  aony. 


peotka  siana  lub  tło 


33. 

Pragną  uooka,  pragną 
Za  dEiewojną  tadną, 
Bo  mi  obieoata 
Chusteokęjedwabną. 

Nie  dom  oi  ją  tcTaz, 
Ale  o  i  dom  potsm, 
Zebj  tatB|  mama 
Nie  wiediieli  o  tern. 

34. 

A  j&k  ci  jo  nmr$, 
To  oie  bede  prosić, 
Byś  sie  zad  nie  zynit, 
Bo  mos  tego  doiiyń. 

Oienii  aię  z  młodą, 
To  bedEiOB  miał  dziatki 
Jo  uprosę  Boga, 

Przjrjdcles  za  moą  wnel 

35. 

A  jak  oi  jo  umrę 
Mdj  Wąoholn  tobie, 
Kozes  mnie  malować 
Nad  łjzeokiem  aobie. 

A  będą  się,  bada 
Ludzie  dziwowali, 
A  jak  to  Wąoholkę 
Pięknie  malowali. 
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36. 

W  kalinowym  lasku 
Jest  ta  kupa  piasku; 
Chciałem  dziewkę  pocałować, 
Narobiła  wrzasku. 

37. 

Gospodyni  była 
Do  karczmiska  posła, 
Izby  i  k amory 
Otworem  odesta. 

38. 

Nie  gospodynie  to 
Po  karczmiskach  chodzą, 
Izby  i  kumory 
Otworem  odchodzą* 

39. 

Nie  śpiewaj,  nie  śpiewaj, 
Kiedy  nuty  nie  znos; 
Nauce  cię  robić, 
To  się  prędzej  wydos. 

40. 

Rudawscy  parobcy 
Tak  się  namówili: 
Podźmy  na  zaloty, 
Kaj  świnio  zabili. 
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Tam  naparza  klusk 
Tam  nasmoią  kiael 
I  to  się  nazjwo: 
^Na  zaloty  prificc 

41. 

Jagem  ae  był  goapi 
Zaslolem  se  makn; 
Ptoski  mi  go  wydz! 
Niema  ani  inakti. 

42. 

Prol  Boga,  dziewoi 
Zęby  jo  byt  panem 
Tobyj  se  legała 
W  łyikn  malowani 

43. 

O  iai5j  moony  Bołe 
Co  jo  porobiła? 
Din  jedoego  cbtop 
Wionek  utraciła. 

FoKtam  do  koloiota 
Stanęłam  w  babień 
Pożrę  na  pao lenki, 
Panienki  we  wteńo 

PoBlam  do  kodoic^ 
Stanęłam  za  drzwia 
Pożrę  na  panienki. 
Zaleję  aię  łzami. 


i 
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44. 


Frzystajy  przy  staj  do  far  fury, 
Będziesz  jodol  kooki,  kury. 
Lepsza  na  wsi  grooh^  kapusta, 
Niż  we  wojnie  kura  tłusta. 
Lepsa  na  wsi  kapuśoina,  kapuśoina^ 
Niż  we  wojnie  kuroęoina,  kuroęoina. 

45. 

Kajze  się  podziały  mego  ojoa  dobra? 
Były  śtyry  konie,  nima  ani  ziobra. 

46. 

Nie  bede  jo  sieoki  rzezoł, 
Bo  jo  wcoraj  nie  wieoerzoł. 
Niechże  J4  se  dziwki  rzeza, 
Zjadły  obiad  i  wieoerzi|. 

47. 

Skądześ  ty,  dziewoyno,  powiedzze,  powiedzze? 
Żeniłbym  się  z  tobą,  jeźli  mos  pieniądze. 
—  Nie  pytojze  mi  się,  bym  pieniądze  miała, 
Ino  mi  się  pytoj,  oy  cie  bede  chciała. 

48. 

Z  tamtej  strony  za  kaliną, 
Tańcowałem  z  gospodynią. 
Kury  jaja  pogubiły, 
Dziwki  ci  mnie  posądziły; 
A  bodaj  ci  warkoc  upodł. 
Zoli  jo  ci  jaja  ukrodł. 
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K^pałft  sif  Euia  w  morzi 
Pnata  koniki  w  zbo2u. 
Jecbot  JoBinek  bez  pola, 
Znjąt  koniki  do  dwora. 

DairalB  mu  dwa  talary, 
Jeden  nowy,  drugi  Btary. 
Talara,  Easiu,  ja  nie  chcę 
Ino  E  tobą  nook^  prsedpif 

PrayjdiB  Jaaiu  pried  wie< 
Komora  będtie  otworem; 
PomaUśku  s  gdrki  itąp^, 
Podkdweckami  nie  bnąka 

podkóweoks  cabrzęcata, 
Pani  matka  uriya^a: 
Wstoó-ie,  stary,  wstoń  ni 
U  Kasinki  ktot  w  komor2< 

A  nim  stary  z  lyzka  ekoDj 
Jaainek  u  ok  nem  wyakocyt 

Jak  wyskocyt,  tak  Se  gwiz 
I  ^aainoe  rękę  Acienąl: 

Uoja  panno,  bywaj  zdrów 
Ja  kawaler,  a  tj  gdowa; 
Ja  kawaler  pod  wianeokie 
A  tyj  gdowa  z  dzieciąteok 

50. 

Wyszła  na  ogrody,  robić  jej  się 
Jui  spogląda  na  alonocko,  oy  w; 
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51. 


Ko!o  jeziora  ohodziła, 
Kolo  jeziora  chodziła; 
Dziecię  za  rąoki  wodziła, 
Dziecię  za  ri|oki  wodziła. 

Wzięta  to  dziecię  za  boćki  (bif ), 
Wrzuciła  w  duuaj  ')  głębooki  (bis). 

Rybacy  ryby  łowili  (aowili) 
I  to  dziecii|tko  schwycili. 

Wzięli  to  dziecię  na  radę, 
Zrobili  nad  niem  gromadę^). 

Wszystkie  panienki  wołali, 
Napatrywać  się  kazali. 

Wszystkie  panienki  w  wianeckaoh, 
Tylko  wdjtdwna  w  rąbeckach. 

52. 

Za  gdramiy  za  lasami 
Hula  Maryś  z  ułanami. 
Przysedł  ociec,  przysła  i  mać: 
A  pódze,  Maryś,  do  dom  spać. 
—  Jo  nie  pódę,  idźcie  sami, 
Będę  hulać  z  ułanami. 


^)     Dunaj  =s rzeka  jakakolwiek. 
3)     Gromadę  robić =zarzi|dzić  posiedzenia  członków 
rady  gminnej. 


53. 

'rzepTOBitem  wodę,  zebj 
L  ciebie  nie  mog;,  zeb^f 
'rzeprosilem  wodę  Ukie  i 
L  ciebie  nie  mogę,  oozel 

54. 

Lzebym  b;t  imęty,  siedzi 
'Isałbym  liiciki,  dziewo;  e 
Tie  pisałbym  pidrem,  ani 
'ylkobym  se  piaol  Baraym 

55. 

ludawskio  dzlewoęta,  na  c 
'rowadń  wos  bycel  eześdc 


akjo  se  pojadę  floiyjaća 
trzelę  se  i  bioyBka,  jftk  j 


58. 
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59. 

Powiadają  ludzie,  że  my  nio  nie  momy; 
A  my  przecie  momy  dwie  (a)ooipki  słomy. 

60. 

Wyjecholem  w  pole  orać,  jeszcze  nie  byl  dzień, 
Nadjecholem  kacmareozkę,  oo  plewiła  len. 
A  jo  jej  tak  szczęścia  żyoył:  nie  umiesz  robić; 
A  ona  mi  odpowiado:  musę  twoją  być. 

61. 

Wolol))ym  jo,  woloł  g(5ry,  skały  kopać, 
Niźli  się,  dziewoyno,  w  sercu  twojem  kochać. 
Góry,  skały  skopię,  jestem  sobie  wolny, 
W  tobie  się  zakochom,  nie  jestem  spokojny. 
Jo  góry  wykopię,  ide  sobie  do  dom; 
W  tobie  zakocham,  rady  sobie  nie  dom. 

62. 

W  spokój  ności  sobie  żyłem. 
Póki  ciebie  nie  lubiłem; 
Teroz  ciągle  jęce,  płace, 
Póki  ciebie  nie  zobacę. 

63. 

Na  zielonej  łące 

Pasie  Jaś  zające, 

A  Kasinka  pawie 

Na  zielonej  trawie. 

Wycięła  Easinia  pawika,  niechcący, 

Uciekł  jej  pawioek  do  lasu  kr^yoący* 


—    182    — 

Ugnijze  aię,  Kasiu,  do  samego  pasu, 
Idź  szukać  pawicka  do  carnego  lasu. 
—  Choćbym  się  ugiena  i  do  samej  syje, 
I  tak  mi  pawioek  w  oarnym  lesie  zginie. 

-64. 

A  moja  dziewoyna  posła  do  goreli 
I  prosiła  się  ich  o  nitkę  koroli. 
Da  korole  dali,  wsti|zkę  obiecali, 
Drugą  nitkę  dadzą,  jak  odrkę  wydadzą. 
Cdrkę  juz  wydali,  nie  dali  korole, 
A  bo  takie  chciwcy  zawdy  są  gorole. 

65. 

Dała  mi,  dala  mi 
Suchej  rzepy  z  jagłami; 
A  dała  mi  pod  kuźnią. 
Fanie  Boże,  odpuść  nom. 

66. 

W  ciemnym  gaju  ptaszek  śpićwa, 
Tam  Marysia  trowkę  zrywa; 
Gdy  narwała,  nawiązała, 
Na  Jasinka  zawołała. 
Jesce  trawka  nie  podana. 
Juz  Marysia  obgadana, 
Obgadana,  obmówiona 
I  do  Jasia  przyłącona. 
Siedzi  w  domu  zasmucona. 
Że  od  Jasia  opuszczona; 
Czyś  ty  chora,  cy  umieras, 
Cyli  do  mnie  serca  nie  mas? 
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—  Ni  jo  obora,  ni  umierom, 
Ino  do  cie  seroa  nie  mom. 
Idize  do  dom  w  okno  pukać, 
Jasinecka  w  lesie  sukaó. 

67. 

stworzył  Fan  Bóg  Ewę, 

Kochała  Adama; 

My  jego  potomki, 

Natura  ta  sama, 

Bo  gdy  byli  w  raju,  kochać  im  kazano 

I  nam  w  przykazaniach  to  nie  zakazano* 

68. 

Dopierom  się  dzisiaj  dowiedziot  u  fary, 
Jakie  to  dziewcęta  składają  ofiary  (ochfiary). 
Idą  do  kościoła,  nie  patrzą  w  książecki, 
Ino  się  zmawiają  do  tej  senkarecki. 
Zajdą  do  senkarki,  kwartę  wódki  dej  cie, 
A  drugą  nalejcie,  na  stole  postowcie, 
Kielicha  dużego,  bo  ni  momy  casu. 
Żebyśmy  ni  miały  od  matek  hałasu. 

69. 

Od  Krakowa  jedzie  Józek, 
Wiezie  pełny  panien  wózek; 
Fomaluśku,  panie  Józku, 
Najładniej  BO  spadnie  z  wózku. 

70. 

Ozyniłcm  się  za  biołą  wodą, 
Pojonem  sobie  dziewcynę  młodą, 


Sławnego  rodn,  drobno 


71. 

RozgDiewaU  się  lons  m 
Wzicnft  flaBeokę  poeln  d 
Księża  plebanie,  porodi 
Co  jo  mom  robić  męloi 
—  Zawici  mu  ręce,  zan 
ZabierE  pieniążki,  prcyi 

72. 

Od  Krakowa  como  cluauT 
A.  kat  jo  się  nieboracek  m 
A  pódę  jo  do  diiewoyny  d 
PrieDOOUJ  mnie,  moja  pan 
Pnenoeuj  mnie  moja  pani 
I  poioiol  mi  szeió  podusze 

—  Cy  jo  na  to  stodlo  gfs 
Zęby  jo  ci  azeió  podnsek  i 

—  Nia  bytem  tu,  moja  pi 
A  jui  oi  mi  poduszeoki  wj 

73. 

—  Seewoyku,  kraweyka,  d 
Zrdbze  mi  buciki  z  wolow«; 

—  Jo  ci  buty  zrobię  z  ryk 
Ty  mi  dratew  nkręd  z  dyazi 

—  Jo  dratew  ukrgce  t  dya 
Ty  mi  gorByt  nsyj  z  kwiatu 

—  Jo  gorsyt  usyję  z  kwiat 
Ty  mi  łyżko  adciel  wirdd  n 
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Jo  lyzko  uśoielę  wńród  morza  bystrego, 
Ty  flie  na  nim  prześpij,  a  nie  tykaj  sie  go. 

74. 

Dobrze  na  wojence,  na  wojence  śmiało, 
Ale  na  wojence  aoieszynio  mało. 
Dobrze  na  wojence,  kto  Boga  uprosi: 
Żołnierze  strzylają,  Pan  B<5g  kule  nosi. 

75. 

Kto  chce  ładną  żonę  mieć, 
Do  Warszawy  po  nią  jedź, 
Bp  mo  nosek  węgierski, 
Jak  kukiełka  za  ceski, 
Mo  ocoska  sokole, 
Trochę  mniej se  jak  wole. 

76. 

Najświętsza  Panienko,  tyści  matko  moja, 
Pociesze  mnie,  pocies,  żeli  wola  twoja. 


77. 


Prawdę  ptosek  godoł  na,  bioły  lespynie: 
Cd  mi  Bdg  naznaczył,  to  m^e  juz  nie  minie. 
Naznaoył  mi  biedę,  bede  biedowała; 
Naznaoył  mi  rozkos,  bede  używała. 


78. 


Sieroty,  sieroty,  dużo  was  na  świecie, 
Turbują  się  ludzie,  gdzie  się  podziejecie; 
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Jcśoi  tam  Skrzynecka  u  Chrystusa  Fana, 
To  bcdzie  wianować,  któro  ni  mo  wiana. 

79. 

Idzie  woda,  idzie  pod  bioły  kamycek; 
Nie  podobo  mi  się,  ino  urlopnicek. 

80. 

Posprzedała  kury,  posprzedala  kacki. 
Chowała  pieniądze  pod  kamycek  plaski. 


81. 

Przyj cohato  dwóch  na  jednym  koniu, 
Pytali  się  o  dziewcynę  w  domu. 

—  Cyście  jej  tam  nie  widzieli  w  polu, 
Wybierała  pszeniokę  z  kąkolu. 

—  Widzieliśmy  na  jej  głowie  wionek, 
Myśleliśmy  ze  krakowski  zomek. 
Zaroz  matka  po  dzieuche  posłała. 
Zęby  gości  w  domu  przywitała. 

—  Przywitoj  se,  moja  matuś,  sama, 
A  mnie  wydej  za  jakiego  pana, 
Zęby  było  sześć  koni  w  karycie, 
Zęby  miało  jeździć  cem  twe  dziecię, 
Zcby  była  szafarka,  kucharka. 
Zęby  była  do  dzieciątka  mamka. 
Zęby  była  kapelo  do  granio, 

Zcby  byli  chłopcy  do  ohulanio. 
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82. 


Chodzi  gorol  po  wsi  i  krsyko  i  krzyko, 
Chyto  kury,  kaoki  i  do  torby  wtyko. 
Chyoit  86  świnieckę,  bardzo  mu  kwioata, 
Jaze  matka  s  oórką  do  domu  słysała; 
Uslysol  to  ooieo,  wyleoiol  ze  zięciem, 
Zacyni  gdrola  okładać  prosi ęoiem. 

83. 

Dziesięciu  jo  kawalerów  miała, 
Każdemu  jo  podaronek  dała: 
Jednymu  bolącki  na  rąckę, 
Drugimu  zimno  i  gorąckę, 
Trzecimu  do  głowy  bolenie, 
Czwartymu  wielkie  utropienic, 
Piątymu  rdzceoke  uwiła, 
Szóstymu  chusteckę  kupiła, 
Siódmymn  stajanie  pszenice, 
Osmymu  żyto  u  granice, 
Dziewiątymu  z  nockiem  pierśczonecek, 
Dziesiątymu  mnie  i  mój  wionecek. 

84. 

Jageś  się  zalicoł,  piernikiś  kupowoł, 
Jageś  się  uozynił,  chlebaś  mi  załuwoł. 
^-  Jagem  się  zalicoł)  prażyłaś  mi  kluski, 
Teroz  mi  gotuj  es  same  zotartuski  ^). 
—  Jageś  się  zalicoł,  sześcią-ś  koni  lotoł, 
Jageś  się  uozynił,  copką-ś  buty  łotoł. 


O     Zotarlu8ka  =  zacierka  z  żytniej  grubej  mąki,    ra 
wodzie  ugotowana. 


Chwoliłdś  Bi; 
Uoimnadoie  e 
A  ty  ni  mos, 
PoUrgane  ob 


FowiEidaj;  ludzie, 
Mom  Btodotę  poki 


M<!>j  koniw 
Podkdireok 
Na  baliokii 
Wayńko  mi 
Seroe  mi  si 
Jak  msłym 


'Wsefdkte  konie  dob 
Nojlepgy  raój  siwy; 
Przeptyn^t  dnnajek, 
Nic  umoool  grzywy. 
Wazyćkie  konie  dob 
Przepłynął  danajek, 


O  mój  uokumonie,  i 

Juk  bede  chleb  piek 
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Karbowy  bez  głowy,  polowy  nie  widzi, 
Bo  ich  Fon  Bóg  skorol  za  ubogich  ludzi. 
Graj  owy,  gajowy,  pilnuj  ze  se  lasu, 
Nie  chodź  do  dziewoyny,  kiedy  ni  mos  casu. 


90. 

(u)Odyćze  mnie  Jasiu,  nodyó, 
Kiedy  ci  sie  nie  chce  robić, 
A  jo  bede  klaknsila, 
Od  Wielicki  sól  nosiła. 


91. 

Myśleliście,  kmiecie, 
Ze  mnie  przebierzecie; 
Jo  fartusek  sprzedom, 
Przebrać  się  wom  nie  dom. 

92. 

A  miała  jo,  miała  kurę  jarzębice, 
Co  mi  uciekała  do  pańskiej  pszenice. 
Panie  uokumonie,  nie  bij  ze  jej  bardzo, 
Ślepe  i  kulawe,  nie  wie  gdzie  zalazto. 

93. 

Nie  bedzies  dziewcyno  w  konwiach  wody  nosić, 
Bo  jej  pod  nockami  bedzies  miała  dosić; 
Nie  bedzies  dziewcyno  siekierką  drew  rąbać, 
Bo  ony  sie  będą  same  o  cie  łomać. 


Wędruje,  wędfuje  gwiazdei 
Tak  i  jo  wędruje,  Aiietioyn 


Uorali,  nldofli,  jo  na  pi( 
Jak  jedń  Kawolali,  tom  na 


Wyata  na  gdreokg  i  pooyła  p 
Ze  jej  juz  nie  bedEie  pani  n 
Juici  nic  nie  będzie  matusia 
Wst^ieoki,  ipileoki  daj  do  a 

97. 

A  moja  Uarysia  oliodsi  k 
Wyda  na  góreckę,  wyglą 
Wyria  na  gdreckę,  a  pan 
Nie  widać  tatusia,  ino  ku 
A  wiedą  je,  wiedt,  oerwo 
Juz  megu  tatusia  na  wójt 


Hojze  ino  dyna,  w  aadeol 
nie  bywolby  jo  tu,  zęby 
Nie  bywolby  jo  tu,  nie  pi 
Zęby  nie  dziewoyna.  Bozi 


')     BryM>wBÓ= karbować,  M<i 
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99. 

Matusiu,  matuaiu,  o(5łeJoie  mi  dali? 
Corne  paoioreoki,  jesoeśoie  płakali. 

100. 

Cisawy  kooicek  leoiol  bez  gaioek, 
R)|bał  podkówkami  w  zielony  trownioek, 

101. 

Idzie  woda  idzie,  po  kamieniach  tyroy, 
Mom  jo  panią  matkę,  zawdy  na  mnie  wyrcy. 
A  niekze  ta  wyroy,  tak  jak  pies  na  wilka, 
Ni  mom  pooisynio,  ino  od  Jasinka. 

102. 

Dyna  ino  dyna,  dyna  i  dyneoka, 
Kuzdo  opłakano  mojo  godzinecka; 
Opłakano  we  dnie,  opłakano  w  nooy, 
Nigdy  nie  obeschną  moje  siwe  ocy. 

103. 

Pani  matko,  śpicie,  bardzo-śoie  zasnyli; 
Konioek  się  urwoł,  chodzi  wom  po  sini! 

104. 

Leci  jaskółecka,  świecą  jej  się  ocka; 
Nielepickie  dziewki  kieby  wrzecionecka. 
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105. 


Pasałam  jo  bydło,  pasałam  cielęta. 
Nigdy  jo  nie  miała  u  matusie  święta; 
Pasałam  jo  bydło,  pasałam  barany, 
Nigdy  jo  ni  miała  koszuleoki  lniany. 


106. 

Na  rudawskim  mośoie  uozmajeron  roście, 
Od  rana  do  rana  urósł  po  kolana. 


107. 

W  zielonym  gaiku  zjadła  wrona  węża; 
Kochajcie  mnie  chłopcy,  póki  ni  mom  męża. 

108. 

Na  rudawskiem  polu  stoją  dwa  niedźwiedzie; 
Rudawscy  parobcy  wymokli  jak  śledzie. 

109. 

Gruska  w  polu,  gruska  w  polu, 
Grusek  na  niej  kieby  gnoju. 
Jagem  posedł,  wyloz  na  nie, 
Narwołem  se  na  śniodanie. 

110. 

Od  Podola  jadę,  kosćilina  brudno, 
A  bo  na  Podolu  o  wodzisię  trudno. 
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111. 

Łeoiały,  leoialy  z  mego  konia  piany; 
Co  nie  mia!y  lecieć,  ki  ej  jo  był  pijany. 

112. 

U  nasego  pana  koniki,  jak  piana, 
Chocios  nie  jadają  owsa  ani  siana. 

113. 

A  służyłem  przy  dworze 

Przy  oysorskim  mondorze; 

Wysłatyłem  panienkę, 

W  siedmiu  lataoh  dziewczynkę. 

Obiecali  mi  ją  dać, 

Ino  latek  pooekać. 

A  jo  latek  nie  cekoł, 

Na  wojenkę  pojeohoł. 

Jo  na  wojnie  wojuje. 

Ma  Ulisia')  choruje. 

Wysla  pani  w  zieleni. 

Ma  Ulisia  już  w  ziemi; 

Wysła  pani  w  żałobie. 

Ma  Ulisia  już  w  grobie. 

Przyj  echołem  na  cmentarz, 

Tamok  z  koniam  zaraz  ślaz! 

—  Kto  ta  jest  na  mym  grobie? 

—  Ja,  Ulisiu,  do  ciebie. 
Gdzieś  podziała  te  szaty, 
Com  ci  kupił  przed  laty? 


O     Julja. 

Tom  IX.  la 


J4 


—  Fm 

Mej  Dl 
Zadzwo 
Żehj  m 


Zadwteóze,  mi 
Tym  radawBk 
Nielepiokiin  i 
Bo  Bic  t  bini 


Jak  ci  jo  poji 
Komuf  mnie 
Zoetairię  ci; 
Za  pdttOTa  ro 
A  jak  nie  poi 
Choć  tj  b«dzi 


Cegoi  ty  dzie 
Cy  oig  no  oka 
Nookft  mię  ni 
Leoi  mi  jawo 
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118, 


Jak  oi  jo  pojadę  bez  tę  rudawską  wieś, 
A  moja  dziewoyno,  ohutteokę  mi  wynietf; 
WymeA  mi  ohusteokę  z  biolymi  krajami, 
Żebyś  mnie  poznała  między  ułanami. 
Wynieś  mi  chnsteckę,  coś  ją  sama  syla, 
A  gdzie  się  obrdoę,  będzie  mnie  oiesyta. 


119. 

■ 

Ni  mom  jo  koroli,  bo  mi  ioh  nie  trzeba, 
Bo  jo  t  korolami  nie  pójdę  do  nieba. 


120, 

O  Bołe,  mój  Boże  z  wysokiego  nieba. 
Nie  daj  ze  mi,  nie  daj  prosonygo  chleba; 
Ani  prosonygo,  ani  kradzionygo, 
Dej  ze  mi  się,  Boże,  dorobić  swoigo. 


121. 

Pani  matka  nasa 
Stoi  u  gynkfasa; 
Korole  na  syi 
Do  samego  pasa. 

122. 

Stoi  grnsa  w  polu,  ni  ma  na  niej  grusek, 
Listeoki  opadły,  wierzohołeoek  useohł. 


Wtonk 


Wyleć 


Na 
Ita 


Stn 
Uti 
Ita 


Con 
Ita 


Gon 
Jeac 

Stra 
Zpl 
3tat 
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126. 


W  pola  spać,  w  polu  spać 
I  w  polu  nocować; 
Choćby  było  co  jelć, 
Ni  ma  co  gotować. 

127. 

Lieoiala  gąseokn,  leciała  a  wyaooka, 
Nie  mogła  prielecieć,  wpadła  do  potooka; 
Wpadła  do  potocka,  wodzisię  wypiła, 
Zęby  kaomarecka  piwa  nie  tworzyła  *). 

128. 

Żebym  ci  jo  była  u  matusie  dłużej, 
Chodziłabym  sobie,  jak  kwiotecek  rdzy. 
A  teroż  juz  chodzę,  jak  bioł«»  lilijo. 
Gdy  wyjdę  na  polo,  to  wiatr  mną  wy  wij  o. 

129. 

Leci  ptoaek,  leci,  odleciał  se  dzieci, 
Wyleciał  za  morze,  wrócić  aię  nie  mo2e. 

Leoi  ptoaek,  leci,  odleciał  se  dzieci 

I  wylecioł  w  pole:  chodźcie  dzieci  moje. 

Leoi  ptosek,  leci,  mo  skrzydełka  na  krzyż; 
Cemuz  ty,  dziewcyno,  krzywo  na  mnie  patrzyst? 


')     Tworzyć ss wódkę  lub  piwo  mieszać  z  wodą. 
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134. 


Zaohodń  dtonecko  ka  laskowi. 
Nie  dajze  gębusie  wolackowi. 
A  jakże  mu  nie  dać,  kiej  się  prosi, 
Obłapio,  oalaje,  wódkę  nosi. 

135. 

A  oót  mi  to  przyjdzie  z  tej  mojej  pocieobj, 

Z  kimże  jo  se  będę  zrywała  aorzeohy? 

Łascureoka  mojego 

Uozgniewatam  swojego. 

I  posła  do  domu,  siadła  se  w  łyieoku, 

Choąo  sobie  odpoc^ó  swemu  serduseoku. 

A  on  idzie  i  tupa: 

Naj  milej  so,  otwórz  tal 

A  on  idzie  i  burzy: 

Naj  milej  so  otwórz  mi. 

136. 

Stoi  dąb  nad  wodą,  listecki  się  ohwieją; 
Pójdź  Jasiu  do  domu,  bo  ludzie  się  imieją. 
A  niechże  się  śmiej^ą,  niech  się  wyśmiewają, 
Do  domu  nie  pójdę,  bo  mnie  nie  cekają. 

137. 

Rudawscy  parobcy  wszyscy  sobie  mali, 
Za  kielisek  wódki  uocyganió  chcieli. 
Która  była  mądro,  to  wódki  nie  piłti; 
Idi,  durniu,  ode  mnie,  rozem  ci  mówiła. 
Która  była  głupio,  dała  się  w  potuchę, 
A  oni  ją  mieli  za  dobrą  dziewuchę! 


Nie  pitjd;  prieiB  w 
Pdki  oiiemnoatn  e'. 
A  zdurijUm  jo  ei 
Sty  rek  od  Rudswf 


Pojed 
Co  ml 
Takoi 
Ah 


Jesut 
Nieb 
Lepie 
Bo  U 


DolUoie  mie,  da] 

Zebyioie  dali  n 
A  tobym  s«  byh 


Oj  stary  jo,  stary, 
Zęby  mi  pnyuioal 
Oj  Btary  jo,  starj, 
Mom  cl  jo  pienia 
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143. 

Oj  bieda  mnie,  bieda  od  Krakowa  synie '), 
Ani  jo  pieniążków,  snl  jo  kiegjrnie. 

144. 

Nie  pij  9  konia,  wody,  bo  woda  zmącono; 

Nie  wiers  nigd^r  ohłopou,  bo  będzies  zdradzono. 

145. 

Chwalą  się  bogacę, 
Ze  mają  palące; 
A  oni  nie  mają 
I  na  podpieraoe. 

146. 

Zęby  jo  wiedziała,  a  gdzie  mój  Jaś  pije, 
Tobym  mu  zaniesla  z  oebrzyckiem  pomyje, 
Z  oebrzyckiem  pomyje,  z  miarecką  otręby. 
Zęby  8e  pociroł  po  gorzołce  zęby. 

147. 

Matusia,  tatusiu, 
Sprzedoj  corną  krowę. 
Mnie  wydaj  za  chłopa, 
Uspokój  se  głowę. 


*)     Zynie=ienie  (pędzi). 
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Oni  mają  dobre  konie, 
Naładują  na  sanie. 

Jo  do  lasu  nie  pojadę, 
Bom  Cl  mały  chłopcjna; 
Drzewoby  mnie  powaliło. 
Płakałaby  dziewoyna. 

153.       « 

Z  tamtej  strony  Zabierzowa 
Leży  głowa  żołnierzowa: 
A  jo  myśloł,  ze  to  dusa, 
Nadstawiłem  kapelusa. 

154. 

Nie  bede  się  turbowoł, 
Bom  se  zasioł,  zaoroł; 
A  od  granic  do  granic 
Do  zbierania  niema  nic. 

Na  pagdrktt  wywioło. 
Bo  mi  się  źle  zasioło; 
Na  dolinie  wymokło, 
Bo  mi  się  źle  zawlokło. 

155. 

Wolołby  jo,  woloł. 
Zęby  mnie  brzuch  boloł, 
Bobym  nic  nie  robił, 
Inobym  się  toloł. 
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161. 

Gdsie  %y  jedKies,  Jasiu? 
Do  Krakowa,  Kasiu. 
Nie  knpnj  mi  wianka, 
Bo  ja  nie  ślaohcianka. 

Kup  mi  pierśoionecek 
Na  mój  paluseoek; 
Kup  mi  pozłacany, 
Mój  Jasiu  kochany. 

162. 

A  Ka  wodą  za  wodą, 
Za  starem  rzyoyskięm, 
Nie  chciała  gęby  dać. 
Dostała  bicyskiem. 

163. 

O  moja  dztewoyno,  zebyl  ty  wiedziała, 
Jaka  u  nos  bieda,  tobyś  mnie  nie  chciała. 
Niema  żyta  na  zur,  pszenice  na  kluski, 
Na  łyzkn  pierzyny  ani  te«  poduski. 
Wody  niema  cem  pió,  my  pijemy  skopcem; 
Niech  cię  dziadzi  wezmą  z  takim  twoim  chłopcem^ 

164. 

Suchy  pagorecek,  konie  nie  zmogą, 
A  moja  dziewcyno,  polej  ze  go  wodą. 
Choćby  ja  go,  Jasiu,  winem  polewała, 
To  tu  nie  wyjedzies,  bo  tu  lito  skała. 
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Płynie  Wisła,  płynie,  po  kamykach  haoy, 
A  kto  nie  pracuje,  bieda  mu  dokaoy. 


168. 

Wszyćkim  dysoyk  jeden,  jedno  słońce  z  nieba, 
Ksąd  Bóg  ustanowił,  rządu  słuchać  trzeba; 
A  jo  parobecek  złym  ooła  nie  zniżę, 
Ale  rząd  sanuję,  starsym  się  unisę. 

169. 

Mif^a  jo  chłopaka,  jak  kwiotecek  rdzy, 
Ale  cesarzowi  trzeci  rooek  służy. 

170. 

Świeci  się  Warsawa  za  moje  pieniążki; 
Woora-m  przepiuł  grajoor,  a  dziś  dwa  selązki. 
Warsawa,  Warsawa,  któregoś  ty  pana? 
Całej  pospolitej  i  całego  świata. 

171. 


Iskierecka  ognia,  gałązecka  zielo. 
Nie  docekos  się  ty  mojego  wesoło, 
Bo  moje  wesele  za  Warsawa  będzie. 
Na  mojem  weselu  siedmi  królów  będzie; 
Będą  tam  królowie,  będą  tam  panowie, 
Będą  mi  poprawiać  wioneoka  na  głowie. 


Jak  ci  jo  pojada,  w  ti 
Bede  nionkn  BukaA,  p 


A  matka  mnie  ki 
Ze  mnie  laden  gi 
A  jo  nie  che;  sit 
Wolalabjm  woja 
U  wojaka  tęga  m 
Chód  pieniędzy  \ 
CfgoF  n  pysku, 
Muzyka  gro,  piu 

Vi 

Kie  chodź  ko 
Nie  rób  panu 
Nie  obrywoj 
Bo  bgdq  jsgc 

n 

Do  ciotki  na  plotki,  d< 
Dorodźciez  mi,  itryjnt 
—  Do  tej,  Jaaiu,  do  t 
Nie  do  tej  smarknle,  c 


17 


Zeiniećze,  miesiqokii,  i 
Memu  Franusiowi,  jak 
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177. 

Tnrbają  ńf  ladcie,  gdiie  jo  s!«  obnoom, 
A  jo  aię  w  areloie  po  pryoj  pnewneom. 

178. 

Nft  pola  w  pnykopie  mają  lię  tam  osj; 
Spodobał/  mi  się  a  daiewoynj  wtoay. 

179. 

Bybka  wodjr  pragnie  i  jo  te«  dziewoyny, 
Bo  nie  mom  co  kochać,  Boae  mdj  jedynj. 

180. 

Jedzie  Jai,  jedzie  Jaś,  bo  jo  go  posnata, 
Wywija  obuatecką,  co  jo  mn  ją  data. 
A  nie  wywijojie  cbnateoką  po  plocie, 
Bo  jak  niry  ojoieo,  bedaiewa  w  kłopocie. 

181. 

Kaknieoka  knka,  serce  we  mnie  puko; 
Coz  to  za  kawaler,  co  bogatej  anko? 

182. 

Zachodzę,  alonecko,  żeli  mos  zachodzili 
Bo  mie  nogi  bolą  za  gąskami  chodzić. 
Kózki  bolą  chodzić,  rącki  bolą  robić; 
Zachodzę,  stoneokO|  żeli  mos  zachodzić. 

Tom  IX.  U 


t 


18 

Zachodae  rionecko,  ba 
Bo  jm  przepidreokt  pi 
Nie  poiły,  ni  epoaty,  1 
Jesoe  g^aiorecki  po  pc 

18 

Widłia  tj,  dxiewoyiio,  ł 
Tyla  jo  nirobit  fciieoel 


MialaA  mnie,  matutiii, 
Mogtaiot  mi,  mogU  w 


Chooioi  jo  nie  Udn 
Bfldtie  sic  maioila  j 


Lepiej  pannie  nmried, 
Ładniej  wiaoeokowi,  i 

18 

Jaiin  mcU,  buŁki  wzuj,  ko 
Wiionej  mi  wioueoek,  w  i 
Wiionea  mi  wioneoek,  we 
Bo  jo  bei  wioneeka  sierot 
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Do  oczepin. 

189. 

Jaz  cas  nadohodzi,  Marysia, 
Juz  oas  nadchodzi; 
W  wianecka-ś  się  nachodziła, 
Cbłopcdweś  się  nazwodzila, 
W  oepca  się  godził 

Zapadły,  zapadły  wieoorne  iskry, 
Juz  oi  mdj  wionecek  niedaleko  Wisły* 

Zapadła,  zapadła  wieoorno  zorzo! 
Jaz  ci  nuSj  wioneoek  niedaleko  morzo. 

O  wionka  mój,  wionka,  przejęto  manijol 
Straciła  cię  niejedna,  to  cię  stracę  i  jol 

O  mój  wionku  polej  owy. 
Od  ciebie  mię  głowa  boli; 
Głowa  boli,  w  sercu  smutno, 
Bo  cię  juz  nie  przypnę  jutro* 

Mdj  wioneoka  z  barwinecku 
Powiesę  oię  na  kołeckn. 
Na  kołeoku  nade  drzwiami, 
Mój  wionecku,  mój  ruciany, 

0  mój  wionku,  wionku  z  bożego  drzywka. 
Powiadają  ludzie,  ze  jo  nie  dziewka. 

A  jo  sobie  w  wionku  chodzę 

1  jesoe  się  chłopcom  godzę. 


«^ 


*• 
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W  koło  nolepfly  w  koto  piec, 
Nie  umiała  pani  młoda  chleba  piec; 
Jedne  kukiełkę  upiekła. 
Do  kumory  z  nią  uciekła* 

Do  jamy,  mysko,  do  jamy, 
A  tj^  Marysiu,  chodź  z  nami; 
Do  jamy,  mysko,  uciekaj, 
A  ty,  Marysiu,  pośpiechaj. 

Nasi  druzbisiowie,  o  co  wos  prosiemy: 
Dajcież  nam  Marysie,  to  ją  zacepiemy. 
Moi  druzbisiowie,  dajcie  nom  itotecka, 
Będziemy  rozbierać  Marysię  z  wioneckal 
Jak  ją  rozbierzemy,  to  wom  ją  oddomy, 
A  nasę  Marysię  w  cepek  ubierzemy. 

Moją  Marysię,  moje  kochanie 
Spotkała  mi  ją  skoda: 
A  miała  ona  porę  wionecków, 
Zabrała  jej  je  woda. 

Juz  klamka  zapadła,  klucz  rzucony  w  morze, 
Jiiz  nos  nie  rozłąoys,  ino  ty,  mój  Boże! 
Związałeś  nas,  księże,  przy  wielkim  ontarzu, 
Juz  nos  nie  rozwiązes,  aze  na  cmentarzu. 

A  ciesy  się,  ciesy  moja  rodcinecka, 
Zem  se  donosiła  do  casu  wionecka. 

Widzieli  tam  chłopcy,  widział  organista. 
Jak  jo  we  wionecku  do  kościoła  przysła. 
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Przezegnoj  mnie,  matuś,  prawą  rąoką  na  krzyt, 
Bo  jaz  ostatni  roz  na  mój  wionek  patrzy s. 

Przezegnoj,  przezegnoj  do  trzeciego  razu, 
Bo  mie  juz  nie  uirys  w  wionku  ani  razu. 

O  wy,  wstążeoki,  owijojcie  się, 
Wy,  cepecki,  rozwijojcie  się. 
O  wy,  śpilecki,  w  piękną  kupkę, 
A  ty,  oepeckn^  pddi  na  główkę. 


Podczas  zdejmowania  wianka. 

Jak  cie  będą  cepió,  poiryj  so  do  nieba, 
Zęby  twoje  dziatki  nie  prosiły  obleba. 
Jak  oie  będą  cepió,  poiryj  do  powały, 
Zęby  twoje  dzieci  oorne  ooy  miały. 


Po  zdjęciu  wianica. 

Goło,  goło,  cepca  woło. 
Goło,  goło,  cepca  woło. 
Ady  się  tez  pomiłujcie. 
Jaki  taki  podarujcie. 

A  bo  siedzi  między  nami, 
Kieby  obocbół  uostorchany. 

Coś  mi  sepce,  coś  mi  sepoe, 
Kobiety  dadzą  na  cepce. 
Coś  mi  sepce,  coś  mi  godo, 
Ze  kobietom  dać  wypodo. 
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Po  ubraniu  panny  młodej  w  czepiec. 

Przypotrsoie,  się  wszyscy  ludzie, 
Jak  Marysi  pięknie  będzie; 
Pięknie  było  jej  w  wioneokn, 
Jesoe  piękniej  jej  w  oepeoku. 

Przypotrzoie  się,  kawalirzy, 
Jak  Marysi  pięknie  słazy; 
Idicie,  druohny,  świńfką  drogą, 
Gdzieśoie  podziały  panią  mlódą. 
A  wy,  drużbowie,  na  łąkę  z  kosą^ 
Bo  wos  j  uz  o  nio  nie  prosa. 
Idźoie  i  wy,  starościny, 
Pooośoie  ją  zacepiły. 

ISiloja  MaryA  ooi  ty  piła, 
A  ooś  ml  tak  bardzo  styła? 
W  stawie  wodę  matusiu  1 

Moja  Maryś,  coś  tam  jadła, 
Goś  mi  ty  tak  bardzo  zbladła? 

Zur-em  jadła,  matusiu,  zur-em  jadła. 

Moja  Maryś,  kaś  ty  była, 
Goś  trzewicki  urosiła? 

U  Inu-m  była,  matusiu,  u  lnu*m  była. 
U  Inu-m  była,  u  konopi. 
Próbowałam  kady  lepiej. 

U  lnu  lepiej  matusiu,  u  lnu  lepiej. 

Moja  Maryś,  kaś  ty  była, 
Goś  trzewioka  urosiła? 

W  polu-m  była,  matusiu,  w  polu-m  była. 


'i.' 


K 
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Chodziłam  tam  wele  dworu, 
Wstępowałam  do  kl&storu; 

Franoi  ohory,  matusiu,  Franus  ohoryl 

Pooozei  tam  wstępowała, 
Cys  oi  mo  ta  zdrowie  dała? 

Zdrowy  będzie  matusiu,  zdrowy  będzie. 


Na  przewodziny. 
191. 

A  mój  tato,  moja  mamo,  panie  Boże  wom  zapłoćl 
Sprawiliioie  piękne  wesele,  na  jakie  wos  było  stoćl 

Kukułecka  zakukała  za  dworem. 
Pani  młoda  zapłakała  za  stołem; 
A  wynijdze,  pani  młodo,  z  za  stołu. 
Podziękuj  ze  wszyćkim  ludziom  z  weselo. 

Jakże  jo  mom  wszyćkim  ludziom  dziękować, 
Kiej  mi  na  weselu  nie  ohoieli  statkować? 

A  Bóg  wom  zapłać,  stoły,  ławy, 
I  ty  pieoykn  malowanyl 
Ktoz  cie  teroz  malowoł  będzie, 
Kiedy  mnie  tu  juz  nie  będzie? 

A  jest  oi  ta  młodso  siostra, 
Ale  jesoe  nie  dorosła! 

A  zawołajcież  mi  tu  tatę  mojego, 
Niech  mi  wywiedzie  konia  karego. 


itftjoiei  tn  i  iubdij  mojej, 

h  mi  wfwiediie  kroiry  i  obory. 

lierojte  se  i  brudy, 
soiUwiaij  ioh  tej  drugidj, 

irielfl  mi  msma  dala, 
wiele  mi  mama  data; 
skraj  nkg  i  pierzynk; 
między  maohcrzyokc. 

ilajoiei  tu  mojej  aioatriyoki, 
ih  mi  wyniesie  a  iiby  tnawioki. 

Lwołajoiea  ł  bratft  mego, 

ih  mi  iTyiriedzie  pieaka  oornegoi 

sie  ptlnoiral  domu  mojego. 

irogi,  moje  DÓzki,  aa  progi, 
ip  tatę  i  mamf  za  nogil 

ybierojce  się,  Marysiu  kochaoie, 
ni  downo  konie  aą  pozeprztgaoe. 


edy  zaieidiajt  przed  dom  pana  młodego. 

192. 

KwoliłeJ  aif,  Jaaiu,  ze  ty  mas  paJaoe, 
i.  ty  moa  i*  chałupie  same  podpieraoe, 
Kwoliłel  sif,  Jasiu,  te  ty  mos  podłogę, 
X  Marysia  wlazła,  wywiaęła  nogę. 
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Na  tern  spisywanie  piosenek  weselnych 
i  okolicznościowych  kończę;  wiele,  bardzo 
wiele  w  wysokim  stopniu  nieprzyzwoitych 
zmuszony  byłem  opuścić.  Nasuwa  mi  się  tu 
jeszcze  jedna  uwaga,  której  pominąć  milcze- 
niem nie  powinienem.  Oto  niejednokrotnie 
miałem  sposobność  przekonać  się,  że  lud  nasz 
sam  sobie  piosenki  tworzy,  bo,  rzecz  prosta 
komuż  chciałoby  się  pisać  dla  ludu  podobne 
wiersze  i  czy  lud  przyjąłby  je  z  ust  cudzych. 
Otóż,  jak  powiedziałem,  lud  sam  sobie  śpiew- 
ki komponuje.  Świeży  dowód  tego  miałem, 
gdy  w  r.  1887  wracałem  wraz  z  dziatwą 
szkolną  z  Krakowa,  dokąd  udałem  się  celem 
oprowadzenia  dzieci  po  wystawie  krakow- 
skiej. Dzieci  w  dobrych  humorkach  wracały 
do  wsi,  przeto  śpiewały  sobie  drogą  prze- 
różne ulubione  swoje  wiejskie  piosenki.  Lud 
z  Rudawy,  oczekując  naszego  powrotu,  wy- 
ruszył przed  wieś,  a  nas,  do  Rudawy  wjeż- 
dżających, następnym,  na  prędce  skompono- 
wanym wierszykiem  przywitał: 

Erzykojcie,  śpiewojcie,  rudawskie  grzegotki, 
Bościd  się  napiły  na  wystawie  wódki! 

Oj  dobry  to  pon  był,  co  wos  tam  wystawił, 
Bodajże  mu  za  to  Pan  Bóg  błogosławił. 


Któżby  im  • 
Dla  tego  wszystkich  piosenek  nie  byłbym 
w  stanie  spisad;  nasz  parobek  na  we&du 
niech  się  tylko  trochę  podchmieli,  a  stanąw- 
szy przed  muzyką,  śpiewa,  korrponując  rymy, 
jakby  je  z  rękawa  sypał. 
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POWIASTKI  I  BAJKI, 

które  dziewczęta  opowiadają  sobie  wieczorami 

przy  kądzieli. 


1.    S  IR  ot  r  u  G  h  a. 

Gospodarzowi  Krukowi  zmarła  kobieta,  po- 
zostawiając bardzo  urodziwą  córkę,  imieniem 
Katarzynę.  Utulony  wkrótce  wdowiec  pojął 
za  żonę  wdowę,  która  również  córkę,  ale 
wcale  nieurodną  posiadała.  Rzecz  naturalna, 
źe  sierota  u  macochy  rozkoszy  nie  miała. 
Katarzynę  przezwała  na  przekór  jej  urodzie 
Smotruclią;  najcięższe  rozkazywała  jej  wyko«- 
nywać  roboty,  przytem  biła  ją  często  i  gło- 
dem morzyła.  Biedna  Smotrucha  wszystko 
to  znosiła  z  prawdziwie  chrześcjańską  cierpli- 
wością; widział  to  Pan  Jezus  z  nieba  i  siero- 
cie krzyż  ten  sowicie  wynagrodzić  nie  omiesz- 
kał. Pewnego  razu  wyniósł  jej  ojciec  w  pole 
obiad.  Ona  usiadła,  a  poleciwszy  ojcu  samą 
ją  zostawić,  zabrała  się  do  spożywania  przy- 
niesionego pokarmu.  Ojciec  tymczasem,  wie- 
dziony ciekawoiScią,  dla  czego  córka  tak  nale- 
gała, aby  ją  samą   pozostawił,    zamiast  udać 


się  do  dom 
aż  tu  powo 
jej  się  okol 
Smotrucha 
la  go  trosk 

pać  nogami,  by  tylko  węża  do  ucieczki  zmu- 
sić; nic  to  nie  pomagało,  nawet  dziewczę  j^a- 
kać  zaczęło,  mówiąc:  „Nie  tupcie,  tatusiu,  bod 
to  sam  Pan  JezusI"  Usłyszawszy  to,  chłopek 
uciekł.  W  tym  czasie  umarła  władnie  królo- 
wi żona.  Król  chcąc  się  ożenić  z  najpiękniej- 
szą swojego  kraju  mieszkanką,  kazał  urządzić 
wystawę  na  dziewczęta  w  tym  celu,  aby  tę, 
któraby  pierwszą  nagrodę  za  swoją  urodę 
otrzymała,  pojąć  za  żonę.  Na  ową  wystawę 
wysłała  swoją  córkę  także  i  owa  niesumienna 
macocha.  O  Smotrusze  nikt  ani  pomyślał. 
Lecz  właśnie  wtedy,  gdy  nikt  się  Smo- 
truchy  na  owej  wystawie  zobaczyć  nie  spo- 
dziewał, stawiła  się  i  ona  za  innemi,  ale  jak 
wytwornie  ubranall  Suknię  miała  djamento- 
wą,  buty  złote  z  djamentowemi  podkówkami. 
Król,  zobaczywszy  ją,  natychmiast  za  żonę 
ją  pojął,  a  córkę  niedobrej  macochy  kazał 
ukarać  za  to,  że  się  poważyła  z  taką  urodą 
stawić  między  królewskiemi  kandydatkami  do 
stanu  małżeńskiego.  Tak  więc  owa  macocha 
otrzymała  zasłużoną  karę,  a  sierota  nagrodę. 
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2. 


Pewna  kobieta,  która  całemi  dniami  prze- 
siadywała w  kościele,  sądziła,  źe  pewno  żyw- 
cem będzie  do  nieba  wziętą.     Razu  pewnego 
wczas  rano,  gdy  szła  na  roraty,  ukazał  jej  się 
za  węgłem  anioł,  cały  biały  i  z  raałemi    bia- 
łemł    skrzydłami    u    ramion,    który   jej    po- 
wiedział, że  za  trzy  dni  t.  j.  w  piątek  o   go- 
dzinie 12  w  nocy  żywcem  z  kościoła  do  nieba 
wziętą  zostanie.    Baba  stawiła  się  na  termin, 
a  ukrywszy    się    pod    ławą,    niespostrzeżona 
przez  nikogo  ze  służby  kościelnej,   zamkniętą 
została  w  kościele.    Bije  12  godzina;  dewotka, 
zatopiona  w  modlitwie,  ani  słyszy,  że  na  stry- 
cliu  kościelnym  ktoś  łomocze.    Wreszcie  des- 
ka u  powały  odsuwa  się  powoli  i  na  długiej 
linie  spuszcza  się  koszyk,  „ducką^    pospolicie 
zwany.    Baba,  sądząc,  że  to  po  nią  spuszczają 
koszyk,  uszczęśliwiona,     nie    spostrzegła    na- 
wet,  że  ktoś    cicłiutko    z    owego    kosza  wy- 
szedł: włazi  do    koszyka    i    zatopiona    ciągle 
w    modlitwie,    sadowi    się   w  nim   wygodnie 
i  po  cłiwili    zaczyna    odbywać  ową  do  nieba 
pielgrzymkę.    Gdy  już  była  pod  samiuteńkim 
otworem,    głośno    zawołała:      „Przez    twoje 
święte    wniebowstąpienie....''      Ciągnący,  sły- 
sząc obcy  głos,    wydobywający  się    z   ducki. 


—   222   — 

puścili  liny,  a  źywcero  brana  do  nieba  z  ogrom- 
nej wysokości  na  marmurową  spadając  posadz- 
kę, na  miejscu  się  rozbija.  Nazajutrz  gruch- 
nęła po  wsi  wieść,  że  złoczyńcy  dopuścili  się 
świętokradztwa  i  okradli  kościół  i  że  znana 
dewotka  należała  do  tego,  bo  znając  doskonale 
kościół,  pokazała  złodziejom  drogę  i  skarby 
ukryte.  Za  to  skarał  ją  Pan  Bóg,  bo  natych- 
miast po  wskazaniu  drogi  złoczyńcom,  ducha 
wyzionęła. 

3. 

Zamożny  pewien  gospodarz  chował  sobie 
dużo  owiec;  a  miał  on  syna  Wojtka,  który 
bardzo  był  głupi,  pomimo  że  liczył  już  lat  24 
życia.  Wybierał  się  on  pewnego  razu  do 
kościoła,  a  ojciec,  który  miał  ochotę  syna 
ożenić,  zapytał  go  w  prostocie  serca:  „Mój 
Wojtku,  czemu  ty  się  nie  żenisz?**  —  A  juści, 
jak  się  żenić,  kiej  dziewka  żadna  ani  spojrzy 
na  mnie!  odparł  głupi  Wojtuś.  Ojciec  na  to: 
„Radzę  ci,  mój  Wojtku,  częściej  rzucaj  ocza- 
mi za  dziewkami!"  Posłuszny  Wojtek,  nie 
rozumiejąc  owej  przenośni  rzucania  oczami, 
zrozumiawszy  wyrażenie  ojca  dosłownie,  co 
prędzej  udał  się  do  owczarni  i  kilkunastu 
najpiękniejszym  owcom  wydłubawszy  oczy, 
schował  je  do  kieszeni  i  udał  się  do  kościoła 
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Tu  wszedł  na  chór,  a  spojrzawszy  na  dół, 
do  kościoła,  co  ładniejszą  spostrzegł  dziew- 
czynę, rzucał  na  nią  wydłubanem  owczem 
okiem.  Rozruch  powstał  w  kościele,  dziew- 
częta, czysto  i  biało  poubierane,  wcale  nie 
były  zadowolone  z  tak  szalonego  pomysłu 
głupiego  Wojtka.  Wreszcie,  gdy  oczy,  rzu- 
cane przez  niego,  zaczęły  krwawić  suknie 
i  szerzyć  postrach,  sprawcę  wyprowadzo- 
no z  kościoła.  Wojtek,  nie  wiedząc  za  co 
go  z  kościoła  wyrzucono,  puścił  się  ku  do- 
mowi, zadowolony,  że  wolę  ojca  co  do 
joty  wypełnił.  Przyszedłszy  do  domu,  na 
wstępie  opowiedział  ojcu,  jak  pięknie  spra- 
wił się  w  kościele.  Co  mu  na  to  odpo- 
wiedział ojciec,  domyślić  się  łatwo  można, 
a  głupi  Wojtek  dotąd  prawdopodobnie  jest 
samosejcą  % 

4.    Proces  o  gęsięta. 

Między  dwoma  sąsiadami  powstała  sprzecz- 
ka o  gąsięta.  Rzecz  się  tak  miała.  Jeden 
z  nich,  nazwiskiem  Kula,  miał  gąsiąt  dwa- 
naście.    Drugiy   Biłaj,    miał    chytrego    kota. 


')     Samosejcą   nazywają   dojrzałego   kawalera,  albo 
starego  kawalera. 


Rzecz  naturaln 
a  tłustemi  gąsi^ 
znajomość,  i£  gi 
ło,  a  kot  tucz] 
i  martwił  vfłai< 
nie  mógł,  gdzie 
przycupnąwszy 
spostrzegł,  ie  kt 
cia  i  przedostati 
ny  bardzo  do  j 
Bitaja  do  sądu 
grodzenia  szkoc 
cy,  oskarżony  i 
plecie;  sprawa 
niu  oskarżenia, : 
ny  sprawca  szli 
kot?  Biłaj  oś 
pozwu  nie  dost 
dztif.  Sędzia  o 
stępnego,  na 
i  kota. 

Drugiego  di 
prawie,  sędzia 
rok:  Kot  za  r< 
zostaje  na  14  dr 
chodzenia  sądo> 
ponieść  musiał 
natychmiast  kt 
gorzej  wyszedł 
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dostarczać  więiniowi  codziennie    i  litr  mleka 
i  po  2  bułki. 

5.    Pośmiertna   wędrówka   gospodyni  Icsiędza  pro* 

boszcza. 

Ksiądz  proboszcz  utuczył  sobie  tęgiego 
wieprzaka  i  na  kilka  dni  przed  świętami 
.wielkanocnemi  kazał  go  okrutnie  zaniordo- 
wać.  Do  czynności  tej  wezwał  organistę 
i  grabarza.  Gdy  szynki,  kiełbasy,  sadło,  sło- 
nina już  gotowe  były,  schował  je  ks,  pro- 
boszcz do  spiżarni  i  wyjechał  na  odpust  do 
sąsiedniego  miasta.  Gdy  wrócił,  stał  się  na 
plebanji  rozruch  nie  do  opisania:  wszystkie 
części  świńskiego  ciała  zostały  skradzione. 
Główne  podejrzenie  padło  na  gospodynię, 
która  miała  od  spiżarni  klucze;  bez  pytania 
zamyka  ją  proboszcz  do  spiżarni  i  coprędzej 
jedzie  do  miasta,  celem  sprowadzenia  żan- 
darmerji  na  śledztwo.  Gospodyni  tymczasem, 
rozmyślając  nad  swoją  niewinnością,  słyszy, 
ie  ktoś  odmyka  spiżarnię,  chowa  się  przeto 
w  najciemniejszy  kąt  i  czeka,  co  dalej  będzie. 
Organista  z  grabarzem,  odbiwszy  kłódkę, 
wchodzą  powoli,  a  nie  spodziewając  się  za- 
stać zamkniętej  tu  gospodyni,  odkopują 
w  znajomem  sobie  miejscu  ukryte  już  przed- 
Tom  IX.  15 
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tem  szynki,  kiełbasy,  słoninę  i  sadło.   Gospo* 
dyni,  ucieszona,  że  niewinność  jej  na  wierzch 
jak    oliwa    wypłynie,    krzyknęła:    O   chwała 
Bogu,  żem  was  na  gorącym  przydybała  uczyn- 
ku; teraz   będzie   ksiądz    proboszcz    wiedział, 
kto  jest  sprawcą  kradzieżyl  Złodzieje  struch- 
leli, a  zobaczywszy    tak   wymownego  świad- 
ka swego  czynu,  postanowili  go  usunąć.  Za- 
bili więc  gospodynię,  a  zabrawszy  skradzione 
przedmioty,  znowu  spiżarnię  zamknęli.    Przy* 
był  ks.  proboszcz,   otwiera   więzienie,  słucha, 
nikt  nie  mówi;    przychodzi    bliżej,    struchlał! 
Gospodyni  nieży  wal  Pewno  ze  strachu  umar- 
ła, pomyślał  ks.  proboszcz  i  zmartwił  się  bar- 
dzo, bo  obawiał  się,    aby    go  nie    posądzono 
o    morderstwo.    Kazał    więc    zawołać  orga- 
nistę i  polecił  mu  uprzątnąć  trupa,   ale   tak, 
aby  nikt  o    nagłej,    u   niego    zaszłej   śmierci 
gospodyni  nie  wiedział.   Organista,  wziąwszy 
trupa    w    nocy  na  barki,    postawił  go  w  ka- 
puście   u    sąsiada.    Sąsiad    wstaje    o  świcie, 
a  sądząc,  że  ma  w  kapuście  złodzieja,  pobiegł 
z  kijem  i  tak   nim   silnie  mniemanego  szkod- 
nika uderzył,   że   go  na    miejscu    zabił.    Pc« 
znawszy  w  zabitym  szkodniku  trupa  gospody- 
ni księdza  proboszcza,  oniemiał  prawie  z  prze- 
strachu.   Przyszedłszy    do  siebie,    zaczął  na- 
myślać się  nad  tem,  jakby   trupa   ukryć  lub 
wynieść.    Po  namyśle  ukrył  ciało  gospodyni 
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w  sianie,  wieczorem  zaś,  owinąwszy  je 
w  prześcieradło,  ułożył  do  dużego  kosza,  za- 
rzucił na  barki  i  puścił  się  w  drogę.  Za 
wsią  spotkał  się  z  przekupniem,  który  w  po- 
dobnym koszu  niósł  chleb  i  bułki;  poniew&ż 
noc  już  zapadała,  udali  się  na  nocleg  do 
karczmy.  Przed  świtem  zerwał  się  chłop, 
a  ubrawszy  tak  cicho,  aby  przekupnia  nie 
zbudzić,  zarzucił  jego  kosz  na  barki,  puścił 
się  do  domu,  trupa  gospodyni  wraz  z  koszem 
w  karczmie  pozostawiając.  Przekupień  zdzi- 
wił się  bardzo,  nie  spostrzegłszy  przy  sobie 
towarzysza;  ale  nie  przewidując  żadnego  pod- 
stępu, wziął  kosz  na  ramiona  i  w  dalszą  ru- 
szył drogę.  Uczuł  jednak  po  chwili,  że  ko- 
szyk ciężki  i  niemiła  woń  zeń  się  wydobywa, 
zagląda....  trupi  Domyślił  się  zaraz  wszyst- 
kiego, a  nie  chcąc  także  narazić  się  na 
śledztwa,  sądy,  przysięgi  i  t.  p.,  nic  nie  mó- 
wił nikomu,  ale  dowlókłszy  ciało  do  najbliż- 
szej studni,  tam  je  utopih  Tak  więc  na- 
reszcie, po  tylu  wędrówkach,  spoczęła  gospo- 
dyni księdza  proboszcza  na  wieki. 


6.    Djabeł  swatem. 

Parobek   zalecał   się    pięknej  dziewczynie, 
ale  ta  myśleć  nawet  o  nim  nie  chciała.  Tra- 
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pił  się  też  tern  biedny  parobczysko  nie  mało, 
a  gdy  tak  zmartwiony  szedł  raz  wieczorem 
przez  las,  wypadł  z  drzewa  djabeł,  a  przy- 
brawszy postać  grzecznego  panicza,  zapytał: 
„Czemu  się  martwisz,  człowiecze?"  Młodzie- 
niec powód  swego  zmartwienia  opowiedział 
i  ruszał  dalej. 

—  Co  mi  dasz,  spytał  djabeł,  zatrzymując 
go,    a  panna  z  pewnością  będzie  cię  cłiciała. 

—  A  cobyście,  panoczku,  cłicieli?  zagadnął 
chłopak,  skrobiąc  się  w  głowę. 

—  Ot,    widzisz,    rzekł    podstępnie    djabeł, 
chcę  nie  wiele,  wiem  żeś  biedny,    chcę  tylko 
podpisu  na  tej  oto  karcie.   To  mówiąc,  podał 
parobkowi  cyrograf   i  pióro    do    podpisania. 
Chłop  uczynił  żądaniu  jego  zadość.    No  i  cze- 
gożby  też  djabeł    nie    zrobił.    Wkrótce   roz- 
kochany parobek  poślubił  ulubioną  dziewczy- 
nę, ale  za  jaką  cenę?  nikt  nie  wiedział.   Mał- 
żeństwo to  jednak,   za  djabła    pomocą  skoja- 
rzone, było  nieszczęśliwe.    On  chmurny  i  zły, 
całemi    dniami    chodził,    klął   na  „czerwoną" 
i  w  całym  domu    miejsca    sobie    znaleić  nie 
mógł.  Widzieli  to  wszyscy  mieszkańcy  wioski 
i  dziwili  się  nie  mało,  co  się  to  młodemu  mał- 
żonkowi stało,  że  taki  nieswój,  kiedy  przeciei 
pojął  tę  za  żonę,  którą  ukochał.     Ale  małżo- 
nek z  dnia  na  dzień    chmurniejszym  się  sta- 
wał,' żona  płakała  dniami  całemi,    ale  dociec 
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przyczyny  tego  usposobienia  męża  nie  mog- 
ła* Nadchodziły  święta  wielkanocne,  trzeba 
było  do  świętej  przystąpić  spowiedzi.  Ocią- 
gał się  cliłopek,  ale  bał  się,  aby  go  potem 
/  proboszcz  z  ambony  „nie  publikował",  więc 
poszedł.  Spowiednikowi  opowiedział  wszyst- 
ko. Ksiądz  kazał  wszystkie  drzwi  i  okna 
w  kościele  pozamykać,  a  gdy  serdecznie  wraz 
z  chłopkiem  modlić  się  zaczął,  djabeł  z  ry- 
kiem strasznym  z  niego  wypadł,  a  mając 
wszystkie  możliwe  wyjścia  pozamykane,  prze- 
biwszy sklepienie,  na  świat  z  trudnością  się 
wydostał.  Proboszcz  za  pokutę  kazał  owemu 
chłopu  przez  60  dni  i  nocy  mieszkać  przy 
kościele;  po  wypełnieniu  tej  pokuty,  został 
braciszkiem  w  klasztorze,  a  ona  zakonnicą. 


7.    Nieszczęśliwa   królewna. 

Królowa,  umierając,  upominała  męża,  aby 
się  ożenił  po  jej  śmierci  z  taką  samą  jak 
ona«  Król,  owdowiawszy,  chciał  ostatnią 
nieboszczki  wolę  wypełnić;  było  to  jednak 
bardzo  trudnem,  bo  pomimo  że  kraj  cały 
objechał,  nigdzie  podobnej  nieboszczce  nie- 
wiasty znaleźć  nie  mógł.  Przyjechawszy 
do  domu,  rzecze  do  córki:  „Kiedy  nigdzie 
nie  mogę  znaleźć  dziewicy,  matce  twojej  po- 
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dobnej,  to  nic  mi  innego  nie  pozostaje,  jak 
ciebie,  córko  kochana,  za  żonę  pojąć**.  A  gdy 
dziewica  podobnemu,  związkowi  słusznie  się 
opierała,  rozgniewany  król,  obie  jej  ręce 
uciąwszy,  zaszyć  ją  kazał  w  niedźwiedzią 
skórę  i  puścić  w  lasy.  Błąkała  się  tedy  po 
lasacłi  przez  lat  7,  żywiąc  się  zdziczałem! 
owocami  i  korzonkami  roślin;  wreszcie  pew- 
nego dnia  dostała  się  nocą  do  cudownie 
pięknego  ogrodu,  gdzie  strzeżono  złotych  jab- 
łek. Przybliżyła  się  do  kupy  jabłek  kró- 
lewna i  zjadła  jedno.  Nazajutrz  rano  rachu- 
ją jabłka,  a  ponieważ  jednego  brakowało, 
tedy  odprawiono  ze  służby  stróża.  Właści- 
ciel tego  ogrodu,  król  bardzo  sławny,  miał 
trzech  synów,  z  których  jeden  nie  miał  ro- 
zumu, dwaj  inni  byli  mądrzy.  Jeden  z  tych 
mądrych  ofiarował  się  strzec  złotych  jabłek. 
Aliści  w  nocy  królewna,  za  niedźwiedzia 
przebrana,,  znowu  jedno  jabłko  zjadła,  co 
widząc,  królewicz  strzelił  do  niej.  Niedź- 
wiedź mniemany  upadł,  a  królewicz,  sądząc, 
że  go  zabił,  odszedł  do  pałacu  i  opowiądział 
co  zaszło  ojcu.  Na  drugą  noc  drugiego  mąd- 
rego królewicza  do  strzeżenia  jabłek  wysła- 
no. Niedźwiedź,  ogłuszony  tylko  wczoraj, 
przychodzi  znowu  i  zjada  jabłko.  Królewicz 
sprawił  się  z  nim' tak  samo,  jak  jego  brat 
wczoraj,  a  sądząc  również,  że  zabity,  udał  się 
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do  pałacu  i  opowiedział  co  zaszło  ojcu.  Na 
trzecią  noc  zgłosił  się  trzeci,  głupkowaty  ów 
królewicz  do  strzeżenia  jabłek.  Za  złe  wzięli 
ma  to  bracia,  mówiąc:  My  mądrzy,  a  nie 
mogliśmy  ustrzec  się  przed  jabłek  kradzieżą, 
a  ty,  głupcze,  to  potrafiłbyś?  Ojciec  jednak 
pozwolił  mu  pilnować  jabłek.  W  nocy  przy- 
chodzi swoim  zwyczajem  niedźwiedź,  a  zjadł- 
szy jabłko,  umyka  w  głąb  ogrodu,  co  zoba- 
czywszy królewicz  wypalił  za  nim.  Niedź- 
wiedź się  przewrócił.  Nie  poprzestał  na  tern 
królewicz,  ale  podszedł  i  nadsłuchuje,  a  prze- 
konawszy się,  że  ów  niedźwiedź  nie  jest  jesz- 
cze martwy,  przygotowuje  się  do  skuteczniej- 
szego ciosu,  co  widząc  królewna,  wstała 
i  rzekła:  „Panie  królewiczu,  nie  zabijaj  mnie, 
bo  ja  taki  człowiek,  jak  i  tyl"  Co  słysząc 
królewicz  kazał  jej  iść  za  sobą,  zamknął  ją 
w  pokoju  i  opowiada  to  ojcu.  Król  miał 
ogromną  ochotę  owego  zwierza  zobaczyć,  ale 
królewicz  przystał  na  to  wtedy  dopiero,  gdy 
królewskie  otrzymał  przyrzeczenie,  że  jej  się 
nic  złego  nie  stanie.  Ojciec,  przekonawszy 
się,  źe  owym  niedźwiedziem  jest  jakaś  piękna 
niewiasta,  kazał  ją  ubrać  w  szaty  królewskie. 
Ubrana  tak  wyglądała  pięknie,  że  wszyscy 
królewicze  prosili  teraz  ojca,  aby  im  ją  po- 
zwolił za  żonę  pojąć.  Ojciec  spór  sprawiedli- 
wie rozstrzygnął,  oświadczywszy,    że    prawo 
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posiadania  królewny  służy  najmłodszemu  kró- 
lewiczowi, bo  on  ją  'sobie  właściwie  upo- 
lował. Ożenił  .  się  tedy  z  nią  głupi  ów 
królewicz,  ale  szczęście  małżeńskie  zostało 
niezadługo  zamącone  nagłym  wyjazdem  kró- 
lewicza na  wojnę.  W  czasie  nieobecności 
królewicza,  ona  porodziła  ślicznego  synka, 
co  miał  złote  włosy  i  srebrne  paznogcie. 
Wysłano  natychmiast  posłańca  z  listami,  do- 
noszącemi  o  tej  radosnej  nowinie.  Posłańco- 
wi wypadało  w  drodze  zanocować;  wstąpił 
tedy  do  cliaty,  gdzie  przypadkowo  mieszkała 
czarnoksięźniczka,  która,  podmówiona  przez 
ojca  byłej  królewny,  koniecznie  unłeszczęśli- 
wić  ją  chciała.  Dała  tedy  owemu  posłańco- 
wi jakichś  leków,  po  których  spał  tak  twar- 
do, że  czarnoksięźniczka,  przeczytawszy  listy, 
do  króla  adresowane,  a  taką  nowinę  zwias- 
tujące, zniszczyła  je,  a  natomiast  napisała, 
że  królewna  porodziła  psa  i  dworzanie  za- 
pytują się,  co  mają  z  nim  robić.  Król,  otrzy- 
mawszy list,  zmartwił  się  niezmiernie,  ale 
odpisał,  aby  noworodka,  czemkolwiek  on  jest, 
pozostawić  przy  życiu  dopóty,  póki  on  nie  po- 
wróci z  wojny.  Posłaniec,  wziąwszy  listy,  tą 
samą  ku  domowi  udał  się  drogą.  Czarno- 
księźniczka, widząc  przechodzącego,  ciekawa, 
coby  mógł  nieść  za  odpowiedź,  zaprosiła  go 
na   chwilę    do    chaty    na    szklankę    herbaty. 
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Posłaniec  wstąpił,    ale    czarnoksiężniczka  do- 
sypała mu  znowu  do  herbaty   jakicliś  leków, 
po  których    usnął    snem    twardym.    W  tym 
czasie  owa  czarownica    odpieczętowała    listy 
i  odpowiedź  królewską  zmieniła    w    ten  spo* 
sób,  że  napisała:    „Noworodka  wraz  z  matką 
spalić  żywcem    na    stosie"!    Gdy    marszałek 
dworu    odpowiedź    tę    otrzymał,    zafrasował 
się  bardzo,    bo  królewnę    wszyscy    ogromnie 
kochali.     Oświadczył    odpowiedź   tę   królew- 
nie, która  poddała  się  już  boskiej  woli.  Spra- 
wę jednak  w  ten  sposób    załatwiono,    że    na 
stosie  spalono  psa,  a  królewnę,  z  przywiąza- 
nem  na  barkach  dzieckiem,  puszczono  zno^^u 
w  lasy.    Jaką    biedna    królewna  cierpiała  tu 
nędzę,  opowiedzieć  trudno:    pozbawiona  rąk, 
ustami  chwytała  trawę,  zboża,  rośliny  i  owc- 
ce  leśne.    Spała  zaś  w  kapliczce  Matki  Bos- 
kiej, a  z  pod  tej  kapliczki  tryskał  zdrój  czystej 
wody.    Gdy  królewna  siedziała  pewnego  ra- 
zu przed  kapliczką,  spostrzegła  bardzo  zranio- 
nego dzika,  lecącego  do  owego  zdroju.  Dzik, 
wpadłszy  do  tego  zdroju,  natychmiast  uzdro- 
wionym został.     Widząc  to,    królewna,   z  uf- 
nością w  sercu  a  modlitwą  na  ustach,    zbliża 
się  do  owego  zdroju,   wkłada  weń  jeden  ki- 
kut —  wyrosła  ręka!  wkłada  drugi    i  już   ma 
obie  ręce  jak  dawniej! 
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Odwiązawszy  sznury,  któremi  przywiązany 
był  do  niej  synalek,  klęka  i  Bogu  za  to  cu- 
downe uzdrowienie  dziękuje.  Chłopiec  miał 
już  lat  siedm,  był  ładny,  zdrów  i  silny. 
Zdarzyło  się,  że  przechodził  tamtędy  Pan 
Jezus  z  Św.  Piotrem,  Zobaczywszy  królewnę 
z  dzieckiem,  dali  jej  znak,  aby  się  zbliżyła; 
ale  ona  nie  chciała  tego  uczynić,  bo  była 
naga.  Dopiero  Pan  Jezus  zawołał:  „Nie- 
wiasto, przybliż  się  do  nas,  nie  ukrywaj  się, 
bo  my  cię  dojrzymy  wszędzie"!  Zbliżyła  się 
tedy  królewna  z  chłopcem,  a  Pan  Jezus  za- 
-pytał,  czy  ten  mały  chrzczony.  Gdy  jednak 
przeczącą  otrzymał  odpowiedź,  ochrzcił  go, 
biorąc  za  chrzestnego  ojca  św.  Piotra.  Dano 
mu  tedy  na  imię  Piotr.  Gdy  Pan  Jezus  wraz 
z  Św.  Piotrem  oddalili  się,  św.  Piotr  zagadnął: 
-„Panie,  ależ  na  świecie  istnieje  zwyczaj,  że 
chrzestniakowi  daje  się  jakiś  upominek."  Tedy 
rzekł  mu  Pan:  „Wracaj  i  powiedz  mu,  iż  co- 
kolwiek kiedyby  zażądał,  mieć  będzie".  Gdy 
Św.  Piotr  polecenie  wypełnił,  królewna  i  sied- 
mioletni królewicz,  podziękowawszy  mu,  wy- 
szli z  lasu  i  stanęli  na  pięknej  zielonej  łące. 
Tu  rzekła  matka  do  Piotrusia:  „Prośże  teraz, 
Piotrusiu,  Boga,  aby  nam  dał  odpowied- 
nie schronienie,  ubranie  i  pożywienie".  Za- 
ledwie   Piotruś    o    to    wszystko    westchnął. 
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ujrzeli  na  sobie  wytworne  szaty,  a  przed 
sobą  pałac  złocisty.  Gdy  weszli  do  niego, 
w  komnacie-  ujrzeli  stoły  z  najwytworniej- 
szemi  potrawami.  Tak  więc  cudownym  spo- 
sobem Bóg  wyrwał  z  niedoli  nieszczęśliwą 
królewnę. 

Król  tymczasem,  powróciwszy  z  wojny 
i  o  ucieczce  królowej  powziąwszy  wiado- 
mość, z 'boleści  omdlał,  bo  domyślił  się,  że 
ktoś  prawdopodobnie  listy  podrobił.  Zebraw- 
szy tedy  wojsko,  udał  się  w  puszcze  i  lasy, 
celem  odszukania  żony  i  dziecka.  Szukał 
długo,  ale  ani  nawet  śladu  żadnego  odszukać 
nie  mógł.  Przybył  wreszcie  na  ową  łąkę 
zieloną,  wśród  której  złocisty  błyszczał  pałac. 
Wojsko  rozłożyło  się  tu  obozem^  a  król  po- 
słał swego  adjutanta,  aby  przyniósł  z  pałacu 
szklankę.  Królewna  jednak  nie  chciała  jej 
wydać,  twierdząc,  że  z  pałacu  nic  wydawać 
nie  wolno  i  zapraszając  króla  do  swojego 
domu  w  gościnę.  W  przybyłym  królu  kró- 
lewna poznała  swego  męża,  ale  obawiała 
się  do  tego  przyznać,  wiedząc  o  dawnym 
jego  rozkazie  spalenia  jej  na  stosie.  Ona  też 
poznaną  nie  była,  bo  miała  ręce  całe,  pod- 
czas gdy  królowi  mówili  dworzanie,  że  przed 
siedmiu  laty  ucięto  jej  obie  ręce.  Król,  po- 
dziękowawszy gospodyni  za  gościnę,  jął  jej 
opowiadać,  jaki  jest  cel  jego  podróży,    Kró- 
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lewna,  dowiedziawszy  się  o  prawdziwym  roz- 
kazie królewskim,  padła  mężowi  w  objęcia, 
to  samo  uczynił  Piotruś.  W  tej  chwili  znikł 
pałac  złocisty,  a  królestwo  znaleźli  się  pod 
namiotem,  skąd  niebawem  uszczęśliwieni  do 
swego  królestwa  powrócili. 

8.    Tajemnica  djabelska* 

Było  dwóch  braci:  starszy -był  powszech- 
nie nielubiany^,  młodszy,  pełen  zdolności, 
ulubieńcem  był  całego  miasta.  Niechętnie 
patrzył  na  to  zazdrosny  brat  starszy,  a  wy 
wiódłszy  młodszego  za  miasto,  wydłubał 
mu  oczy.  Wtedy  rzekł  okaleczony:  „Mój 
bracie,  zrobiłeś  mię  na  całe  życie  kale- 
ką, cóż  zrobię,  aby  rodziców  nie  zmartwić? 
Powiedz  im,  żem  utonął,  mnie  zaś  wy- 
prowadź pod  figurę  przy  drodze:  będę  że- 
brał chleba,  aby  z  głodu  nie  zginąć".  Ży- 
czeniu kaleki  stało  się  zadość;  usłużny  bra- 
ciszek wyprowadził  go  wprawdzie  i  usado- 
dowił,  ale  pod  szubienicą,  zamiast  pod  figu- 
rą. Siedział  też  tam  w  dobrej  wierze  kale- 
ka i  ręce  wyciągał  i  zgłodniały  ó  chleba 
odrobinę  prosił.  Ale  upłynął  dzień  jeden 
i  drugi,  a  nikt  nawet  na  biednego  kalekę  nie 
spojrzał.    Trzeciej    nocy    tuż    przed   północą 
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zleciał  się  pod  szubienicę  rój  djabłów,    z  Lu- 
cyferem na  czele. 

—  Jakie  macie  tajemnice?  zapytał  naj- 
starszy. 

—  Ja,  rzekł  pierwszy  djabeł,  odnalazłem 
pod  tą  oto  szubienicą  trawę,  która  ma  moc 
przywracania  wzroku  ślepym. 

—  Ja,  rzekł  drugi,  odnalazłem  miasto, 
w  którem  zabrakło  wody.  Z  tego  powodu 
panuje  tam  ogromne  przygnębienie;  ludzie, 
z  pragnienia  umierając,  Bogu  złorzeczą;  bę« 
dziemy  znowu  kilka  duszyczek  w  piekle  mieli 
więcej. 

—  A  czy  miałbyś  sposób  zaradzenia  złe- 
mu? zapytał  Lucyfer. 

—  Nic  łatwiejszego,  odparł  zapytany:  na 
środku  rynku  tego  miasta  znajduje  się  ka- 
mień; gdyby  go  odwalono,  trysnęłoby  źródło. 

—  A  ja,  wtrącił  trzeci,  czyham  na  duszę 
córki  królewskiej;  będzie  ona  z  pewnością 
nasza.  Przed  laty  siedmiu,  gdy  po  odpra- 
wionej spowiedzi  komunję  św.  spożyła,  za 
moim  podszeptem  wypluła  ją  z  powrotem; 
połknęła  to  żaba,  która  w  komnacie  królew- 
skiej żyje  dotąd  pod  kominkiem.  Gdyby  kto 
wpadł  na  ten  szczęśliwy  pomysł,  a  wynalazł- 
szy żabę,  rozpłatał  ją  i  wnętrzności  dał  spo- 
żyć królewnie,    która  dotąd    z  tego    powodu 
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chofuje,    natychmiastby    wyzdrowiała.     Ale 
tego  zupełnie  się  me  obawiam. 

—  Dobrze  się  sprawujesz,  odparł  Lucyfer; 
każę  ci  za  to  szafarzowi  wydać  hektolitr 
smoły,    A  ty,  Biseniu,  cóż  przynosisz? 

—  Ja,  zaczął  czwarty,  ja  czyliam.... 

Nie  dokończył,  czwarty,  bo  uderzyła  go- 
dzina dwunasta  i  rój  djabłów  rozpłynął  się 
w  szarą  mgłę.  Rozmowę  djabłów  słyszał 
kaleka  i  bardzo  się  z  tego  ucieszył,  posiadał 
bowiem  trzy  ważne  tajemnice,  których  roz- 
wiązanie zapewniało  mu  byt  spokojny  do 
śmierci.  Urwał  tedy  natychmiast  kilka  ździe- 
bełek  trawy,  a  spożywszy  je,  przejrzał.  Udał 
się  do  miasta,  w  którem  mieszkańcy  ginęli 
z  braku  wody,  a  odwaliwszy  ogromny  w  ryn- 
ku kamień,  wydobył  z  ziemi  obfity  zdrój 
czystej  wody.  Naród  ocalony  obdarował 
wybawcę  złotem,  srebrem  i  drogiemł  kamie- 
niami. Nie  przyjął  jednak  tego  podróżny, 
ale  udał  się  w  dalszą  drogę  do  miasta,  gdzie 
mieszkał  król,  chorą  od  lat  7  mający  córkę. 
Miasto  przystrojone  było  w  żałobne  flagi, 
bo  młoda  królewna  dogorywała  prawie.  Dok- 
torzy nie  mogli  już  jej  dopomóc.  Podróżny 
dobił  się  do  komnat  królewskich  i  oświad- 
czył stroskanemu  ojcu,  że  córkę  uzdrowi. 
Otrzymawszy  pozwolenie,  bezzwłocznie  udał 
się  do  komnaty  chorej,  a  rozbiwszy  komineki 
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wyjął  znajdującą  się  pod  nim  żabę,  rozciął 
ją  na  dwie  części,  a  wyjąwszy  z  niej  wnętrz*^ 
ności,  dał  spożyć  je  chorej.  Chora  naturalnie 
natychmiast  została  uzdrowiona.  Ojciec  ura- 
dowany, nie  wiedząc,  jak  wywdzięczyć  się 
wybawcy,  ofiarował  mu  rękę  uzdrowionej 
córki.  Podróżny,  bardzo  dorodny  zresztą 
młodzieniec,  chętnie  ofiarowaną  mu  rękę  do- 
stojnej królewny  przyjął.  Wkrótce  też  od* 
było  się  huczne  wesele  na  dworze  królew- 
skim, zięć  króla  otrzymał  miano  królewicza 
i  połowę  królestwa  w  posagu. 

Pewnego  dnia  młode  małżeństwo  wyje- 
chało obejrzeć  dobra  swoje,  a  wyjechali 
w  złocistej  karecie,  do  której  zaprzężono 
sześć  ślicznych  koni  w  srebrnych  chomątach 
i  djamentowych  podkowach.  Nagle  kró- 
lewicz spostrzegł  starszego  brata  swojego; 
kazał  stanąć. 

—  Jak  się  masz,  bracie,  któryś  mi  wydłu- 
bał oczy?  zapytał. 

Przestraszony  brat  stanął  jak  wryty  i  słów- 
ka ze  strachu  i  osłupienia  przemówić  nie 
mógł.  Dowiedziawszy  się  wreszcie,  jakim 
sposobem  unieszczęśliwiony  przez  niego  brat 
takiego  w  życiu  dostąpił  szczęścia,  chciał  tego 
samego  spróbować.  Wydłubawszy  tedy  so- 
bie oczy,  usiadł  pod  tą  samą  szubienicą. 
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Rzeczywiście  o  tym  samym  czasie  przy- 
była chmara  djabłów  z  Lucyferem,  strasznie 
rozgniewanym  na  czele. 

—  Kto  z  was,  mówił,  śmiał  zdradzić  ta- 
jemnice, u  mnie  na  tem  miejscu  powierzone? 
Kto  się  tego  dopuścił?  Oto  ślepy  odzyskał 
wzrok,  miasto  ma  wodę,  a  królewna,  na  któ- 
rej duszę  dostojną  z  takiem  upragnieniem 
czekaliśmy,  uzdrowional 

Djabli  pospuszczali  głowy,  nikt  długi  czas 
nie  śmiał  przemówić;^  po  cli  wili  zabrał  głos 
najstarszy. 

—  Z  nas,  mówił,  niktby  chyba  tego  nie 
uczynił;  ale  przypominam  sobie,  że  wtedy, 
gdyśmy  swoje  tajemnice  tobie,  najjaśniejszy 
panie,  powierzali,  siedział  tu  oto  pod  tą  szu* 
bienicą  ten  sam  ciemny  człowiek,  którego 
tu  i  teraz  widzę;  to  mówiąc,  wskazał  na  sie- 
dzącego pod  szubienicą  przewrotnego  brata. 
Chmara  djabłów  otoczyła  go  teraz,  a  ze 
wszech  stron  zaczęto  wrzeszczeć:  On  nas 
zdradził,  na  Madejowe  z  nim  łoże,  gdzie  są 
szpilki,  brzytwy  i  nożel  Z  tym  okrzykiem 
rzucono  się  na  mniemanego  zdrajcę  i.  rozdar- 
to go  na  sztuki. 
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POWIASTKI  I  BAŚNIE. 


I.    O  głupiej  królewnie. 

Była  gdzieś  bardzo  daleko,  bardzo  ładna 
królewna;  starało  się  o  nią  wielu  bogatych 
pięknych  paniczów,  ale  ona  za  nikogo  iść 
nie  chciała,  ino  za  jenerała.  Oświadczał  jej 
się  oberst;  ona  przyrzekła  mu  rękę,  pod  wa- 
runkiem,  że  w  nocy  pójdzie  na  cmentarz, 
trumnę  z  kostnicy  wyciągnie  na  środek  cmen- 
tarza i  w  niej  się  ułoży.  Oświadczał  jej  się 
kapitan;  przyrzekła  mu  swą  rękę,  pod  warun- 
kiem, jeżeli  o  północy,  przebrany  w  przeście- 
radło za  śmierć,  uda  się  na  cmentarz  i  sta- 
nie koło  trumny,  na  środku  cmentarza  się 
znajdującej.  I  pierwszy  i  drugi,  jeden  o  dru- 
gim nie  wiedząc,  przyrzekli  wypełnić  waru- 
nek, nałożony  im  przez  królewnę.  Wreszcie 
oświadczył  się  królewnie  major,  za  którego 
ona  iść  przyrzekła,  jeżeli  o  północy  uda  się 
na  cmentarz  i  przebrany  za  djabła,  stanie 
obok  trumny,  znajdującej  się  na  środku  cmen- 
tarza. Major,  również  jak  jego  poprzednicy, 
warunek  dopełnić,  przyobiecał.  O  godzinie  12 
w  nocy,  obok  leżącego  w  trumnie  obersta, 
stanął  z  jednej  strony  kapitan  w  postaci 
Tom  JX.  16 
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śmierci,  z  drugiej  major  w  postaci  djabła. 
Strach  ogarnął  wszystkich  niezmierny:  ów 
śmiałek  w  trumnie  aż  zczerniał  ze  strachu, 
major  umknął  i  ukrył  się  w  kostnicy,  kapi- 
tan mur  cmentarny  przeskoczył  i  schował  się 
w  rowie.  Na  tych  stanowiskach  dotrwał 
każdy  z  nieszczęśliwych  konkurentów  do  ra- 
na. Rano  dopiero  poznali  się  wzajemnie, 
a  przekonawszy  się,  jak  okrutnie  królewna 
z  nich  sobie  zadrwiła,  postanowili  się  zemś- 
cić. Prostego  żołnierza  przebrano  w  mundur 
jeneralski  i  wysłano  go  z  oświadczynami; 
niebawem  się  ślub  odbył.  Nie  bardzo  wpraw- 
dzie małżonek  podobał  się  głupiej  królewnie, 
ale  wystarczało  }ej  to,  że  był  jenerałem.  Pew- 
nego dnia  koło  domu  młodej  mężatki  manew- 
rowało wojsko;  królewna  wyjrzała  oknem, 
myśląc,  że  na  czele  kompanji  męża  swojego 
zobaczy.  Gdy  atoli  zobaczyła  go  w  szeregu, 
jako  prostego  żołnierza,  ze  złości  zemdlała 
i  umarła. 

II.    O  mądrym  parobku. 

U  jednego  gospodarza  żaden  parobek  nia 
mógł  wysłużyć,  bo  gospodyni  ogromną  każ- 
demu krzywdę  robiła.  Ale  znalazł  się  jeden 
ochotnik,  który,  godząc  się  do  onej  służby, 
rzekh     „Pójdę  do  was  w  służbę,    ale  będzie- 
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my  razem  jadać,  razem  robić  i  razem  sy- 
piać. Przystał  na  to  gospodarz,  bo  już  i  w  ca- 
łej wsi  parobka  znaleźć  nie  mógł.  Z  począt- 
ku odbywało  się  wszystko  według  umo- 
wy: gdy  gospodarz  spał  w  łóżku,  to  i  paro- 
bek z  nim,  a  baba  musiała  leżeć  na  ziemi, 
chociaż  jej  tam  źle  nie  było,  bo  miała  pie- 
rzy nę.  Gdy  gospodarz  jadał,  to  parobek 
z  nim.  Gospodyni  chciała  jednak  czasem 
i  dla  chłopa  coś  lepszego  ugotować,  więc 
raz  gotowała  mu  mięso.  Parobek  przychodzi 
i  pyta: 

—  Co  wy  to  tam  w  garnku  gotujecie? 
A  baba  na  to: 

—  Et!  cułcyska*)  brzydźkie  były,  trzeba 
żeby  się  przewarzyły. 

—  A  to  i  moje  brzydźkie,  rzekł  umyślnie 
parobek,  to  i  ja  swoje  prze  warzę  i  włożył 
swoje  cułki  do  garnka. 

Innym  razem  baba  na  noc  uwiązała  chło- 
pu do  palca  długą  nitkę  i  rzekła: 

—  Jak  parobek  uśnie,  to  cię  pociągnę, 
bom  dla  cię  jajecznicy  usmażyła,  to  sobie  ją 
w  nocy  zjesz. 


O     Całka = szmaty,  onuoze. 


Ale  nie  słyszi 
spał  twardo,  ale 
zał  nitkę  palca  c 
udał  potem,  że  i 
baba  pociągnęła 
po  omacku;  bab 
go  do  pieca,  gi 
jajecznica.  Parot 
zajadał  smacznie. 

Po  chwili  pyti 

—  Dobra,  tyli 
odrzekł  zapytany 

—  A  dać  ci  ji 

—  Ułiul 

Gdy  jui  zjai 
myśląc,  ie  to  jej 

—  A  no,  kied> 
^pi,  to  cłiodi  do 
się,  boś  pewno  zi 

Nie  opierał  sii 
rano  wyszła  na  v 
gniewać  nie  móg] 

Razu  pewneg 
wesele,  a  parobk: 

—  Cóż  ja  tli  t 

—  To,  co  i  lu 
Posłuszny  temi 

siedniej    chacie    < 
snopki,  aby  wszy 


—   245   — 

strzechę,  pomimo,  że  świeżo  była  pos2]rta. 
Innym  razem  kazano  mu  pilnować  zasiewów 
w  polUy  a  każdego,  ktoby  doń  przyszedł,  bić. 
Parobek  tak  wierny  był  poleceniom  gospo- 
darza, że  tak  go  raz  pobił,  gdy  poszedł  rwać 
rzepę,  że  się  aż  rozchorował.  Wreszcie  mu- 
siał go  gospodarz  oddalić,  bo  rady  sobie 
z  nim  dać  nie  mógł. 


IIL    O  dzieciach  odważnych. 

Chłopek  pewien,  nie  mając  czem  dwojga 
dzieci  swoich  wyżywić,  wyprowadził  je  do 
lasu  i  tu  własnemu  je  pozostawił  losowi. 
Nieszczęśliwe  dzieci  szły  przed  siebie  ciągle 
prosto,  aż  droga  zaprowadziła  je  do  ogrom* 
nej,  w  środku  lasu  stojącej  kamienicy,  w  któ- 
rej mieszkała  czarnoksiężnica.  Ta,  zobaczyw- 
szy dzieci,  zawołała  je  do  siebie,  uczęstowała 
bułkami  i  cukierkami,  a  w  końcu  córce  swo- 
jej rozkazała  wrzucić  je  do  rozpalonego  pie- 
ca. Dzieci  zrozumiały  co  je  czeka  i  umyśli- 
ły podstępem  podejść  córkę  czarnoksiężnicy, 
aby  tylko  ujść  śmierci.  Kiedy  więc  córka 
czarnoksiężnicy  rozkazała  im  siąść  na  łopacie, 
odpowiedziały,  że  nie  umieją  i  proszą  o  po- 
kazanie im,   jak  to    mają   robić.    Gdy    czar- 


noksięiniczka,  n 
na  łopacie  usiad 
wsunęły  ją  wra; 
a  dla  nich  przyg 
jąc  się  pogoni,  i 
szek  z  wodą  i  nii 
księ2nica,  dowiei 
natycłimiast  za  ; 
się  puściła.  Jni, 
ci  rzuciły  za  siei 
zeń  ogromne 
czarnoksiężnicy  i 
być.  Straciła 
że  dzieci  dalel 
jednak  te  wszy: 
wielka  przestrze: 
liła.  Dzieci,  wi( 
rzuciły  dzbanek 
dy  ogromne,  ta 
zdołała  je  wyp 
daleko.  Po  raz 
równica  doganiai 
ciły  poza  siebie 
nieprzebyte  bory 
ła  toporem  dro 
w  końcu,  te  prai 
ką,  wróciła  się  I 
w  ^wiat  daleki. 
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łV.    O  mocnym  parobku. 

Pewien  parobek  taki  był  silny,  że  nikt 
nie  mógł  mu  dać  rady.  Pan  przeto  jego, 
chcąc  tej  siły  jego  doświadczyć,  wysłał  go 
do  piekła  po  otręby.  Posłuszny  parobek 
natychmiast  puścił  się  w  drogę  i  w  dro- 
dze napotkał  chłopa,  który  też  szedł  do 
piekła,  celem  odpokutowania  kary  na  Ma- 
dejowem  łożu.  Prosił  tedy  parobka,  aby, 
obejrzawszy  dobrze  Madejowe  to  łoże,  opo- 
wiedział mu  potem  o  niem  wszystko,  żeby 
wiedział,  co  go  to  w  tem  piekle  czeka. 
Wszedł  parobek  do  piekła;  djabli  widząc 
straszne  jego  plecy  i  ramiona  i  wielką  w  nich 
siłę  przeczuwając,  z  drogi  mu  ustępowali. 
Kazał  pokazać  sobie  łoże  Madejowe  i  ujrzał 
na  niem  pełno  jaszczurek,  żab  i  wężów. 
Wziąwszy  potem  otręby,  wyszedł  z  piekła, 
a  spotkawszy  niedaleko  wrót  nadchodzącego 
chłopa,  wszystko  mu  o  Madejowem  łożu  opo- 
wiedział. Przybył  potem  do  pana  i  oddał 
przyniesione  otręby.  Dziwili  się  też  wszyscy 
tej  jego  sile,  i  kazali  mu  kopać  studnię  głę- 
boko w  skale;  wykonał  to  szybko  i  z  łat- 
wością, o  co  inni  zazdrośni  parobcy  tak  się 
rozgniewali,  że  go  do  owej  przezeń  wykopa- 
nej studni  wtrącili.  Ale  wkrótce  się  z  lochu 
mocny  parobek  wydobył;  bito  go  więc  kija- 
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mi,  ogromne  nań  spuszczano  drzewa,  a  on 
mówił:  „Cóż  to,  nićmi  mię  smagacie?"  Rwa- 
no więc  kilofami  skały  i  te  na  parobka  rzu- 
cano, a  on  mówił:  „Cóż  to,  piasek  mi  na  oczy 
sujecie  (sypiecie)?" 

Gdy  się  więc  przekonano,  że  takiemu  si- 
łaczowi nic  zrobić  nie  można,  dali  mu  spo- 
kój, a  naród  z  dalekich  okolic  schodził  się 
1  podziwiał  go,  jakby  jakie  cuda. 

V.    O  dwóch  siostrach. 

Jeden  król  miał  dwie  córki,  a  posagu  dla 
nich  mało.  Rzekł  tedy  do  nich  pewnego 
dnia:  „Idźcie  obie  do  lasu  i  zbierajcie  kwiat- 
ki; która  z  was  więcej  uzbiera,  cały  mój 
majątek  dostanie".  Poszły  więc  dziewice  obie 
do  lasu;  młodsza  więcej  uzbierała  kwiatecz- 
ków,  o  co  starsza  tak  się  rozgniewała,  źe 
zabiła  ją  i  pod  lipą  pochowała.  Wzięła  po- 
tem siostrzyne  kwiateczki  i  zaniosła  ojcu. 
— Gdzież  siostra?  spytał  król  przybyłej. — Po- 
szła daleko  w  las  i  nie  wróciła  dotąd,  odpo- 
wiedziała morderczyni.  Król  polecił  więc 
pasterzowi  iść  w  las  i  szukać  zgubionej  cór- 
ki. Ale  pasterz  długo  szukał  i  nikogo  nie 
znalazł,  padł  więc  na  niego  strach  ogromny; 
z  onej  lipy,  pod  którą   zamordowana   leiała, 
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ukroił  fujarkę,  która  mu  bardzo  smutnie 
grała.  Wrócił  tedy  do  króla,  opowiedział 
wszystko  i  zagrał  na  fujarce,  która  żałośnie 
śpiewała: 

Graj,  pastuszku,  graj, 
Sercu  memu  żal: 
Starsza  siostra  mnie  zabiła 
O  koszyczek  mój. 

Król,  usłyszawszy  tę  piosnkę,  przeląkł  się 
niezmiernie,  zapłakał,  fujarkę  z  rąk  pastuszka 
wziął,  zagrał,  a  ona  śpiewała: 

Graj,  tatuńciu,  graj, 

Sercu  memu  żal  i  t.  d.  j.  w. 

Wzięła  fujarkę  królowa,  zagrała,  a  fujarka 
śpiewała  smutnie: 

Graj,  matusiu,  graj, 

Sercu  memu  żal  i  t.  d.  j.  w. 

Król  kazał  teraz  przywołać  córkę,  dał  jej 
fujarkę,  a  ona  śpiewała  smutnie: 

Graj,  fujarko,  graj. 

Memu  sercu  żal; 

Tyś,  siostruniu,  mnie  zabiła 

O  koszyczek  mój, 

O  koszyczek  mój 
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Tajemnica  została  tedy  odkrytą.  Morder- 
czjmię  wtrącono  do  głębokiego  lochu,  gdzie 
z  żalu  i  głodu  umarła. 


VI.    Niemowa. 

Pewien  biedny  wyrobnik  miał  syna  nie- 
mowę. Chodził  tedy  z  nim  po  odpustach 
i  miejscach  świętych  i  zbierał  niby  dla  nie- 
szczęśliwego jałmużnę.  Razu  pewnego,  gdy 
szli  do  takiego  miejsca  odpustowego,  napo- 
tkali w  drodze  dwa  pogrzeby.  Jeden  pogrzeb 
był  hrabiego,  drugi  biedaka.  Na  pogrzebie 
hrabiego  narodu  było  dużo,  księży  wiele, 
karety  i  różne  śliczności;  za  trumną  biedaka 
szło  kilku  tylko  ludzi.  Patrząc  na  to,  ojciec 
owego  niemego  syna,  rzekł:  „Mój  Boże,  jak 
to  bogatemu  i  po  śmierci  lepiej!  co  to  naro- 
du za'  nim  modły  do  Boga  zanosił"  Zgor- 
szył się  tern  niemowa  i  przemówił:  „Ojcze, 
ile  mówisz,  ten  bogacz  bowiem  jest  juź 
w  piekle,  a  biedny  człowiek  w  niebieP  Zdu- 
miał się  ojciec  tem,  że  nagle  syn  jego  prze- 
mówił, ale  zamiast  się  tem  ucieszyć,  zgniewał 
się,  bo  stracił  przez  to  sposób  dobrego  za- 
robkowania i  wrzucił  syna  do  rzeki.  Płynął 
sobie  młodzieniec  z  wodą,  a  nie  utonął  i  do- 
płynął   tak    do    młyna,    gdzie   pochwycił  go 
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młynarz,  z  wody  wyciągnął,  a  dowiedziawszy 
się  od  niego,  co  się  stało,  za  swoje  dziecko 
go  przyjął  i  wraz  z  swoim  synem  kazał  go 
w  domu  uczyć.  Ale  młodzieniec  tak  postę- 
pował w  naukacłi,  że  syna  młynarzowego 
o  wiele  prześcignął;  to  tak  zgniewało  młyna- 
rzową,  źe  raz,  pod  nieobecność  męża,  wypę- 
dziła biedne  dziecko  z  domu.  Wypędzony 
poszedł  do  Krakowa,  zapisał  się  do  szkół, 
gdzie  o  sucłiym  clilebie  wyuczył  się  na  księ- 
dza. Dla  wielkiej  nauki  zrobili  go  biskupem, 
a  wreszcie  ojcem  świętym.  Ojciec  jego  z  tego 
grzechu,  że  własne  dziecko  utopił,  nigdzie 
rozgrzeszonym  być  nie  mógł:  wysłano  go  po 
nie  aż  do  papieża.  Gdy  ów  staruszek  przy- 
szedł do  ojca  świętego,  grzecli  wyznał,  wtedy 
papież  powiedział  mu,  że  mu  daje  rozgrzesze- 
nie, a  poznawszy  ojca,  rzucił  się  mu  z  pła- 
czem na  szyję.  Wziął  potem  ojca  do  siebie 
i  żyli  już  do  końca  życia  razem. 


1.     Cotojeit?     £ 


8.     Co  to  jest?     J 


4.  Co  to  jeit?  G 

6.  Cotojeit?  S 
e.  Co  to  jest?  Ś 

7.  Co  to  jeat?  V 

8.  Co  to  jest?  E 


11.     Co  to  jest?     r 
U.     Co  to  joat?     P 
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1 S*  Cerwony  korol,  winny  smak, 

Seroe  kamienne,  cegóz  tak. 

(jagoda  t.  j.  wiśnia). 

14.  Wisi  dnsa  n  ratusa, 

Przygedt  do  niej  duob, 

Kopnął  laską  w  brzuch.  (kiddka). 

19.  Leoiy  leci,  skrzydeł  nie  ma, 

Uire,  uire,  pyska  nie  ma.         (śaieg). 

16*  Chodzi  po  lesie, 

A  nie  smyrze  się.  (slońoe— oiei^). 

17.  Siedzi  panna  na  przypieoku, 

Mówi  pacierz  po  niemiecku.  (kot). 

18.  Siedzi  panic  na  tańouskn, 

Mówi  pacierz  po  francusku.  (pies). 

19.  Lezie,  lezie  po  zelezie, 

Gdzie  jest  dziurka,  to  tam  wlezie. 

(klucz  w  zamku). 

20.  Cerwone  drzewo  wesoło  śpiewa. 
Koń  nad  baranem  ogonem  kiwa. 

(skrzypki). 

21.  Pokarpana,  połatana, 

Nigdzie  igłą  nietykana. 

(krowa  pstrokatej  maści). 

22.  Od  kąta  do  kąta 

Biją  się  chomąta.  (dyoo). 

38.  Kupił  konia  bez  ogona, 

Nie  przyprawi,  aze  doma.  (igl<^)* 

24.  Stoi  panna  na  górze. 

Opasana  w  pacierze.  (beczka). 

25.  Stoi  bochen  męidzy  grochem,  (księżyc  i  gwiazdy). 
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(okno)* 
(pniak). 


26.  Tak  mł  w  lecie,  jak  i  w  zimie, 

Musżę  skakać  po  drzewinie.  (siekiera). 

27.  Tak  mi  we  dnie,  jak  i  w  nooy, 
Muszę  zawdy  wytrzesoaó  ooy. 

28.  Jeden  Krakowianek 

Więcej  miał  jak  20  ranek. 

29.  Święta  Ursula 

Elaoe  osula  (sgoblła); 
Miesiąc  wiedział, 
Nie  powiedział; 
Słońce  wstało^ 

Pozbierało.  (rosa). 

80.  Jednym  rogiem,  drugim  rogiem, 
Trzecim  rogiem,  owartym  rogiem, 
Mógłby  leżeć  z  Panem  Bogiem,     (pierzyna). 

81.  W  lesie  stoi,  nigdy  się  nie  rusa, 

A  przed  starsym  nie  zdejmie  nigdy  kapelusza. 

(grzyb). 

82.  W  lesie  lezie  po  zelezie. 

Nie  ma  ciała,  dusę  niesie,     (kolebka). 

88.  Przyjechała  niemka 

W  cerwonych  sukienkach; 

Jak  ją  rozbierali, 

To  nad  nią  płakali.  (cebula). 

84*     Malutkie,  corniutkie,  wielkiem  drzewem  rusy. 

(pchła). 

85.  Ani  kości,  ani  ości,  morze  przepłynęło,    (glista). 

86.  Trzy  dziury,  trzy  kacory, 

W  każdej  dziurze  po  kaoorzo.       (brona). 

87.  Stoi  panna  w  murze, 

W  cerwonym  kapturze. 
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38.     Gdzie  ty  idzies  krzywo  nie  prosto? 

Gdz  ci  do  tego,  zielono,  dwa  razy  do  roku  golono? 

(woda  i  łąka). 

89.  Stoi  panna  przy  murze, 

Odmawia  pacierze; 
Przygzedl  do  niej  żywy  duoh, 
Wbi)  jej  patyk  w  brzuch. 

40.  Stoi  chmura  za  lasem; 

Cekoj  panno  tymoasem. 

ii.  Siwy  wół  wypił  wody  dół,  (mróz). 

42.  W  lesie  było,  nic  nie  miało, 

Przysło  do  wsi,  mo  dusę  i  ciało,  (kolebka). 

43.  Ociec  się  rodzi,  syn  po  dachu  chodzi,    (dym). 

44.  Piasek  mówi:  stójmy, 

Woda  mówi:  pójdimy, 

A  krzak  mówi:  kiwajmy  się, 

Nie  dajmy  się.  (rzeka). 

45.  Śtyry  ptoski  się  gonią,  a  nie  mogą  się  dogonić. 

(4  koła  u  wozu). 

46.  Dwa    dziadki  sięgają  się  bez  przykopkę,  a  nigdy 
dosięgnąć  się  nie  mogą.  (oczy). 

47.  Wisi  wisiołek,  kucy  kuoołek.       (kot  i  szperka). 

48.  W  studni  dudni.  (maślnica). 

49.  Szedł  brat  z  siostrą  i  mąż  ze  żoną  i  naleili  3  jabłka 
'  pod  jabłonią;  jak  się  niemi  podzielili,  otrzymując 

po  jednemu? 


PRZYPISY. 


(Do  str.  8).     Pan   Józef  Louis  w  monografji   swej 
^WieŚ  Paczołtowice"  pisze:   „Podanie  gminne  o  powsta- 
niu Radwanowio  ma  za  sobą  więoej  prawdopodobieństwa, 
albowiem,  obooiaż  wiadomem  nie  jest,   ozy  Radwan  zali- 
czał się  do  pocztu  tycb  rycerzy,    którzy  rannego  biskupa 
Stanisława  z  Szczepanowie  z  kościółka  na  Skałce  wywlekli 
i  dobili,    to  jednak  wiemy  z  pewnością,   iż   rycerz  tego 
nazwiska    przy    boku    Bolesława    Śmiałego    pozostawał* 
Historja    przechowała    nam    pamięć  jego  bohaterskiego 
czynu  podezaa  wyprawy  Bolesława  Śmiałego  na  Ruś,  gdy, 
wysłany  na  podjazd  z  nielicznym  oddziałem  wojska,   na- 
scodł  przypadkiem  na  obóz  nieprzyjacielski.     Straciwszy 
chorągiew,  wśród  rozsypki  oddziału,  skoczył  do  poblizkie- 
go   kościoła  po  chorągiew,   a  zgromadziwszy  koło   niej 
rozproszonych,  uderzył  na  ścigającego  (?)  nieprzyjaciela 
i  zwyciężył;    w   nagrodę   czego   szlachectwo  i  chorągiew 
kościelną  na  tarczę  herbową  otrzymał". 
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SPROSTOWANIE  POMYŁEK. 


Str.  6  w.  9 — 18  od  góry,  powinno  być:  „Wszystkie 
wsie  wymienione  nslaią  do  paraf j i  Rudawskiej." 

Str.  6  w.  10  od  dołu:  zam.  tony^  powinno  być  iony. 

Str.  7  w.  2  od  dola:  zam.  Podtonie,  powinno  być  Fod» 
ionie. 

Str.  19  w.  18  od  góry:  zam.  trzósto,  powinno  być 
trzosio^ 

Str.  40  w.  7  od  dołu:  zamiast  okoły^  powinno  być  okoiy. 

Wszystkie  zresztą  wiadomości,  w  imię  praw- 
dy w  monografji  tej  umieszczone,  a  mogące 
uwłaczać  czci  mieszkańców  Rudawy,  łago- 
dzimy oświadczeniem,  że  dzisiaj  stosunki  ta- 
mecznezmieniły  się  na  lepsze:  lud,  trzeźwiejszy 
i  uczciwszy,  zdobywa  sobie  powoli  poszano* 
wanie  w  gminach  okolicznych. 
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Skład  główny  w  ksi§garni  K  ABCTA, 

Nówy-ŚvTlat,  53  (rńg  Wareckiej). 
1892. 
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Warszawa.     Druk  Emila  Skiwskiego 


Podania  I  do  V  włącznie  opowiedziała  ro- 
ku 1886  Weronika  Rausani^  ur.  r.  1859,  ze  wai 
Kozokołnów,  parafji  Stygłowskiej,  powiatu  Łu- 
cjńskiego. 

Podania  YI  do  XIII  włącznie  opowiedziała 
r.  1886  Marja  z  Borkanów  Bomanienko,  ur. 
r.  1794,  ze  wsi  Szaraków,  tejże  parafji  i  powiatu. 

Podania  XIV  do  XXXII  włącznie  opowie- 
działa r.  1886  Honorata,  córka  Benedykta,  ur. 
r.  1866,  ze  wsi  Jakulińskich,  tejże  parafji  i  po- 
wiatu. 


L 


Tak  było  dawniej. 

Myszka  wzięła  wróbelka  na  przekarmienie. 

Po  pewnym  czasie  zabrakło  im  pożywie- 
nia: zostało  tylko  jedno  ziarenko.  Stąd  wy- 
szło między  niemi  nieporozumienie:  myszka  nie 
chciała  go  ustąpić  wróbelkowi,  a  ten  jej.  Wy- 
brali więc  sobie  za  sędziego  czarnego  kruka. 
Czarny  kruk  osądził:  kiedy  już  myszka  zobo- 
wiązała się  karmić  wróbelka,  to  musi  mu  ustą- 
pić ziarenko,  a  choćby  połowę.  Po  wydaniu 
tego  wyroku,  czarny  kruk  wleciał  na  ipichrz 
bogatego  gospodarza. 

Zobaczył  go  gospodarz.  Bardzo  mu  się  po- 
dobał ładny  ptak.  Wziął  strzelbę  i  chciał  go 
zabić. 

—  Nie  strzelaj  do  mnie  gospodarzu,  ja  cię 
za  to  obniosę  po  całym  świecie,  ale  przedtem 
mu3isz  i^ię  karmić  tiiięsem  przez  trzy  lata. 
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Gospodarz  karmił  czarnego  kruka  przez 
trzy  lata.  Po  trzech  latach  wsiadł  mu  na 
kark  i  polecieli  za  morze.  Kruk  niósł,  niósł 
i  doniósł  do  Miedzianego  miasta  (Miedis*go- 
rods).  Tutaj  kruk  spuścił  się  na  ziemię  i  mó- 
wi: „W  tern  mieście  mieszka  moja  siostra;  idź 
do  niej  i  poproś,  żeby  ci  dała  chusteczkę,  bo 
w  przeciwnym  razie  nigdy  do  niej  w  gościnę 
nie  przylecę.**  Kruk  usiadł  na  łące  i  zasnął. 
Gospodarz  poszedł  do  miasta.  Spotkała  go 
dziewczyna  i  zapytała,  „Kto  zacz  jesteś?" 

—  Jestem  towarzyszem  twego  brata,  trzy 
lata  karmiłem  go,  za  co  mi  cm  obiecał  poka- 
zać cały  świat. 

Rozgniewała  się  dziewczyna  i  powiedziała: 
Jakie  prawo  masz  jeździć  na  moim  bracie?  — 
„Przysłał  mię  czarny  kruk,  żebym  u  ciebie 
wziął  białą  chusteczkę,  odpowiedział  gospo- 
darz; jeżeli  nie  dasz,  to  brat  nigdy  w  gościnę 
do  ciebie  nie  przyleci."  Myślała,  myślała 
dziewczyna  i  nareszcie  dała  mu  chusteczkę. 
Gospodarz  wrócił  do  czarnego  kruka,  wsiadł 
mu  na  kark  i  polecieli  do  Srebrnego  miasta. 
Przylecieli.  Kruk  został  na  łące,  a  gospoda- 
rza posłał  do  miasta:  „Idź  do  miasta  tego,  tam 
spotkasz  drugą  moją  siostrę;  poproś  u  niej  pu- 
dełka i  powiedz,  że  jeżeli  go  nie  da,  nigdy 
w  gościnę  do  niej  nie  przylecę."  Wchodzi  gos- 
podarz do  Srebrnego  miasta  i  spotyka  dziew- 
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czynę.  „Coś  za  jeden,"  pyta  dziewczyna.  „Jes- 
tem towarzyszem  czarnego  kruka."  „Jakie 
masz  prawo  jeździć  na  moim  bracie?" 

—  Trzy   lata   karmiłem  go,    za    co  on  m 
obiecał   pokazać   cały  świat;   kazał  mi  wziąć 
u  ciebie  pudełko  i  powiedzieć,  jeżeli  mi  go  nie 
dasz,   że  brat  nigdy    w  gościnę  do  ciebie  nie' 
zaleci.     Myślała,    myślała  dziewczyna  i  dała 
pudełko.    Wrócił   gospodarz  do  kruka,    siadł 
mu  na  kark    i    polecieli   do  Złotego   miasta. 
Przylecieli.    Znowu  posyła    czarny  kruk  gos 
podarza  do  najmłodszej  siostry  i  każe  popro- 
sić u  niej  o  klucze:  jeżeli  ich  nie  da,   to  nigdy 
do  niej    w  gościnę    nie  przyleci.     Gospodarz 
zrobił,  co  mu  kruk  rozkazał.  Dziewczyna  py- 
ta:   „Jakie  ty  masz  prawo   jeździć    na   moim 
bracie?" 

—  Karmiłem  trzy  lata,  za  co  mi  obiecał 
twój  brat  pokazać  cały  świat;  kazał  mi  za- 
brać u  ciebie  klucze,  a  w  przeciwnym  razie 
nigdy  nie  zaleci  do  ciebie.  Pomyślała  dziew- 
czyna i  dała  klucze. 

Gospodarz  wrócił  do  kruka  i  polecieli  do 
domu.  Przeniósł  go  znowu  przez  morze.  Tu 
kruk  się  spuścił,  dał  gospodarzowi  chusteczkę 
pudełko,  klucze  i  rzekł:  idź  do  domu,  ale  nie 
patrz,  co  się  znajduje  w  pudełku  wprzódy,  aż 
będziesz  w  domu. 

Gospodarz  poszedŁ 
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Ale  leciwie  doszedł  do  błota,  już  mu  się 
zechciało  zobaczyć,  co  się  znajduje  w  pudełku. 
Otworzył  je  i  naraz  zobaczył  przed  sobą  Srebr- 
ne miasto  (Sudebra-gorods).  I  stanął  przed  nim 
djabeł(nałobiejś=niedobry)  i  mówi:  „Czy  chcesz, 
to  z  tego  miasta  zrobię  pudełko?  co  mi  za  to 
dasz?  czy  dasz  mi  to,  co  w  domu  znajdziesz? 

—  Zgoda.  Miasto  znowu  w  pudełko  się 
przemieniło,  gospodarz  zabrał  pudełko  i  wró- 
cił do  domu.  Tu  znajduje  nowonarodzonego 
syna.  Otworzył  pudełko:  ukazało  się  miasto. 
Mówi  syn  do  ojca:  „dobrze  tobie,  ojcze,  tu 
będzie  mieszkać,  ale  mię  za  to  djabłu  odds^eś. 
Przemięnię  się  teraz  w  konia,  będę  miał 
srebrną  uzdeczkę;  jak  będziesz  mię  sprzeda- 
wał, uzdeczkę  zatrzymaj."  Syn  przemienił 
się  w  pięknego  konia.  Ojciec  zaprowadził  go 
do  miasta  i  sprzedał  za  120  rubli;  uzdeczkę 
zabrał  z  sobą.  Wraca  do  domu  i  znajduje  sy- 
na siedzącego  na  piecu. 

Nazajutrz  syn  znowu  przemienił  się  w  ko- 
nia. 

Ojciec  zaprowadził  go  do  miasta  i  sprze- 
dał za  240  rubli.  Przychodzi  do  chaty  i  syna 
znajduje  na  piecu.  Trzeciego  dnia  syn  prze- 
mienił się  w  konia  i  ojcu  za. niego  zapłacili 
360  rubli. 

Ale  zapomniał  zdjąć  uzdeczkę.  Kupcem 
zaś  owym  był  djabeł  (nałobiejś).    Przyprowa- 
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dził  konia  do  domu,  nakarmił,  spętał  i  zawo- 
łał swego  syna  i  trzy  córki,  żeby  im  pokazać 
konia. 

Zaczął  bić  konia,  zmusił  go  tańczyć  (don- 
cojt').    • 

Najmłodszej  córce  żal  się  zrobiło  konia. 
Prosiła  ojca,  aby  go  rozpętał,  pod  pozorem, 
że  wówczas  będzie  lepiej  tańczył.  Ojciec  nie 
chciał.  Sama  jconia  rozpętała.  Koń  pobiegł 
do  jeziora;  tu  przemienił  się  w  srebrny  pier- 
ścionek i  wpadł  do  wody. 

Starsza  córka  króla  poszła  ze  służebnicami 
na  rzekę  myć  naczynia.  Wtem  wpada  do 
jednego  z  naczyń  pierścionek.  Pochwyciła 
królewna,  nie  pokazując  nikomu. 

Tymczasem  zbierają  się  do  króla  djabli  (na- 
łobiejsi)  na  wieczorynkę,  żeby  jakkolwiek  pier- 
ścionek od  królewny  wydostać. 

Do  północy  bawili  się  i  grali.  Pyta  kró- 
lewna, jak  ich  wynagrodzić? 

Żądają  pierścionka. 

Ale  królewna  dała  im  rubla,  sama  zaś 
z  pierścieniem  spać  się  położyła.  W  nocy 
pierścionek  przemienił  się  w  chłopca.  Dru- 
giego wieczora  znowu  zbierają  się  djabli 
z  skrzypcami,  harmonikami.  Po  północy  pro- 
szą zamiast  zapłaty  o  pierścień. 

Królewna  rzuciła  im  rubla,  a  pierścionka 
nie    dała.    I  trzeciego    wieczora    przychodzą 
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djabli  z  instrumentami  muzycznemi  grać  i  tań- 
czyć. Po  północy  pyta  królewna,  jakiej  chcą 
zapłaty.  Daj  nam  swój  pierścionek.  Nie  chcia- 
ła królewna,  lecz  pierścionek  przemówił:  Od- 
daj mię  im,  tylko  do  rąk  nie  dawaj,  ale  do  ka- 
pelusza (bryla)  wrzuć. 

Królewna  wrzuciła  pierścionek  do  kapelu- 
sza. Wtem  pierścionek  przemienił  się  w  zia- 
renko grochu,  upadł  na  ziemię  i  znikł.  Djabli 
szukali,  szukali,  nie  znaleźli  i  wyszli.  Ziarenko 
grochu  przemieniło  się  w  chłopca.  Chłopiec 
przyszedł  do  królewny,  przespał  noc,  podzię- 
kował jej,  źe  go  wybawiła  od  djabłów,  wrócił 
do  domu  i  tam  dotychczas  żyje. 


II. 


Tak  było  dawniej.  Żył  dziad  i  baba.  Mieli 
oni  jedną  córkę.  Baba  umarła,  a  dziad  cłiciał 
ożenić  się  ze  swą  córką. 

Córka  pobiegła  na  grób  matki  i  zaczęła  pła- 
kać, wołając:  „Matko,  matko,  co  mam  czynić? 
ojciec  cłice  mię  wziąć  za  żonę."  Matka  odpo- 
wiedziała: „Kiedy  ojciec  kupi  cztery  kije  mówią- 
ce, kłębek  ze  mgły  i  sanki  wietrzne,  to  idź  za 
niego."  Ojciec  kupił  to  wszystko.  Wtedy 
córka  mówi:  -Trzeba  podpalić  w  łaini,  wyką- 
pię się,  a  jutro  pojedziemy  do  ślubu."  Zapa- 
liła w  łaźni,  postawiła  cztery  kije  mówiące 
w  czterech  kątach,  umyła  się,  wsiadła  do  sa- 
nek, rzuciła  kłębuszek  ze  mgły  przed  sobą 
i  poleciała. 

Ojciec  czeka,  czeka,  nakoniec  idzie  do  łaźni: 
Czy  prędko  się  ty  umyjesz?  A  kij  odpowiada: 
nPoczekaj,  poczekaj  zaraz  się  umyję."  Czeka. 
Znowu  przychodzi.  Drugi  kij  odpowiada:  „Po- 
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czekaj,  jeszcze  się  nie  umyłam.**  Przychodzi 
trzeci  raz,  trzeci  kij  odpowiada:  „Już  się  ubie- 
ram." Przychodzi  czwarty  raz.  Czwarty  kij 
odpowiada:  „Wienik  tylko  wezmę  i  idę."  Wcho- 
dzi ojciec  do  łaźni  i  nie  znajduje  córki.  Po- 
syła po  nią  psa  swego:  „Biegnij,  dopędź  ją, 
wyrwij  serce  i  przynieś  mi  je."  Pies  dopędzil 
ją,  ale  ona  zaczęła  prosić:  „Piesku  kochany, 
daruj  mi  życie."  Pies  się  zlitował,  wyrwał 
serce  u  zająca  i  zaniósł  je  ojcu.  Ojciec  upiekł 
serce  i  zjadł;  jeżeli  jej  samej  nie  dostałem,  to 
przynajmniej  serce  zjem. 

A  ona  sobie  w  sankach  doleciała  do  duże- 
go drzewa.  Drzewo  się  otworzyło  i  na  jej 
przybycie  wyszedł  piękny  młodzieniec,  który 
wprowadził  ją  wewnątrz.  Wtedy  ona  prze- 
mówiła: S)Nie  mnie  tu  żyć;  pójdę  lepiej  do  kró- 
lowej świnie  karmić."  Poszła  do  królowej, 
a  chłopcu  zostawiła  kłębek  ze. mgły  i  sanki 
wietrzne. 

Przez  cały  tydzień  karmiła  świnie.  W  nie- 
dzielę królewicz  zamierzał  jechać  do  kościoła, 
Prosi  matki  wody  do  umycia  się.  Przybiega 
pastuszka  i  podaje  wodę.  Nie  podobała  mu 
się  brudna  pastuszka:  wylał  wodę  na  nią. 
Wówczas  matka  podała  wodę;  umył  się  i  po- 
jechał do  kościoła. 

Pastuszka  tymczasem  pobiegła  do  drzewa, 
umyła  się,  ubrała  się,  stała  się  piękną  i  w  swo- 
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ich  sankach  pojechała  do  tego  samego  kościo* 
ła.    Wchodzi  do  kościoła  i  zwraca   na  siebie 
oczy  królewicza.    Pyta  ją  królewicz:  „Z  jakie- 
go jesteś  powiatu?" — „Z  Wylanej  Wody/ — Nie 
zrozumiał   królewicz.    Jak  wyszli    z  kościoła, 
mówi   królewicz:    „Pojedziemy  razem."     Ona 
wsiadła   do  swych   sanek,    mgła   pokryła  ją 
i  niewidzialna   doleciała   do  drzewa.    Ubrała 
się    w  uprzednią  odzież    i    wróciła  do  królo- 
wej.  W  drugą  niedzielę  prosi  królewicz  matki 
o  ręcznik.  Podaje  ręcznik  pastuszka.  Rozgnie- 
wany królewicz  wychłostał  ją  tym  ręcznikiem. 
Obtarł  się  ręcznikiem  matki  i  pojechał  do  koś- 
cioła.   Pastuszka,   jak    w   przeszłą   niedzielę, 
przebrała  się  w  drzewie  i  za  królewiczem  do 
kościoła  przyleciała.    Nie  może  na  nią  napa- 
trzeć się  królewicz.    Pyta:  .  „Z  jakiego  jesteś 
powiatu?"— „ZChłostanego  Ręcznika."— Króle- 
wicz prosi,  żeby  z  nim  pojechała^     Zgadza  się. 
Jednak  wsiadła  do   swych  sanek,  okryła 
się  mgłą  i  poleciała.    Królewicz  gonił,  gonił, 
ale  stracił  ją  z  oczu.    Piękna  królewna  prze- 
brała się   w  drzewie  i  wróciła    do   królowej. 
Na  trzecią   niedzielę    królewicz    prosi    matki 
trochę  słomy  do  butów.    Podaje   słomę  pas- 
tuszka.   Królewicz  wybił  ją  tą  słomą.    Słomę 
podała    mu   matka    i    pojechał    do  kościoła. 
Wchodząc  do  kościoła,  nalał  u  progu  smoły, 
chcąc,  żeby   piękna   królewna   przylgnęła  do 
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niej. Pastuszka  przebrała  się  w  drzewie  i  zno- 
wu pojechała  do  kościoła.  Weszła  do  kościoła 
i  trzewik  rie  przylgnął.  Królewicz  zapytuje: 
„Z  jakiego  jesteś  powiatu?" — „Z  powiatu  Słomy 
Cłiłostanej."  Gdy  wycliodziła  z  kościoła,  trze- 
wik został  w  smole.  Królewicz  włożył  go  do 
kieszeni.  Gonił,  gonił  za  piękną  królewną,  ale 
zniknęła  mu  z  oczu.  w  mgle. 

Powróciwszy,  piękna  królewna  nie  roze- 
brała się,  lecz  tylko  narzuciła  na  siebie  odzie- 
nie pastusze  i  wróciła  do  królowej. 

Jeździ  królewicz  po  całem  państwie,  szuka, 
na  czyją  nogę  trzewik  przypadnie.  Długo 
szukał,  ale  nie  znalazł. 

Pewnego  razu  pastuszka  myła  naczynia, 
w  których  świnie  jadały.  Gdy  się  schyliła, 
królewicz  spostrzegł,  że  u  spodu  miała  na  so- 
bie piękne  ubranie.  Prosi  ją  królewicz:  „Po- 
szukaj mi  w  głowie.'' 

—  Gdzie  mi  takiej  strasznej,  brudnej  zbli- 
żać się  do  ciebie.  Jednak  zaczęła  mu  szukać 
po  całej  głowie.  Królewicz  poznał,  że  pas- 
tuszka  ma  ubranie,  które  miała  na  sobie  pięk- 
na królewna.  Przyniósł  trzewik:  „Spróbuj 
włożyć  na  nogę."  Trzewik  przypadł  do  nogi 
„Czemuż  nie  powiedziałaś  wprzódy,  skądjes- 
teś?** — „Ja  ci  mówiłam,  lecz  nie  mogłeś  domyś- 
lić sięl"  Przyznał  się  królewicz,  że  jest  nie- 
zdarny, poprosił  ją  o  rękę  i  ożenił  się. 


/x 


HL 


Tak  było  dawniej. 

Zył  sobie  dziad  i  baba.  Mieli  syna,  który 
się  nazymał  Jońć  Kieninia-dałs  (Jan  syn  króla). 

Pyta  się  Jońć  dziadka  swego:  „Czy  ci  pła- 
cili djabli  za  głowę?" 

Dziadek  mówi:  „Nie,  nie  płacili." — „Ja  spę- 
dzę ich  wszystkich  i  zmuszę  za  nią  zapłacić." 
Zbudował  Jońć  ogromną  chatę  dla  przecho- 
wania pieniędzy.  Poszedł  na  brzeg  jeziora, 
wyrwał  z  korzeniem  dąb  (uzołs)  i  wrzucił  do 
jeziora.    Woda  się  wylała  z  jeziora. 

Zjawiają  się  djabli  i  pytają:  „Co  zrobiłeś? 
Dla  czego  wyrwałeś  dąb?" 

—  Dajcie  memu  dziadkowi  za  głowę  (par 
gołwu)  pieniędzy  i  zsypcie  je  do  tej  chaty. 
Sypali  djabli  przez  drzwi,  potem  przez  dach. 
Wtedy  Jońć  wyciągnął  z  jeziora  dąb  i  woda 
wróciła.    Djabli  skryli  się  w  jeziorze. 

Jońć  poszedł  do  kowala  i  ukuł  sobie  kij 
trzypudowy.  Mówi  do  kowala:  „Wynieś  ten 
Tom  X,  2 
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cząc  błogosła' ^-.     .,-  ^ ^ 

i  poszedł.  Przyszedł  do  jednej  góry  i  widzi 
Kołnerausa,  człowieka,  starającego  się  zrównać 
górę  z  doliną.  Jońć  mówi:  Boże  dopomói! 
Silny  zapewne  jesteś,  jeżeli  taką  górę  chcesz 
zrównać  z  doliną.  Pójdimy  razem.  Zgoda, 
Poszli.  Szli,  szli,  doszli  do  rzeki  i  widzą 
Upsusa,  człowieka  leżącego,  z  którego  wąsów 
rzeka  wypływa.  „Boże  dopomóż,  Upsusiel 
ZapewneJ  silny,  jeżeli  możesz  taką  rzekę  dźwi- 
gać  na   wąsach,"    Upsus    odpowiada:    „Jońć 


—     19     — 

jeszcze  silniejszy,  jeżeli  jezioro  z  wody  opróż- 
nił." 

—  Czy  pójdziesz  ze  mną,  pyta  Jońó.  Zgo- 
da. Poszli  we  trzech.  Szli,  szli  i  doszli  do 
lasu.  Tu  spotkali  Meżulejdzynotojsia.  Jońć 
mówi:  „Zapewneś  silny,  jeżeli  możesz  takie 
grube  drzewa  zrównywać." 

—  Jońć  jeszcze  silniejszy,  jeżeli  jezioro 
z  wody  opróżnił.  Pyta  Jońć:  „Czy  pójdziesz 
ze  mną?"  Pójdę.  Poszli  we  czterech.  Pod- 
chodzą do  miasta,  obwiedzionego  murem. 

Obeszli  dokoła  miasta  i  nie  mogą  znaleić 
wejścia.  Nakoniec  Jońć  znajduje  coś  podob- 
nego do  drzwi  i  mówi  do  Kołnerausa:  „Po- 
pchnij kolanami  drzwi,  może  się  otworzą."  Ten 
pchnął,  ale  drzwi  nie  otworzyły  się.  Próbo- 
bował  Upsus  i  temu  się  nie  udało.  Meżulej- 
dzynotojś  też  nie  otworzył.  Jońć  jak  pchnął 
kolanami,  drzwi  się  otwarły. 

Weszli  do  miasta.  Spostrzegli  w  niem  cha- 
tę i  niezliczoną  ilość  wołów.  Trzej  poszli  skrę- 
cać powrozy,  a  Kołnerausowi  kazali  zabić 
wołu,  ugotować  go  i  chleb  upiec.  Kołneraus 
spełnił  polecenie:  zabił  wołu,  ugotował  całe- 
go i  chleb  upiekł.  Po  tem  przygotowaniu 
wyszedł  zobaczyć,  czy  wracają  towarzysze. 
Wtem  widzi  zbliżającą  się  beczkę  wody  i  stóg 
siana;  na  sianie  siedzi  człowieczek,  wielkości 
palca,    z  brodą  łokciową,    trzymając    w  ręku 
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Ejksiejć  znowu  przyjeżdża  na  stogu  siana 
i  beczka  wody  za  nim  się  toczy.  Nakarmił 
woły,  zliczył,  brakuje  jednego.  Znajduje  na 
ganku  Upsusa.  Prosi  Ejksiejć  podnieść  go  na 
próg,  wnieść  do  sieni,  do  izby,  na  krzesło  po- 
sadzić; Upsus  wszystko  spełnił.  Podał  na  żą- 
danie Ejksiejcia  wątroby  do  skosztowania, 
a  ten  wszystko  zjadł. 

—  Żarłoku  jakiś! 

Rozgniewał  się  Ejksiejć,  zaczął  bić  Upsusa. 
Ten  dla  uratowania  swego  życia  musiał  uda- 
wać zabitego.  Ejksiejć  zjadł  wołu,  clileb  i  wy- 
szedł. 

Wtedy  Upsus  wstał  i  przygotował  po- 
wtórnie, co  mu  kazał  Jońć. 

Jeszcze  się  nie  ugotowało  mięso,  a  przy- 
chodzą towarzysze. 

—  Cóżeś  ty  robił,  żeś  przez  tak  długi  czas 
nie  mógł  ugotować  mięsa?  Po  ugotowaniu 
spożyli  obiad.  Trzeciego  dnia  wycliodzą  to- 
warzysze i  zostawiają  w  domu  Meżulejdzyno- 
tojsia. 

Z  nim  to  samo  zdarzyło  się,  co  i  z  Upsu- 
sem.  Musiał  drugiego  wołu  zabić,  ugotować 
i  nie  zdążył  z  ucztą  do  przybycia  towarzyszy. 
Czwartego  dnia  pozostaje  w  mieście  Jońć. 

Przyjeżdża  z  pokarmem  dla  wołów  Ejksiejć; 
Uczy  je  i  nie  dolicza  się.  Prosi  Ejksiejć,  żeby  go 
Jońć  podniósł  na  próg.    Jońć  nie  chce.    Ejk- 
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mocno  spał,  że  nie  słyszał,  jak  Jońć  przeszedł 
koło  niego. 

Doszedł  Jońć  do  Żelaznego  miasta  (Dzielźa- 
gorods),  wszedł  do  niego,  ale  było  bezludnem. 
Naraz  przychodzą  trzy  dziewki. 

—  Jak  tu  trafiłeś,  Jońć?  Jak  ciebie  żmija 
nie  połknęła? 

—  Spała  żmija,  kiedy  tu  szedłem,  odpo** 
wiada  Jońć. 

—  Ta  żmija  jest  naszą  matką;  jak  będziesz 
powracał,  to  będziesz  zmuszony  bić  się  z  nią. 
Na  miejscu  walki  będą  stały  dwa  kubły  wo- 
dy: z  twojej  strony  kubeł  z  wodą,  która  siły 
nie  daje,  a  po  stronie  żmii  kubeł  z  wodą,  da- 
jącą siłę.  Przestaw  na  swoją  stronę  kubeł 
z  wodą,  dającą  siłę. 

Pyta  się  Jońć:  „A.  gdzie  można  dostać  jabł- 
ko, którego  połowę  zjadszy  dziadek  mój  sta- 
nie się  zgrzybiałym,  gdy  zaś  zje  drugą,  to 
odmłodnieje?" 

—  Król  będzie  żenił  (t.  j.  brać  w  pry  maki) 
córkę  swoją;  pój  di  do  córki  tego  króla. 

—  Jak  mam  do  niej  się  dostać? 

—  Król  wyśle  swoje  trzy  córki  ze  sługami 
na  przechadzkę.  Przekup  sługi  i  powiedz,  że- 
by poszli  do  karczmy. 

Jońć  usłuchał:  przekupił  sługi,  postał  ich 
do  karczmy,  a  sam  zaczął  przemawiać  do  cór- 
ki królewskiej.    Królewnie  Jońć  podobał  się 


bardzo.  Na 
gom,  żeby 
hulają.  Sio 
prosi  królew 
nek.  Na  trj 
nicdzy  stug{ 

stała  na  jego  prośby  i  dała  mu  swój  pierścio- 
nek, Jońć  napisał  na  kartce  swoje,  ojca  i  matki 
imię  i  podał  królewnie.  Czwartego  dnia  prosi 
Jońd  królewny  o  jabłko,  którego  szuka.  Kró- 
lewna zerwała  w  ogrodzie  ojca  i  dała  mu. 

Gdy  Jono  otrzyma!  jabłko,  zabierał  się  do 
powrotu.  Gdy  odchodził,  królewna  zapytała 
go:  „Czy  mię  nie  zawiedziesz,  czy  wrócisz?  ja 
bowiem,  choć  ojciec  będzie  mię  2enić,  będę 
na  ciebie  czekała."  Jońć  wraca  do  Żelaznego 
miasta. 

Gdy  odszedł,  ojciec  królewny  zapytuje  ją: 
^Co  się  stało  z  pierścionkiem?" 

—  Zgubiłam,  odpowiada. 

Chce  ojciec  ją  żenić,  ale  córka  się  nie  zga- 
dza, pod  pozorem,  2e  pierścień  zgubiła.  Pyta 
król  sług; 

—  Czy  nie  przychodził  kto  do  mojej  córki? 

—  Nikt  nie  przychodził,  odpowiadają. 

Tymczasem  Jońć  w  Żelaznem  mieście  py- 
ta dziewcząt,  czy  może  wrócić  sam  jeden  do 
rodziców?  Te  mu  odpowiadają,  że  powinien 
wrócić,   zabrać   córkę  króla   i  z  nią  udać  się 
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do  rodziców.  Uczynił  jak  mu  wskazano:  spo- 
tkał przecłiadzające  się  królewskie  córki,  prze- 
kupił sługi,  a  sam  prosił  królewny,  aby  z  nim 
szła  do  rodziców:  „Tobie  ojciec  nie  pozwoli 
wziąć  mnie  w  prymaki." 

Królewna  zgodziła  się  i  wychodząc  drugi 
raz  na  przechadzkę,  ubrała  się  w  najpiękniej- 
sze suknie.  Spotkała  Jońcia  i  razem  poszli 
do  Żelaznego  miasta. 

Dziewki  z  Żelaznego  miasta  mówią  do  Joń- 
cia: „Zabierz  nas  z  sobą  za  to,  żeśmy  ci  do- 
brze radziły." 

—  Zgoda,  ale  zostańcie  tutaj,  póki  odbędę 
walkę  ze  żmiją.  One  zostały,  a  Jońć  zbliżył 
się  do  żmii. 

—  Pożrę  cię,  powiada  żmija. 

—  Strzeż  się,  abym  ja  ciebie  nie  połknął, 
odpowiada  Jońć. 

Póki  żmija  przygotowywała  się  do  bitwy, 
Jońć  przestawił  na  swoje  stronę  kubeł  wody, 
siłę  dającej.  Walczą  godzinę.  Prosi  żmija 
odpoczynku  i  idzie  pić  do  kubła  z  wodą, 
a  Jońć  do  drugiego  kubła.  Wskutek  przemiany 
kubłów,  Jońć  nabrał  siły  i  zabił  żmiję;  wrzu- 
cił do  lochu,  loch  zamknął.  Zabrał  z  sobą 
narzeczoną,  dziewki  z  Żelaznego  miasta  i  wy- 
szedł z  podziemia.  Widzi,  że  dziewki  z  Że- 
laznego miasta  oglądają  się  po  za  siebie. 

—  Żałujemy  Żelaznego  miasta,  mówią. 
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IV. 


Tak  było  dawniej. 

Żył  król  z  królową.  Nie  mieli  oni  dzieci. 
Król  woła  rybaków  i  mówi:  „Złówcie  mi  zło- 
tego szczupaka.'' 

Rybacy  złowili.  Kucharz  rybę  oczyścił, 
ości  z  grzbietu  do  pomyj  ów  wrzucił;  byk 
je  zjadł.  Po  ugotowaniu  szczupaka,  skoszto- 
wał sam  i  zaniósł  królowej.  Po  trzech  dniach 
u  byka  urodził  się  syn,  nazajutrz  u  kucharza, 
na  piąty  zaś  dzień  królowa  urodziła  syna. 
Byka  syn  nazywał  się  Bykauladzin,  kucharza 
Kukarowicz-Siemienowicz,  królowej  Iwan  Pie- 
trewicz. Dzieci  rosną  godzinami,  ale  kucha- 
rza syn  najsilniejszy  i  największy  >).  Bracia 
ci  mówią  do  siebie:  „Pójdźmy  do  kowala,  uku- 
jemy  sobie  kij.     Ukuli    kij  dziesięciopudowy. 


*)  Mora  (Marja)  twierdzi,  że  najiilaiejszy  byl  byka  syn. 


Kuchai 
swój  m 

Potem  ukuli  kij  dwudziestopudowy.  Ku- 
charza syn  podrzucił  go:  kij  upadt  na  palec, 
zgi%l  się. 

Nareszcie  ukuli  30-pudowy  kij.  Podrzucił 
znowu  Kukarowicz  i  podstawił  palec:  kij  tro- 
chę się  zgiął. 

Ukuli  w  końcu  kij  40-pudowy.  Kukarowicz 
podrzucił  go:  kij  upadł  na  palec  i  nie  zgiął  się. 
Poszli  bracia  do  bezludnego  miasta,  położone- 
go nad  morzem,  W  tem  morzu  była  żmija, 
która  wszystkicli  ludzi  zjadała. 

W  mieście  znajdowała  się  cerkiew;  przy 
cerkwi  była  cłiatka;  do  niej  weszli  trzej  bracia. 
Wtem  widzą  króla,  przywożącego  swoją  cór- 
kę na  ofiarę;  przeprowadzają  ich  ludzie  z  pła- 
czem, jak  za  pogrzebem.  Wprowadzili  do 
cerkwi  królewnę  i  odjecłiali. 

Bracia  naradzają  się  z  sobą,  który  z  nich 
zostanie  na  straży  przy  chatce.  Kolej  przy- 
padła na  Bykauladzina,  Stanął  on  przy  chatce 
i  zasnął.  Kukarowicz  nie  spał.  Słyszy  on= 
leci  przez  morze  Watra  (wicher),  Kukarowicz 
podszedł  do  morza  i  widzi  przylatującą  żmiję 
z  trzema  głowami. 

Mówi  żmija:  ^Aha,  król  mi  przysyła  ju2 
dwa  kąski."  Kukarowicz  odpowiada:  „I  mnie 
jednego  nie  połkniesz."    Rozpoczął  z  nią  wal- 
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kę,  odrąbał  trzy  głowy  ł  schował  je  pod  ka- 
mień. 

Nazajutrz  posyła  król  cygana  z  temi  sło- 
wami: „Idi,  wyrzuć  z  cerkwi  kości  mojej  cór- 
ki."   Idzie  z  biczem  cygan  i  spotyka  królewnę. 

Mówi  do  niej:  „Powiedz  ojcu,  że  ja  ciebie 
wyratowałem;  w  przeciwnym  razie  zabiję  cię 
tym  biczem." 

Żmija  posłała  list  do  króla  z  rozkazem,  że- 
by przywiół  młodszą  córkę  do  cerkwi.  Przy- 
wieźli ją  ze  śpiewami. 

Stać  na  straży  przy  chatce  wypadała  ko- 
lej Iwanowi  Pietrowiczowi.  Stał  on  i  zasnął. 
Bykauladzin  zasnął  w  chacie.  Kukarowicz- 
Siemienowicz  nie  śpi;  wyszedł  na  brzeg  morza. 

Watra  powstał  i  przyleciała  żmija  z  sześciu 
głowami.  Zrąbał  Kukarowicz  sześć  głów  i  pod 
kamień  je  schował. 

Nazajutrz  król  posyła  cygana  kości  drugiej 
córki  wyrzucić  z  cerkwi. 

Cygan  spotyka  królewnę  i  mówi:  „Powiedz 
ojcu,  źe  ja  cię  wyratowałem;  w  przeciwnym 
razie  zabiję  cię  tym  biczem."  Wróciła  kró- 
lewna do  ojca  i  powiedziała,  że  ją  od  śmierci 
uratował  cygan. 

Żmija  przysyła  list  z  rozkazem,  żeby  król 
najmłodszą  córkę  przywiózł.  Przywieźli  ją  ze 
śpiewami. 


Tej  noc^  ,    .     ^ . 

Kukarowiczowi-Siemienowiczowi.  Mówi  Ku- 
karowtcz  do  swoich  towarzyszy:  „Jeżeli  ile  ze 
mną  będzie,  to  but  z  powały  spadnie  ila  was; 
wówczas  spojrzyjcie  na  ręcznik  i  szklankę 
i  spieszcie  ml  na  ratunek,"  Wyszedł  Kuka- 
rowicz  z  chaty.  Stał  on,  stał;  Watra  powsut; 
przylatuje  2mija  z  dziewięciu  głowami. 

—  Oho,  dwa  kąski  przysyła  mi  król,*  mó- 
wi imija. 

—  I  jednym  zadławisz  się. 

Zaczęła  się  bójka.  Kukarowicz  zrąbal  triy 
g-łowy;  nowe  odrosły.  Kukarowicz  po  kola- 
na już  zapadł  w  ziemię  i  mówi  do  żmii:  ,TCró- 
Iowie  bijąc  się  odpoczywają  i  nam  trzeba  od- 
począć."    Spoczęli, 

Kukarowicz  zdjął  but,  podrzucił  do  góry 
i  ten  spadł  na  śpiących  braci.  Obudzili  się. 
Widzą:  szklanka  pełna  krwi,  ręcznik  zakrwa- 
wiony. Wzięli  kij,  pobiegli  na  ratunek  bratu 
i  odrąbali  wszystkie  głowy  żmii. 

Posyła  król  cygana  po  koSci  najmłodszej 
córki.  Cygan  spotkał  królewnę  i  mówi  do  niej: 
„Słuchaj,  powiedz,  że  ja  cię  wyratowałem; 
w  przeciwnym   razie  zabiję  cię  tym  biczem.' 

Wróciła  królewna  do  domu,  a  król  zapy- 
tuje: „Kto  cię  ratował?" 

„Cygan,"  odpowiada. 


—    31     —    . 

Król  przez  wdzięczność  chce  dać  cygano- 
wi starszą  córkę.    Ale  ona  się  nie  zgadza. 

„Pozwól  nam  pójść  na  przechadzkę,"  pro- 
szą ojca  córki.  Ojciec  pozwolił.  Królewny 
poszły  szukać  po  mieście  swoich  zbawców; 
znalazły  trzech  braci  i  przyprowadziły  ich  do 
ojca,  mówiąc:  „Oto  nasi  zbawcy,  ale  nie  cygan. ** 
Kukarowicz  pyta  cygana:  „Jeżeliś  zabił  żmi- 
ję, gdzieżeś  głowy  podział?" 

—  Do  morza  wrzuciłem,  odpowiada  cy- 
gan. 

—  Pójdziemy  na  brzeg  morza,  mówi  Kuka- 
rowicz; tam  jest  kamień;  kto  z  nas  podniesie 
go,  ten  się  ze  starszą  królewną  ożeni.  Poszli 
na  brzeg  morza:  król  z  córkami,  bracia  i  cy- 
gan. Cygan  próbował  podnieść  kamień,  ale 
nie  miał  siły.  Kukarowicz  podniósł  kamień 
i  pokazał  głowy  żmii. 

Widząc  to,  król  oddał  Kukarowiczowł 
starszą  córkę,  a  Iwanowi  Pietrowiczowi  młod- 
szą. 

Bykauladzin  mówi:  Nie  chcę  z  Łotyszką  się 
żenić,  pojadę  w  swaty  do  Rogony  (czarownicy) 
córki.  Kukarowicz  powiada:  „Jak  pójdziesz, 
spotkasz  najpierw  świnię  z  rozdziawioną  pasz- 
czą, potem  krynicę,  z  której  różne  napoje  będą 
się  wylewać.  Nie  pij  z  niej.  Następnie  zobaczysz 
jabłoń,  okrytą  owocami.  Nie  jedz  ich.  Star- 
sza córka  Rogony,  to  świnia;  krynica,  to  dru- 


ga  córka;  trzeci 
dżin  pożegnał  si 
Szedł  on,  sz 
wioną  paszczą 
Uderzył   ją  kije 

Poszedł  dalej;  pić  mu  się  zechciało.  Widzi 
krynicę  z  różnemi  napojami.  Nie  pił  jednak. 
Uderzył  kijem  i  w  krew  się  zamieniła.  Po- 
szedł dalej.  Stoi  jabłoń.  Chciało  mu  aę 
jabłek,  ale  nie  jadł.  Uderzył  kijem  po  jabło- 
ni: krwią  się  oblała  jabłoń.  Idzie  dalej.  Sie- 
dzi przy  drodze  staruszek  Jadak  i  mówi:  ,Wez 
mię  z  sobą;  jeżeli  nie  weźmiesz,  to  Rogonawy^ 
śle  psy,  które  cię  rozszarpią.  Zabrał  By^ 
kauladzin  go  z  sobą.  Szli,  szli  we  dwóch 
i  widzą  siedzącego  przy  drodze  Łacsprakla. 

—  Dokąd  idziecie?"  zapytuje  on  podróżnych. 

—  Idziemy  do  Rogony  córki  w  swaty. 

—  Jeżeli  mnie  nie  weimiesz  z  sobą,  ile  z  to* 
bą  będzie.  Trzeci  już  rok  dla  ciebie  opalają 
łaźnię;  spalą  cię  tam  beze  mnie. 

— ■  Możesz  z  nami  iśi,  odpowiada  Bykaula- 
dzin.    Poszli   we    trzech.    Spotykają  Omreja, 

—  Dokąd  idziecie?  zapytuje, 

„W  swaty  do  Rogony  córki"  odpowiadają. 

Omrej  mówi:  „Zabierzcie  i  mnie  z  sobą; 
trzy  lata  już  przygotowują  dla  was  jadło;  wy 
nie  potraficie  zjeść;  ja  za  was  zjem,  a  wy  do- 
staniecie córkę  Rogony."     Zabrali  Omreja. 
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Idą  oni,  idą  i  spotykają  Guńkienia. 

—  Dokąd  idziecie,  bracia?  zapytuje  ich. 

—  W  swaty  do  Rogony  córki,  odpowiada 
Bykauladzin. 

Guńkieni  powiada:  „Położy  Rogona  ciebie 
z  córką  spać  w  odrynie;  jeżeli  mię  z  sobą  nie 
weźmiesz,  spalą  cię  tam/  Zabrali  go  z  sobą 
i  poszli  dalej. 

Już  podchodzą  do  mieszkania  Rogony. 

Wyskakują  trzy  psy. 

Jadak  pochwycił  jednego  psa  za  ogon  i  ma- 
chając nim,  wszystkie  psy  pozabijał.  Weszli 
do  domu.  Posyła  Rogona  swatów  do  łaźni. 
Poszli  i  jak  tylko  Łacsprakla  wszedł,  w  łaźni 
chłodno  się  zrobiło.  Powrócili  z  łaźni.  Pyta 
Rogona  swatów:  „Czy  dość  duchu  było?"  Za 
mało,  odpowiadają. 

Podali  swatom  wieczerzę;  nieśli,  nieśli  i  koń- 
ca niema  daniom.  Trzej  jedzą  potrosze,  Omrej 
wszystko  pochłania.  Po  wieczerzy  Rogona 
posyła  Bykauladzina  z  swoją  córką  spać  do 
odryny  na  siano.  Guńkieni  dał  im  kożuch 
do  okrycia  się.  W  nocy  Rogona  podpaliła 
odrynę:  odryna  się  spaliła,  a  Bykauladzin 
z  córką  Rogony,  pod  kożuchem  Guńkienia,  cali 
zostali.  Nazajutrz  rano  wrócili  do  chaty.  Po 
śniadaniu  Bykauladzin  chce  z  żoną  wracać 
do  domu.  Na  drodze  znajdowała  się  głęboka 
jama  (dubia),  nad  którą  leżała  kładka.  Gdy 
Tom  X.  3 
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do  niej  doszli,  Rogona  mówi  do  zięcia:  ,Idi 
pierwszy  przez  kładkę." 

Matce  żony  należy  przejść  pierwszej,  od- 
powiada. Chciała  Rogona  przejść,  ale  By- 
kauladzin  trącił  ją  i  Rogona  wpadła  do  jamy 
ognistej. 

Bykauladzin  przybył  z  żoną  do  domu,  a  to- 
warzysze rozeszli  się  każdy  w  swoją  stronę 
i  wszyscy  żyją  dotychczas  szczęśliwie. 


V. 


Tak  było  dawniej.  Żył  sobie  dziad  i  baba. 
Mieli  dużo  pieniędzy  i  nie  wiedzieli  co  z  nie- 
mi robić.  Ksiądz  poradził,  żeby  zbudowali 
sobie  gospodę  za  te  pieniądze.  Zbudowali 
gospodę. 

Dziad  mówi:  „Kto  pierwszy  wejdzie  do  no- 
wego domu,  temu  się  dostanie  najlepsza  izba 
i  najlepsze  pożywienie,  a  kto  drugi,  temu 
mniej  dobra  izba  i  takież  pożywienie." 

Pierwszy  wszedł  ubogi  starzec.  Dla  niego 
przeznaczyli  najlepszą  izbę  i  najlepsze  jedzenie. 

Drugim  przyjezdnym  był  gienerał.  Jemu 
dostał  się  mniej  dobry  pokój  i  takież  jedzenie. 

W  nocy  przyleciał  anioł  pod  okno  izby, 
w  której  był  starzec  i  zapytuje:  „Boże,  czy 
jesteś  tu?"     „Tu  jestem,"  odpowiada  starzec. 

—  Okociła  się  owca,  przyprowadziła  ba- 
ranka i  owieczkę,  co  robić  z  niemi? 
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Bóg  odpowiada:  „Owieczkę  na  chów  zo- 
stawić, a  baranka  wilkom  oddać.'' 

Po  niejakim  czasie  przyleciał  znowu  anioł 
i  zapytuje  starca: 

—  Boże,  urodziła  baba  syna,  cóż  z  nim 
robić? 

—  Niech  ma  takie  szczęście,  jak  gienerał. 
Usłyszał  te  słowa  Boga  woźnica  gienerała. 

Nazajutrz  rano  ubogi  starzec  wyszedł  z  go- 
spody. 

Gienarał  posilił  się  i  także  wyjechał.  Woź- 
nica pyta  gienerała:  „Czy  słyszałeś,  gienerale, 
co  dziś  w  nocy  w  gospodzie  się  działo?"  Nie, 
nic  nie  słyszałem,  odpowiada  gienerał.  „Py- 
tał się  anioł  Boga,  co  zrobić  z  nowonaro- 
dzonemi:  owieczką,  barankiem  i  synem  baby. 
Bóg  kazał  owieczkę  chować,  baranka  wilkom 
oddać,'  a  synowi  baby  zapowiedział  takie 
szczęście,  jak  twoje,  gienerale." 

Pojechał  gienerał  do  wsi,  gdzie  były  no- 
wonarodzone jagnięta.  Prosi  gospodarza  za- 
rżnąć i  upiec  na  obiad  baranka.  Upiekli  ba- 
ranka i  postawili  na  oknie,  żeby  przestygł. 
Wtem  wpada  wilk  i  chwyta.  Gienerał  nieza- 
dowolony odjechał  do  wioski,  gdzie  baba  uro- 
dziła syna. 

Prosi  baby  sprzedać  itiu  syna.  Baba  nie 
przystaje  na  to:  „Syn  mój  godzinami  rośnie, 
nie  sprzedam  gol" 
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—  Dam  ci  300  rubli,  mówi  gienerał. 

Sprzedała  baba  syna. 

Przywiózł  gienerał  chłopca  do  lasu,  kazał 
ogień  rozpalić,  rozciął  cłiłopcu  brzuch  i  po- 
łożył przy  ogniu.    Sam  pojechał. 

W  tym  czasie  przejeżdżał  proboszcz  i  widzi 
ogień.  Podchodzi  i  widzi  dzieciątko,  bawiące 
się  złotem  jajkiem,  przerzucające  je  z  jednej 
rączki  na  drugą.  Ksiądz  zawinął  dziecię  do 
komży  i  przyniósł  do  swego  wózka.  U  woź- 
nicy znalazło  się  szydło  i  dratwa;  zaszyli  brzu- 
szek dziecięciu  i  powieili  je  z  sobą.  Już  nie  go- 
dzinami, ale  minutami  rośnie  chłopiec.  Wkrót- 
ce nauczył  się  pięknie  grać  na  organach  i  ład- 
nie śpiewać  w  kościele.  Sława  o  nim  rozeszła 
się  daleko  i  szeroko:  zewsząd  zaczął  się  scho- 
dzić lud,  ieby  go  słuchać. 

Pewnego  razu  wypadło  gienerałowi  prze- 
jeżdżać koło  kościoła.  Pyta,  dla  czego  tak 
wielkie  zgromadzenie  ludu.  Odpowiadają  mu, 
że  to  z  powodu,  iż  tu  się  znajduje  organista, 
który  cudownie  gra  i  śpiewa. 

Gienerał  wszedł  do  kościoła  i  bardzo  mu 
się  upodobał  śpiew  i  granie.  Zaszedł  po  na- 
bożeństwie do  proboszcza  i  pyta,  skąd  dostał 
takiego  organistę.  Ksiądz  opowiedział  dzieje 
chłopca.  „Sprzedaj  mi  go,  mówi  gienerał, 
a  jeżeli  nie  sprzedasz,  gwałtem  go  zabiorę. 
A  że  ksiądz  nie  przystał   na  to,   gienerał  za- 
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brał  organistę  przemocą.  Potem  napisał  list 
i  dał  chłopcu,  żeby  zaniósł  do  gieneralskie- 
^o  domu,  a  sam  pojecliał  dalej. 

Idzie  cliłopiec  z  listem  i  spotyka  żebraka. 

—  Co  niesiesz?  pyta  go  starzec.  Chło- 
piec z  daleka  pokazał  starcowi  list,  mówiąc: 
„Gienerał  kazał  zanieść  ten  list  do  jego  domu." 
W  liście  tym  było  napisano,  żeby  chłopca 
zabito  pałaszem.  Ale  jak  tylko  ubogi  starzec 
zdaleka  popatrzył  na  list,  w  liście  zmienił  się 
porządek  liter  i  okazało  się  napisanem,  że- 
by chłopca  ożenić  z  córką  gienerała. 

Wraca  gienerał  do  domu  i  pyta:  „Cożeście 
zrobili  z  chłopcem?**  „Ożeniliśmy  go  z  twoją 
córką,  jakeś  zalecił,"  odpowiadają.  Gienerał 
rozgniewał  się  bardzo,  ale  nie  było  na  to  ra- 
dy. Po  niejakim  czasie  gienerał  kazał  pa- 
robkom rozpalić  ogień  na  polu  i  tego,  kto  bę- 
dzie tamtędy  przechodził  o  północy,  schwytać 
i  wrzucić  do  ognia.  Natychmiast  zawołał 
swego  zięcia  i  kazał  mu  pójść  o  północy  zo- 
baczyć, co  się  dzieje  w  polu.  Nastał  wieczór; 
gienerałowi  wydało  się,  że  jest  już  bardzo  póź- 
no; poszedł  zobaczyć,  czy  jego  rozkaz  spełnio- 
ny. Zbliżył  się  do  ognia,  a  parobcy,  spełniając 
gienerała  rozkaz,  schwycili  go  i  wrzucili 
w  płomień.    Młodzi  do  dziś  dnia  żyją. 
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VI. 


Był  chłopiec  sierota.  Chodził  po  świecie 
o  żebranym  chlebie.  Pewnego  razu  zaszedł 
do  kowala.  Podobał  się  on  kowalowi,  który 
mu  powiedział:  „Chłopcze,  zostań  u  mnie;  bę- 
dziesz mi  synem  i  będziesz  pasał  moje  krowy." 
Ucałował  chłopiec  ręce  przybranych  rodziców 
i  chętnie  został. 

Pewnego  razu  chłopiec  przypędził  w  po- 
łudnie krowy  z  pola.  Matka  mówi  do  niego: 
„Połóż  się  i  odpocznij."  „Nie,  kochana  matko, 
pójdę  tam,  gdzie  ojciec  pracuje." 

Wszedł  do  kuźni  i.  pozdrowił  kowala  sło- 
wami: „Niech  będzie  pochwalony." 

—  Na  wieki  wieków,  odpowiedział  kowal, 
czy  przyszedłeś  zobaczyć,  jak  kuję? 

—  Chcę  sobie  ukuć  nóż;  daj  mi,  ojcze,  że- 
laza. 

—  Gdzie  zaś  tobie,  synku,  mówi  kowal; 
lepiej  odpocznij. 
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—  Daj  mi  tylko  kawałek  żelaza  i  młotek 
dziesłęcio-funtowyi 

—  Dość  ci  będzie  pięcio-funtowy,  nie  pod- 
niesiesz ciężkiego. 

—  Małym  tylko  żelazo  zepsuję;  daj  mi 
dziesięcio-funtowy,  napiera  się  syn;  kowal 
uśmiechnął  się  i  dał  synowi  młotek  dziesięcio- 
funtowy,  kawałek  żelaza  i  szczypce.  Chłopiec 
zaczął  kuć:  przewraca  żelazo,  bije  młotem; 
zrobił  nóż,  jakgdyby  najlepszy  majster. 

Widząc  to  kowal  pobiegł  do  żony  i  mówi: 
„Nasz  syn  będzie  pierwszym  majstrem  w  świe- 
cie.   Patrz,  pierwszego  dnia  jaki  nóż  zrobił." 

Syn  mówi:  „Zrobiłem  sobie  nóż,  żebyni 
miał  zabawkę  w  polu."  • 

Od  tego  czasu  zaczął  codziennie,  jak  tylko 
wracał  z  pola,  pomagać  ojcu  pracować.  Prze- 
szło pięć  lat.  Pewnego  razu  mówi  do  matki: 
„Nie  pójdę  więcej  w  pole,  zostanę  w  kuźni 
przy  ojcu;  najmij  pastuszka,  a  ja  mu  zapłacę." 
Trzy  lata  w  kuźni  tak  pracował.  Nareszcie 
mówi  do  ojca:  „Zamiast  robić  sierpy,  kosy  i  so- 
chy, będziemy  pańskie  powozy  poprawiali; 
daleko  więcej  zapracujemy." 

—  Ja  nie  umiem  takiej  roboty,  odpowie- 
dział kowal. 

—  Widziałem  we  śnie,  jak  się  robią  pańskie 
powozy  i  gdyby  mi  przywieźli  powóz  poła- 
many w  kawałki,  potrafiłbym  go  naprawić. 
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PoradzU  się  kowal  z  żoną:  może  i  napraw- 
dę będzie  nam  lepiej.    Pyta  syna: 

—  Skąd  dostaniemy  starych  powozów? 

—  Jak  pasałem  krowy  w  polu,  widziałem 
u  jednego  Polaka  połamane  drążki  (dorożka), 
których  kawałki  w  kupie  leżały. 

Poszedł  chłopiec  do  Polaka  i  mówi:  „Daj 
mi,  panoczku,  stare  drążki." 

—  Cóż  chcesz  z  niemi  zrobić?  pyta  Polak. 

—  Potrafię  naprawić. 

Zaśmiał  się  Polak:  „Ojciec  nie  potrafił, 
a  syn  chce  zrobić;  gdzież  się  tego  nauczyłeś?** 

—  We  śnie,  odpowiada. 

Darował  mu  Polak  drążki;  on  je  z  sobą  za- 
brał, naprawił,  wymalował  i  były  jak  nowe. 
Gdy  Polak  pewnego  razu  zajechał  do  kowala, 
chłopiec  zapytuje  go,  czy  poznaje  swoje  drążki. 

Polak  bardzo  się  zdziwił  i  chciał  je  kupić. 
Pyta:  „Ile  chcecie  za  robotę?" 

—  Pięćdziesiąt  rubli,   odpowiada  chłopiec. 

—  Zgoda;  jak  pojadę  na  kiermasz,  wszyscy 
będą  się  dziwowali. 

Zapłacił  pieniądze,  zaprzągł  konie  do  drążek 
i  pojechał  do  miasta.  Tu  spotyka  bogatego 
pana. 

—  Gdzież  kupiłeś  te  nowe  drążki?  pyta 
pan. 

—  To  nie  nowe,  ale  stare;  był  u  mnie  sta- 
ry grat;  kowal  przerobił  na  nowe  drążki. 
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—  Ach,  kochany,  i  ja  mam  stary  powóz; 
gdzie  mieszka  ten  kowal?  Zapłacę  mu,  ile 
zechce,  żeby  tylko  podobne  drążki  do  twoich 
zrobił. 

—  Bardzo  dobrze;  pojedziemy  mimo  kuini; 
wstąpisz  i  rozmówisz  się. 

Pojechali  do  kowala  i  ten  się  podjął  ro- 
boty. Po  tygodniu  powóz  był  gotów  i  oka- 
zał  się  lepszym,  niż  kiedy  był  nowym.  Poje- 
chał pan  do  miasta,  zaczął  chlubić  się  przed 
wszystkiemi,  pokazując  swój  powóz.  Wszyscy 
rzucili  się  do  kowala  z  robotą  i  każdego  ty- 
godnia nowy  powóz  z  kuźni  wychodził. 

Syn  skończył  25  lat.  Zechciało  mu  się  po 
świecie  powędrować.  Piechotą  droga  nie 
wydała  mu  się  dogodną:  zechciało  mu  się  ku- 
pić konia.  Wychodzi  z  kuźni  i  widzi:  wiezie 
żyd  beczkę  z  gnojem  na  starej,  chudej  kobyle. 
Pyta  żyda:  „Czy  nie  sprzedasz  mi  kobyły?" 

—  Zgoda. 

Syn  kowala    obmacał  kobyłę  i  znalazł,  że 
dobra. 

—  Cóż  chcesz  za  nią? 

—  Pięć  rubli,  odpowiada  żyd? 

Syn  kowala  wszedł  do  kuźni  i  prosi  ojca: 
„Daj  mi  dziesięć  rubli:  chcę  kupić  kobyłę 
u  żyda." 

—  A,  kochany,  jakąż  to  szkapę  chcesz  ku- 
pić?   Dla  siebie  kupuj  lepiej  za  sto  rubli  do- 
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brego  konia.  Dał  jednak  ojciec  synowi  dzie- 
sięć rubli. 

Żyd,  z  radości,  że  tak  hojną  otrzymał  za- 
płatę, zrzucił  beczkę  z  woza,  oddał  kobyłę 
i  sam  uciekł  coprędzej,  żeby  kowal  się  nie 
rozmyślił  i  nie  zwrócił  konia. 

Syn  kowala  postawił  kobyłę  do  stajni  i  za- 
czął troskliwie  koło  niej  chodzić.  Kobyła 
rozkarmiła  się  i  wkrótce  zrobiła  się  ładniejszą 
od  wszystkich  koni  kowala.  Wtedy  przyszedł 
Jońć  (tak  było  na  imię  synowi  kowala)  do  ro- 
dziców i  mówi:  Błogosławcie  mnie,  kochani 
rodzice,  pojadę  ja  w  świat;  ty,  ojcze,  już  nie 
pracuj  więcej;  pieniędzy,  któreśmy  zarobili, 
wystarczy  ci  do  śmierci;  zamknij  kuźnię  i  nie 
przyjmuj  roboty;  ja  do  was  będę  listy  pisywał. 

—  Weimij,  synku,  pieniędzy. 

—  Daj  mi  dziesięć  rubli,  odpowiada  Jońć, 
dość  mi  będzie;  na  świecie  potrafię  zapra- 
cować. 

Wsiadł  na  kobyłę.  Kobyła  wzniosła  się 
w  powietrze  i  leciała  nad  górami,  nad  lasa- 
mi, między  ziemią  i  niebem.  Nakoniec  stanęła 
na  ziemi  przy  jakimś  dworze  i  mówi:  „Przy- 
lecieliśmy w  cudze  królestwo;  ja  tu  na  łące 
podjerii  trawki,  a  ty  tymczasem  idź  do  tego 
dworu  i  szukaj  sobie  tam  służby.  Pan  w  tym 
dworze  jest  zły,  ale  komisarz  jeszcze  gorszy. 
Nikt  więcej  nad  miesiąc  w  tym  dworze  nie  słu- 
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żył.  Jak  cię  tam  zobaczą,  to  zaraz  przyjmą 
na  służbę;  o  co  poprosisz,  to  ci  dadzą.  Wcho- 
dzi Jońd  na  podwórze  i  spotyka  komisarza. 

—  Jak  się  nazywasz?  zapytuje  komisarz. 

—  Joniem  mnie  nazywają, 

—  Czy    chcesz    być    u    nas    koniuchem? 

—  Zgoda. 

—  Jakiejże  chcesz  zapłaty? 

—  Takiej,  jaką  innym  dawaliście. 

—  Niech  tak  będzie;  otrzymasz  dwadzieścia 
pięć  rubli  rocznie. 

Komisarz  zaprowadził  go  do  pansL  i  opowie- 
dział mu,  na  jakich  warunkach  ugodził  ko- 
niucha. 

—  Dobrze,  odpowiedział  pan,  i  odzienie 
dam  także. 

Wyszedł  Jońć  na  podwórze  i  myśli:  Gdzie 
to  moja  kobyłka?  powiedziałbym  jej,  że  tu 
ugodziłem  się.    Wtem  kobyła  zjawia  się. 

—  No  cóż,  czy  się  zgodziłeś  na  służbę? 

—  Zgodziłem  się. 

—  Za  jaką  cenę? 

—  Za  dwadzieścia  pięć  rubli  rocznie. 

—  Jeżeli  jakaś  trudność  się  przedstawi 
w  służbie,  powiedz  tylko  te  słowa:  „Gdzie  moja 
kobyłka?  (kur  muna  kiawijtia),  a  natychmiast 
zjawię  się.' 

Po  upływie  miesiąca  Jońć  tak  ukarmił 
chude  konie   swego    pana,    że  podobnych  ni- 
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gdzie  w  okolicy  nie  było.  Pan  polubił  Jońcia 
i  rzekł  do  niego:  „Jońć,  wyprowadź  konie  na 
podwórze,  chcę  je  zobaczyć." 

Jońć  wyprowadził  parę  koni,  zamknął  wro- 
ta,  żeby  nie  uciekły.  Jak  zaczęły  konie  bawić 
się  na  dworze:  tańczyć,  biegać,  pan  się  ura- 
dował. 

—  Jońć,  chodź  do  mnie,  poczęstuję  cię 
herbatą  za  to,  żeś  mi  tak  konie  wykarmił; 
nie  wstyd  mi  teraz  do  sąsiadów  wyjechać. 
Weszli  do  pokoju.  Posadził  Jońcia  przy  ma- 
łym stole,  a  sam  usiadł  przy-dużym;  komisa- 
rzowi podał  szklankę  herbaty  i  wyprawił  do 
drugieg"o  pokoju.  Rozgniewał  się  komisarz, 
że  pan  Łotyszowi  okazuje  większy  honor,  ni- 
żeli jemu.  Po  herbacie  komisarz  nie  podzię- 
kował panu;  wyszedł  na  podwórze  i  myśli, 
jakby  zgubić  Łotysza. 

Pewnego  razu  wrócił  pan  z  koniuchem  od 
sąsiadów.  Łotysz  poszedł  odprzęgać  konie, 
a  komisarz  przychodzi  do  pana  i  mówi: 

—  Chociaż  dobrego  masz  koniucha,  a  jed- 
nak on  tobie  nie  powie,  co  mnie  mówi;  on 
mnie  powiedział,  że  dostanie  pióro  Żar-Ptaka, 
jeżeli  zechce. 

Zawołał  pan  Jońcia: 

—  Czemuż  mi  nie  powiedziałeś,  że  możesz 
pióro  Żar-Ptaka  dostać? 
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—  Nie  wiem  wcale,  gdzie  go  dostać,  od- 
powiada Jońć. 

—  Kłamiesz;  jeżeli  nie  dostaniesz  pióra, 
głowę  ci  każę  uciąć! 

Zapłakał  Jońć;  idzie  do  stajni  i  przypomina 
słowa:  Gdzie  moja  kobyłka? 

Na  te  słowa  kobyłka  się  zjawia  i  pyta: 
„Czem  ci  służyć  mogę?" 

—  Pan  powiedział,  że  jeżeli  pióra  Żar-Pta- 
ka  nie  dostanę,  to  mi  głowę  odetnie. 

—  Dostaniemy;  to  nie  wielka  trudność; 
będzie  większa;  wsiądź  na  mnie  i  pojedziemy 
do  królestwa  żmii;  u  niej  w  izbie  Żar-Ptak 
w  klatce,  a  na  klatce  pióro  leży:  weź  pió- 
ro, nie  bierz  więcej  nic,  zawiń  do  chuski  i  wra- 
caj do  mnie.  Jońć  wsiadł  na  kobyłę  i  przy- 
lecieli do  królestwa  żmii.  Tu  dostał  pióro 
i  nazad  powrócił.  Kobyłę  zostawił  na  łące, 
a  sam  udał  się  do  stajni.  Pióro  wetknął 
w  ścianę  i  położył  się  spocząć. 

Od  stajni  jakby  łuna  biła.  Zobaczył  ko- 
misarz i  woła:  „Panoczku^  panoczku,  stajnia 
się  pali!"  Pan  wyskoczył  z  łóżka,  biegnie  do 
stajni  i  nie  widzi  ognia,  tylko  jasność  od 
pióra  wetkniętego  w  ścianę. 

Puka  do  drzwi:  „Jońć,  otwórz,  co  tam 
masz?" 

—  Co  kazaliście  dostać,  to  mam;  teraz  po 
zmęczeniu  spoczywam,  a  wy  mi  przeszkadzacie. 
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Otworzył  drzwi.  Wchodzi  pan  do  stajni 
i  widzi,  że  i  konie  się  świecą:  jeden  włos  na 
nicli  srebrny,  drugi  złoty.  Wziął  pan  pióro 
i  zaniósł  do  swego  mieszkania.  Jeszcze  więcej 
polubił  Jońcia.  Sadza  go  u  stołu  obok  siebie. 
Zaprasza  pan  sąsiadów  żeby  zobaczyli  i  po- 
dziwiali świecące  pióro;  nie  potrzebuje  on 
ani  lamp,  ani  świec:  blask  od  pióra  oświeca 
cały  dom.  Był  pomiędzy  gośćmi  książę,  któ- 
remu się  bardzo  podobały  konie  ze  złotą 
i  srebrną  sierścią. 

—  Sprzedaj  mi  konie,  prosi  książę  gospo- 
darza. 

—  Niech  będzie,  jak  Jońd  chce,  odpowiada 
gospodarz. 

Jońó  zgadza  się  na  sprzedanie,  ale  wymaga, 
aby  zaprzężone   konie  były  zasypane  złotem. 

— -  Szkoda  mi  koni,  powiada  pan.  ,,Uspo- 
kój  się,  mówi  Jońć,  będziesz  miał  jeszcze 
lepsze." 

Przywieźli  pieniądze;  zasypali  konie. 

Jońć  kupił  znowu  dwa  konie,  postawił  je 
do  stajni,  zaczął  karmić,  czyścić,  poić.  Jońć 
jeszcze  większe  ma  łaski  u  pana,  a  komisarz 
ze  złości  ziemi  nie  widzi.  Idzie  nareszcie  do 
pana  i  mówi  mu,  że  Jońć  przechwala  się,  iż 
może  samego  Źar-Ptaka  dostać.  Woła  pan 
Jońcia. 
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—  Cóż  się  chlubisz  przed  innemi,  że  mo- 
żesz dostać  Żar-Ptaka,  a  ranie  o  tern  nic  mó- 
wisz? Musisz  go  dostać,  w  przeciwnym  razie 
głową  mi  zapłacisz.  Jońć  zafrasowany  idzie 
od  pana  i  płacze:  -Gdzie  to  moja  kobyłka?" 
Zjawia  się  kobyłka  i  pyta:  „Co  za  nową  bie- 
dę masz?" 

—  Pan  kazał  dostać  Żar-Ptaka;  w  prze- 
ciwnym razie  zagroził,  że  mi  głowę  każe 
ściąć. 

—  To  nie  bieda:  będzie  gorzej.  Wsiadaj 
na  mnie;  pojedziemy  do  państwa  żmii.  Pamię- 
taj, weź  ptaka,  a  klatkę  zostaw,  bo  ona  jest 
przymocowaną  do  drutów;  jeżeli  poruszysz 
klatkę,  to  wszystkie  dzwony  zadzwonią  i  roz- 
budzą żmiję,  która  ciebie  schwyta.  Polecieli. 
Przylatują  na  miejsce  i  widzą  żmiję  mocno 
śpiącą.  Stoi  klatka.  Ptak  w  niej  ładny,  a  klat- 
ka jeszcze  ładniejsza.  Jońć  myśli,  jak  zabrad 
ptaka  w  tak  daleką  drogę  bez  klatki?  Bierze 
więc  ptaka  z  klatką;  wtem  wszystkie  dzwo- 
ny zadzwoniły,  wszystkie  zwierzęta:  niedźwie- 
dzie, wielbłądy,  lwy,  ptaki:  orły,  sokoły  wy- 
dały głosy  i  żmija  się  obudziła.  W  pogoń  za 
Jońciem.  Dopędziła  go  i  woła:  „Złaź  z  ko- 
nial"  Kobyła  spuściła  się  na  ziemię.  ]ońó 
zlazł,  klatkę  z  ptakiem  zostawił  na  koniu. 
Zaczęła  się  bójka.  Żmija  wbiła  już  Jońcia  do 
połowy  w  ziemię.    Jońć  woła:  „Kochana  ko- 
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byłko,  dopomóż  mil"  Wtem  anioł  zesłany  od 
Boga  podaje  miecz  kobyłce;  kobyłka  oddaje 
Jońciowi.  Prosi  Jońć:  ^Wyciągnij  mnie  z  zie- 
mi." Tylnemi  nogami  bijąc  żmiję,  kobyła  wy- 
cinała go.  Jońć  już  do  kolan  tylko  w  ziemi. 
Ciął  mieczem  raz  po  żmii  i  sam  z  ziemi  wy- 
lazł. Wtedy  żmija  mówi  do  Jońcia:  -Powiedz, 
żeś  mnie  dwa  razy  uderzył." 

—  Nie  trafiłem,  odpowiada  Jońć.  I  koby- 
ła to  samo  potwierdza.  Jońć  ciął  drugi  raz. 
Żmija  mówi:  ,,Powiedz,  żeś  trzy  razy  mnie 
uderzył." 

—  Nie,  nie  trafiłem,  odpowiada  Jońć.  Trze- 
ci raz  ciąłt  i  głowa  żmii  spadła.  Porąbał  żmiję 
w  kawałki  i  wrzucił  do  jamy,  gdzie  sam  był 
zapadł  wprzódy. 

Wsiadł  na  kobyłę  i  poleciał  do  domu. 
Wniósł  do  stajni  klatkę  z  ptakiem:  stajnia  jak 
gdyby  cała  w  płomieniach;  sierść  koni  zrobiła 
się  złoto-srebrną.  Spostrzegł  to  komisarz; 
biegnie  do  pana,  wołając:  Stajnia  pali  się! 
Przybiega  pan,  puka  do  stajni:  Jfońć,  otwórz!" 
„Jestem  zmęczony  więcej,  niż  kiedy  pióro  do- 
stawałem, a  nie  dajecie  mi  spocząć."  Jednak 
otworzył.  Pan  chce  zabrać  ptaka  z  klatką, 
ale  Jońć  sam  niesie  do  pokojów,  które  się 
oświeciły.  Nie  wie  pan,  jak  okazać  swoje 
zadowolenie:  jak  go  karmić,  gdzie  sadzać. 

Tom  X.  4 
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Tzy  chcieli  odkupić  ptaka  i  konie.  Nie  chciał 
pan  sprzedawać.  Komisarz  chodzi  zły  po  po- 
dwórzu, ziemi  nie  widzi  ze  złości.  Idzie  do 
pana  i  mówi:  „Jońć  chlubił  się,  2e  może  pań- 
ską 2onę  przywieść,  która  od  trzech  lat  umarła.' 
Woła  pan  Joóciai  „Chwaliłeś  się,  że  możesz 
moją  źong  dostać  z  tamtego  świata."  Zaklina 
się  JońĆ,  Że  nic  podobnego  nie  mówił. 

Nie  uwierzył  pan:  „Jeżeli  nie  dostaniesz 
mi  żony,  głowę  ci  każę  ściąćt" 

Idzie  JońĆ  do  stajni,  płacze,  włosy  z  ^o- 
wy  wydziera:  „Gdzie  to  moja  kobyłka?"  Zja* 
wia  się  kobyłka.  Opowiada  Jońć,  co  mu  pan 
kazał  zrobić, 

—  W  tem  to  trudność  prawdziwa,  odpo- 
wiada kobyłka;  wsiadaj  na  mnie.  Lecieli,  le- 
cieli i  przylecieli  na  tamten  świat.  Zatrzymali 
się  na  wielkiej  łące;  przez  łąkę  płynie  rzeczka 
mleczna. 

Idź  teraz  pieszo,  dalej  wieić  nie  mog'C, 
mówi  kobyłka;  podejdziesz  do  rzeczki,  w  któ- 
rej zobaczysz  nagą  babę,  dojącą  krowę,  a  in- 
ne baby  mierzą  mleko:  przelewają  z  jednej 
strony  na  drugą;  w  rzece  kipi  mleko  i  u  bab 
już  skóra  od  wrzątku  złazi;  zapyta  ciebie 
baba: — 'Dokąd  idziesz?  Odpowiesz:  Do  B<^a 
po  pańską  2onę.  A  jak  poproszą,  żebyś  za- 
pytał Boga,  jak    długo    one   będ 
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mierzyć,  odpowiesz:  Przewieicie  mnie  przez 
rzekę,  to  zapytam." 

Jońć  tak  zrobił. 

Baby  rzuciły  na  rzekę  talerz:  Jońć  stanął 
na  talerzu  i  przejechał  na  drugą  stronę.  Szedł, 
szedł  i  doszedł  do  rzeki,  w  której  miasto  wo- 
dy płynęła  kipiąca  smoła.  Mężczyźni  stoją 
w  rzece  nadzy,  w  kotłach  srebro  gotują. 
Dłońmi  zabierają  kipiące  srebro  i  niosą  do  ust, 
a  z  ust  do  kotła  wylewają.  Jeden  z  mężczyzn 
zobaczył  Jońcia. 

—  Dokąd  idziesz? — pyta. 

—  Do  Pana  Boga. 

—  Zapytaj,  czy  my  długo  będziemy  w  smo- 
le gotować  się  i  srebro  pić? 

—  Przewieicie  mnie  na  drugą  stronę,  to 
zapytam.  Oni  rozciągnęli  biały  ręcznik  na 
rzece  i  Jońć  przeszedł,  Idzie  dalej;  już  i  dro- 
gi niema;  stoją  dęby,  na  dębach  tych  wiesza- 
ją się  ludzie:  zawisną  i  upadną  na  ziemię,  zno- 
wu lazą  na  dąb,  zawisną  i  znowu  upadają. 
Jeden  z  nich  zobaczył  Jońcia: 

—  Dokąd  idziesz,  człowieku? 

—  Po  pańską  żonę  do  Pana  Boga. 

—  Zapytaj  Pana  Boga,  czy  długo  będziemy 
tu  wieszać  się. 

—  Przepuśćcie  mnie,  to  zapytam.  Dęby 
rozsunęły  się  i  Jońć  przeszedł.  Idzie  dalej 
i    spotyka    przy    drzwiach    staruszka,    który 
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koniec  pokuty  będzie.  Wkrótce  będą  oswo- 
bodzeni; nie  mów  im  jednak  tego,  a.Ł  cię 
przepuszczą. 

Klecz-  Jońó  przy  drzwiach  i  modlił  się. 
W  tem  widzi  konie  białe  jak  śnieg,  a  w  powo- 
zie pani  biała  jak  śnieg.  Jońć  skończył  mod- 
litwę i  zbierał  się  do  wyjścia,  wtedy  anioł 
przemówił  do  niego:  „Jak  przywieziesz  panią 
do  domu,  nie  oddawaj  jej  panu;  wprzódy  niech 
on  zbuduje  nowy  kościół;  przed  ołtarzem  wy- 
kopie jamę,  do  jamy  opuści  ołowiane  koryto, 
do  którego  powinien  nalać  smoły  i  zapalió  ją; 
nad  smołą  niech  położy  2elazną  kładkę;  2ona 
stanie  przy  ołtarzu  z  młodym  księdzem  i  będzie 
czekała,  a2  pan  przez  kładkę  do  nich  przej- 
dzie." Jońć  wycliodząc  znalazł  przy  drzwiach 
staruszka,  który  mu  powiedział:  „Nie  siadaj 
przy  pani,  ale  idi  pieszo." 

Przyjeżdża  pani  do  dębów  i  Jońć  przyszedł. 

Pytają  go  ludzie  wieszający  się  na  dębach. 

—  Czy  prędko  skończy  się  nasza  kara? 

—  Przepuśćcie  wprzódy,  to  wam  powiem: 
Przepuścili. 

—  Zaraz  będziecie  oswobodzeni,  powie- 
dział im.  Obejrzał  się,  a  już  ani  dębów,  ani 
ludzi  niema;  konie,  które  panią  wiozły  znikły; 
została  tylko  sama  pani. 
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„Pytałem;    -^— -   ^ t- 

dy,  to  wam  powiem."  Położyli  ręcznik;  Jońć 
z  panią  przeszli.  Wtedy  im  powiedział:  „Wie- 
ki całe  zostaniecie  w  smole." 

Doszli  do  mlecznej  rzeki.  Niewiasty  pytają- 

—  Czy  długo  tu  zostaniemy? 

—  Przewieźcie  wprzódy  na  drugą  stronę, 
to  powiem. 

Puściły  na  rzekę  talerz  i  Jońć  z  panią  prze- 
jecłiał. 

—  Wieki  tu  będziecie,  powiedział  Jońi. 
Przyszli  do  domu.  Pan  zobaczył  żonę  i  chciał 
ją  wziąć  w  objęcia.  Jońć  nie  dopuścił  i  po- 
wiedział, pod  jakim  warunkiem  pan  ionę  so- 
bie wziąć  mo2e.  Pan  zbudował  kościół.  Jui 
pani  w  kościele.  Pan  namyśla  się,  jak  tu 
przejść  prZez  smołę. 

Tymczasem  Jońć  pisze  list  do  rodziców, 
żeby  wszystkie  zapracowane  pieniądze  rozdali 
ubogim,  a  sami  przyszli  do  niego.  Zrobili, 
jak  żądał.    Wchodzą  do  kościoła. 

Pan    posyła    po  swego    komisarza  i  ka2e 
mu    przejść    przez    smołę.    Ten    i 
wpadł  do  smoły;   za  nim  poszedł 
także. 
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Wtedy  mówi  Jońć  do  rodziców:  „Żyjcie 
w  tym  dworze;  wszystkie  bogactwa  do  was 
należą;  nie  zapominajcie  o  biednych." 

Sam  przeszedł  przez  smołę,  podszedł  do 
księdza,  pocałował  go  w  rękę. 

Ksiądz  zaśpiewał  rajską  pieśń  i  wszyscy 
trzej:  ksiądz,  pani  i  Jońć  wznieśli  się  do 
nieba. 
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—  Ja  nie  wiem,  ale  możesz  się  o  tern  do- 
wiedzieć u  mojej  starszej  siostry;  biegnij  po 
tej  dróżce,  pod  wieczór  staniesz  u  niej.  Biegł, 
bi^ł,  aż  spotniał;  widzi  ogień.  Wchodzi  do 
chaty  i  pozdrawia:  -Niech  będzie  pochwalony." 

—  Na  wieki  wieków,  odpowiada  baba 
jeszcze  roślejsza  i  grubsza. 

—  Dokąd  idziesz?— zapytuje  go. 

—  Jutro  rano  ci  powiem,  a  teraz  pozwól 
mi  spać  się  położyć. 

Nazajutrz  podjadł,  napił  się  i  mówi: 

—  Idę  szukać  swojej  matki;  czy  nie  wiesz, 
gdzie  się  ona  znajduję? 

— -  Nie  wiem,  odpowiada,  ale  starsza  moja 
siostra  wie  o  tern;  biegnij  po  tej  ścieżce. 
Biegł,  biegł,  dobiegł  przed  nocą  do  trzeciej 
chaty.  Znalazł  tam  jeszcze  potężniejszą  ba- 
bę od  dwóch  poprzednich.  Przenocował  i  ra- 
no na  zapytanie  baby,  dokąd  idzie,  odpowie- 
dział: 

—  Idę  szukać  matki;  czy  nie  wiesz,  gdzie 
się  ona  znajduje? 

—  Ja  nie  wiem,  ale  moja  starsza  siostra 
wie  o  tem;  idi  do  niej;  pamiętaj  tylko,  że  gdy 
ona  nie  zechce  ci  odpowiadać,  (oto  masz  kij) 
powiedz,  że  nim  jej  głowę  rozbijesz.  Przybiegł 
głuptas  do  czwartej  baby,  potężniejszej  od  po- 
przednich.   Przenocował.   Rano  pyta  go  baba: 

—  Dokąd  idziesz? 


—  Idę  szuka( 
ona  jest? 

—  Nie  wiem, 

—  Powiedz,  1 
wę  rozbiję! 

—  Je2eli^  tab 
za  moją  cłiatk^ 
i  mchem;  drzwi  < 
w  tyra  chlewie 

i  mchem,  że  ledi 
wydostaniesz  zta 
dziesz.  Poszedł, 
dokopał  się  do 
na  siedm  zamki 
laznym  kijem  zf 
Wchodzi  do  chlt 
I  znowu  zaczyna 
kami  odkopywać 
Koń  zarżał  i  prj 
mnie  wyratował, 
Pogłaskał  koi 
wi:  „Koniku  koc 
ka<S."  Doprowat 
wi:  „Trudno  byj 
odnaleid  będzie  , 
dołasz  temu." 
jedwabny  bicz,  i 

„Jadąc  po  tej  dróżce,  staniesz  na  wielkiej  l%-      i 
ce,  gdzie  spotkasz  swoich  braci;  ni* 
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ich  do  domUy  ale  powiedz,  żeby  z  tobą  jechali, 
bo  wiesz  gdzie  się  matka  znajduje;  na  tej  łące 
jest  ogromna  studnia,  dokoła  niej  trzysta  wo- 
łów pasie  się;  pozabijajcie  ich,  zedrzyjcie  skó- 
ry, pokrąjecie  je  na  pasy,  po  których  spuścisz 
się  przez  studnię  w  podziemie;  będziesz  tam 
chodził  trzy  lata,  trzy  półrocza,  trzy  miesiące, 
trzy  dni. 

Wyjechał  głuptas  na  łąkę.  Spotyka  braci 
i  zatrzymuje  ich  mówiąc,  że  wie,  gdzie  matka 
się  znajduje. 

Usłuchali  bracia;  dojeżdżają  do  studni  i  wi- 
dzą trzysta  wołów  pasących  się.  Pozabjali  je, 
skóry  pocięli  na  pasy.  Głuptas  mówi  do 
braci:  „Spuśćcie  mnie  do  studni,  bo  tędy 
w  podziemie    żmija    zaniosła    naszą    matkę." 

Głuptas  wsiadł  na  konia;  bracia  spuścili  go 
w  dół;  sami  zostali,  posilając  się  mięsem.  Je- 
dzie głuptas  podziemną  drogą  i  stanął  w  Mie- 
dzianem mieście.  Podjechał  do  pałacu  i  wi- 
dzi u  okna  siedzącą  królewnę.  Zapytuje,  gdzie 
jest  król. 

—  Stawia  most  miedziany,  odpowiada  kró- 
lewna, podążaj  tam  i  staraj  się  go  zabić;  wów- 
czas mnie  wybawisz  stąd  i  zabierzesz  z  sobą. 

Głuptas  wjechał  na  most  i  widzi  żmiję 
z  trzema  głowami. 

—  A,  królewicz  Jońć,  będziemy  się  bo- 
rykaćl 


B-ozjechali  się  i 
jednym  zamachem  < 
gi  raz  się  zamierzył, 
chociait  bez  głowy,  j 
ale  Jońć  zwyciężył, 
i  wrzucit  do  rzeki  p 

Przejeżdżał  znów 
na  niego  zawołała:  , 
z  sobą,  jak  odnajdz 
nieszl" 

Jechał  Joń<5  dalej 
miasta:  blask  go  razi 
jeżdżą  do  królewski 
w  oknie  królewnę,  1 
król,  odpowiada,  że 
„Tego  trudniej  ci  bęc 
uda,  to  nie  zapomni 

Wjechał  Jońć  na 
ję  z  sześciu  głowami 
i  rzucili  się  na  siebie, 
trzy  głowy  odcina. 
wMg  wściekle;  cały 
Znowu  rozjechali  si< 
wy  zniósł.  Żmija  ju 
go:  „Za  to,  2e  mi  głc 
żył,  pożrę  cięl"  Jo 
wałki,  które  rzucił  [ 

Przejeżdża  mimo 
„Jedi  teraz  do  Złote 


—  Bi- 
jesz matkę,  nie  zapomnij  mnie  zabrać  z  sobą. 
Jechał  Jońd,  jechał  i  dojechał  do  Złotego 
miasta:  całe  pole  lśni  od  blasku.  Wszedł  do 
pałacu  i  znajduje  królewnę,  która  mówi  do 
niego:  „Wypij  ten  dzban  wina,  to  ci  siły  przy- 
będzie." Wypił  Jońć  i  czuje,  źe  siły  jego 
wzmogły  się.  Potem  królewna  wskazuje  mu 
kij  trzydziestopudowy,  ale  Jońć  poruszyć  go 
nie  może.  Wypija  drugi  dzban  wina  mocniej- 
szego. Zdołał  poruszyć  kij.  Wypija  trzeci 
dzban  jeszcze  mocniejszego  wina  i  poczuł  ta- 
ką siłę,  że  kij  wydawał  mu  się  lekkim  jak  la- 
seczka. Królewna  mówi  do  niego:  „Idź  do 
piwnicy;  po  prawej  stronie  znajdziesz  beczki 
z  mocnem  winem,  pokryte  czerwonem  suknem, 
a  po  lewej  słabe  wino,  czarnem  suknem  po- 
kryte; pokryj  mocne  wino  czarnem  suknem, 
a  słabe  czerwonem;  żmija  będzie  piła  wino, 
pokryte  czerwonem  suknem,  a  ty  pij  mocne 
wino;  żmii  ubędą  siły,  a  u  ciebie  będą  się 
wzmacniać;  jak  żmija  będzie  wychodziła 
z  piwnicy,  wpadnij  na  nią  z  koniem  i  zaczy- 
naj uderzać  kijem.*' 

Wtem  słyszy  Jońć  straszny  ryk  żmii,  co 
było  znakiem  wygłodnienia.  Lokaj  przynosi 
na  widelcu,  długim  na  pół  wiorsty,  pół  byka. 
Żmija  pożera  to  i  czuje  pragnienie,  udaje  się 
^do  piwnicy  dla  ugaszenia  go;  pije  słabe  wino, 


a  JońÓ 
pudów 
Wy 
wpada 
ja  nieś 
z  siebit 
Żmija  ! 
i  rąbie 
lewny. 
matka 
ziemiar 
wicciu 
zapomi 


wyłamał,  rozbił  zamki  i  znalazł  matkę.  Matka 
rzuciła  mu  się  na  szyję,  dziękując,  że  ją  wy- 
ratował.  Dojecliali  do  Złotego  miasta  i  za- 
brali królewnę.  Królewna  miała  z  sobą  złote 
pudełko;  Joóć  schował  je  do  kieszeni.  Jadą, 
jadą;  dojeżdżają  do  Srebrnego  miasta;  i  tam 
królewna  prosi,  żeby  ją  zabrał  z  sobą;  ma 
srebrne  pudełko,  które  Jońć  również  do  kie- 
szeni schował.  W  końcu  dojechali  do  Mie- 
dzianego miasta,  Jońć  zabrał  królewnę;  pu- 
dełko miedziane  do  kieszeni  schował.  Przy- 
byli do  podziemia  (oła).  Posadził  na  swe^o 
konia   królewny   srebrną   i   złotą  i 


f 
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za  rzemienny  pas,  na  którym  był  spuszczony 
przez  braci.  Bracia  wyciągają  do  góry  i  cie- 
szą się,  że  Jońć  dla  nich  żony  zdobył;  powia- 
dają: „Wyciągnijmy  teraz  matkę,  a  Jońcia  zo- 
stawmy wpodziemu."  Spuścili  znowu  konia. 
Tym  razem  posadził  Jońć  matkę  i  miedzianą 
królewnę  na  konia,  a  sam  został.  Bracia  wy- 
ciągnęli matkę  i  królewnę  i  mówią:  „Idźmy  do 
domu;  nie  mówcie  ojcu,  gdzie  został  Jońć- 
głuptas;  jeden  z  nas  ożeni  się  z  miedzianą 
królewną,  a  drugi  ze  srebrną;  złota  niech  zo- 
stanie bez  męża."  Jońć  czekał,  nim  spuszczą 
po  niego  konia,  a  jak  poznał  zdradę  braci, 
zaczął  płakać.  Wtem  przychodzi  do  niego 
starzec  i  mówi:  „Co  mi  dasz,  jeżeli  cię  wy- 
ciągnę do  góry  i  konia  twego  wrócę?" 

—  Mam  trzy  pudełka,  odpowiada  Jońć, 
oddam  ci  je. 

Starzec  wziął  pudełka,  kazał  Jońciowi  wsiąść 
mu  na  kark  i  w  jednej  chwili  wyniósł  go  z  podzie- 
mia. Tu  znalazł  Jońć  swego  konia.  Wsiadł  na 
niego,  a  staruszek  zaniósł  ich  do  królestwa  Joń- 
cia ojca.  O  trzy  wiorsty  od  pałacu  staruszek  za- 
trzymał się  na  wzgórzu,  zsadził  konia  z  Jońciem 
i  sam  zniknął.  Macnął  Jońć  po  kieszeni  i  znalazł 
w  niej  pudełka.  Zdziwił  się  bardzo,  otworzył 
miedziane  pudełko  i  raptem  stanęło  całe  miasto. 

Kiedy  bracia  z  matką  przybyli  do  pałacu^ 
ojciec  ucieszył  się  bardzo  z  ich  powrotu  i  za- 


zap 
Mi. 
puc 
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c6w  i  krawców,  ale  żaden  nie  może  dogodzić 
królewnie. 

Staruszek  znowu  przychodzi  do  Jońcia 
i  każe  mu  otworzyć  srebrne  pudełko  i  znaj- 
dujące się  w  niem  suknię  i  trzewiki  zanieść  do 
pałacu  do  sprzedania. 

Zaniósł  Jońć  i  dostał  od  brata  dwadzieścia 
pięć  rubli.  Poczem  Jońć  wrócił  do  siebie, 
Srebrne  miasto  złożył  do  pudełka,  a  roztwo- 
rzył Złote  i  miasto  stanęło. 

Sługa  znowu  oznajmia  królowi,  że  widać 
Złote  miasto  w  blizkości^  od  którego  całe  pole 
oświecone. 

Rozumni  synowie  i  tym  razem  wmawiają 
ojcu,  że  to  nie  prawda. 

Przycłiodzi  do  Jońcia  staruszek  i  mówi: 
„Idź  do  pałacu,  zabierz  złotą  królewnę  i  jedź 
2  nią  do  kościoła,  żeby  pierwej  od  braci 
wziąć  ślub." 

Jońć  usłuchał.  Tajemnie  zabrał  królewnę 
i  w  złotej  karecie  pojechał  do  kościoła.  Koś- 
ciół był  pełny  ludzi;  na  chórach  śpiewają. 
Podczas  ślubu  przyjechali  bracia  i  dziwią  się, 
że  ich  ktoś  uprzedził.  Bracia  wzięli  ślub  i  wró- 
cili do  domu.  Ojciec  myślał,  co  się  stało 
z  Jońciem;  wtem  nadchodzi  sługa  i  mówi:  „U  nas 
bogate  wesele,  a  na  wzgórzu  jeszcze  bogatsze.'* 
Król  zaciekawiony  poszedł  z  żoną. 

Tom  X.  5 
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Tymczasem  staruszek  mówi  do  Jońcia: 
„Ojciec  z  matką  idą  tu;  wyjdźcie  na  ich  spo- 
tkanie i  proście  o  błogosławieństwo." 

Wychodzą  i  rzucają  się  przed  niemi  na. ko- 
lana. „Ach,  synu  mój  kochany,  zawołał  król, 
nie  myślałem  już  ciebie  oglądać  w  mojem 
życiu."  Jońó  mówi  temi  słowy:  „Pobłogo- 
sławcie nas,  ojcze;  ja  wasz  syn,  to  moja  żona, 
a  to  koń,  na  którym  wyratowałem  matkę." 

—  Żona  moja  mówiła  mi,  że  to  bracia 
twoi  ją  wyratowali.  Na  te  słowa  odezwała 
się  matka:  „To  ja  fałszywie  przysięgałam 
i  grzech  mam  na  duszy;"  i  tu  opowiedziała, 
jak  ją  Jońć  wyratował. 

Jońć  zaprowadził  rodziców  do  Złotego  mia- 
sta i  tu  znaleźli  wszystkie  sprzęty  i  naczynia 
złote.  Jońć  nakarmił  i  napoił  ojca  i  matkę. 
Po  uczcie,  ojciec  mówi  do  Jońcia  i  jego  żony: 
„Zabierzcie  swoje  miasto;  pójdziemy  zoba< 
czyć,  co  bracia  robią."  Bracia  w  pałacu  je- 
dzą, piją,  a  o  ojcu  nie  pamiętają. 

Ojciec  woła  synów  i  pyta:  „Kto  matkę 
uratował?" 

—  My  wydostaliśmy. 

—  Nie  prawda!  posłuchajcie,  co  matka  mó- 
wił Matka  dała  świadectwo  prawdzie;  zawo«> 
łali  Jońcia  i  ojciec  powiedział:  „Oto  jest  ten,  co 
matkę  uratował;  za  to  oddaję  mu  cały  pałac  i  kró- 
lestwo, a  wy  będziecie  mieli  po  jednym  pokoju." 


vm. 

Był  szewc  z  żoną.  Mieli  syna,  któremu 
na  imię  było  Lada.  Ładny  z  niego  był  chło- 
piec i  miał  już  dziesięć  lat,  ale  nic  nie  robił. 
Pewnego  razu  ojciec  rzekł  do  niego:  „Spróbuj 
załatać  matce  trzewiki;  jam  stary;  jak  umrę,  co 
będzie  z  tobą  i  matką,  kiedy  nic  robić  nie 
umiesz?  z  czego  żyć  będziecie?" 

—  Bóg  da,  odpowiada  syn. 

—  Naucz  się  szewctwa;  Pan  Bóg  nie  daje 
temu,  kto  nie  pracuje. 

Lada  nie  słuchał  ojca.  Ojciec  umarł.  Mat- 
ka płacząc  narzekała:  „Ot  synku,  niczego  się 
nie  nauczyłeś,  czem  teraz  będziesz  mnie  kar- 
mił?" 

—  Bóg  da,  po  swojemu  odpowiadał  Lada 
i  pobiegł  znowu  bawić  się  z  towarzyszami. 

Wtem  zjawia  się  Czarnoksiężnik  i  pyta  lu- 
dzi: »Czyj  to  chłopiec  w  jednej  koszuli  bawi 
się  na  górze?"     Ludzie  mu  opowiadają,  że  to 
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syn  szewca,    że  go  ojciec  odumarł,    a  on  nic 
nie  umie  i  tak  się  wałęsa. 

—  A,  to  mego  brata  syn,  powiada  Czar- 
noksiężnik; ja  niegdyś  z  bratem  pogniewałem 
się,  pojechałem  do  Ameryki  i  tam  już  mam 
pięć  sklepów;  teraz  wróciłem  do  kraju,  żeby 
z  bratem  się  zobaczyć  i  pogodzić.  Woła  na 
chłopca:  „Lado,  Lado,  mój  bratanku,  pójdź 
do  mnie!"  Podszedł  chłopak  do  niego.  Obecni 
kazali  mu  w  rękę  stryja  pocałować.  Daje 
mu  Czarnoksiężnik  dwa  ruble,  żeby  matka 
żywności  zakupiła  i  przygotowała  obiad  dla 
niego. 

—  Mój  ojciec  braci  nie  miał,  odpowiada 
Lada. 

—  Idź,  idź,  głuptasie,  zanieś  matce  pienią- 
dze. Lada  oddał  pieniądze  matce  i  opowie- 
dział jej,  co  słyszał  od  Czarnoksiężnika.  Po- 
szła matka  na  targ,  zakupiła  wszystkiego; 
z  dwóch  rubli  zostało  tylko  dwadzieścia  kopie- 
jek. Obiad  gotów;  czekają;  już  szósta  godzina, 
a  stryja  nie  widać.  Gniewa  się  maika  na 
syna,  że  skłamał.  Po  szóstej  godzinie  Czar- 
noksiężnik przyszedł.  Przywitał  się  i  zaczął 
wyrzekać:  „Ach,  bracie  mój,  pogniewaliśmy  J 
się  z  tobą;  chciałem  ciebie  o  przebaczenie 
prosić,  przyjechałem,  a  ty  już  umarłeś?  pokaż 
mi,  bratoweńko,  miejsce,  gdzie  on  siedział  za 
stołem.  **    Bratowa    pokazała.    Siadł   za   stół 
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i  zaczął  rzewnie  płakać.  Bratowa  była  rada 
gościowi,  tylko  dziwiła  się,  że  jej  mąż  nigdy 
o  bracie  nie  wspominał.  Po  skończonym  obie- 
dzie, prosi  Czarnoksiężnik,  żeby  matka  pozwo- 
liła z  Ładą  wyjść  na  targ.  Poszli.  Czarno- 
księżnik kupił  buty  i  piękną  odzież  dla  dziecka; 
ubrał  je  tak  ładnie,  że  wyglądało  jak  pańskie 
dziecko.  Kiedy  wracali  do  domu,  matka  nie 
poznała  syna,  zapytując:  ^7^1^^  ^^  P^^  idzie  do 
mnie  z  dzieckiem?  ** 

Pozostał  Czarnoksiężnik  w  chacie  na  noc. 
Nazajutrz  mówi:  „Bratoweńko,  pozwól  mi  za- 
brać twego  syna;  nauczę  go  handel  prowa- 
dzić; nudzić  się  nie  będzie  u  mnie:  mam  ogro- 
dy, w  których  są  różne  drzewa  owocowe." 
Matka  nie  chce  rozstawać  się  z  synem. 

— ^  Daję  ci  trzysta  rubli,  a  jak  wrócę  do 
domu,  to  wam  wyślę  więcej. 

Zgodziła  się  matka,  prosząc,  aby  często  pi- 
sywali. Zaledwie  odeszli  od  wioski,  a  już  zna- 
leźli się  w  ogrodzie.  W  tym  ogrodzie  był  pa- 
górek, a  na  pagórku  leżał  duży  szary  kamień. 
Czarownik  mówi  do  chłopaka:  „Obróć  ten 
kamień." 

—  Ja  go  nie  zdołam  nawet  poruszyć. 

—  Powiadam  ci,  obracaj,  zawołał  groinie 
Czarnoksiężnik  i  uderzył  go  pięścią  w  plecy. 
Lada  silił  się,  ale  nie  zdołał  obrócić  kamienia. 


Czarnoksi 
i  kazał  cl 
jącej  się 
w  pierws 

letącego  na  skrzyni;  ten  pies  czarny  ma  oczy 
duże  jak  miseczki;  ty  go  się  nie  bój;  wei 
trzy  woreczki  z  sobą;  psa  zdejm  ze  skrzyni 
i  posadź  na  dywanie;  otwórz  skrzynię,  a  znaj- 
dziesz tam  drogie  kamienie;  napełnij  temi  ka- 
mieniami woreczki;  potem  zamknij  skrzynię 
i  dywanem  zakryj,  a  na  nim  posadi  psa.  Na- 
stępnie wejdi  do  drugiej  izby,  gdzie  jeszcze 
większy  pies  się  znajduje  z  jeszcze  większemi 
oczyma;  nie  obawiaj  się  go;  roz^cielesz  znowu 
dywan  na  ziemi,  zsadzisz  psa  ze  skrzyni; 
otwórz  skrzynię,  tam  znajdziesz  jeszcze  ład- 
niejsze i  droższe  kamienie;  napełnij  niemi  dru- 
gi woreczek;  zamknij  skrzynię,  połóż  na  skrzy- 
ni dywan  i  posadi  psa,  Pójdi  potem  do  trze- 
ciej izby.  Tam  na  skrzyni  znajdziesz  większego 
od  tamtych  psa,  który  będzie  miał  oczy  dnie, 
jak  talerze;  on  spojrzy  na  ciebie;  nie  obawiaj 
się  go;  dywan  połóż  na  podłodze;  zsadi  psa; 
otwórz  skrzynię,  a  w  niej  znajdziesz  ładniejsze 
i  droższe  niż  uprzednie  kamienie.  Napełnij 
niemi  trzeci  woreczek.  Zamknij  skrzynię,  dy- 
wan połóż  na  nią  i  posadź  psa;  połóż  te  wo- 
reczki w  zanadrze  i  wejdi  do  czwartej  izby. 
Na  oknie  znajdziesz  starą,  starą  chustę,  w  tej 
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chuście  zawiązana  stara  latarenka.  Zabierz 
to  i  nie  idź  dalej,  a  wracaj  do  mnie." 

Chłopiec  wypełnił  wszystko  wedle  rozkazu 
i  już  po  drabinie  dochodził  do  otworu,  gdy 
mu  Czarownik  powiedział:  „Oddaj  trzy  wo- 
reczki i  latarenkę."  „Te  rzeczy  i  mnie  się 
przydadzą/  odpowiedział  chłopiec.  Rozgnie- 
wał się  Czarownik  i  zawalił  wejście  kamie- 
niem: „Gińże  tul"  zawołał. 

Chłopiec  siadł  na  drabinie  i  zaczął  płakać: 
„Rozedrą  mnie  teraz  psy."  Chciał  otrzeć  łzy 
chustą,  wtem  z  latarenki  wyskoczył  człowie- 
czek i  powiada:  „Jestem  na  rozkazy  tego,  kto 
posiada  tę  latarenkę."  Chłopiec  odzywa  się: 
„Bracie  kochany,  zanieś  mnie  do  matki." 
Człowieczek  zdjął  z  palca  pierścień  i  mówi: 
„Powinieneś  potrzeć  ten  pierścień,  a  zjawi 
się  ktoś,  coA:ię  zaniesie,  dokąd  chcesz;  nie 
mów  tylko  nikomu  o  tem."  Chłopiec  potarł 
pierścień  i  został  wyniesiony  w  górę.  Oka- 
zało się,  że  pagórek  znajdował  się  tuż  przy 
rodzimej  chatce.  Wchodzi  Lada  do  domu. 
Matka  pyta  go:  „Gdzie  byłeś?" 

—  U  stryja. 

—  Cóż  tak  prędko  wróciłeś? 

—  Nie  chciało  mi  się  u  niego  gościć,  wró- 
ciłem więc  do  domu. 

Odwiązał  jeden  woreczek  i  mówi:  „Zanieś, 
matko,  spr2;edać  te  kamuszki." 
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—  Ile  za  nie  prosić? 

—  Wei,  ile  dadzą. 

—  Obawiam  się,  czyś  nie  został  czatowni- 
kiem;  chciałabym,  abyś  był  poczciwym  czło- 
wiekiem. 

—  Oprócz  Boga,  nikogo  nie  znam. 

—  Skąd  masz  te  kamuszki? 

—  Pan  Bóg  mi  je  dał. 

Matka  poniosła  kamienie  na  targ.  Za  je- 
den kamuszek  panowie  dają  tysiąc  rubli,  tak 
cennemi  je  znaleźli. 

Tymczasem  Lada  potarł  palcami  lataren- 
kę; wyskoczył  kawaler  i  pyta:  „Czego  żą- 
dasz?" 

—  Chcę  mieć  dom  dwupiętrowy,  z  balko- 
nem i  gankiem." 

W  jednej  chwili  stanął  przed  nim  dom  ta- 
ki, jakiego  żądał. 

Sprzedawszy  drogie  kamienie,  powraca 
matka  do  domu,  aż  zamiast  kurnej  chaty,  stoi 
królewski  dworzec;  po  pokojach  spaceruje 
syn.    Pyta  matka:    „Czyjże  to  dom?" 

—  Mój,  odpowiada  syn. 

—  Jak  się  to  stało? 

—  Bóg  mi  dał. 

—  Oj,  oj,  synku,  czy  nie  zrobił  stryj  z  cie- 
bie czarownika? 

—  Nikogo  więcej  nie  znam,  oprócz  Boga. 
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Doszło  do  wiadomości  Lady,  że  królewna 
chce  się  przejechać,  żeby  świat  zobaczyć;  pięt- 
naście lat  ojciec  trzymał  ją  w  zamknięciu 
w  ciemnym  pokoju;  w  końcu  królewna  powie- 
działa ojcu:  „Jeżeli  mi  nie  pozwolisz  świata 
zobaczyć,  śmierć  sobie  zadam. **  Kazał  król 
oczyścić  drogi.  ILada  oczyścił  miejsce  przed 
swoim  domem.     Wyjechał  król  z  córką. 

Lada  potarł  znowu  po  latarence  i  zjawił 
się  ^jmołodiejc."  Lada  mówi:  „Chcę  mieć  konia, 
któryby  miał  jeden  włos  srebrny,  drugi  złot)^; 
żeby  miał  uzdeczkę,  siodło  złote,  ozdobione 
drogiemi  kamieniami;  jak  będzie  oddychał,  że- 
by mu  z  pyska  sypały  się  perły.  Chcę  też 
mówić  wszystkiemi  językami,  żebym  potrafił 
rozmówić  się  z  królem  i  królewną." 

Przejeżdża  król.  Lada  zbliża  się  do  po- 
wozu. Król  i  królewna,  gdy  spostrzegli  jeźdź- 
ca, witają  go,  podają  mu  ręce.  On  pocałował 
w  rękę  królewnę.  Spodobała  go  sobie  królewna 
i  myśli:  Gdybym  to  ja  miała  takiego  narze- 
czonego. „Ojcze,  mówi  do  króla,  nie  chciałeś 
mi  świata  pokazać,  choć  po  nim  tacy  króle- 
wicze jeżdżą." 

—  Ja  tego  królewicza  pierwszy  raz  widzę, 
odpowiada  król;  zapewne  jest  cudzoziemcem. 
Król  zaprosił  na  obiad  Ladę.  Ten  się  nie 
zgadza,  mówiąc, ,  że  ma  swój  obiad  i  swoją 
kompanję.      Król    mu    powiada;    „Jeżeli    nię 


chcesz  być  na  obi 
będzie  muzyka  i 

Wrócił  Lada  i 
i  zjawił  się  motoc 

—  Zrób,  aby  i 
mną  tylko  tańczy 

Na  balu  był  1 
królewna  tańczylE 
„Tańcz  z  jednym 

—  Nie,  chcę  ti 
Gdy  odjeżdżał 

pytał:  „Kto  jesteś 

—  Jutro  się  d( 
Król  prosił,  że 
Łada    wrócił    ' 

w  swaty  do  króle 
Potarł  po  latar 

—  Zrób  tak,  Że 
ubrana  i  umiała  r 
na  złotą  tacę  kup 

Matka  weszła  c 
nęła  u  drzwi. 

Wszyscy  zapyl 
co  przy  drzwiach 
ła  zapytaó,  czegfo 

—  Mam  interei 
Gienerał    podp 

ofiarowała  królów 
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—  Cóż  mu  wzajem  dać  mogę? 

—  Oddaj  za  niego  swą  córkę.  Król  pyta: 
„Jakiego  wy  jesteście  rodu:  czy  królewskiego, 
czy  książęcego?" 

—  Nie  pochodzę  ani  od  królów,  ani  od 
książąt;  jestem  żoną  szewca,  a  Lada  jest  moim 
synem. 

—  Cha,  cha,  cha,  chcecie,  żebym  oddał  swo* 
ją  córkę  za  syna  szewcal 

Nazajutrz  znowu  przychodzi  matka  Lady 
do  króla,  przynosi  jeszcze  więcej  drogich  ka- 
mieni. 

Król  jej  nie  poznaje;  bierze  podarki  i  py- 
ta, jak  się  za  nie  ma  wywdzięczyć. 

—  Nic  mi  nie  trzeba,  oddaj  córkę  za  mego 
syna. 

—  Jakiegoście  wy  pochodzenia? 

—  Szewca  żoną  jestem. 

Król  znowu  się  rozśmiał;  córce  nic  nie 
powiedział,  a  ta  czeka,  kiedy  piękny  króle- 
wicz się  zjawi. 

Lada  trzeci  raz  matkę  posyła  i  daje  jej 
na  podarunek  dla  króla  jeszcze  piękniejsze 
kamienie.  Matka  Lady  wchodzi  do  pałacu; 
stanęła  we  drzwiach  pokoju,  gdzie  tańczą. 

Nikt  nie  ośmiela  się  do  niej  podejść,  tak 
na  wielką  panią  wygląda.  Król  zaprasza.  Ona 
oddaje  mu  podarunki;  król  uradowany,  bo 
więcej  mają  wartości,  niż  jegp  królestwo. 


I A. 


~  Czego  żądj 

—  Oddaj  swą 

—  Z  jakiego  i 

—  Jestem  żon 

—  Niechże  jui 
Matka  wrócih 

nowi  o  zaproszeń 
potarł  latarenkę 
da  rozkazał  mu, 
konia,  a  jego  sa 
ieby  królewna  z 
Przyjechał  do 
gają  mu  zsiąSć  z 
go  przed  króla,   i 

—  W  swaty  p 

—  Z  jakiego  i 

—  Matka  moj 
synem  szewca. 

—  Przypomini 
dniach,  dam  ci  o: 

Lada  odjechał 
niechęci  córki,  w] 
lego  państwa. 

Po  trzech  dnli 
i  pyta:  „Czy  król 

—  Ona  już  za 
ległego  państwa. 

—  Jeżeli  tak, 
a  królewicza  zaml 
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Mołodiejc  spełnił  rozkaz;  królewna  spę- 
dziła noc  u  Lady  na  słomie.  Nazajutrz  rano 
Lada  potarł  latarenkę  i  wydał  rozkaz,  aby 
królewnę  odniesiono  do  pałacu  na  jej  łóżko, 
a  królewicza  wypuszczono  z  komórki. 

U  króla  goście  bawią  się  na  weselu,  a  mło- 
dzi nie  pokazują  się.  Ojciec  idzie  do  nich 
i  widziy  źe  oboje  płaczą.  Zapytuje  icli  o  przy- 
czynę, ale  oni  milczą.  To  samo  się  powtórzy- 
ło jeszcze  przez  dwie  nocy.  Na  czwarty  dzień 
król  wchodzi  do  królewny  i  znajduje  ją  pła- 
czącą w  łóżku.  Zapytuje  o  przyczynę,  grożąc, 
że  jej  głowę  utnie,  jeżeli  nie  powie.  Córka  mu 
opowiada,  że  trzy  noce  spędziła  nie  wie  u  ko- 
go, a  mąż  zapewne  uciekł  do  domu.  Rozka- 
zał król  zawołać  Ladę. 

Lada  potarł  latarenkę,  zjawił  się  moło- 
diejc. „Przygotuj  mi  konia,  pojadę  do  króla; 
chcę  być  tak  pięknym,  żeby  królewna  ze  mną 
ślub  wzięła,"  Przybywa  Lada  do  króla.  Król 
go  zapytuje:  „Czy  to  przez  ciebie  wszystko 
się  stało?" 

—  Tak,  przeze  mnie;  pocóż  obiecałeś  mo- 
jej matce  oddać  mi  córkę  za  żonę  i  oszu- 
kałeś? 

—  Słuchaj,  kochany  Lada,  jeżeli  przez  trzy 
dni  zbudujesz  drugi  taki  dworzec,  jak  mój  i  że- 
by w  wielkiej  komnacie  tak,  jak  u  mnie,  ósme 


» 


L 


k 


—    78    — 

okno  nie  było  dokończone,  wówczas  oddam  ci 
córkę. 

Czyrk,  czyrk  po  latarence  i  stanął  dwo- 
rzec taki,  jak  u  króla.  Stanął  dworzec  nowy 
naprzeciw  królewskiego.  Król  zawołał  Ladę, 
Lada  przyjechał  w  złotej  karecie.  Odbyło  się 
wesele.  Trzy  dni  się  bawili,  na  czwarty  dzień 
pojechał  Lada  z  królem  i  dwunastoma  giene- 
rałami  na  łowy. 

W  nieobecności  Lady,  Czarnoksiężnik  pod- 
chodzi do  okien  królewny  i  namawia  ją,  że- 
by kupiła  u  niego  latarenkę,  albo  zamieniła 
starą  na  nową.  Królewna  mówi  do  matki 
Lady:  n^%^  ^^}  ^^  starą  latarenkę;  za- 
mieńmy ją  na  nową."  Zawołała  Czarnoksięż- 
nika, wybrała  u  niego  najlepszą  latarenkę, 
a  oddała  mu  starą. 

—  Cóż  mam  ci  dodać? 

—  Nic  nie  trzeba,  wezmę  tylko  te  starą, 
może  uda  mi  się  ją  naprawić. 

Wieczór  nadszedł.  Czarownik  czyrk,  czyrk 
po  latarence:  staje  przed  nim  mołodiejc  i  mó- 
wi: -Wszystko  zrobię  dla  tego,  w  czyich  rękach 
znajduje  się  ta  latarenka."  Czarownik  rozka- 
zuje, aby  zabrał  dworzec  i  ze  wszystkiem,  co 
się  w  nim  znajduje,  zaniósł  do  Amerykańskie- 
go królestwa. 

Wraca  Lada   z  łowów   i   nie  znajduje  ani 
dworca,  ani  matki,  ani  żony.  Myśli:  Zapewne 
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żona  oddała  komu  latarenkę.  Król  się  roz<- 
gniewał  na  Ladę  i  mówi:  „Słuchaj,  Lada,  je- 
żeli mi  przez  trzy  tygodnie  nie  wrócisz  córki, 
to  zgnijesz  w  więzieniu."  Siedzi  Lada  w  wię- 
zieniu; zapomniał,  że  ma  pierścień  na  palcu. 
Zaczął  ręką  ocierać  łzy,  wtem  wyskoczył  czło- 
wiek z  pierścienia:  „Kto  ten  pierścień  posiada, 
dla  tego  wszystko  zrobię."  Lada  rozkazuje: 
„Zanieś  mię  do  królestwa  Amerykańskiego, 
tam,  gdzie  żona  i  dom."  Znalazł  się  Lada 
w  swoim  dworcu.  Żona  i  matka  z  radością 
go  powitały. 

—  Cóżeście  zrobiły?  Oddałyście  latarenkę 
moją  i  tem  zgubiłyście  mnie  i  siebie. 

Żona  opowiada  mu,  że  i  teraz  Czarnoksięż- 
nik chodzi  pod  oknem,  że  namawia  ją  wyjść 
za  mąż  za  niego.  Lada  radzi  jej,  aby  przy- 
gotowała obiad  i  zaprosiła  Czarnoksiężnika: 
„Całuj  go,  siadaj  na  kolana  i  mów:  Lady  nie- 
ma, możesz  mnie  wziąć  za  żonę."  A  tymcza- 
sem Lada  schował  się  pod  łóżko.  Czarno- 
księżnik przechadza  się  pod  oknem.  Żona 
Lady  zaprasza  go  na  obiad.  Uradowany  Czar- 
noksiężnik wchodzi.  Żona  Lady  spotyka  go, 
obejmuje,  całuje,  sadzi  go  za  stół  i  przema- 
wia: „Mam  zwyczaj  pić  wino;  czy  nie  mógł- 
byś mi  go  dostać?" 


—  Mam  jedną,  b 
ju2  od  stu  lat  znaj 
przynieść. 

Pobiegł  po  win' 
2onie  nasypać  do  swojej  szklanki  trucizny, 
nim  zaczną  pić  wino,  trącić  kieliszki  i  zamie- 
nić je.  Wrócił  Czarnoksiężnik;  iona  Lady  zro- 
biła wszystko,  co  jej  mąż  zalecił.  Wypił  Czat- 
noksięfnik  pół  kieliszka  i  dziwił  się,  te  takie 
mocne  wino. 

—  Pij  do  końca,  prosi  królewna. 
Czarnoksiężnik    wypił  do  końca  i  padł  na 

ziemię.  Lada  wyskoczył  z  pod  łó2ka,  glowĘ 
Czarnoksiężnikowi  odciął  i  odwiązał  latarenkę, 
która  była  przywiązana  pod  pachą  u  Czarno- 
księżnika.   Czyrk,  czyrk;  wyskakuje  mołodiejc. 

—  Zabierz  i  wrzuć  tego  człowieka  do  biota. 
Król  w  swoim  domu  gniewa  się  na  żołnie- 
rzy, że  Ladę  wypuścili  2  więzienia. 

Lada  znowu  czyrk,  czyrk  po  latarence  i  roz- 
kazuje: „Zanie.ś  nas  z  dworcem,  z  ogrodem  na 
stare  miejsce," 

Rano  wstaje  król,  płacze  nad  stratą  córld. 
Wtem  podchodzi  do  okna  i  widzi  dworzec 
Lady  na  uprzedniem  miejscu;  w  ogrodzie  cho- 
dzą różne  zwierzęta,  ptaki  śpiewają,  gęsi,  ła- 
będzie, kaczki  pływają  po  stawie;  w  ogrodzie 
płynie  rzeka,    przez  którą  mo'5t  prowadzi;  na 
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moście  spacerują  panowie.  Król  uradowany 
spotyka  Ladę  i  córkę. 

—  Teraz  będziemy  żyli  spokojnie,  mówi 
Lada,  bo  ten,  który  nam  szkodził,  martwy 
w  błocie  leży;  a  ja  za  pomocą  latarenki,  co 
zechcę,  zrobię  i  na  wojnie  nawet  zwyciężę. 

Zaczęła  się  wojna.  Lada  potarł  po  pierście- 
niu i  latarence  i  wyskoczyło  dwóch  mołodziej- 
ców.  Lada  im  rozkazuje,  aby  szli  bić  się  za 
niego  i  za  króla.  Pobili  nieprzyjaciela,  a  król 
z  Ladą  żyją  odtąd  szczęśliwie. 


Tom  X. 


IX. 


Było  to  dawniej.  Pewien  starzec  miał  trzy 
córki,  które  były  bardzo  leniwe  i  nic  nie  clicia- 
ły  robić.  Ojciec  był  biedny,  nie  miał  ich  czem 
karmić.  Pewnego  razu,  gdy  zecłiciały  jeść, 
ojciec  zaprowadził  je  do  lasu,  żeby  uzbierać 
trocłię  jagód.  Było  ich  bardzo  obficie  w  le- 
sie, ale  córki  nie  chciały  się  trudzić  zbiera- 
niem, chcąc,  żeby  ojciec  dla  nich  uzbierał. 
Ojciec  mówi:  „Odejdę  dalej  w  las  po  jagody; 
jak  zapukam  kijem  w  drzewo,  przybiegnijcie 
do  mnie."  Odszedł.  Po  niejakim  czasie  sły- 
szą córki  pukanie. 

—  Pobiegnijmy  do  ojca,  zapewne  już  dużo 
jagód  uzbierał. 

Przybiegają,  ale  ojca  nie  znajdują,  tylko 
kij  przywiązany  do  drzewa.  Zaczęły  płakać, 
Z  ich  łez  utworzyła  się  rzeka  i  płynęła  aż  do 
carskiego  dworca.  Carewicz  wychodzi  i  dzi- 
wi się,  że  wczoraj  nie  było  rzeki,  a  dziś  jest; 
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mówi  do  sług:  „Idicie,  odszukajcie  początek 
tej  rzeki."  Jeden  sługa  szedł,  szedł,  wrócił 
i  mówi:  „Nie  można  początku  znaleźć."  Care- 
wicz posyła  drugiego  sługę  i  ten  nie  znalazł. 
Posyła  trzeciego:  „Wielką  nagrodę  otrzymasz, 
jeżeli  początek  rzeki  odnajdziesz,"  Trzy  dni 
chodził  sługa,  nie  znalazł  początku.  W  końcu 
Carewicz  zamierza  sam  iść;  nasmarował  chleb 
masłem,  włożył  do  torebki  i  poszedł. 

Szedł,  szedł  przez  trzy  dni,  a  czwartego 
dnia  spostrzega  trzy  piękne  dziewczyny;  z  ich 
oczu  łzy  się  leją  i  zamieniają  się  w  rzekę. 

—  Czego  płaczecie,  piękne  dziewczyny?  za- 
pytuje Carewicz. 

—  Ojciec  nas  tu"  przyprowadził  i  zostawił, 
odpowiadają. 

—  Może  nie  chciałyście  nic  robić? 

—  Przeciwnie,  ciężko  pracowałyśmy. 

—  Cóż  wy  umiecie? 

Starsza  mówi:  „Ja  umiem  jedwabne  nici 
prząść;"  druga  dodaje:  „Ja  materję  jedwabną 
umiem  tkać;"  młodsza  powiada:  „Ja  mogę  uro- 
dzić takiego  syna,  który  będzie  miał  złote 
ręce  po  łokcie  i  srebrne  nogi  po  kolana." 

Carewicz  zabrał  wszystkie  do  swego  pań- 
stwa; ożenił  się  z  najmłodszą  i  z  nią  zamiesz- 
kał w  swoim  dworcu.  Żyli  bardzo  szczęśliwie, 
ale  po  niejakim  czasie  Carewicz  musiał  wy- 
jechać na  wojnę.     W  czasie  jego  nieobecności 
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urodził  mu  się  syn.  Starsze  siostry,  zazdrosz* 
cząc  szczęścia  młodszej  naradzają  się,  jakby 
ją  zgładzić  ze  świata. 

Pisze  matka  Carewioza  do  syna  o  urodze- 
riu  syna  ze  złotemi  rękami  i  srebrnemi  no- 
gami, prosząc,  aby  rycłilej  wracał  do  domu. 
Oddała  posłańcowi  list.  Ten  szedł,  szedł  i  za- 
szedł do  starszej  siostry  żony  Carewicza. 

—  Jest  łaźnia  napalona,  mówi  starsza  sio- 
stra, pójdź  umyć  się. 

Posłaniec  poszedł  do  łaźni,  a  tymczasem 
starsza  siostra  zniszczyła  list  od  matki,  a  sa- 
ma w  jej  imieniu  napisała,  że  Carewiczów  a 
urodziła  potwora,  w  pół  niedźwiedzia,  w  pół 
wilka.  Posłaniec  poszedł  dalej  i  zaszedł  do 
drugiej  siostry,  a  ta  do  listu  od  siebie  doda- 
ła, że  urodził  mu  się  syn  w  pół  lew,  w  pół 
tygrys,  ni  żuk,  ni  żaba;  rzuca  się  na  wszyst- 
kich, matka  obawia  się  go  i  zapytuje,  co  z  nim 
zrobić?  Posłaniec  przyniósł  list  do  króla.  Król 
odpisał  do  matki:  Jakiby  tam  syn  się  urodził, 
niech  pozostanie  do  mego  powrotu. 

Posłaniec  wracając  zaszedł  znowu  do  sio- 
stry królowej.  Ta  posłała  go  do  łaźni,  sama 
list  od  króla  zniszczyła,  a  na  to  miejsce  napi- 
sała, żeby  zaraz  zgubić  nowonarodzonego. 
Posłaniec  zaszedł  do  drugiej  siostry  królowej* 
Ta  dodała  jeszcze  do  listu  niby  od  króla,   że 
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jeżeli  znajdzie  przy  życiu  nowonarodzonego 
potwora,  to  żonie  i  matce  głowy  ściąć  każe. 
Matka  przeczytała  list  i  mówi  do  syno- 
wej: -Kochana  synowa,  co  mamy  zrobić? 
Patrz,  co  pisze  król.  Połóżmy  dziecko  między 
gęsi,  niech  one  je  zaszczypią."  Podrzucili 
dziecko,  ale  gąsior  odstępuje  i  mówi  do  gęsi: 
Nie  ruszajcie  dziecka,  będzie  ono  naszym  gos- 
podarzem. Nazajutrz  przychodzą  zobaczyć, 
co  się  z  dzieckiem  stało  i  znajdują  je  nietknię- 
tem.  Zabierają  je  i  rzucają  do  chlewu  Świn. 
Świnie  podchodzą,  a  wieprz  największy  mówi: 
„Nie  idicie  do  tego  kąta,  w  którym  dziecko 
leży:  będzie  ono  naszym  gospodarzem."  Pod- 
rzucali je  krowom,  koniom,  a  zawsze  znajdo- 
wali je  ży wem.  Zanieśli  je  do  źrebców.  Star- 
szy ze  źrebców  spojrzał  na  złote  ręce  i  srebrne 
nogi  i  rozkazał  innym  nie  ruszać  dziecka. 
Zrana  znajdują  dziecko,  ale  złoto  z  rąk  i  nóg 
znikło,  „Co  z  niem  zrobimy  teraz,  mówi  matka 
do  synowej;  porzućmy  je  w  lesie;  teraz  nogi 
i  ręce  nie  świecą  się:  z  pewnością  już  go  zje- 
dzą zwierzęta.  Zanieśli  do  lasu  i  pod  krza- 
kiem porzucili.  Niedaleko  od  tego  miejsca 
mieszkał  osadnik  (bobyl).  Baba  piekła  bliny; 
nie  wystarczyło  jej  chróstu;  mówi  do  męża: 
„Idź  i  przynieś  chróstu.**  Mąż  poszedł.  Za- 
czął rąbać  krzak,  wtem  usłyszał  głos:  „Ach, 
ojcze,  nie  odetnij  mi  ręki."     Zdziwił  się  osad- 
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nik:  „Nikt  nigdy  mnie  w  życiu  ojcem  nie  na- 
zywał; widocznie  Pan  Bóg  posyła  mi  dziecko." 
Z  radości  drugi  raz  uderzył  powoli  siekierą 
po  krzaku.  Znowu  słyszy:  „Ach,  ojcze,  nie 
odetnij  mi  nogi."  Trzeci  raz  uderzył:  „Acli, 
ojcze,  nie  odetnij  mi  głowy;  zabierz  mnie  z  so- 
bą do  domu,"  Pocłiwycił  stary  dziecko  i  ura- 
dowany biegnie  do  żony,  wołając:  Pan  Bóg 
dał  mi  syna!  Osadnik  był  bogaty.  Zaprosił 
on  całą  wioskę,  i  panów  i  sług  na  bal.  Trzy 
dni  hulali. 

Wraca  król  z  wojny  do  domu  i  pyta: 
„Gdzież  mój  syn?"  Matka  mu  odpowiada:  „Głu- 
piś ty,  głupi,  takiego  syna  kazałeś  stracić" 
i  pokazuje  mu  list.  „To  nie  ja  pisałem,  woła 
król,  ale  mój  syn  zapewne  jeszcze  żyje."  Roz- 
syła po  całem  królestwie  wiadomość,  że  kto 
policzy  orzechy  w  zamkniętem  pudełku,  ten 
synem  jego  będzie.  Zbierają  się  gienerałowie, 
pułkownicy,  starają  się  policzyć  i  nie  mogą. 
Przychodzi  do  króla  baba  i  opowiada,  że 
w  tej  wiosce,  gdzie  ona  mieszka,  bobyl  zna- 
lazł w  lesie  syna;  chłopak  ładny  i  rozumny, 
może  on  potrafi  orzechy  policzyć.  Posłali  po 
niego.  Przyszedł.    Król  upodobał  go  od  razu. 

—  No,  policz,  ile  tu  orzechów? 

—  Zgoda,  policzę,  niech  mi  tylko  nikt  nie 
przeszkadza. 


—     87     — 

Chłopiec  stanął  przed  królem  i  zaczął  mó- 
wić: „Jeden  starzec  miał  trzy  córki,  dwa 
orzechy  w  pudełku,  córki  były  bardzo  leni- 
we, dwa  orzechy  w  pudełku,  i  t.  d.  i  t.  d. 
(bajka  się  powtarza) 

Jak  skończył  opowiadanie,  ojciec  pochwycił 
go  w  ramiona  i  uznał  go  za  swego  syna. 

—  Oto  kto  mi  policzył  orzechy  w  pudeł- 
ku! zawołał. 

Siostrom  królowej  kazał  ściąć  głowy. 


X. 

&  w  i  d  a. 

Król  miał  syna,  któremu  na  imię  było  Gwi- 
da.  Król  chciał  go  ożenić:  i  jedną  królewnę 
i  drugą  mu  radzi  wziąć,   syn  się.  nie  zgadza. 

„Ja  chcę  pogańską  córkę  wziąć  za  żonę/ 
mówi  syn.  Ojciec  mu  powiada:  „Jakże  się 
z  nią  ożenisz,  jeżeli  ona  w  innego  Boga  wie- 
rzy?" Ale  w  końcu  zgodził  się  i  pojechał 
starać  się  o  pogankę  dla  syna.  Znalazł  tam 
już  sześciu  swatów.  Powiedziano  mu,  po  co  on 
przyjechał  i  że  powinien  sam  Gwida  tu  być. 
Przyjechał  Gwida.  Tamci  mówią  mu,  że  wal- 
ka rozstrzygnie  między  niemi,  do  kogo  kró- 
lewna ma  należeć. 

—  Zgoda,  odpowiada  Gwida,  ale  wprzódy 
ułóżmy  się  na  piśmie,  żeby  odpowiedzialności 
nie  było:  jeżeli  zginiemy,  to  jak  świnie. 

Zaczęli  się  bić,  Gwida  wszystkich  poza- 
bijał. 
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—  Moja  teraz  królewna,  zawołał. 
Oddali    mu    królewnę;    dali   jej    w  drogę 

bałwanki,  do  których  chciała  się  modlić. 

—  Nie  kłaniaj  się  tym  bożkom,  powiedział 
Gwida:  my  mamy  swego  Boga  i  Matkę  Jego, 
Najświętszą  Pannę. 

Gwida  nauczył  ją  modlić  się  i  żyli  szczę- 
śliwie parę  lat.  Wtem  pewnego  razu,  gdy 
Gwida  wyszedł  w  pole,  słyszy  głos  z  góry: 
Wziąłeś  żonę  od  pogan,  obrońże  mnie  teraz 
od  nich.  Spojrzał  Gwida  do  góry,  nikogo  nie 
widzi.  I  znowu  słyszy  słowa:  „Gwido,  broń 
ranie  od  pogan."  Obejrzał  się  i  nic  nie  widzi. 
Za  trzecim  razem  usłyszał  też  same  słowa  i  zo- 
baczył w  obłokach  Chrystusa.  „Gwido,  broń 
mnie  od  pogan!" 

—  Gdzie  są  oni?  zapytuje  Gwida. 

—  W  Jerozolimie,  tam  mnie  prześladują 
poganie:  wchodzą  do  kościoła  dla  naigrawania 
się;  wypędź  ich  odemnie. 

Poszedł  Gwida  i  jednej  chwili  znalazł  się 
w  Jerozolimie.  Wchodzi  do  kościoła  i  pyta  po- 
gan: „Czy  wierzycie  w  Boga  i  w  Matkę  Boską?" 

—  Mamy  swoich  bogów,  odpowiadają. 
Gwida    zaczął    ich     wypędzać;     pozabijał 

wszystkich,  zostawiając  tylko  tych,  którzy 
padali  na  kolana  i  modlili  się  do  Boga  praw- 
dziwego. Ale  w  czasie  walki  stargał  swoje 
siły  i  stał  się  słabym,  starym,  włosy  mu  po- 


—     90     — 

bielały.  Zechciało  mu  się  wrócić  do  żony 
i  poszedł.  Po  drodze  spotyka  Syłtana,  który 
go  zapytuje:  „Dokąd  idziesz,  Gwido?" 

—  Idę  do  domu;  a  tyś  co  za  jeden? 

—  Póki  byłem  młody,  służyłem  u  króla, 
ale,  gdy  się  zestarzałem,  znalazł  się  inny  wo< 
jownik,  nazwiskiem  Kartauz  z  siedmiu  synami, 
który  moje  miejsce  zajął,  a  mnie  wypędził. 

Gwida  prosi  Kartauza,  aby  mu  poskrobał 
w  głowie,  dodając,  że  go  boli.  Zgodził  się 
Syłtan.  Gwida  położył  głowę  na  kolana  Sył- 
tana i  zasnął.  Podczas  snu  z  ust  Gwidy  wy- 
sunął się  ogromny  biały  kij  i  zawisł  w  po- 
wietrzu niezbyt  wysoko.  Gdy  Gwida  się  obu- 
dził, Syłtan  zapytuje:  „Co  ci  się  śniło." 

—  Nic  mi  się  nie  śniło. 

—  A  ja  widziałem  kij  biały,  który  wysu- 
nął się    z  twych  ust  i  nad  pagórkiem  zawisł. 

—  Pokaż  mi  go. 

Syłtan  mówi  mu,  aby  wszedł  na  górę. 
Gwida  go  usłuchał,  kij  się  spuścił.  Gwida 
wziął  go  i  włożył  do  torby.  Nareszcie  Gwi- 
da mówi  do  Syłtana:  Zostań  tu,  ja  po  ciebie 
przyślę  i  znowu  będziesz  wojownikiem,  jak 
wprzódy  i  na  dawnym  miejscu  zostaniesz  aż 
do  śmierci. . 

Przychodzi  Gwida  do  króla:  Kto  jesteś? 
zapytuje  król. 
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—  Zapewneś  słyszał  o  mnie:  jestem  ten, 
który  wypędził  pogan  z  Jerozolimy. 

—  Zostań  u  mnie  wojownikiem. 

—  Nie  mogę:  mam  swoje  królestwo  i  żonę; 
ale  powiedźcie  mnie,  dla  czegóście  wypędzili 
zasłużonego  wojownika? 

—  Zestarzał  się,  a  Kartauz,  dobry  wojow- 
nik, z  siedmiu  synami  zastąpił  go. 

—  Przywołajcie  Syłtana  na  powrót:  on 
ma  boską  pomoc. 

Usłyszał  te  słowa  Kartauz  i  rozgniewał 
się.  Gdy  na  noc  król  kazał  dla  Gwidy  przy- 
gotować jedwabną  pościel  pod  oknem,  jeszcze 
więcej  oburzył  się  i  mówi  do  swoich  dzieci: 
„Musimy  tego  Gwidę  zgubić,  a  powiemy  kró- 
lowi, gdy  zapyta  o  niego,  że  uciekł.  Podsta- 
wili pod  okno  drabinę,  okno  wyjęli,  a  Gwidę 
razem  z  łóżkiem  do  morza  wrzucili.  Król  miał 
trzecłi  rybaków,  których  było  obowiązkiem 
dostarczać  królowi  rybę  na  obiad.  Wyjechali 
rybacy  na  morze  i  widzą  ładnego  ptaszka. 
Popłynęli  za  ptakiem  i  dopłynęli  do  wyspy; 
ptak  znikł,  a  oni  tu  spostrzegli  łóżko  z  czło- 
wiekiem. „Jeżeli  ryby  nie  nałapiemy,  to  cho- 
ciaż człowieka  do  króla  zawieziemy,  będzie 
kontent.** 

W  tym  czasie  Kartauz  mówi  do  króla:  „Oto 
wasi    wojownicy:    uciekł    w  nocy    z  łóżkiem 
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i  pościelą."  Wtem  przynoszą  rybacy  Gwidę, 
śpiącego  w  łóżku,  mówiąc:  „Królu,  rybyśmy 
nie  złapali,  ale  za  to  przynosimy  człowieka, 
śpiącego  na  jedwabnej  pościeli;  myśleliśmy, 
że  to  ptak  i  pędziliśmy  się  za  nim.  Rozgnie- 
wał się  król  na  Kartauza,  domyślając  się,  że  to 
jego  sprawa,  a  rybakom  podziękował  i  po- 
wiedział, że  otrzymają  wielką  nagrodę. 

«Kartauz  nie  chce  ustąpić  i  wyzywa  Gwi- 
dę do  walki.  Król  pozwala  na  to,  ale  każe 
im  wprzódy  posilić  się,  żeby  nabrali  siły.  Po 
nasyceniu  się,  król  naznaczył  trzy  godziny, 
w  ciągu  których  walka  powinna  ustać,  gdy 
której  stronie  pić  się  zechce.  Stają;  z  jednej 
strony  Gwida,  a  z  drugiej  Kartauz  z  synami. 
Bili  się  półtorej  godziny,  Kartauz  zechciał  pić. 
Napił  się  Kartauz  z  dziećmi  i  znowu  walczyć 
zaczęli.  Po  niejakim  czasie  Gwida  zechciał 
pić,  ale  Kartauz  nie  zgodził  się.  Gwida  czu- 
je się  jeszcze  mocniej  spragniony;  woda  sama 
przypłynęła  mu  do  ust;  Gwida  napił  się,  nie 
przestając  bić  się,  sił  mu  przybyło.  Wy- 
jął z  torby  kij,  dany  mu  od  Boga  i  jednem 
uderzeniem  zabił  czterech  synów,  uderzył  dru- 
gi raz,  padł  Kartauz  z  trzema  synami.  Po- 
został sam  Gwida.  iCróI,  widząc,  że  Gwida 
jest  zwycięzcą,  namawia,  aby  został  u  niego 
wojownikiem. 
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"-  Nie  mogę,  odpowiada  Gwida;  we£  Sył- 
tana,  jemu  będzie  Bóg*  pomagał  i  on  wszyst- 
kich nieprzyjaciół  zawsze  zwycięży. 

—  Gdzież  go  mam  szukać? 

—  Wyjdę  w  pole,  spojrzę  tylko  i  będzie  tu.. 
Przybył  Syłtan  i  król  go  przyjął.    Gwida 

chce  odejść,  żegna  się  z  królem.  Król  daje 
mu  pieniądze  i  podarki.  On  nie  chce  nic 
przyjmować.  Król  prosi,  aby  wziął  cho- 
ciażby konia,  ale  Gwida  odmawia.  Wyszedł 
za  bramę  i  znalazł  się  w  swojem  królestwie. 
Do  żony  nie  poszedł,  ale  wynajął  sobie  miesz- 
kanie u  gospodyni,  która  miała  synka.  Gwida 
ze  starości  już  mało  widzi,  prosi  więc,  aby  syn 
gospodyni  zaprowadził  go  do  kościoła:  „Chcę 
pomodlić  się,  mówi,  a  może  zobaczę  kogo  ze 
znajomych;  całe  życie  spędziłem  na  wę- 
drówce, przyszedłem  tu  umrzeć."  Wchodzi 
do  kościoła  i  siada  pomiędzy  ubogiemi  wkruch- 
cie.  Wchodzi  żona  Gwidy  z  pięcioletnim  sy- 
nem, daje  jałmużnę  ubogim  i  zaleca,  aby  się 
modlili  za  Gwidę:  jeżeli  żyje,  niech  wróci  do 
domu;  jeżeli  zaś  umarł,  niech  się  modlą  za 
jego  duszę.  Gwida  poznał  ich,  pochwycił  ko- 
chanego syna  w  ramiona,  przyciska  go  do 
piersi.  Rozgniewała  się  królowa:  „Każdy  że- 
brak ma  mego  syna  całowaćl"  W  czasie  na- 
bożeństwa Gwida  udał  się  do  księdza,  odbył 
spowiedi  i  powiedział  do  chłopca,    który   go 
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przyprowadził,  aby  się  udał  za  tą  panią,  któ- 
ra mu  dała  jałmużnę  i  której  syna  on  ucało- 
wał i  zobaczył  do  jakich  drzwi  i  do  jakiego 
mieszkania  ona  wejdzie.  Chłopiec  wrócił  i  opo- 
wiedział, gdzie  pani  mieszka.  Na  to  Gwida 
posyła  chłopca,  żeby  powiedział  pani,  że  Gwi- 
da umierający  prosi,  aby  natychmiast  z  synem 
przybyła  do  niego.  Chłopiec  poszedł,  ale  pa- 
ni nie  uwierzyła,  mówiąc,  że  Gwida  nie  mógł 
gdzieindziej  zatrzymać  się,  że  byłby  do  swojej 
żony  przyszedł.  Wówczas  Gwida  dał  mu 
ślubny  pierścionek,  który  jak  tylko  królowa 
zobaczyła,  zerwała  się  spiesznie  i  z  synem 
przybyła  do  Gwidy.  Gwida  pobłogosławił 
eh  i  powiedział:  ,,Idę  do  nieba;  dla  was  tam 
miejsce  przygotowane;  nie  będziecie  tam,  gdzie 
wasi  ojcowie." 

Gwida  skonał,  aniołowie  zabrali  go  do 
nieba.  Kartauz  z  synami  do  piekła  poszedł. 
Syłtan  do  samej  śmierci  był  wojownikiem 
u  króla  i  szczęśliwie  zawsze  wojował. 


XI. 


l£%dra  Helena. 

Pewien  król  miał  córkę,  imieniem  Hele« 
na;  oboje  byli  bardzo  bogobojni.  Córka  się 
modliła  temi  słowy:  „Matko  Boska  i  moja, 
daj  mi  szczęście/ 

Wkrótce  Helena  straciła  ojca.  Minęło  sto 
pięćdziesiąt  ląt  od  jego  śmierci.  Przyjeżdżali 
do  niej  swaty,  ale  ona  postanowiła  wyji^ć  za 
mąż  tylko  za  tego,  którego  wskaże  Matka 
Boska.  Umarła  matka  Heleny  i  jeszcze  sto 
pięćdziesiąt  lat  minęło.  Helena  bardzo  zechcia* 
ła  wyjść  zamąż;  poszła  przed  obraz  Najświęt- 
szej Panny  i  prosi:  „Daj  mi,  Matko  Boska, 
mężal" 

—  Dam  ci  męLŻa,  odpowiada  Matka  Boska, 
tylko  się  nie  obawiaj  go  i,  kiedy  będziecie 
siedzieć  obok  siebie,  to  wepnij  mu  szpilkę  do 
ubrania  i  idi  za  nim:  jak  wejdzie  do  jakiego 
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domu,  postępuj  za  nim;  jak  otworzy  drzwi, 
wrzuć  za  nim  kłębek,  a  jak  zamknie  drzwi, 
wracaj  do  domu  nie  oglądając  się. 

Helena  wróciła  do  domu,  umyła  się,  ubra- 
ła się  ładnie,  nakryła  stół  na  dwie  osoby 
i  oczekiwała  narzeczonego.  Wtem  widzi  pa- 
na młodego  w  białem  ubraniu.  Helena  prosi, 
żeby  usiadł  za  stołem.  Siedząc  obok  niego, 
wpięła  mu  szpilkę  w  ubranie.  Pan  młody 
zabiera  się  do  wyjścia,  ona  chce  go  odpro- 
wadzić do  domu. 

—  Nie  trzeba  mnie  odprowadzać,  mówi  on. 

—  Mnie  Matka  Boska  kazała  ciebie  odpro- 
wadzić. 

Potem  zamilkła,  ale  niepostrzeżenie  poszła 
za  nim.  Pan  młody  wchodzi  do  otwartego 
kościoła,  wstępuje  do  grobu  i  kładzie  się  do 
trumny.  Helena  wrzuciła  kłębek  do  trumny 
i  sama  wyszła;  kościół  zamknął  się  zaraz.  Gdy 
wróciła  do  domu,  Najświętsza  Matka  mówi  do 
niej:  „Każ,  żeby  ci  przygotowano  trumnę  z  czy- 
stego złota,  ubierz  się  w  kwiaty  i  wianek;  wło- 
żysz suknię,  którą  ci  ojciec  jeszcze  kazał  zro- 
bić do  ślubu;  położysz  się  do  trumny,  a  ja 
przyjdę  zobaczyć,  czy  ładną  jesteś."  Helena 
wszystko  to  spełniła.  Przychodzi  Matka  Bos- 
ka i  pyta:  „Czy  ci  się  podobał  narzeczony?" 

—  Bardzo  mi  się  podobał,  odpowiada  He- 
lena. 
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Wtedy  Matka  Boska  dotknęła  się  jej  rę- 
ki i  Helena  została  bez  życia.  Matka  Boska 
zawołała:  „Nieście  trumnę  na  krzyżową  dro- 
gę." Dziewczyny  myślały,  że  to  głos  Heleny; 
zaniosły  trumnę  na  krzyżową  drogę,  postawi- 
ły i  odeszły,  płacząc  po  Helenie  królewnie. 
Obejrzały  się  i  widzą,  że  od  trumny  blask 
oświeca  całe  pole.  Wróciły  do  domu,  spoj- 
rzały na  pole,  a  już  tam  ciemno. 

—  Zapewne  naszą  mądrą  Helenę  kto  ukradł; 
szkoda,  żeśmy  ją  tam  zaniosły. 

Przez  noc  na  krzyżowej  drodze  wyrósł 
piękny  kwiat  w  miejscu,  gdzie  trumna  stała. 

Jedzie  drogą  królewicz  z  trzema  gienera- 
łami,  zobaczył  kwiat  i  mówi:  „Cały  świat 
przejecłiałem,  a  tak  ładnego  kwiatka  z  takim 
zapachem  nigdy  nie  spotkałem.  Każe  króle- 
wicz jednemu  z  gienerałów  zerwać  go.  .  Ten 
spróbował,  ale  mu  się  nie  udało.  Każe  dru- 
griemu,  ale  i  ten  nie  mógł.  Posyła  trzeciego 
i  mówi:  „Kochany  bracie,  zerwij  mi  ten  kwia- 
tek, a  pół  królestwa  ci  oddam;  bez  tego 
kwiatka  nie  pojadę  do  domu."  Próbował  trze- 
ci, ale  spocił  się,  zmęczył  się,  a  nic  nie  do- 
kazał.  Poszedł  sam  królewicz.  Zaledwie  się 
dotknął,  a  kwiat  mu  pozostał  w  ręku.  Zawią- 
zał kwiat  do  jedwabnej  chustki  i  powiózł  do 
domu.  Zapach  był  tak  silny,  że  gdy  wrócił 
do  domu,  ojciec  w  siódmym  pokoju  poczuł  go 
Tom  X.  7 
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i  myśli:  Zapewne  syn  przywiózł  różne  zapa- 
chy z  cudzych  krajów.  Królewicz  tymcza- 
sem wszedł  do  swego  pokoju,  wbił  w  ścianę 
złote  kółko  nad  łóżkiem  i  do  niego  kwiat 
włożył.  Poszedł  na  obiad,  a  lokaj  w  dziurę 
od  klucza  zaglądał  do  pokoju  królewicza.  Spo- 
strzegł, że  kwiatek  się  ruszał,  upadł  na  łóżko, 
z  łóżka  na  podłogę  i  przemienił  się  w  śliczną 
królewnę.  Królewna  chodzi  po  pokoju  i  mó- 
wi: „Jeść  mi  się  chce,  bardzo  byłabym 
wdzięczną  temu,  ktoby  mnie  nak^mił.'' 

Po  obiedzie  przychodzi  królewicz  do  swe- 
go pokoju,  a  sługa  zapytuje:  „Dla  czego  nam 
nie  powiedziałeś,  że  przywiozłeś  sobie  piękną 
królewnę?" 

—  Co  ty  mi  głupstwa  plecdesz,  odparł  kró- 
lewicz. 

—  Zostań  na  drugi  dzień  w  swoim  pokoju 
w  czasie  obiadu,  zobaczysz  to,  co  ja  widzia- 
łem. 

Drugiego  dnia  królewicz  został  w  swoim 
pokoju,  schował  się  do  szafy  i  patrzy  przez 
szparę.  Lokaj  nakrył  stół  na  dwie  osoby,  za<- 
stawił  go  różnemi  potrawami,  cukrami,  owo- 
cami i  sam  wyszedł.  Kwiatek  zaczął  się  huś- 
tać, upadł  na  łóżko,  a  z  łóżka  na  podłogg 
i  z  kwiatka  wyszła  piękna  królewna;  napisano 
na  niej:  Mądr£i  Helena.     Helena  mówi:  «Pb* 
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dziękowałabyś  bardzo  temu,  ktoby  mnie  na- 
karmił:" 

Wyskoczył  królewicz  z  szafy:  „Ja'  cię  na:- 
kaartnię.'' 

Siedli  za  stół  i  zaczęli  jeść.  Helena  nie 
chciała  pić  willa,  ale  potem  dała  się'  namówić. 
K^rólewłcż  wypił  pół  kieliszka,  a  ona  dokoń- 
czyła. Wtem  patrzał  a  już  kwiatek  znikł 
i  niema  wi^c  gdzie  schować  się  królewnie. 

Królewicz  powiada  do  służącego:  „Miałem 
cię  rozstrzelać,  ale  teraz  będziesz  mi  bratem, 
boś  prawdę  powiedział  i  oddam  ci  połowę 
królestwa." 

- —  Nie  chcę  ja  królestwa,  zostanę  tylko 
twoim  wiernym  sługą. 

-^  Id£  więc  do  moich  rodziców  i  proć^  aby 
mi  pozwoli  ożenić  się.  Jeżeli  zapytaj  ą,  z  kim 
mam  się  żenić,  powiedz,  żeś  sam  mnie  wy- 
swatał. 

Przychodzi  sługa  do  rodziców  i  prosi,  że« 
by  królewiczowi  pozwolili  ożenić  się. 

—  Z  kim  ma  się  żenić,  odpowiadają  ro- 
dzice, jeżeli  jest  małoletni  i  w  swaty  nie  jeź- 
dził? 

—  Pozwólcie  tylko,  a  już  ja  mu  wyswa- 
tam. 

—  Niech  że  ją  zobaczymy,  czy  warta  na- 
szego syna. 


rrr 
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Prowadzi  królewicz  Helenę  za  rękę. 

Jak  zobaczyli  rodzice  Helenę,  byli  nią  za- 
chwyceni i  na  ślub  zezwolili. 

Już  do  wesela  wszystko  przygotowane,  alo 
Helena  mówi:  „Ja  pójdę  tylko  za  tego,  które- 
go mi  dała  Matka  Boska;  za  królewicza  nie 
pójdę.  Pomimo  to  sadzą  ich  do  karety  i  wiozą 
do  kościoła.  Postawili  na  kobiercu;  Helena 
mówi  do  księdza,  że  nie  pójdzie  za  królewicza; 
spojrzała  z  pod  lewej  ręki  i  spostrzegła  trupa 
narzeczonego,  którego  jej  naznaczyła  Matka 
Boska. 

—  Oto  mój  narzeczony,  powiada  do  księ- 
dza, z  nim  daj  mi  ślub. 

Ale  trup  przemówił:  „Dziękuję  ci,  Heleno, 
żeś  mię  wybawiła  z  piekła;  bierz  ślub  z  kró- 
lewiczem.**  Po  tych  słowach  trup  znikł.  Mło- 
dzi pobrali  się  i  dotąd  żyją  szczęśliwie. 


XIŁ 

Ubogi  chłopiec  chodził  po  jałmużnie. 

Pewnego  razu  zaszedł  do  kupca,  któremu 
się  bardzo  podobał  i  ten  odezwał  się  do  żony: 
^Dzieci  nie  mamy*  weimy  tego  sierotę;  bę- 
dziemy mieli  z  niego  pomoc  i  usługę/ 

—  Czy  zostaniesz  u  nas,  pyta  kupiec 
chłopca,  czy  chcesz  być  naszym  synem  i  na- 
zywać nas  rodzicami? 

—  Ojcze  i  matko,  będę  wam  wiernie  słu- 
żył, jak  syn  rodzony. 

Tak  się  im  dobrze  wiodło  w  handlu,  że 
sklep  był  zawsze  przepełniony. 

—  Dobrze,  żeśmy  tego  sierotę  wzięli:  jego 
szczęściem  zarabiamy  w  dzień  tyle,  ile  wprzó- 
dy nie  zarabialiśmy  w  tydzień. 

Chłopiec  już  doszedł  dwudziestu  lat.  A  że 
handel  szedł  gorzej,  kupiec  mówi:  „Zapewne 
chłopiec  nas  okrada;  może  chce  się  żenić 
i  uciec  od  nas." 
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Jak  się  chłopiec  dowiedział,  że  go  posą- 
dzają^ zaklinał  się,  że  nic  nie  bierze.  Pewne- 
go razu  cliłopcu  się  śni,  że  starzec  przycliodzi 
do  niego  i  mówi:  „Musisz  jutro  odejść  stąd; 
poproś,  żeby  ci  kupcowa  coś  upiekła  wielkości 
kurzego  jajka;  jeżeliby  cię  zatrzymywali,  po- 
wiedz, że  stracą  na  tern." 

Kupcowa  upiekła  pierożek,  zasiedli  za  stół, 
nasycili  się,  a  chłopiec,  chcąc  odejść,  prosi 
rodziców  o  błogosławieństwo*  Rodzice  roz- 
płakali się.  Kupiec  mówi  do  chłopca:  „Idź 
do  piwnicy,  tam  znajdziesz  dwanaście  beczek 
złota;  jedną  z  nich  zabierz  sobie." 

Tymczasem  kazał  jedną  beczkę  napełnić 
piaskiem  i  postawić  tuż  przy  wejściu. 

Wchodzi  cłxłopi?c  z  kupcem  do  piwnicy 
i  ipówi:  „Ją,  ojcze,  wybierać  nie  chcę,  niech 
ta  pierwsza  będzie  moją."  Sznurami  przymo- 
cował beczkę  na  plecy,  pożegnał  się  i  w  dro- 
gę wyruszył.  Idzie  drogą  i  widzi  stary  koś- 
ciół z  wybitemi  oknami;  mówi:  „Boże,  co  mam 
dźwigać  ten  ciężar,  wolę  zostawić  tę  beczkę 
w  tym  kościele;  ksiądz  znajdzie,  to  albo  ten 
stary  kościół  naprawi,  albo  biednym  złoto 
rozda."  Zdjął  z  siebie  beczkę,  wybił  dno  i  wi- 
dzi w  niej  piasek.  „Ach,  Boże,  nie  ja  winie- 
nem;  to  kupiec  Cię  oszukał!  Co  mam  robić?  Chy- 
ba rozsypię  ten  piasek,  żeby  można  było  wy- 
godniej klęczeć."  Rozsypał  w  kościele,  dokoła 
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kościoła,  trochę  sobie  do  kieszeni  i  poszedł 
swoją  drogą.  Idzie  dalej  i  słyszy  głps:  „Kto 
w  Boga  i  wszystkich  świętych  wierzy,  niech 
mię  ratujęl'' 

Chłopiec,  sądząc,  że  ktoś  jest  napastowany 
od  zwierząt,  podchodzi  i  widzi,  że  żmija  pali 
się  na  jodle. 

—  Ratuj  mnie! 

—  Gdybym  wiedział,  że  to  ty  wołasz  o  po- 
mpCy  byłbym  nie  zboczył  z  drogi. 

—  Bracie,  ratuj! 

—  Jakże  cię  mam  ratować? 

—  Masz  piasek  w  kieszeni:  sypnij  nim  na 
jodłę,  to  ogień  zagaśnie,  a  ja  zejdę. 

Chłopiec  usłuchał.  Ogień  zagasł,  a  żmija 
rzuciła  mu  się  na  szyję. 

—  Ach  ty,  żmijo  sroga!  Gdybym  wiedział, 
że  myślisz  mnie  zadusić,  nigdybym  cię  nie 
ratował. 

Chce  iść  na  lewo,  a  żmija  zmusza  go  iść 
na  prawo.  Poszedł  na  prawo.  Droga  dobra. 
Wyszli  z  lasu,  aż  widzą  śliczny  pałac  cały 
ze  złota  i  srebra.  „Jeść  mi  się  chce,  mówi 
chłopiec,  zajdę,  może  kto  nakarmi." 

Wchodzi  do  pałacu;  wtem  czuje,  że  żmija 
znikła  z  szyi. 

W  pałacu  nikogo  niema;  stół  zastawiony 
jadłem;  wieczór  nadchodzi. 


—    104   — 

—  Posilę  się,  mówi,  przenocuję  i  pójdę  so- 
bie; do  kieszeni  nic  nie  wezmę. 

Posilił  się,  podziękował  Bogu  i  poszedł  do 
drugiego  pokój  u,  gdzie  znalazł  łóżko  jedwa- 
biem zasłane.  Położył  się  na  ziemię,  myśląc 
że  to  nie  dla  niego.  Wtem  pościel  z  łóżka 
na  podłogę  zlatuje.  „Jeżeli  to  dla  mnie,  to 
niech  znowu  na  łóżko  wróci."  Poćciel  znów 
na  łóżko  wróciła.    Przespał  noc. 

Nazajutrz  wchodzi  do  drugiego  pokoju  i  za- 
staje stół  zastawiony  po  królewsku.  Podjadł 
do  syta  i  mówi:  „Dziękuję  Ci,  Boże,  za  obiad! 
Dziękowałbym   i   gospodarzom,   gdyby  byli." 

Wtem  wbiega  królewna  i  mówi:  „Ratowałeś 
mnie,  ratuj  moich  braci;  jeden  z  nich  jest  jodłą, 
drugi  rybą,  trzeci  orłem;  masz  tacę  złota,  lasecz- 
kę i  list;  jeżeli  usłyszysz,  że  drzewo  skrzypi, 
nie  podchódi  blizko,  bo  cię  zabije;  wystaw 
tylko  rękę  z  listem,  a  przestanie  skrzypieć 
gałęziami  poruszać    i    przejdziesz   spokojnie.* 

Idzie  chłopiec,  drzewo  skrzypi,  gałęziami 
bije.  Wystawił  list,  drzewo  uspokoiło  się, 
wzięło  list,  a  natomiast  podało  mu  dwie  ga- 
łązki jodły. 

Wyszedł  chłopiec  z  lasu  i  spostrzega  jesz- 
cze piękniejszy  pałac  niż  pierwszy.  Już  wie- 
czór nadchodzi,  chłopiec  czuje  głód  i  chce  wy- 
począć. Wszedł  do  pierwszego  pokoju;  znaj- 
duje stół     zastawiony    po  królewsku  najwy- 
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borniejszem  jadłem.  Podjadł,  podziękował 
Bogu  i  poszedł  do  drugiego  pokoju,  gdzie 
znalazł  łóżko,  na  którem  się  przespał.  Na- 
zajutrz posilił  się,  podziękował  Bogu  i  chce 
już  iść.  Wtem  wchodzi  młody  królewicz: 
„Dziękuję  ci,  bracie,  że  mnie  i  siostrę  moją 
uratowałeś!" 

—  Jakim  sposobem  cię  uratowałem? 

—  List  mi  podałeś,  a  zmieniłem  się  w  kró- 
lewicza; oto  masz  tacę  srebra  i  list;  weź 
to  odemnie  i  udaj  się  do  morza;  jak  usłyszysz 
plusk  wody,  wystaw  ten  list,  w  przeciwnym 
razie  woda  cię  zaleje;  jeżelibyś  spotkał  roz- 
bójników, to  włóż  pod  pachę  dwie  gałązki 
jodły,  a  sam  zmienisz  się  w  drzewo. 

Chłopiec  podchodzi  do  morza,  słyszy  plusk 
wody  i  wyciąga  rękę  z  listem,  który  mu  wiatr 
wyrwał  z  rąk  i  doniósł  do  pluskającej  ryby. 
Chłopiec  poszedł  dalej;  napotyka  wspanialszy 
pałac  niż  dwa  pierwsze.  W  pierwszym  pokoju 
widzi  jadło  i  napoje.  Podjadł;  w  drugim  po- 
koju znalazł  łóżko;  przespał  się.  Nazajutrz 
już  ma  zamiar  wychodzić,  gdy  zbliża  się  do 
niego  piękny  królewicz  i  mówi:  „Dziękuję  ci, 
bracie,  żeś  ratował  siostrę,  która  żmiją  była, 
brata,  który  jodłą  był  i  mnie,  który  rybą  by- 
łem; weź  odemnie  tacę  srebra  i  łuskę  ry- 
bią: jeżeli  morze  ci  stanie  na  drodze,  podłóż 
pod  pachę  rybią  łuskę,   zmienisz  się    w  rybę 
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i  przepłyniesz  morzę.  W  cłrodze  spostrzeźesz 
mego  brata,  siedzącego  na  wrotach  i  bijące- 
go skrwawionemi  skrzydłami:  je&te^y  wszys- 
cy zaklęci  przez  macochę.  Oto  masz  ten  4ist 
i  z  daleka  pokaż  mu,  inaczej  zabije  cię  skrzy- 
dłami.'' 

Chłopiec  poszedł.  Słyszy:  wrota  skrzypią, 
na  wrotach  orzeł  siedzi.  Pokazał  list,  wiatr 
wyrwał  mu  go  z  rąk  i  doniósł  do  orła.  Orzeł 
zginął,  wrota  cicho  stoją.  Wchodzi  chłpplec 
do  pałacu,  tu  znajduje  jadło,  napoje.  Napił 
się,  podjadł;  wchodami  do  drugiego  pokoju  nie 
znajduje  pościeli;  wchodzi  do  trzeciego  poko- 
ju i  tam  niema  jej.  Wrócił  znów  do  po- 
przedniego pokoju,  rozesłał  swoje  odzienie 
i  przespał  się.  Nazajutz  umył  się,  ubrał  się, 
wyszedł  do  pierwszego  pokoju  i  widzi  stół, 
zastawiony  jak  wczoraj.  Podjadł  i  mówi: 
„Dziękuję  Bogu;  podziękowałbym  gospoda- 
rzom, lecz  niema  nikogo.**  Wtem  zjawia  się 
piękny  królewicz  i  przemawia:  „Dziękuję  ci, 
bracie,  żeś  ratował  moją  siostrę,  braci  i  mnie, 
który  orłem  byłem;  patrz,  jeszcze  dotychczas 
mam  łokcie  we  krwi,  Weimij  te  piórka  od 
moich  skrzydeł,  podłóż  je  pod  pachę,  zmienisz 
się  w  ptaka  i  leć  wprost  do  króla;  tam  scho- 
waj pióra  z  pod  pachy,  a  będziesz  miał  po- 
stać pięknego  młodzieńca.  Król  wybiera  się 
na  wojnę   i   szuka  sobie    służącego;   przyjmij 
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u  niego  służbę."  Chłopiec  dał  królewiczowi 
chustkę  i  powiedział:  «Jeźeli  krew  popłynie 
z  tej  chustki,  to  będzie  znakiem,  że  jestem 
zabity."  Chłopiec  zamienił  się  w  orła  i  pole- 
ciał. Wleciał  do  pokoju  króla,  uderzył  $ię 
o  podłogę  i  zmienił  się  w  młodzieńca. 

-r-  Królu,  szukam  służby. 

Król  objął  go,  pocałował  i  przyjął  na  służ- 
bę. Po  niejakim  czasie  król  udał  się  na  wojnę 
i  zabrał  z  sobą  służąc^o.  Po  trzech  miesią- 
cach pochodu,  król  spostrzegł,  że  zostawił 
swoją  zbroję  w  domu.  Prosi  swoich  gie- 
nerałów,  żeby  ile  chcą  zabrali  koni,  byle  tylko 
za  trzy  dni  przywieźli  mu  zbroję;  obiecuje  te- 
mu, kto  spełni  prośbę,  dać  pół  królestwa 
i  córkę  za  żonę.  Nikt  się  nie  znajduje.  Wte- 
dy król  zwraca  się  do  swego  służącego.  Słu- 
żący obiecuje  wrócić  ze  zbroją  za  trzy  dni. 
Wzi^  nędzną  kobyłę  i  truchtem  pojechał. 
Grienerałowie  śmieją  się.  Za  obozem,  gdy  nikt 
go  już  nie  mógł  widzieć,  puścił  na  swobodę 
kobyłę,  a  sam  zamienił  się  w  ptaka  i  poleciał. 
Przyleciał  do  pałacu.  W  oknie  stoi  kró- 
lewna i  rzewnie  płacze,  że  ojciec  zapomniał 
zbroi.  Orzeł  machnął  skrzydłem  po  nosie 
królewnę,  uderzył  się  o  podłogę  i  zamienił 
się  w  pięknego  młodzieńca. 

—  Jakże  ty  tu  trafiłeś,  zapytuje  kró- 
lewna. 
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—  Przyleciałem  jako  orzeł;  chcesz,  to  po- 
każę ci  sztuki;  każ  przynieść  wannę  z  wodą. 

W  pokoju  było  dużo  gości  dla  rozwesele- 
nia królewny.  Młodzieniec  położył  pod  pachę 
gałązki  od  jodły  i  zamienił  się  w  drzewo. 
Wszyscy  się  śmieli;  królewna  rozweseliła  się. 
Przynieśli  wody.  Jodła  zamieniła  się  w  mło- 
dzieńca, młodzieniec  zamienił  się  w  rybę  i  do 
wody  wskoczył.  Potem  wyjął  rybią  łuskę 
z  pod  pachy  i  zamienił  się  w  młodzieńca. 

—  Królewno,  ja  ci  jeszcze  jedną  sztukę 
pokażę,  tylko  przygotuj  zbroję  ojca. 

Wtedy  zamienił  się  w  orła  i  zaczął  skrzy- 
dłami bić  gości  po  głowach.  Królewna  śmia- 
ła się.  Zamienił  się  znowu  w  ślicznego  mło- 
dzieńca i  mówi:  „Król  obiecał  cię  oddać  temu 
za  żonę,  kto  mu  oręż  przywiezie. 

—  Będę  twoją,  jeżeli  tak  ojciec  chce. 

—  Weź  tę  laskę;  jeżeli  umrę,  to  cię  o  nią 
nikt  nie  zapyta,  a  jeżeli  będę  żył,  to  przyjdę 
o  nią  zapytać.  Wówczas  żądaj,  abym  ci  po- 
kazał sztuki:  po  tem  mnie  poznasz.  Królew- 
na rozerwała  jedwabną  chustkę  i  dała  mu  po- 
łowę; rozłamała  pierścionek  i  też  mu  połowę 
oddała.  Wziął  potem  oręż  króla;  pożegnał 
się  z  królewną,  zamienił  się  w  orła  i  poledał. 
Królewna  patrzyła  z  okna,  aż  jej  znikł  z  oczu. 
Tylko  2^/2,  dnia  minęło,  a  już  służący  pod- 
jeżdża do  wojska  na  kobyle.    Jeden  z  gienera- 
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łów  zobaczył  go,  rzucił  się  na  niego»  odrąbał 
mu  głowę  i  wrzucił  do  rowu,  a  sam  wziął 
oręż  i  wchodzi  do  króla.  Król  był  bardzo 
kontent,  uściskał  go,  obiecał  mu  oddać  córkę 
i  połowę  królestwa.  Królewicz,  który  był 
zaklęty  w  orła,  a  którego  chłopiec  wybawił, 
widzi,  że  chustka  dana  mu  przez  chłopca  we 
krwŁ  Poleciał  do  jednego  brata,  do  drugie- 
go i  mówi:  „Bracia  kochani,  rzucajcie  wszyst- 
ko, lećmy  ratować  naszego  zbawcę." 

Prze3zło  parę  tygodni,  już  i  robactwo  za- 
częło toczyć  ciało  chłopca.  Królewicze  ob- 
myli go,  poleli  martwą  wodą,  potem  ożyw- 
czą, chłopiec  skoczył:  „Jak  ja  długo  spa- 
łem!" 

—  Gdybyśmy  nie  przybyli,  zasnąłbyś  na 
wieki.  Podłóż  swoje  pióra  pod  pachę  i  lećmy 
do  króla:  tam  chcą  zmusić  królewnę  za  dru- 
giego wyjść  za  mąż. 

Król  istotnie  chce  wydać  córkę  za  giene- 
rała.  Córka  nie  chce  i  mówi:  „To  nie  ten, 
który  zabrał  oręż;  niech  pokaże  przedmioty, 
które  ja  mu  dałam  razem  z  orężem." 

Gienerał  nakupował  różnych  rzeczy,  ale 
nic  nie  było  podobnego  do  tego,  co  dała  kró- 
lewna zabierającemu  oręż.  Królewna  doma- 
ga się,  aby  pokazał  sztuki,  jakie  wówczas  po- 
kazywał. Gienerał  to  rakiem  stanie,  to  język 
pokazuje.     Królewna    nie    chce    go,    a    goś' 
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cie  świadczą,  że  inne  były  sztiiki.  Ojciec  mówi: 
„Idź  za  niego  zamąź,  inaczej  głói^ę  ci-zetttę.* 

iCiedy  królewna  była  już  ubrana  do  ślubu, 
przylecieli  trzej  królewicze  i  służący.  I^rzed 
pałacem  zaczęli  żałośnie  g^ać.  Rról  wyszedł 
na  ganek  i  pyta:  „Cóż  wy  tak  żałośnie  gracie; 
dziś  wesele  mojej  córki!  może  was  kto  skrzyw- 
dził?'' 

r 

' —  Wielką  krzywdę  nanii  uczyniono^  nie- 
winną krew  przelano! 

Król  pirosi  ich  do  pokoju.  Weszli,  Wszys- 
cy czterej  jednakowego  wzrostu  i  podobni  do 
siebie.  Poznała  królewna,  że  jedeii  z  nicłi 
był  właśnie  jej  narzeczonym.  Zbliżyła  się  do 
niego  i  ińówi:  „Pokaż  mi  sztuki,  jakie'  poka- 
zywałeś, kiedyś  po  oręż  przylatyMrfeih*  MBo- 
dźieniec  zamienił  się  w  jodłę,  zaczął  gałęzia- 
mi bić  gości,  a  gienerała  po  dćżach.  Przy- 
nieśli Wodę.  Zamienił  się  w  fybę  i  ogonkiem 
pluska  po  wodzili,  a  ti^  podnólsi  się  to  zło- 
ta, to  srebrna.  Wyskoczył  z  Wody,  zrobił  się 
młodzieńcend.  Fotem  zamienił  się  w  orła  i  za^ 
czął  bić  skrzydłami  gienerała.  Goście  się 
śmieli.  Żnówu  zkmi^ńłł  się  w  młodzieńca  i  itió- 
wl:  „Oddśij  mi  moj4  Usetżk^.''  KróleWna 
też  dopomina  się  o  połowę  chustki  i*  po- 
łowę  pierścionka.  Tem  dał  się  poznać  kró- 
lewnie. 
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Gi^nerał  żałuje,  że  nie  domyślił  się  oddać 
połowy  swojej  chustki. 

Królewna  wzięła  młodzieńca  za  rękę,  po- 
desta do  króla  i  mówi:  ,Patrz,  ojcze,  widzisz 
u  niego  pióra  pod  pachą,  to  on  ci  przyniósł 
oręż  i  jest  moim  narzeczonym."  Królewicze 
opowiedzieli,  jak  się  dowiedzieli  o  śmierci 
młodzieńca  i  jak  go  do  życia  przywrócili. 
Król  zapytuje  wszystkich,  jak  ukarać  tego, 
który  niewinną  krew  przelewał.  Gienerał, 
myśląc,  że  to  młodzieńca  mają  sądzić,  mówi: 
„Przywiązać  go  do  końskich  ogonów  i  rozer- 
wać w  kawałki." 

Żeby  się  dowiedzieć,  czy  prawdę  mówią 
królewicze,  król  kazał  odciąć  głowę  jednemu 
żołnierzowi.  Królewicze  obmyli  krew  martwą 
wodą,  głowa  przyrosła,  drugi  brat  ożywczą 
wodą,  żołnierz  wystał  i  mówi:  „Jaki  mi  wstyd, 
źe  zasnęłem  w  pokoju  króla." 

Potem  wzięli  dwanaście  koni,  przywiązali 
gienerała  do  ogonów  i  popędzili  konie  w  różne 
strony. 

Młodzieniec  wziął  ślub  z  królewną. 

Prosił  król  królewiczów,  żeby  zostali  na 
zawsze  u  niego. 

—  My  mamy  swoje  królestwo,  odpowiei^ 
dzieli. 


1 
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Po  weselu  pojechali  do  domu  i  prosili  kró- 
la do  siebie  w  gościnę. 

Po  śmierci  króla  całe  królestwo  dostało  i 
się  młodzieńcowi,  gdzie  dotąd  z  żooą  żyje  Ą 
szczęśliwie.  i 


xni. 

żył  sobie  nieszczęśliwy  szlachcic;  byl 
i  krawcem,  i  kowalem,  i  szewcem;  póki  ] 
cował,  iył  jako  tako;  gdy  skończyła  się 
bota,  nie  zostawało  mu  ani  grosza  w  kies: 

—  Pójdę  ja  do  króla,  powiada,  wybui 
mu  taki  piUac,  że  wszyscy  mu  się  będą 
wować. 

Król  w  owym  czasie  miał  stary  pałac  i 
kał  sobie  majstra  dla  wybudowania  nowi 
Przyszedł  szlachcic  do  króla  i  mówi:  „Daj 
tylko  robotników,  a  wybuduję  ci  lepszy 
tac,  nt2  się  spodziewasz." 

Dał  król,  czego  żądał  i  szlachcic  wybi 
wał  taki  pałac,  że  król  nie  mo2e  mu  się 
patrzeć. 

—  Dam  ci  trzy  garnce  złota  i  trzy  gai 
srebra. 

—  Ani  grosza  nie  chcę  zapłaty;  lą< 
tylko  dowiedzieć  się,  z  jakiego  powodu  jef 

Tom  X.  8 
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kę  i  ta  mówi:    „Zgoda,  osądzę  tę  sprawę,  tyl- 
ko się  na  mnie  nie  gniewaj." 

—  Mów  śmiało,  odpowiada  król. 
Królewna    pyta    szlachcica:     „Czy    jesteś 

żonaty?" 

—  Nieżonaty  jestem. 

—  Grdybyś  się  ożenił,  może  żona  przynios- 
łaby szczęścia;  jeżeli  nie  przez  żonę,  to  przez 
dziecko  mógłbyś  być  szczęśliwym. 

Król  rozgniewał  się  na  córkę,  że  potrafi- 
ła odpowiedzieć  szlachcicowi,  a  on  nie  mógł 
i  zawołał: 

—  Idź  za  nim  i  bądź  jego  żoną,  kiedyś  tak 
osądziła. 

Pochwyciła  królewna  serwetę  ze  stołu, 
włożyła  pod  pachę  i  pobiegła  za  szlachcicem. 

—  Nie  chcę  ja  z  tobą  się  żenić,  nie  biegnij 
za  mnąl 

Szlachcic  ucieka  ile  sił,  aź  się  pot  z  niego 
leje,  a  królewna  powoli  idzie  tuż  za  nim. 
Biegł,  biegł  szlachcic,  nakoniec  mówi:  „Ja  cię 
zabiję.' 

—  Za  co  mnie  chcesz  zabić?  Jestem  twoją 
żoną;  ojciec  nas  złączył. 

Dobiegł  szlachcic  do  rzeki  i  upadł  ze  zmę- 
czenia na  łące. 

Królewna  usiadła  obok  niego,  rozesłała 
serwetę  i  znalazło  się  na  niej  różne  jadło^ 
napoje. 
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ci.    Wtedy  król  mówi  do  gospodarza:    ,Tyle 


lat  jeidzisz  do  mego  państwa,  a  nigdy 
żadnego  podarku  nie  przywiorfe^,  a 
pierwszy  raz  przybył  i  chociażei  go  oszu 
obdarzył  mnte  takim  prezentem,  że  mu  p 
całe  życie  nie  potrafię  się  wypłacić."  Za 
łał  sługi  i  kazał  wrzucić  go  do  wiezie 
a  szlachcica  kazał  zaszczytnie  odprowa 
do  domu.  Posadzili  gospodarza  do  wiezie 
szlachcicowi  naładowali  ii  okrętów:  5  złot 
6  srebrem,  w  i2>tym  jechał  szlachcic  ze  i 
tą  królewską.  Przyjechał  do  domu,  kazał 
ładować  okręty  i  zasypał  złotem  i  srebi 
pełne  spichrze.  Wchodzi  do  pokoju  i  wi 
2e  żona  śpi,  a  przy  niej  dziecko. 

Szlachcic  pomyślał,  że  to  nie  jego  syn, 
chwycił  miecz  i  podjął  rękę,  żeby  zabić  że 
wtem  przypomniał  słowa  starca  za  tr: 
dywan;  „Jak  podniesiesz  rękę,  to  jej 
opuszczaj"  i  zatrzymał  się.  Wówczas  pozi 
że  to  jego  syn,  pochwycił  go  w  ramio 
przebudziła  się  i  żona.  Rzuciła  mu  się 
szyje  i  zaczęła  go  całować. 

W  tym  czasie  umarł  w  tym  państwie  ki 
Lud  zaczął  myśleć  kogo  obrać  na  jego  mi 
sce  i  wybrali  szlachcica:  raz,  że  był  żom 
z  królewną,  powtóre,  2e  posiadał  wieli 
skarby. 

Gdy  został  królem,  napisał  Ust  do  oj 
swojej  żony,    zapraszając,    aby  rodzice   prj 


byli.  A 
lestwa, 
złotych  i 
katnienif 
Przyj 
gfactwu. 


pytuje:  „Jakie  mam  cię  ratować?"  Żmija  od- 
powiada: „Wysyp  piasek,  co  masz  w  kieszeni, 
na  ogień,  a  oa  zgadnie  i  ja  zlezę  na  dół."  ') 
On  tak  zrobił.  Sypnął  piaskiem:  ogień  zgasł, 
a  2mija  zsunęła  się,  skoczyła  mu  na  szyję 
i  obwinęła  się  dokoła. 

—  Acłi,   ty  luta  2mijo,  ja  cię  ratowałem, 
a  ty  mnie  cłicesz  zadusićl 


1)  PoJitaw  mi  szpadę,  s  ja  po  niej  ilezf  na  ddl. 
Opow.  Mora. 
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-^  Nie  mogę  się  go  pozbyć,  aż  nie  znajdę 
bezludnego  królestwa;  może  ty  wiesz,  kapłanie, 
gdzie  ono? 

—  Nie  byłem  w  tern  królestwie,  ale  sły- 
szałem, że  gdzieś  się  dalej  znajduje. 

Znowu  tydzień  w  podróży  minął  i  w  trze- 
cią niedzielę  stanął  naprzeciw  góry  z  kościo- 
łem* Tak  samo  wszedł,  prosił  ludu  o  wska- 
zanie królestwa,  ale  nie  umiano  mu  tego  po- 
wiedzieć i  odesłano  do  starego  księdza.  Ksiądz 
spotkał  go  słowami:  „Kochane  dziecię,  za 
jakąż  to  winę  pokutujesz  tak  ciężko?" 

Dowiedziawszy  się  o  wszystkiem,  ksiądz 
mu  powiedział:  „Idi  do  lasu,  zobaczysz  tam  po 
lewym  ręku  wazką  ścieżkę;  weź  tę  siekierę 
i  rozszerz  ją;  po  niej  dojdziesz  do  chatki,  a  tam 
ci  powiedzą,  gdzie  się  znajduje  królestwo, 
którego  szukasz."  Pojechał.  W  chatce  zna- 
lazł bardzo  starą  kobietkę.  Staruszka  mó- 
wi: ,,Jak  wyjdziesz  z  mojej  chatki,  idź  przed 
siebie  i  dojdziesz  do  trzęsawiska,  które  okrą- 
ża bezludne  królestwo;  nikt  tam  dojść  nie  mo- 
że; tą  siekierką  ścinaj  wszystkie  po  drodze 
rośliny,  zaścielaj  niemi  drogę  i  jedi  po  niej." 
Pojechał.  Przebył  błoto,  aż  widzi  wielkie 
budowy,  otoczone  Wysokiem  murem.  Ob- 
jechał raz,  drugi,  nie  widząc,  kędyby  wejść 
można;  za  trzecim  razem  spostrzegł  małą  furtkę. 
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Kolanami  jak  zaczął  uciskać,  otworzyła  się* 
Wszedł,  a  żmija  znikła.  Wchodzi  do  budowy. 
W  dużym  pokoju  stoi  stół  nakryty  i  zastawiony 
rozmaitemi  potrawami;  wszystko  dymiło  się^ 
jak  gdyby  tylko  co  z  ognia  przyniesiono*  A  że 
w  drodze  nie  jadł,  uczuł  głód.  Chciałby  kogo 
poprosić  o  pozwolenie  zaspokojenia  go,  ale  ni- 
kogo nie  było.  Nie  mógł  dłużej  czekać,  usiadł 
i  podjadł  smaczno.  „Boże,  czyś  sam  mnie  przy- 
gotował, czy  przez  ludzi,  dziękuję  Ci.''  Wstał 
i  poszedł  do  drugich  pokojów.  W  jednym 
z  nich  spostrzega  łóżko  z  pościelą,  jedwabną 
materją  pokryte.  Pościel  wydała  mu  się  tak 
kosztowną,  że  nie  mógł  się  ośmielić  na  niej 
położyć.  A  że  był  mocno  strudzony,  położył 
się  na  ziemi,  podesławszy  swoją  siermięgę. 
Wtem  widzi,  że  cała  pościel  z  łóżka  przenosi 
się  na  ziemię,  tuż  obok  niego. 

—  Boże,  zawołał,  jeżeli  to  dla  mnie,  niech- 
że ona  powróci  na  łóżko. 

Pościel  wróciła  na  łóżko,  on  się  na  niej 
położył  i  zasnął.  Obudziwszy  się,  spostrzegł 
przy  łóżku  stołek,  na  nim  miednica  śliczna, 
drogie  mydło,  ręcznik  i  t.  d.  Kozak  prze- 
mówił: „Boże,  jeżeli  to  dla  mnie,  to  ja  się 
umyję."  Umył  się  i  chciał  się  utrzeć  koszulą, 
aż  tu  ręcznik  pada  mu  na  ręce.  Utarł  się 
ręcznikiem.    Gdy  wszedł  do  pokoju,  w  którym 


I 
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wczoraj  obiadował,  znalazł  kipiący  samowar 
i  różne  jadła.  Trzy  dni  tam  przebył  i  codzień 
miał  świeżą  pościel  i  wszystko  kosztowniejsze 
i  lepsze. 

Koń  także  był  gdzieś  umieszczony. 

Trzeciego  dnia,  gdy  podjadł,  swoim  zwy- 
czajem zawołał:  „Dziękuję  Ci,  Boże  i  wam 
ludzie,  jeżeli  się  tu  znajdujecie.''  Podchodzi 
do  okna  i  widzi  konia.  Chce  wyjeżdżać.  Wtem 
staje  przed  nim  panna.  On  jej  dziękuje  za 
przyjęcie,  a  ta  mówi:  „Dziękuj  Bogu,  kozacze, 
ja  ci  zaś  dziękuję,  żeś  mi  siostrę  przywiózł" 
Dała  mu  woreczek:  „Ile  zechcesz,  nasypiesz 
sobie  pieniędzy  z  tego  woreczka"  i  znikła. 
Znowu  wybiera  się  w  drogę,  wchodzi  druga 
panna.  On  i  tej  dziękuję.  „Bogu  dziękuj,  a  my 
tobie,  że  ratowałeś  naszą  siostrę;  w  nagrodę 
weiroij  tę  koszulę,  która  cię  będzie  strzec  od 
kuli."  Poczem  i  ta  znika.  Zjawia  się  trzecia 
panna,  a  gdy  i  tej  dziękował,  odpowiedziała: 
„Dziękuję  ci,  żeś  mnie  ratował."  Ofiarowała 
mu  pałasz,  mówiąc:  „Przyda  ci  się  on  na 
wojnie."  Wtedy  wszystkie  trzy  razem  przy- 
szły go  pożegnać.  Oddały  mu  konia  i  prze- 
mówiły: „Idź  drogą,  a  trafisz  do  królestwa, 
w  którem  król  ma  śliczną  córkę  i  ma  ją  od- 
dać temu  tylko,  kto  mu  nasypie  kufer  pie- 
niędzy; królewna  ma  jakiegoś  książęcego  sy- 
na, którego  kocha,  ale  on  nie  posiada  tyle 
Tom  Z.  9 


~  ISO  - 

pieniędzy,  ile  ojciec  wymaga."  PojechaŁ 
Przybył  do  królestwa,  idzie  do  krdla  i  mówi: 
„Ja  nasypię  ten  kufer  pieniędzmi.** 

Chociaż  córce  się  nie  podobał,  jednak  ojciec, 
nie  chcąc  słowa  złamać,  wydał  córkę  za  niego. 

Syn  książęcy  namówił  sąsiednich  królów, 
aby  wydali  wojnę  ojcu  jego  małżonki  Trzy 
królestwa  napadają.  Król  przygotował  12 
pułków  żołnierzy  i  sam  stanął  na  czele.  Zięć 
prosi,  żeby  go  zabrał  z  sobą. 

—  Zgoda,  tylko  wei  jeszcze  13  pułków. 

—  Mnie  dość  i  jednego,  odpowiada  zięć. 
Poszli  na  wojnę.    Zięć,    zbliżywszy  się  do 

nieprzyjaciół,  kazał  swoim  żołnierzom  złożyć 
w  kupę  broń  i  spać,  a  sam  zapytał:  „Czy  da- 
leko nieprzyjaciel?" 

„O  dwie  wiorsty,"  odpowiedziano.  A  i/e 
w  biegu  nabierał  coraz  więcej  siły,  więc, 
przebywszy  dwie  wiorsty,  zbił  pierwsze  woj- 
sko. Drugie  wojsko,  którego  ilość  mniejsza 
była,  stało  o  wiorstę  dalej;  przebiegł  tę  prze- 
strzeń i  rozbił  je.  Nakoniec  trzecie,  którego 
ilość  była  najmniejsza  w  odległości  pół  wiorsty, 
też  zniósł.  Królowie  proszą,  aby  zostawił  choć 
kilku  żołnierzy:  „Niechaj  idą  w  świat  głosić 
twoją  sławę."     Zostawił  więc  trzech  żołnierzy. 

Gdy  wrócił  do  domu,  uknuła  się  zdrada. 
Syn  książęcy  namówił  żonę  jego,  aby  się  da- 
wiedziała,   w  czem  siła  męża.    A  choć  kozak 
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Eestrogę  dziewic  z  beZ- 
łby  nikomu  nie  mńwił, 
',  jednak,  nie  mog^ąc  się 
ny,  przyznał  się,  te  siła 
koszuli  i  pałaszu.  Żona 
sbniutką  koszulę,  kazała 
lodłożyła  je  na  miejsce 

żęcy  ubrał  się  w  zacza- 
^pasat  pałasz  i  wyzwał 
B  wiorsty  biegli  na  spo- 
m  starciu  się  syn  ksią2ę- 
a,  poczem  porąbał  go 
oiył  je  do  wora  i  przy- 
tego  konia,  na  którym 
konia  swobodnie, 
kał  po  polach,  a  że  był 
iobie,  jak  mu  było  dob- 
Slestwie  i  pobiegł  w  tę 
rzegłszy  konia,  poznały 
,  koniku,  jak2e£  tu  tra- 
worek,  otworzyły  go 
;,  mówiąc:  „Jak  my  cię, 
:zaiy,  a  cóżeś  zrobił?" 
Iło  i  trzy  ręczniki,  wy- 
B  kawałki,  umyły  w  wo. 
:i)  w  jedną  całoió;  po- 
stał się  trup  i  wtedy 
trup  odżył. 
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XV. 

Była  sobie  sierota  dziewczynka.  Pew 
go  razu  poszła  ona  płakad  na  mogiłę  ( 
i  matki.  Na  mogile  zobaczyła  trupią  gło 
Powróciwszy  do  chaty,  położyła  się  s 
i  przyśniło  jej  się,  że  trupia  głowa  do  : 
przemawia:  „Co  na  cmentarzu  widziah 
„Nic  nie  widziałam,"  odpowiada  dziewcz) 
Giowa  mówił  „Jeżeli  nie  powiesz,  co  wid 
laś,  to  umrzesz." 

—  Clioć  i  umrę,  to  nie  powiem. 

Drugiej    nocy    znowu   widzi  we  5nie 
samo. 

Na  trzecią  noc  głowa  mówi:  „Jeżeli 
powiesz,  dziewczyno,  to  jutro  juź  nie  będz: 
żyła." 

Dziewczyna  nic  nie  powiedziała  i  urna 
Przed  śmiercią  prosiła,  żeby  ją  nie  pi 
próg  nieśli,  ale  pod  progiem  jamę  wykoj 
i  przez  nią  wysunęli  trumnę;  żeby  na  cm 
tarz  nie  wieźli  ją  po  drodze,  ale  po  polu  i 
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mogile?"  A  ona  znowu  odpowiada:  „Nic  nie 
widziałam." 

Dwie  nocy  zjawiała  się  głowa  i  pytała. 
Trzeciej  nocy  głowa  przemawia:  „Jeżeli  nie 
powiesz,  coś  widziała,  to  trzej  synowie  twoi 
umrą."  Trwała  królewa  w  swym  uporze 
i  synowie  umarli.  Pogrzeb  wyprawiono,  lud 
się  zebrał.  Ojciec  i  matka  płakali  nad  gro- 
bem. Wtedy  już  królowa  zaczęła  naiSrzekać, 
wołając:  „Ach,  dziatki  moje,  dla  tegoście 
umarły,  żem  nie  chciała  powiedzieć,  iż  wi- 
działam trupią  głowę  na  mogile  moich  ro- 
dziców." 

Jak  tylko  te  słowa  wyrzekła,  trupia  gło- 
wa zaczęła  klaskać  w  dłonie  i  synowie  odżyli. 
Rodzice  ucieszyli  się  i  wszyscy  wrócili  do 
domu. 
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ciii  najstarszego  aź  na  dno.  Tam  ujrzał  on 
dworek  miedziany.  Z  tego  dworku  wyszła 
młoda  dziewczyna  i  pyta  go:  „Jońciu  Wietro- 
wiczUy  dokąd  idziesz?" 

—  Idę  szukać  matki,  która  mi  zginęła. 

—  Idźźe  dalej  jeszcze,  a  ujrzysz  srebrny 
dworek  i  tam  się  dokładniej  dowiesz,  gdzie 
ona  jest;  wracając  nie  pomijaj  mnie;  wstąp 
i  zabierz  mnie  z  sobą. 

Jan  poszedł  dalej  aż  do  srebrnego  dwor- 
ku. A  z  niego  wyszła  znowu  dziewczyna,  za- 
pytując: „Dokąd  idzie  Jońć  Wietrowicz?" 

—  Szukam  matki. 

—  Idi  dalej  do  dworku  złotego;  ale  pamię- 
taj, gdy  odnajdziesz  matkę,  wstąp  po  mnie. 

Jan  poszedł  dalej.  Przy  trzecim  dworku 
już  złotym  wyszła  dziewczyna,  zapytując:  „Do- 
kąd idziesz,  Jońciu  Wietrowiczu?" 

A  gdy  on  odpowiedział,  że  szuka  matki, 
rzekła  do  niego:  „Idi  dalej;  matka  twoja  u  złe- 
go ducha  (nałobiejś)  zamknięta  w  klatce;  idź- 
źe, a  jak  spotkasz  złego  ducha,  on  ci  pokaże 
matkę  bardzo  wynędzniałą,  zmizerowaną  tak, 
że  cię  wielki  żal  ogarnie.  Zły  duch  będzie  ci 
ofiarował  w  zamian  za  matkę  pieniądze  i  wszyst- 
ko,  co  się  w  sadzie  będzie  znajdować:  jabł- 
ka i  t.  p.  Nie  bierz  nic  a  nic;  żądaj  tylko, 
aby  matkę  oddał.  Wtedy  on  cię  zaprowadzi 
do  klatki,  otworzy  ją  swoim  kluczem  i  powie: 


Wsuń  gfłowę  dl 
powiedz:  Foki 
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ny  miedzianeg 
ciły  za  sznur, 
Wietrowicza  i 
Wietrowicz  z 
i  matk^  został 
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Jan  Wietrowicz  naznaczył  miedziany  dwo- 
rek najmłodszemu,  srebrny  średniemu,  a  so- 
bie wziął  dworeic  złoty.  Postawili  dworki 
na  g<Srze,  pożenili  się  i  2yją  sobie  szczęśliwie. 
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zem  zrzucił:  go  z  łconia.    l^odczas  walki  rozpię- 
ła mu  się  odzież  i  chłopiec  pozoal 
czyną  wałczył. 
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—  żal  mi  cię,  zawołał,  czemuźeś  mi  nie  po- 
wiedziała, żeś  dziewczyna,  oszczędzałbym  cię. 

—  Zwyciężyłeś  mnie,  ale  pozwól  mi  odje- 
chać na  trzy  lata;  po  trzech  rzucę  ci  kulę, 
to  przyjedziesz  do  mnie  w  swaty. 

Po  trzech  latach  do  chaty  chłopca  wpada 
przez  okno  kula.  Pojechał  chłopiec  do  dziew- 
czyny. Dziewczyna  mówi  do  niego:  „Złóż 
wprzódy  ofiarę  bałwanom." 

„Nie  chcę  bałwanom  czci  oddawać,"  od- 
powiedział chłopiec.  Starszy  kapłan  pomimo 
to  przystąpił  do  ceremonji  ślubnej.  Przy  za- 
mianie pierścionków,  dziewczyna  dała  chłopcu 
sygnet  Salomona,  a  on  jej  prostą  obrączkę. 
Wtem  wpada  straszny  wół,  porywa  pannę 
młodą  i  znika.  Kapłan  mówi:  „Nie  będziesz 
widział  swojej  żony,  aż  złożysz  ofiarę  naszym 
bogom;  wtedy  pokażę  ci  w  lusterku,  gdzie  się 
ona  znajduje."  Chłopiec  złożył  ofiarę  bogom 
i  spostrzegł  w  lusterku,  że  żona  jego  na  wy- 
sokiej górze  do  chaty  przybita. 

Wybrał  się  zaraz  na  poszukiwanie.  Idzie 
drogą  i  dochodzi  do  wielkiego  miasta.  Miasto 
wielkie,  ale  puste.  Nad  wieczorem  zjawił  się 
jakiś  człowiek,  który  go  zaprowadził  do  do- 
mu i  wskazał  łóżko,  na  któremby  się  mógł 
położyć.  Chłopiec  jak  się  położył  na  łóżko, 
zapadł  w  ziemię  głęboko,  głęboko  i  trafił  do 
piekła.     W  piekle  poznaje  stryja,  który  zapy- 
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ziemię,  ściany  i  mówią:  „Zdejm  obrączkę, 
a  wtedy  stryj  twój  będzie  wolny."  Scliow^ 
chłopiec  obrączkę  do  kieszeni  i  djabli  oddali 
rau  stryja.  Stryj  mówi:  ,Włó2  obrączkę  na 
palec  i  rozkaż  oddać  moje  rzeczy:  kij,  kamień 
i  pas  skórzany  (syksna).  Na  zalecenie  dja- 
błów  chłopiec  zdjął  pierścień  i  odebrał  rzeczy. 
Poczem  wyszli  obaj  na  brzeg  morza.  Stryj 
rzucił  kamień  z  pasa  do  morza  i  z  morza  wy- 
skoczyli dwaj  młodzi,  przewoinicy  z  łódkami. 
Wsiedli  do  łódki  i  przebyli  morze. 

Tu  spostrzegli  c^omną  górę,  na  którą 
wej^ć  było  niepodobna.  Stryj  uderzył  kijem 
po  górze  i  znowu  stanęli  przed  niemi  ludzie 
i  pytają:  „Czego  potrzebujesz,  człowieku?" 

—  Chcę  na  górę  vfleżó. 

Przynieśli  ogromne  drabiny,  po  których  się 
podróżni  dostali  na  wierzchcdek  góry.  Crdy 
stanęli  na  górze^  podchodzi  ku  nim  siłacz 
(Stypryniks).  Stryj  porwał  swój  kamuszek 
i  uderzył  go  nim  w  czoło:  siłacz  upadł  na  zie- 
mię nieżywy.  Stryj  odciął  mu  głowę.  Pod- 
chodzą do  chaty,  gdzie  była  przybita  do  ścia- 
ny młoda  żona.  W  chacie  znajdowało  się 
pełno  czarownic.  Przed  chatą  stała  najstar- 
sza z  czarownic,  z  którą  stryj  rozpoczął  wal- 
kę,   z  tamtemi    zaś    mocował    się    chłopiec. 


stryj  najstar- 
\y.    Oswobo- 

wami  ju2  nie 
iść  dalej,  zostawajcie,  bądicie  szczęśliwi,  mnie 
za^  jak  umrę,  obmyjcie  w  tem  iródle  i  po- 
gFzebajcie;  zostawiam  wam  moje  rzeczy,  uży- 
wajcie ich  w  taki  sposób,  jak  ja." 

Pochowali  stryja;  zabrali  jego  rzeczy  i  po- 
szli. Chłopiec  uderzył  kijem  po  górze:  sta- 
nia drabina,  po  której  spuścili  się  na  brzeg 
morza.  Potem  rzucił  w  morze  kamuszek  z  pa- 
sa: ukazali  się  przewoinicy  z  łódką,  w  której 
przybyli  na  drugą  stronę.  Wrócili  do  domu 
cy'ca  i  tam  żyją  szczęśliwie. 
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Żył  sobie  dziad  i  baba.  Wykosili  oni  wóz 
siana;  dziad  powiózł  do  miasta  sprzedawać. 
W  drodze  wóz  wywrócił  się.  Długo  dziad 
prosił  Boga,  żeby  mu  pomógł  wóz  podnieić. 
Widząc,  że  Bóg  nie  pomaga,  udał  się  z  prośbą 
do  djabła.  Djabeł  się  pokazał  i  mówi:  „Co 
mi  za  pomoc  obiecujesz?** 

—  Czegóż  chcesz? 

—  Oddaj  mi  to,  co  znajdziesz  u  siebie 
w  domu  po  powrocie,  a  o  czem  teraz  nie  wiesz. 

Przystał  dziad  na  to.  Sprzedał  szczęśliwie 
siano  i  wraca  do  domu.  W  domu  zastaje  no- 
wonarodzonego syna.  Syn  rośnie  szybko:  każ- 
dej minuty  jest  większy. 

Pewnego  razu  mówi  syn  do  ojca:  „Udam 
się  w  podróż." 

—  Dokądże  pójdziesz?" 

—  Dokąd  Bóg  poprowadzi. 
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Matka  pyta: 

—  Dokąd,  synku? 

—  Ojciec  mnie  djabłu  oddał;  pobłogosław- 
cie mt    I  poszedłk 

Na  brzegu  jeziora  widzi,  że  czarna  świnia 
ryje  łąkę.  Podcłiodzi  do  niej,  a  ta  mu  mówi: 
^Siadaj  na  mnie,  przeniosę  cię  przez  jezioro." 

Cłiłopiec  siadł  na  nią  i  dopłynął  do  środ- 
ka jeziora,  gdzie  była  wysepka,  a  na  niej  za- 
czarowana cłiatka*  W  cłiatce  tej  mieszkała 
świnia,  która  była  zaklętą  królewną. 

Gdy  weszli  do  chatki,  ona  mówi  do  chłop- 
ca: „Jeżeli  mnie  wybawisz  z  zaklęcia,  zostanę 
twoją  żoną."     Wyszła. 

Chłopiec  zaczął  się  modlić.  Nalecieli  dja- 
bli,  zaczęli  hałasować,  tańczyć,  zbytkować. 
Chłopiec  nie  zważa  na  to  i  dalej  się  modli. 
Już  mu  się  zdaje,  że  stołek  targają.  Wtem 
kogut  zapiał  i  djabli  znikli. 

Nazajutrz  przyszła  zaklęta  i  przyniosła  sa- 
mowar. Chłopiec  zauważył,  że  u  niej  nogi 
były  białe  po  kolana,  a  dalej  sierścią  obrosłe. 

—  Ta  noc  dla  ciebie  była  trudna  do  prze- 
bycia, ale  następna  będzie  ci  jeszCze  trudniej- 
szą. 

Noc  nadeszła.  Przylecieli  djabli.  Chłop- 
cu się  zdawało,  że  go  chwytają,  ciągną,  ale  przy 
pierwszem    pianiu    koguta    wszystko    znikło. 

Tom  X.  10 
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—  Traei 
będzie  ci  si 
do  wody; 

Powieds 
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Z  rana 
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—  Co  r 
Starszy 

włożysz,  bę 

Drugi  n 

cię  uczyni 


kijek  i  zaczął 
Djabet  wyprą' 

ruje  ci  worek  z  pieniędzmi,"     Chłopiec  przy- 
jął worek,  który  miał  tę  włas 
wyczerpany. 

pjabeł  mówi:  „Wynieście 
ci,  nie  nasza  to  zapewne  cłiai 

Nazajutrz  przycłiodzi  król< 
piękna,  przynosi  jedzenie  i  m< 
pokaż  mi  się;  jeżeliś  stary, 
dziadkiem,  jeielii  średnicli  1 
szwagrem,  a  jeżeliś  młody,  n 
staniesz."  Cłiłopiec  zdjął  but 
się  widzialnym.  Pocałowali 
i  żyją  szczęśliwie  dotychczas. 


wiedź- 
'■  Kró- 
lewicz, będąc  na  polowaniu,  zbliżył  się  i  usły- 
szał głosy.  Starsza  z  wiedim  (wacoka  rogona) 
mówi;  „Gdyby  mnie  królewicz  wziął  za  Żonę, 
urodziłabym  mu  dwunastu  synów,  którzyby 
mieli  po  kolana  nogi  złote,  a  ręce  po  łokcie 
srebrne;"  druga  wiedźma  mówi:  „Gdyby  mnie 
królewicz  wybrał  za  żonę,  to  jabyra  kruszyn- 
ką chleba  wykarmiła  całe  królestwo;"  naj- 
młodsza zaś  odzywa  się:  „Gdyby  ze  mną 
królewicz  się  oienił,  to  jednem  włóknem  lnu 
odziałabym  całe  królestwo." 

Myśli  królewicz:  królestwo  nakarmić  i  odziać 
sam  potrafię;  wezmę  za  tonę  tę,  która  mi  obie- 
cuje dwunastu  synów  ze  złotemi  po  kolana 
nogami  i  z  rękami  po  łokcie  srebrnemi. 

I  ożenił  się  z  najstarszą  z  dziewcząt.  Po 
niejakim  czasie    królewicz  wyjechał   z  domu. 
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cił  do  matki, 
mi  dom  lepsi 
szkadzaj  nam 

Zrana  buc 
pałacu. 

Chłopiec  ' 
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—  Chodic 
rybaków. 

Przyszli  r 
będziecie  u  ki 
dzieli." 

Chłopiec  1 
do  króla.  Ti 
źe  widzieli  ni 
łac  królewski 
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Król  chcii 
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w  której  ka.żi 
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na  wyspę  i  f 
Chłopiec  opo 
matce  i  pros 
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bowiem  iść  szukać  owej  łaźni.  Matka  bło 
gosławiła.  Chłopiec  zabrał  torbę  z  kijam 
i  pu&ił  się  w  drogę.  Przełożył  obrączki 
z  jednej  ręki  na  drugą  i  znalazł  się  przy  łaźni 
Rozkazuje  chłopiec,  żeby  kije  przeniosły  łainii 
na  wyspę  i  postawiły  za  domem.  Potem  wró 
cił  do  domu  i  znalazł  łaźnię  na  wskazanen 
miejscu.  Drugiego  dnia  rano  wychodzi  z  do 
mu  i  spotyka  znów  rybaków.  Mówi  do  nich 
,Zajdicie  do  mnie  i  zobaczcie  łaźnię."  Starze 
rybacy  weszli  do  łaźni,  tam  się  obmyli  i  wy 
szli  młodzieńcami.  Chłopiec  im  powiada:  ,Jał 
będziecie  u  króla,  powiedźcie  mu,  jaką  to  j: 
łaźnię  mam." 

Pojechali  rybacy.  Chłopiec  przemienił  si^ 
w  muchę  i  poleciał  za  niemi.  Rybacy  przy 
byli  do  króla  i  opowiedzieli  mu  o  łaźni  m 
wyspie.  Król  chce  jechać.  Żona  mu  od' 
radzą  i  mówi:  „Ot  jest  na  jednej  wielkiej  gó 
rze  brzoza,  na  której  siedzi  kot;  schodzą* 
w  dół,  bajki  opowiada,  w  górę  łażąc,  pie:in 
Śpiewa." 

Wrócił  chłopiec  do  matki,  opowiedział,  cc 
słyszał  u  króla  i  mówi:  ^^ćjdę  ja  po  tegc 
kota." 

Zabrał  kije,  przeło2ył  do  drugiej  ręki  ob 
rączkę  i  stanął  przy  górze.  Mówi  do  kijów 
„Przenieście  brzozę  i  kota  na  wyspę;  niecł 
brzoza  rodnie  przy  ganku]" 


Powraca 
brzozę,  a  na 
wiada,  do  gó 
wychodzi  cl 
i  zaprasza  ic 
bacy  zobacz; 

—  Jak  bę 
opowiedzcie 
jechał  zobac; 

Rybacy  p 
w  muchę,  po 
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—  Jak  to 
(matka  nie  wi 
kije  i  siekier< 

—  Pobłog 
Zabrał  kij 

ręki  i  znalazł 
jom,  żeby  w  o 
niosły.  Wrai 
na  podwórzu. 
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Najmłodszy  z  braci  mówi;  „Zapewne  ten, 
kto  nam  przyniósł  pierożki,  schował  się  tu; 
poszukajmy."     Zaczęli  szukać. 

Wtedy  chłopiec  wyszedł,  przywitał  się 
z  braćmi  i  zaprosił  do  siebie  na  wyspę. 

—  Nie  możemy  tego  uczynić,  jesteśmy  bo- 
wiem pod  opieką  żmii,  odpowiedzieli. 

—  Idźcie,  ja  was  od  żmii  obronię. 
Usłuchali  bracia  i  poszli.     Żmija  pędzi  za 

niemi.  •  Chłopiec  rozkazuje  kijom,  które  niosły 
krynicę,  aby  żmiję  biły.  Kije  zaczęły  młócić 
i  przybiły  do  pół  śmierci  żmiję.  Zabrały  po- 
tem krynicę  i  wszyscy  postępowali  dalej. 
Żmija  pędzi  za  niemi.  Kije  znowu  upuszcza- 
ją krynicę  i  zabijają  na  dobre  żmiję.  Wszyscy 
wraz  z  krynicą  stanęli  na  wyspie. 

Matka  z  radością  spotkała  swoich  synów: 
nakarmiła,  napoiła  ich.  Nazajutrz  rano  wy- 
chodzą bracia  z  domu'i  widzą  płynących  ry- 
baków. Starszy  z  braci  mówi;  „Zajedźcie  do 
mnie,  zobaczycie  krynicę  z  silną  wodą  (styp- 
ryjs  iudińó)  i  moich  jednastu  braci  ze  złote- 
mi  nogami  i  srebrnemi  rękami. 

Rybacy  przyszli.  Wypił  każdy  po  kubku 
wody  i  czuje,  że  mu  dużo  siły  przybyło. 
Wzięli  z  sobą  kubek  tej  wody,  by  ją  zawieźć 
królowi. 

Chłopiec,  przemieniony  w  muchę,  dąży  za 
Piemi.     Przybyli  rybacy  do  króla,  opowiada- 
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iją  mu  wodę,    Po  wypi- 
[lu   sit  przybyło.     Posta- 
echać    na   wyspę,     Źt 
różne   jeszcze    cuda, 
zamiaru  nie  odstępuje 
sł  wszystko  i  wrócił 
a  spali,  a  on  kazał,  it 
iną  drogę  od  jego  do 
idnej  stronie  drogi  st: 

po  drugiej  z  dojrzałt 
ról  będzie  wracał  z  ^ 
ron  były  dojrzałe  jabł 
gotowała  samowar,  ji 
Król  przyjeżdża,  spo 

powozu, 
ał   z  matką,    a  syno\ 

Poznał  żonę  i  dwuna 

locno  na  drugą  żonę 
ił  list,  żeby  ją  przyw 
;kich  i  rozerwano  w  1 
ziećmi  i  żoną  zamieszl 
iją  do  dnia  dzisiejszej 
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-*-  Na  co  ci  one  są  potrzebne? 

—  Pójdę  do  miasta  i  kupię,  co  mi  się  spo- 
doba. 

Dał  mu  ojciec  pieniędzy.  Przychodzi  chło- 
piec do  miasta  i  widzi,  że  dzieci  kąpią  psa. 

-—  Nie  męczcie  tego  psa,  sprzedajcie  mi 
go;  ile  chcecie  za  niego? 

—  Sto  rubli)  odpowiadają. 
Zapłacił,  co  żądały,  a  psa  puścił. 
Powraca    do    domu;    ojciec    zapytuje,    co 

kupił. 

—  Zobaczyłem  w  mieście,  jak  dzieci  ką- 
pały psa,  zrobiło  mi  się  go  żal  i  kupiłem  od 
nich. 

-^  Głupiś,  odpowiedział  ojciec. 

Po  niejakim  czasie  idzie  chłopiec  na  polo* 
wanie  i  spotyka  w  lesie  kota  i  psa.  Poszli 
razem.  Szli,  szli  i  wyszli  na  polankę.  Widzą 
tam  leżącą  żmiję,  przy  niej  kij,  a  na  palcu  (?) 
ma  obrączkę  z  dwunastu  kółek.  Myśli  chło- 
piec,  jak  ukraść  żmii  kij  i  obrączkę.  Kot 
i  pies  mówią:  „My  ukradniemy^  a  ty  oddal 
się,  żeby  cię  żmija  nie  widziała."  Kot  przy- 
bliżył się  do  żmii  i  zaczął  się  łasić  i  niby  nie- 
chcący kij  odrzucił  dalej;  pies  uchwycił  i  imiósł. 
Kot  dalej  łasił  się;  żmija  zasnęła  w  południe 
tak  mocno,  że  nie  poczuła,  jak  on  pazurami 
ściągnął  obrączkę;  wziął  ją  w  zęby  i  umknął. 
Kot  obrączkę,    a  pies  kij  przynieśli   chłopcu. 
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góry,  obrączkę  na  drugą  rękę  przełożył:  zja- 
wili się  molojcy.  Opowiada  on  im,  czego  król 
od  niego  żąda. 

—  Przez  noc  stanie  kościół,  odpowiadają 
molojcy. 

Zrana  wstaje  ctiłopiec,  kościół  gotów.  Przy- 
szedł z  tą  wiadomością  do  króla. 

Król  mówi:  „To  jeszcze  nie  wszystko;  mu- 
sisz zrobić  szklanną  drogę  od  mego  domu  do 
twego,  od  twego  do  kościoła,  a  od  koScic^a  do 
mego  domu;  droga  z  obu  stron  ma  byó  wysa- 
dzona jabłoniami  i  ianemi  drzewami;  także 
wzdłuż  drogi  żołnierze  rozstawieni." 

Przychodzi  chłopiec  do  domu,  podrzuca 
kij,  obrączkę  na  drugą  rękę  przekłada  i  zja- 
Tom  X.  n 
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inią.  Nie  mieli  oni  dzie- 
ąraci.  „Gdybyśmy  choć 
omu  nasze  bogactwa  zo- 
wysłuchał  ich  życzenia 
rzęch  synów.  Synowie 
•■  byli  żarłoczni,  że  całe 
i.  Gdy  już  zubożeli,  ro- 
dzieciom  jaki  sposób  do 
do  pisarza,  drugiego  do 
krawca;  wszystkich  na 
sdnego  tygodnia  każdy 
-zechadzkę  i  spotkali  się 
się  pisarza,  czy  umie 
owiada.  Ucznia  szewca 
i  buty.  Odpowiada,  że 
;ń  krawca  odpowiedział, 
lacić  pięć  lat,  jeżeli  już 
yPP  I  więcej  już  nie  wró- 
ów,   bez   zawiadomienia 


Powstała  stąd  sprzeczka  i  bój 
czasie  przejeżdżał  mimo  królewicz 
szy  łiatas  w  karczmie,  posyła  sl 
wiedzieć  się,  co  się  tam  dzieje, 
gret:    „O  co    wy  się    kłócicie?" 


od] 
w] 
Gd 
usi 
zot 
bie 
pn 
wj 


po 

pr  -  -  .      - 

zaprzęgać    do    powozu  czarne   konie,    staraj 

się  temu  przeszkodzić.     Jeżeli  komu   Dowiesz. 

że  wiesz  o  tem  od  nas,  to  się  zmi 

łowy  w  kamień." 

Lokaj  poszedł  bawić  królew 
raz  wyszedł  zobaczyć,  czy  nie  gon 
Gołębie  mówią:  „Kiedy  młodzi  będ 
to  matka  królewicza  w  tym  cz; 
trzy  węże  pod  łóżko;  jeieli  komu 
od  nas  słyszysz,  to  cały  zmienis2 
mień."  Lokaj  wrócił  do  królewn) 
nęli  nareszcie  do  królestwa.    Wi( 


rólewiczem;  matka  nie- 
ącit  królowę  i  z  rąk  jej 
:g[  i  woda  zapaliły  się 
1  paiuy  się,  poKi  poaarek  do  dna  nie  doszedł. 
Rozgniewała  się  królowa:  „Chciałam  przyjąć 
z  podarkiem  moją  synowę,  a  on  mi  przeszko- 
dził." Królewicz  wziął  królewnę  pod  rękę 
i  zaprowadził  do  sw^o  pałacu. 

Wyjeidżają  do  ślubu.  Matka  każe  zaprzę- 
gać czarne  konie.  Lokaj  wziął  kij  i  zaczął 
nim  bić  konie;  bił,  bił,  aż  z  koni  wyleciały  trzy 
żmije.  Zabił  te  żmije.  Wtedy  wyprowadził 
siwe  konie  i  zaprzągł.  Rozgniewała  się  mat- 
ka, ale  już  był  czas  jechać  do  ilubu.  Podczas 
ślubu,  lokaj  zaniósł  wiadro  wody  pod  łó2ko, 
na  którem  młodzi  mieli  spać  i  położył  trzy 
ręczniki.  Przyjechali  młodzi  z  kościoła,  mat- 
ka zaczęła  ich  częstować. 

Po  weselu  lokaj  ustał  lóiko  i  młodzi  po- 
szli spać.  Gdy  zasnęli,  wyłazi  z  pod  łóżka 
żmija  z  dwunastu  głowami.  Lokaj  zaczął  rą- 
bać pałaszem  (zubync)  i  ściął  dwanaście  g'łóvv. 
Krwi  nalało  się  dużo:  wymył  ją  i  ręcznikiem 
zatarł.  Potem  wyłazi  żmija  z  sześciu  głowa- 
mi. I  te  głowy  zostały  ścięte.  Wymył  krew  . 
z  podłbgi  i  zatarł  ręcznikiem.  Zjawia  się 
znowu  żmija  z  trzema  głowami.  Ściął  lokaj 
dwie  głowy  i  pałasz  mu  się  złamał.  Złama- 
nym zacz^  bić  ostatnią  głowę.    Żmija  mówi: 
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pastuch  zaniósł  dywan.  Magdalena  z£ 
tuje,  ile  chce  za  niego.  Odpowiada,  ź< 
zapłatę  2ąda  tylko  ludzkiego  oka. 

—  Skąd  ja  ci  wezmę  oko?I  odpowi 
Mag-dalena. 

—  Tylu  ludzi  zabijają  na  wojnie,  cóż 
trudnego  dostać  oko. 

—  A  prawda,  mam  jedno. 
Przyniosła  oko  i  oddała  pastuchowi.    I 

tuch  przyniósł  oko  do  domu  i  oddał  je  M; 
Ta  przyłożyła  oko  do  lewej  jamy,  oko  ■ 
padło;  przyłożyła  do  prawej  i  zaczęła  widi 

„Pójdi  teraz,  ojcze  i  kup  mi  sześć  ig 
sześć  nitek  jedwabnych  i  świecę." 

Kupił  pastuch,  czego  2ądała  Marja. 

Przez  noc  wyszyła  jeszcze  piękniejszy 
wan  niź  uprzednio  i  znowu  z  odwrotnej  st 
ny  wyhaftowała  imię  swoje.  Nazajutrz  mi 
do  pastucha:  ,Wei  ten  dywan  i  zanieś 
królewskiego  pałacu;  poproś  u  Magdaleny 
niego  o  drugie  oko." 

Zaniósł  pastuch  dywan,  prosi  o  oko.  Mag 
leną  pobiegła  i  przyniosła  drugie  oko.  1 
zesłała  dywan  i  nie  zauważyła  na  odwrót 
stronie  napisu.  Pastuch  przyniósł  oko  do 
mu,  Marja  je  przyłożyła  do  lewej  jamy  i 
częła  widzieć  lewem  okiem,  co  ją  uczyi 
piękniejszą  jeszcze,  niżeli  na  portrecie. 
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„Pójdź,  ojcze,  kup  mi  teraz  dziewięć  igieł, 
dziewięć  nitek  i  świecę." 

Pastuch  kupił  i  Mar  ja  przez  noc  wykoń- 
czyła nowy  dywan.  Nazajutrz  mówi:  „Zanieś 
do  pałacu  i  i)oproś  Magdalenę,  żeby  ci  dała 
za  dywan  duży  palec  z  ręki  i  duży  palec  z  no- 
gi. Pastuch  zaniósł  dywan  Magdalenie  i  mó- 
wi: „Córka  moja  nie  ma  dużego  palca  u  ręki 
i  takiegoż  u  nogi;  odetnij  sobie  te  dwa  palce 
i  daj  mi  za  dywan,  który  jest  piękniejszy  od 
dwóch  poprzednich."  Magdalena  wzięła  ostrą 
brzytwę  i  odcięła  sobie  dwa  żądane  palce. 
Zatamowała  krew.  Dywan  zabrała  i  rozesła- 
ła go  w  pokoju  królewicza. 

Marja  mówi  do  pastucha:  „Sprzedaj  swo- 
je woły  (ugoda  pastucha  z  królem  była  taka, 
że  miał  prawo  je  sprzedawać)  i  wynajmij  przy 
wielkiej  drodze  karczmę;  moja  piękność  przy- 
niesie ci  wielkie  zyski.  Postawisz  mnie  przy 
szklannych  drzwiach  i  za  godzinę  patrzenia 
na  mnie  naznaczysz  loo  rubli,  za  dwie  godzi- 
ny 200  rubli." 

Przeprowadzili  się  do  karczmy.  Jeżdżą  pa- 
nowie po  ulicy;  spostrzegłszy  Marję,  proszą 
pastucha,  aby  pozwolił  na  nią  popatrzeć. 
Gospodarz  odpowiada:  „To  moja  córka;  chce- 
cie patrzeć,  to  płaćcie  po  100  rubli  za  godzinę." 

Zgodzili  się  panowie.  Jeden  senator  trzy 
godziny    przypatrywał    się   Marji    i    zapłacił 


wany  le  poKazuje  wszyscKim  gościom,  zeoy 
je  podziwiali,  ale  senator  odzywa  się:  „Dy- 
wany są  niczem  w  porównaniu  piękności 
córki  twego  pastucha;  za  patrzenie  na  nią 
zapłaciłem  300  rubli;  przekonaj  się  sam." 

Królewicz  pojechał  i  kiedy  zobaczył,  po- 
znał, te  mu  ta  twarz  znajoma.  Prosi,  aby  mu 
pozwolono  wejść.  Ale  pastuch  oświadcza.  Że 
Marja  nie  chce  wpuszczać  żadnego  mężczyzny, 
chociażby  był  królem. 

Królewicz  przypomniał  sobie,  2e  ma  portret 
podobny  do  tej  piękności;  każe  go  przynieść 
z  pałacu.     Wtedy  pyta: 

—  Czy  to  ty  jesteś  Marja  królewna? 

—  Tak  jest,  odpowiada  Marja. 

—  Dla  czegoś  do  mnie  nie  przyjechała, 
kiedy  pisałem,  prosząc  o  to? 

—  Wypadek  zdarzył  mi  się  w  drodze; 
gdzież  jest  mój  brat?  Dla  niego  tylko  drzwi 
otworzę. 
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rzewia  w  domu  zostawił,  a  kuropatwy  p( 
do  miasta  z  obręczami.  Wszystko  spr 
i  wziął  dwa  ruble.  Za  te  pieniądze 
masła  i  chleba.  Powrócił  do  domu  i 
do  siostry:  ,Oto  masło,  upiecz  tego  pi 
Siostra  zaczęła  sma2yć.  Wtem  przeć 
mimo  bratowa.  Poczuła  zapach  i  mówi 
pognanie,  mówili)  2e  im  ojciec  nic  nie  zos 
a  pachole  u  nich  pańskim  obiadem." 

Przychodzi  do  domu  i  mówi  do  di 
bratowej:  „Ach,  kochana,  z  iaini  pa] 
obiadem  pachnie."  Pobiegła  i  druga  bn 
przekonać  się. 

Na  drugi  dzień  brat  mówi  do  siostry: 
pal  w  piecu  i  gotuj  kaszę,  a  ja  pójdę  ( 
su,  może  co  zabiję."  Poszedł.  Tylko  ' 
dzi  do  lasu,  ogromny  zając  wyskoczył 
krzaka.  Zabił  zająca  i  zaczął  obręcze  i 
Drugi  wyskoczył,  zabił  i  tego.  Powrói 
domu  i  mówi:  „Będziemy  obiad  jedli, 
obiedzie  poniosę  do  miasta  zające  i  obr 
Po  obiedzie  poszedł,  sprzedał  obręcze 
jące  za  trzy  ruble  i  kupił  sobte  ( 
i  mięsa. 
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Rodzona  siostra  zaczęła  chodzić  po  ws 
kich  pokojach  i  doszła  do  potajemnych  d 
Wyskoczył  Samujta,  pochwycił  ją  za 
i  ucałował,  a  ona  zakochała  się  w 
Wszystko  to  widziała  przybrana  si 
i  my^h:  nic  dobrego  ztegfo  nie  wyjdzie, 
mujła  mówi  do  siostry:  „Chodź  ze  mną  w 
ty  grać." 

—  Nie  umiem  grać  w  karty. 

—  Nic  nie  szkodzi,  ja  cię  nauczę;  jal 
dziesz  umiała  grać  w  karty,  to  wygras 
dom,  ja  się  z  tobą  o2enię,  a  b^ata  t 
i  przybraną  siostrę  wypędzimy. 

Brat  wraca  z  polowania,  przybrana  si 
spotyka  go  i  opowiada  wszystko,  czego 
świadkiem. 

Nazajutrz  brat  chce  znowu  iś6  do 
rodzona  siostra  mówi:  „Niech  idzie;"  a 
brana  siostra:  „Nie,  bracie,  nie  puszci 
za  nic." 

— '  Có2  będziemy  robić?  zapytuje  bra 

—  Będziemy  grać  w  karty;  ja  cię  ni 
tylko  nie  idź  do  lasu. 

Został.  Zaczęli  w  karty  grać,  przyl 
siostra  nauczyła  go.  Rodzona  siostra 
czasem  pobiegła  grać  w  karty  z  Samujłi 
niejakim  czasie  przybrana  siostra  mówi: 
biegnę  ja  do  potajemnych    drzwi   posłi 
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gotowane  sznury,  związaJta  mocno  ręc£ 
ta.  Raz  spróbował  brat  rozerwać,  nie  : 
drugi  raz  te2  nie,  za  trzecim  razem  rozi 
i  mówi:  „Nie  tak  mocno  ja  tobie  zwiąż 
nie  kochasz  mnie  tak,  jak  ja  ciebie." 

—  To  dla  tego.  Żeś  silniejszy  odemni 

Znowu  zaczęli  grać  w  karty.  Prze 
siostra,  brat  leciuchno  związał  jej  ręce. 
wyprostowała  ręce  i  rozplatała  się,  Z 
grać  dalej.  Brat  przegrał.  Siostra  v 
jeszcze  mocniejsze  i  grubsze  sznury  i 
zała.  Brat  starał  się  rozerwać  i  nie  i 
Siostra  się  rozśmiała  i  krzyknęła  głośno:  , 
przegrał!" 

Byi  to  znak  umówiony    z  Samujłą, 
w  tej  chwili  wbiegł;  ale  przybrana  siostri 
łaszem    ścięła  mu  głowę.    Brat  mówi  d< 
dzonej  siostry:    „Na  jaką  karę  zasługujei 
chciałaś  rodzonego  brata  zgubić?" 

Ona  odpowiada:  ,Nie  ze  swojej-  we 
robiłam;  mnie  Samujła  kazał  to  zrobić, 
go  usłuchałam." 

Brat  przyniósł  dwie  wanny.  Jedną 
nę  pełną  węgfli,  drugą  próżną.  Poszedł  p 
do  kowala  i  kazał  mu  żelazne  obuwii 
siostry  zrobić.  Mówi  do  siostry:  „Za 
grzech  musisz  zjeśĆ  te  węgle,  a  łzami  s' 
napełnić  drugą  wannę;  przytem  musisz 
czyć  w  tem  żelaznem  obuwiu,  aż  się  znisz 
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Przybrana  siostra  mówi:  „Bracie,  ja  będę 
cię  uczyć  czytać,  pisać  i  różnych  języków; 
jestem  królewna,  którą  przed  pięciu  laty  u  ojca 
wykradli  rozbójnicy;  jak  się  nauczysz  wszyst- 
kiego, zostaniesz  moim  mężem,  a  ojciec  ci  po- 
łowę królestwa  odda." 

Młodzieniec  przez  pół  roku  wyuczył  się 
wszystkiego. 

—  Jedźmy  teraz  do  ojca,  zabierzmy  złoto; 
siostrę  zostawimy  tutaj,  żeby  pokutowała  za 
winę,  * 

Zaprzęgli  cztery  konie  i  pojechali.  Przy- 
jeżdżają do  króla. .  Uradowany  ojciec  obejmu- 
je córkę  i  młodzieńca. 

—  Cóż  to,  już  za  mąż  wyszłaś? 

—  Nie,  ojcze,  nie  mogłam  tego  uczynić  bez 
twego  pozwolenia. 

—  Zjakiegoż  królestwa  pochodzi  twój  na- 
rzeczony? 

—  On  jest  prosty  chłop,  ale  mnie  urato- 
wał od  śmierci. 

—  Możecie  się  pobrać,  mówi  ojciec. 
Ale  córka  namawia,    aby  wprzódy  jechać 

i  zabrać  wszystkie  bogactwa,  zostawione 
w  zamku  rozbójników.  Pojechali.  Poszło  za 
niemi  dwanaście  wozów  parokonnych.  Wcho- 
dzą do  pokoju,  gdzie  siostra  pokutowała  i  wi- 
dzą, że  węgle  prawie  zjedzone,  druga  wanna 
prawie  pełna  łez,  a  obuwie  zaledwo  się  trzy- 
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Wojownik  zmuszony  był  nowych  powoioi- 
ków  wynająć.  Ci  zawieźli  go  do  Afrykańskiego 
królestwa.  Znowu  woinice  każą  mu  za  prze- 
jazd zapłacid,  a  że  pieniędzy  nie  było,  musiat 
rozebrać  z  bogatych  szat  siebie,  syna  i  oddać 
je.  Woinice  mówią:  „Wejdź  po  tej  drabinie 
na  siódme  piętro  tego  starego  pałacu;  tam 
znajdziesz  swojego  króla." 

Wchodzą  na  drabinę  i  co  wyżej  się  pod- 
noszą, to  niższe  szczeble  opadają.  Weszli  na 
siódme  piętro  i  widzą  siedzącego  starca,  który 
je  chleb  z  wodą.  Proszą  go:  „Daj  nam  choć 
trochę  chleba."  Dal  starzec  im  chleba  i  mó- 
wi: „Dzii  jest  post." 

Pytają  go,  kędy  droga  do  domu. 
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Król  mówi:  „Zapewne  Pan  Bóg  tak  zrzą- 
dził; zostawajcie  przez  święta  w  tym  domu." 

Zwołał  król  trzech  sąsiednich  królów  na 
radę,  jak  postąpić  w  tym  wypadku. 

Jeden  z  królów  mówi:  „To  zapewne  mocą 
bożą  brama  się  rozwarła,  żeby  dać  przytułek 
ubogim;  niech  ten  dom  stanie  się  własnością 
starca." 

Zamieszkała  rodzina  żebracza  w  pałacu 
wojownika.  Król  zapraszał,  aby  go  odwie- 
dzali, ale  starzec  odpowiedział,  że  musi  mo- 
dlić się,  karmić  i  poić  przechodzących  ubo- 
gich. 

Wojownik,  ciągle  podróżując,  umarł  w  dro- 
dze, po  niejakim  czasie  i  żona  jego;  został 
tylko  syn,  któremu  się  udało  wrócić  w  rodzin- 
ne strony.  Wchodzi  do  domu  ojca  i  pozdra- 
wia staruszka  słowami:  „Niech  będzie  pochwa- 
lony Jezus  Chrystus.  ** 

—  Na  wieki  wieków,  odpowiada  staruszek. 

Widząc,  że  jest  głodny,  starzec  nakarmił 
go,  napoił  i  w  nowe  suknie  ubrał.  A  że  mu 
się  podobał,  zatrzymał  go  u  siebie.  Młodzie- 
niec pewnego  razu  wszedł  do  sypialni  i  tam 
zobaczył  portrety  ojca  i  matki  i  rozpłakał 
się. 

Stary  zaczął  go  uspakajać  i,  chcąc  mu  wró- 
cić własność  rodziców,  poszedł  z  nim  do  króla. 
Król  mówi:    „Nie   mogę  swego   słowa   zmie- 

Tom  X.      .  13 
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nić;  zwołam  znowu  sąsiednich  królów  na  na- 
radę." 

Królowie  mówią:  „Rzecz  ta  da  się  załatwić, 
jeżeli  starzec  ma  córkę  i  młodzi  mogliby  się 
pobrać."  Starzec  wielce  uradowany  błogo- 
sławił dzieci  i  odtąd  szczęśliwie  żyli. 


xxv. 

Był  ojciec  i  miał  trzech  synów:  dwóch  ro- 
zumnych i  jednego  głupiego.  Przed  śmiercią 
powiedział  do  synów:  „Każdy  z  was  z  kolei 
powinien  przychodzić  każdej  nocy  pilnować 
mojej  mogiły." 

Po  śmierci  ojca,  starsi  bracia  posyłają 
pierwszej  nocy  durnia.  O  północy  wychodzi 
ojciec  z  mogiły;  porozmawiał  z  synem  i  zno- 
wu wrócił  do  mogiły.  Nazajutrz  wraca  du- 
reń do  domu.  Bracia  pytają  go:  „Cóż  tam 
widziałeś?" 

—  Nic  nie  widziałem,  odpowiada. 
Bracia   powiadają:    „Jeżeliś   pierwszą  noc 

tam  przebył,    to  potrafisz  i  drugą,    a  my  się 
obawiamy." 

Poszedł  głupi. 

O  północy  wyszedł  ojciec: 

—  Dlaczego  ty  znowu  przyszedłeś? 

—  Bracia  boją  się. 
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I  znowu  ojciec  wrócił  do  mogiły. 
Powraca  głupi  do  domu,  a  bracia  zapytują 
go:  „Cóż  widziałeś?" 

—  Nic. 

Na  trzecią  noc  bracia  znowu  posyłają  dur- 
nia na  mogiłę. 

Wyszedł  ojciec  i  pyta:  „Cóż  to,  już  trzecią 
noc  przychodzisz?" 

—  Dam  ci  za  to  burego  konia  (baryjś 
żyrgs),  wyrwij  mu  z  ogona  jeden  włos  i  puść 
go  wolno;  włos  schowaj.  Jak  tylko  będziesz 
konia  potrzebował,  wyjmij  włos  z  kieszeni, 
gwizdnij,  a  koń  stanie  przy  tobie.  Dureń  zro- 
bił, co  mu  ojciec  zalecił  i  wrócił  do  domu. 
Pytają  go  bracia:  „Co  widziałeś?" 

—  Nic,  odpowiada. 

W  tym  czasie  było  ogłoszenie  od  króla, 
że  kto  potrafi  na  koniu  doskoczyć  do  wyso- 
kiej wieży,  gdzie  się  znajduje  jego  córka,  to 
ją  dostanie  za  żonę;  raz  powinien  dosięgnąć 
okna,  przy  którem  siedzi  królewna,  drugi  raz 
ją  pocałować,  za  trzecim  razem  zdjąć  obrącz- 
kę z  palca. 

Poszli  dwaj  rozumni  bracia,  a  głupiego 
zostawili  w  domu. 

Jak  tylko  bracia  wyszli,  głupi  wyjął  włos 
z  kieszeni,  gwizdnął:  przyleciał  koń.  Głupi 
wlazł  mu  w  jedno  ucho,  wylazł  przez  drugie 
i  zrobił  się  pięknym  młodzieńcem.    Potem  bez 
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żadnego  wysiłku  doskoczył  do  królewny  i  po- 
wrócił do  domu,  W  jedno  ucho  konia  wlazł, 
przez  drugie  wylazł  i  znowu  zrobił  się  takim, 
jak  był,  a  koń  sobie  pobiegł. 

Wracają  bracia  do  domu;  pyta  ich  dureń: 
„Co  widzieliście?" 

—  Dużo  takich  było,  którzy  próbowali, 
ale  tylko  jednemu  królewiczowi  udało  się 
podskoczyć;  ale  nikt  go  nie  poznał,  bo  znikł 
w  tłumie. 

Drugiego  dnia  znowu  idą  rozumni  bracia. 
Durnia  w  domu  zostawili.  Jak  został  sam; 
wyjął  włos  koński,  zagwizdnął  i  stanął  przed 
nim  koń.  Wlazł  w  jedno  ucho,  wylazł  przez 
drugie  i  stał  się  piękniejszym  niż  wczoraj  mło« 
dzieńcem.  Podskoczył  do  królewny,  ucałował 
ją  i  znikł. 

Wracają  bracia.  Pyta  ich  głupi:  „Co  wi- 
dziełi.4cie?" 

—  Nikt  nie  mógł  doskoczyć,  tylko  jakiś 
królewicz  podskoczył  do  królewny  i  pocało- 
wał ją. 

Trzeciego  dnia  tak  samo  lud  zbiera  się. 
Jadą  i  bracia;  durnia  jak  uprzednio  zostawili 
w  domu.  Głupi  wyjął  włos  koński,  gwizdnął, 
zjawił  się  koń;  wlazł  w  jedno  ucho,  wylazł 
przez  drugie  i  stał  się  jeszcze  ładniejszym  mło- 
dzieńcem, niż  pierwsze  dwa  razy.    Poskoczył 
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do  królewny,  zdjął  jej  obrączkę  z  palca,  a  sam 
znikł. 

Wrócił  do  domu  jakby  nic  nie  było.  Wra- 
cają bracia.  Pyta  ich  dureń:  „Co  widzieliście?" 

—  Nikt  nie  mógł  doskoczyć  do  królewny, 
tylko  jednemu  królewiczowi  udało  się  pod- 
skoczyć tak,  że  zdjął  jej  obrączkę. 

Król  zwołuje  wszystkich,  żeby  córka  roz- 
poznała swego  narzeczonego.  Poszli  i  dwaj 
bracia  z  durniem. 

Kiedy  wszyscy  się  zebrali,  królewna  za- 
częła szukać  swego  pierścionka  i  znalazła  go 
u  brudnego,  ołachmanionego  durnia.  Kazała 
sługom  umyć  go,  ubrać  i  sprawili  pyszne 
wesele. 


XXVI. 

Służył  parobek  u  gospodarza  trzy  lata  i  tyl- 
ko trzy  kopiejki  dostał. 

Idzie  on  drogą  i  spotyka  zająca.  Zając  py- 
ta: „Dokąd  idziesz?" 

—  Przebyłem  u  gospodarza  trzy  lata  i  do- 
stałem za  to  trzy  kopiejki;  teraz  idę,  gdzie 
oczy  poniosą. 

Zając  mówi: 

—  Daj  mi  kopiejkę,  muszę  w  kumy  jechać. 
Dał  mu  parobek  kopiejkę.  Idzie  dalej  i  spo- 
tyka lisa.    Lis  pyta:  „Dokąd  idziesz?" 

— '  Zapracowałem  przez  trzy  lata  trzy  ko- 
piejki; jedną  kopiejkę  oddałem  zającowi. 

—  Daj  mi  jedną  kopiejkę,  mnie  trzeba 
w  kumy  jechać. 

Oddał  parobek  kopiejkę. 
Szedł  dalej  i  spotkał  wilka. 

—  Dokąd  idziesz?  zapytuje  wilk. 
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Tym  sposobem  doprowadził  je  do  wioski. 
Przechodząc  przez  gumno,  zobaczyli,  jak  wniem 
djabeł  wiał  żyto,  a  że  było  gorąco,  więc  pra- 
cował bez  spodni.  Jak  zobaczył  djabeł  wiedz- 
my, poleciał  za  niemi  i  prosił  parobka,  żeby 
mu  je  oddał  i  nie  męczył  dalej. 

Parobek  odpowiedział:  „I  owszem,  zabierz 
je  sobie." 

Jak  tylko  djabeł  się  zbliżył,  pozostał  za 
innemi  w  szeregu  i  poszedł  za  parobkiem. 
Parobek  zaprowadził  ich  do  drugiej  wsi,  gdzie 
w  gumnie  drugi  djabeł  wiał  żyto.  A  że  mieli 
płot  do  przebycia,  więc  wiedźmy  przez  niego 
przeskoczyły,  a  djabeł  zawisł  na  płocie. 

Djabeł  z  gumna  zaczął  pomagać  szufiem 
pierwszemu  djabłu  zleźć  z  płotu,  a  tymczasem 
sam  przyłączył  się  do  nich  i  już  odejść  nie 
mógł* 

Tak  przyszli  do  miasta^  gdzie  parobek 
sprzedał  pogrzebacz  chłopu.  Ten  nie  wie- 
dząc o  niczem,  zabrał  go,  a  razem  wiedźmy 
i  djabłów. 


XXVII. 

Był  sobie  w  chacie  dziad  i  baba.  Dziad 
umarł,  a  baba  żyła  długo,  aż  się  zestarzała. 
Chłopiec  jeden,  będąc  na  polowaniu,  zaszedł 
do  tej  chatki,  chcąc  się  dowiedzieć,  kto  w  niej 
mieszka.  Wszedł  i  widzi,  że  baba  chora  leży 
na  łóżku.  Chce  chłopiec  wyjść,  baba  zatrzy- 
muje,  mówiąc:  „Nie  wychodź;  jak  umrę,  zo- 
stawię tobie  tę  chatę." 

Chłopiec  został.  Umierając,  baba  dała  mu 
tabakierkę. 

—  Nie  zażywam  tabaki,  co  będę  z  nią  ro- 
bił? zapytuje  chłopiec. 

—  Daj  prztyczka  w  tabakierkę,  to  z  niej 
wyskoczą  trzej  młodzieńcy  i  dostarczą  ci 
wszystkiego. 

Baba  umarła. 

Dał  prztyczka  w  pudełko;  stanęli  przed  nim 
trzej  młodzieńcy  i  zapytują,  czego  potrzebuje. 

—  Staruszka  umarła,  trzeba  ją  pochować. 
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Młodzieńcy  pochowali  staruszkę  i  znikli. 
Chłopiec  poszedł  drogą  i  doszedł  do  murowa- 
nego miasta.  Obszedł  dokoła  i  nie  mógł  zna- 
leźć wejścia;  drugi  raz  obszedł  i  spostrzegł 
drzwi,  które  pchnął  kolanami  i  otworzyły 
się.  Wchodzi  i  widzi  pasące  się  woły.  Uchwy- 
cił jednego  z  nich  i  zaczął  trząść:  mięso  wy- 
padłoy  została  mu  w  ręku  tylko  skóra. 

Włożył  tę  skórę  na  siebie  i  poszedł  do  kró- 
la prosząc,  aby  go  wziął  za  pastucha.  Król 
katzał  mu  paść  świnie. 

Po  niejakim  czasie  król  potrzebował  wyje- 
chać na  wojnę;    zabrał   z  sobą  starszą  córkę 

Chłopiec  puknął  w  tabakierkę,  zjawili  się 
trzej  młodzieńcy.  Kazał  im,  żeby  przyprowa- 
dzili konia  i  zrobili  tak,  aby  go  loról  na  woj- 
nie nie  poznał. 

Siadł  chłopiec  na  konia  i  pojechał  na 
wojnę.  Pobił  nieprzyjaciół  i  wrócił.  Ubrał 
się  znowu   w  skórę  wołu  i  pasł  dalej  świnie. 

Przyjechał  król  i  myśli,  ktoby  to  był,  kto 
mu  pomógł  zwyciężyć  nieprzyjaciół.  Myśli 
król:  ponieważ  mam  tak  dobrego  pomocnika, 
mogę  prowadzić  większą  wojnę.  Zabrał  z  so- 
bą średnią  córkę  i  pojechał. 

Pastuch  przypędził  świnie  do  domu,  puknął 
w  tabakierkę  i  rozkazał  młodzieńcom,  aby  mu 
dali  konia. 
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Pojechał.  Pobił  całe  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie, ale  w  czasie  bitwy  utracił  mały  palec 
u  nogi.  Podjeżdża  do  królewny  i  prosi,  aby 
mu  dała  czem  obwiązać  ranę.  Królewna  ze- 
rwała z  siebie  wstążkę  i  podała  mu. 

Wojownik  znikł. 

Powrócił  do  domu,  konia  puścił,  okrył  się 
skórą  wołu  i  poszedł  paść  świnie. 

Przyjechał  król  i  pyta  się  córki:  „Czybyś 
mogła'  poznać  młodzieńca,  któremu  dałaś 
wstążkę?" 

—  Nie,  nie  poznam,  bardzo  krótko  go  wi- 
działam. 

Ośmielony  takiem  powodzeniem  król  wy- 
biera się  na  trzecią  wojnę  jeszcze  ważniejszą. 
Zabrał  z  sobą  większe  wojsko  i  wziął  najstar- 
szą córkę. 

Pastuch  przypędził  świnie,  zrzucił  z  siebie 
skórę,  puknął  w  tabakierkę  i  kazał,  żeby  mu 
przyprowadzono  konia.  Wsiadł  na  niego  i  po- 
jechał. Pobił  znowu  nieprzyjaciół,  ale  w  bitwie 
odrąbano  mu  mały  palec  u  ręki.  Podjechał 
do  królewny  i  prosi,  aby  mu  dała  czem  ob- 
wiązać ranę.  Królewna  dała  mu  chustkę. 
Wojownik  wziął  chustkę  i  znikł.  Wrócił  do 
domu,  w  sieni  przywiązał  konia,  sam  padł  na 
łóżko  i  zasnął.  Król  pyta:  „Cóż  to  tak  długo 
pastuch  świń  nie  wypędza  w  pole?** 
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Pobiegła  starsza  córka  do  mieszkania  pa- 
stucha, znalazła,  drzwi  zamknięte;  zajrzała 
w  okno  i  zobaczyła,  że  leży  na  łóżku  jakiś 
wojownik  z  ręką  owiniętą  jej  cłiustką.  Po- 
wraca do  króla  i  mówi:  „To  nasz  pastuch  po- 
bił nieprzyjaciół,  a  teraz  śpi  zmęczony  w  swo- 
jej chacie." 

Ojciec,  matka  i  dwie  córki  pobiegli  do 
pastucha,  kazali  wyłamać  drzwi  i  weszli  do  sie- 
ni; tam  znaleźli  konia  przywiązanego  a  w  cha- 
cie śpiącego  wojownika.  Obudzili  go  i  wy- 
rzucali mu,  dla  czego  się  ukrywał. 

Chłopiec  ożenił  się  ze  starszą  córką  króla 
i  żyli  szczęśliwie. 


xxvin. 

w  pewnem  mieście  bogaty  kupiec  miał  sy- 
na. Ten  zostawał  w  wielkiej  przyjaźni  z  kró- 
lewskim synem. 

Pewnego  razu  pokłócili  się  z  sobą  i  syn 
kupca  zabił  królewicza.  Ciało  jego  schował, 
a  sam  umknął. 

Przechodząc  mimo  jeziora,  znalazł  spróch- 
niałe drzewo  i  w  niem  się  ukrył. 

Widzi,  że  staruszek  przyprowadził  konie 
kąpać.  Wylazł  z  drzewa  i  mówi;  rtOjcze,  daj 
mi  jednego  konia." 

—  Jakże  ci  mogę  dać  bez  wiedzy  gospo- 
darza? 

—  Powiedz,  że  ko6  utonął. 
Zgodził  się  staruszek. 

Syn  kupca  wybrał  trzyletniego  ogiera 
i  obiecał  staruszkowi  wywdzięczyć  się  za  tę 
usługę.   Jadąc  drogą,  spostrzegł  leżące  na  zie- 
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mi  ładne  pióro.    Chce  podnieść;  koń  odzywa 
się  do  niego:  „Nie  rusz  pióra." 

Chłopiec  jednak  nie  usłuchał,  wziął  pióro. 
Dojechał  do  królewskiego  pałacu  i  tam  przy- 
jął służbę  stangreta.  Konie,  które  doglądał, 
zrobiły  się  ładne,  tłuste;  piękniej  wyglądały 
od  innych.  Stangreci  zauważyli,  że  chłopiec 
gładzi  je  zwykle  piórem,  które  potem  cho- 
wa za  belkę.  Jednego  razu  wzięli  to  pióro, 
zanieśli  do  króla  i  mówią: 

—  Chwalił  się  nam  nowy  stangret,  że 
mógłby  dostać  ptaka,  który  ma  takie  pióra. 

Król  zawołał  chłopca  do  siebie. 

—  Chwaliłeś  się,  że  możesz  dostać  ptaka 
z  podobnemi  piórami;  musisz  mi  go  dostać: 
inaczej  każę  ci  głowę  ściąć. 

Zaklinał  się  chłopiec,  źe  nic  podobnego  nie 
mówił,  ale  napróżno.  Przychodzi  do  stajni, 
płacze  i  mówi  do  swego  konia: 

—  Oto  mam  nieszczęście:  król  kazał  mi  do- 
stać ptaka,  którego  pióro  znalazłem. 

—  A  mówiłem  ci,  żebyś  pióra  nie  ruszył; 
ale  to  jeszcze  nie  tak  wielkie  nieszczęście;  go- 
rzej będzie  później.  A  teraz  weź  mąki,  zrób 
z  niej  ciasto  i  niem  grubo  osmaruj  mnie,  sam 
się  schowaj  pode  mną;  ptak  przyleci,  wsiądzie 
dziobać  ciasto;  ty  wyskoczysz  i  złapiesz  go. 

Chłopiec  zabrał  z  sobą  więcej  niż  pud  mą- 
ki i  pojechał.    Przyjechał  do  ziemi,  gdzie  ów 
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ptak  przebywał,  zrobił  z  mąki  ciasto  i  oble- 
pił niem  konia;  sam  podlazł  pod  konia  i  czeka 
na  ptaka.  Przyleciał  ptak,  usiadł  na  koniu, 
zaczął  je&ć  ciasto.  Koń  odezwał  się  do  chłopca: 
^Łapaj  ptakal" 

Chłopiec  wyskoczyły  ale  ptak  uleciał.  Koń 
mówi,  żeby  drugi  raz  oblepił  go  ciastem. 

Przyleciał  ptak,  usiadł  na  koniu.  Chłopiec 
wyskoczył  i  złapał  go. 

Król  był  bardzo  rad  z  ptaka,  dziękował 
chłopcu. 

Po  niejakim  czasie  stangreci  znowu  mówią 
królowi,  że  nowy  stangret  może  dostać  koby- 
łę i  dwanaście  ogierów,  na  których  sierść  srebr- 
na i  złota.  Król  kazał  chłopcu  dostać  te 
konie.  Chłopiec  przychodzi  do  swego  konia 
i  opowiada  żądanie  króla. 

—  To  jeszcze  nie  nieszczęście,  odpowiada 
koń;  kup  sznurów  i  spętaj  mnie;  przybieży 
kobyła  z  dwunastu  ogierami;  będziemy  brykać; 
zbieraj  ziemię  lecącą  od  moich  kopyt  i  od  tam- 
tych koni.  Jak  mi  tamte  konie  rozerwą  pę- 
ta, łapaj  kobyłę  za  grzywę,  siadaj  na  nią 
i  jedź,  a  ja  za  tobą  popędzę  ogiery. 

Chłopiec  usłuchał  rady  i  przyprowadził  kró- 
lowi żądane  konie;  wór  ziemi  od  kopyt  zacho- 
wał u  siebie. 

Król  dziękował  mu. 
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Stangreci  znowu  idą  do  króla  i  mówią,  że 
nowy  stangret  chwalił  się,  że  ma  możność 
przywieźć  najładniejszą  królewnę.  Król  ka- 
zał, żeby  chłopiec  przywiózł  tę  piękną  kró- 
lewnę. Płacząc  idzie  chłopiec  do  swego  konia 
i  opowiada  o  nowem  swojem  nieszczęściu. 

—  To  prawdziwa  bieda,  odpowiada  koń, 
ale  i  na  to  poradzimy.  Siadaj  na  mnie;  za- 
wiozę cię  tam,  gdzie  królewna  mieszka;  pa- 
miętaj, jak  pójdzie  ona  po  wodę  i  będzie  ze 
studni  wyciągała  wiadro,  chwytaj  ją,  póki 
nosideł  na  plecy  nie  położy. 

Przybyli  do  studni.  Chłopiec  widzi,  że 
królewna  idzie  po  wodę  i  zaczyna  ze  studni 
wiadro  wyciągać;  zaczął  z  nią  rozmawiać.  Jak 
tylko  królewna  chciała  nosidła  na  plecy  po- 
łożyć, chłopiec  pochwycił  ją,  wsiadł  na  konia 
i  pojechał.  Król  bardzo  zadowolony  chce 
z  nią  się  ożenić,  ale  królewna  odpowiada:  „Ja 
tylko  tego  żoną  będę,  kto  mnie  porwał." 
Król  rozgniewał  się  i  kazał  trzy  dni  gotować 
stangreta  w  kotle.  Przychodzi  chłopiec  do 
swego  konia  na  pożegnanie*  Koń  mówi:  „Za- 
bierz z  sobą  do  kotła  ten  wór  z  ziemią." 

Wsadzili  chłopca  do  kotła;  nakryli,  żeby 
para  nie  wylatywała  i  trzy  dni  gotowali. 
Potem  chcieli  wylać  wodę  i  wyrzucić  kości. 
Odkrywają  kocioł  i  widzą  chłopca  żywego 
ł  ładniejszego,  niżeli  był  wprzódy. 

Tom  Z.  14 
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Król  pozazdrościł  mu  i  chcąc  się  odmło- 
dzić, kazał  siebie  wsadzić  do  kotła,  żeby  się 
lepiej  podobać  królewnie.  Wlazł  do  kotła, 
a  po  trzech  dniach  znaleziono  tylko  kości  jeg'o. 
Chłopiec  ożenił  się  z  królewną  i  żyją  do  dziś 
dnia. 


Był  sobie  człowiek,  nazwany  Kasmacz 
i  mieszkał  z  trzema  siostrami.  Pewnego  dnia 
letniego  poszedł  z  siostrami  na  spacer.  Wtem 
powstała  burza  i  gwałtowny  wicher  porwał 
i  uniósł  starszą  siotrę. 

Nazajutrz  znowu  pogoda  była,  Kasmacz 
wyszedł  z  dwiema  siostrami  na  spacer;  znowu 
nadeszły  chmury,  powstał  wicher  i  porwał 
drugą  siostrę. 

Trzeciego  dnia  Kasmacz  idzie  znów  z  siostrą 
na  spacer.  Powstaje  burza,  śpieszą  z  powrotem 
do  domu,  ale  wicher  porwał  i  ostatnią  siostrę. 

Kasmacz  postanowił  pójść  szukać  sióstr. 
Po  długiej  wędrówce,  doszedł  do  chatki,  któ- 
ra się  obracała  na  kurzej  nóżce.  Kasmacz 
mówi:  „Zatrzymaj  się,  chatko!"  Zatrzymała 
się  chatka.  Wszedł,  mówi;  „Niech  będzie  po- 
chwalony Jezus  Chrystus"  i  spostrzega,  że 
tu  jest  jego  starsza  siostra. 
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Siostra  mówi  do  niego:  „Zle  zrobiłeś,  żeś 
przyszedł;  wróci  mąż,  poczuje  chrześcijański 
duch  i  zje  ciebie;  za  piecem  stoi  skrzynia, 
schowaj  się  do  niej."  Wlazł  do  skrzyni,  siostra 
go  zamknęła. 

Przyleciał  zły  duch  (nałobiejś),  gruby,  bar- 
czysty, z  dużą  brodą,  czarny  i  woła  na  żonę: 
„Dawaj  mi  prędzej  jeść,  jestem  głodny;  lata* 
łem  po  świecie,  miałem  do  czynienia  z  pija- 
nemi  i  dla  tego  zmęczyłem  się."  Gdy  podjadł, 
żona  mu  mówi:  „Żebym  wiedziała,  że  się  nie 
będziesz  gniewać,  tobym  ci  coś  powiedziała." 

—  Teraz  już  się  nie  rozgniewam. 

Żona  mówi:  „Przyszedł  tu  do  mnie  mój 
brat." 

—  Dla  czegożeś  mi  tego  nie  powiedziała 
wprzódy?    Ja  tak  kocham  krewnych. 

Żona  otworzyła  skrzynię,  wyszedł  brat. 

Nałobiejś  ściska  go,  częstuje.  Długo  roz- 
mawiali. Potem  Kasmacz  mówi:  „Jedną  sio- 
strę znalazłem,  a  gdzie  znajdę  drugą?" 

Został  Kasmacz  na  noc.  Nazajutrz  poszedł 
w  dalszą  drogę.  Po  niejakim  czasie  widzi  zno- 
wu chatkę  na  kurzej  nóżce, 

—  Zatrzymaj  się,  chatko,  zawołał,  chcę 
wejść. 

Zatrzymała  się  chatka.  Kasmacz  wszedł 
i  widzi  drugą  siostrę. 
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Pozdrowił  ją  słowami:  „Niecłi  będzie  po- 
chwalony Jezus  Cłirystus." 

„Na  wieki  wieków,"  odpowiedziała  z  gnie- 
wem siostra.  „Po  co  tu  przyszedłeś?  Wróci  mąż, 
zje  ciebie;  idź  za  piec  i  wleź  do  skrzyni." 

Kasmacz  wlazł»  siostra  zamknęła  go. 

Przylatuje  Nałobiejś  i  woła:  „Dawaj  mi  za- 
raz jeść:  strudzony  jestem  i  głodny!"  Żona  po- 
dała mu  jeść  i  sama  usiadła  obok.  Nałobiejś 
podjadł  i  zaczął  opowiadać  swoje  przygody. 
Jak  skończył,  żona  mówi:  „Jeżeli  nie  będziesz 
się  gniewał,  to  ci  coś  powiem." 

—  Nie  będę  się  gniewał;  mów. 

.  —  Przyszedł  do  mnie  brat,  schowałam  go 
do  skrzyni. 

—  Dla  czego  mi  o  tem  wprzódy  nie  mówi- 
łaś? Pokaż  mi  go,  tak  kocham  swoich  krew- 
nych! 

Wypuściła  brata.  Nałobiejś  zaczął  go  częs- 
tować. Kasmacz  mówi:  „Znalazłem  dwie 
siostry;  czy  mi  się  uda  trzecią  znaleźć?" 

Nazajutrz  rano  poszedł  szukać  trzeciej 
siostry.  Trafia  znowu  do  chatki  na  kurzej 
nóżce. 

—  Zatrzymaj  się,  chatko,  chcę  wejść. 
Chatka    stanęła.     Gdy    wszedł    do    chatki 

i  pozdrowił  siostrę,  ta  go  pyta:  „Po  co  przy- 
szedłeś?  Przyleci  mąż,  zje  ciebie;  idź  za  piec 
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i  schowaj    się  do  skrzyni."    Zamknęła   brata 
w  skrzyni. 

Przyleciał  mąż  i  woła:  „Dawaj  mi  prędzej 
co  jeśćP  Dała  mu  jeść.  Gdy  podjadł,  żona 
mówi:  „Jeźelibyś  się  nie  gniewał,  powiedzia- 
łabym ci  coś." 

—  Mów. 

—  Brat  przyszedł  do  mnie. 

—  Dla  czego  wcześniej  mnie  o  tern  nie  uprze- 
dziłaś? Tak  kocham  swoich  krewnych! 

Żona  wypuściła  ze  skrzyni  brata.  Nało- 
biejś  gościnnie  przyjął  krewnego,  nakarmił, 
napoił.  Kasmacz  mówi:  „Żądam  od  ciebie 
wielkiej  usługi:  w  jeziorze  kamień  leży,  w  ka- 
mieniu zając,  w  zającu  kaczka,  w  kaczce  jaj- 
ko, w  jajku  śmierć;  potrzebuję  ją  mieć.^ 

Nałobiejś  zwołał  wszystkich  djabłów  i  kazał, 
żeby  dostali  śmierć.  Udali  się  djabli  do  je- 
ziora, znaleźli  kamień,  z  kamienia  zając  wy- 
biegł. Popędzili  za  nim  i  złapali.  Z  zająca 
wyleciała  kaczka,  która  dała  nurka.  Djabli 
za  nią  i  złowili.    Dostali  jajko  i  przynieśli. 

Kasmacz  wziął  jajko,  położył  na  ziemię 
i  powiedział:  »Kto  rozbije  to  jajko,  ten  będzie 
posiadał  moją  duszę." 

Wszyscy  próbują  rozbić  jajko  i  nie  mogą. 

Kasmacz  wyszedł  w  pole,  gwizdnął;  przy- 
leciał kruk.  Mówi  do  niego:  „Djabli  starają 
się  rozbić  jajko;  gdy  rozbiją,  dusza  moja  bę- 
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dzie  ulatywać;  ty  ją  pochwyć  i  unieś  pod 
obłoki/ 

Po  wielkich  usiłowaniach,  djabli  rozbili  jaj- 
ko i  Kasmacz  padł  nieżywy.  Dusza  wyle- 
ciała, kruk  ją  pochwycił  i  wzniósł  się  pod  nie- 
biosa. Djabli  biadali  i  rozlecieli  się  w  różne 
strony.  Kruk  spuścił  się  z  duszą,  która  wró- 
ciła w  ciało  Kasmacza  i  odżył. 

Wrócił  Kasmacz  w  rodzinne  strony,  ożenił 
się  i  żyje  szczęśliwie,  oczekując,  aż  mu  Pan  Bóg 
śmierć  pośle. 


p 
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xxx. 

Pewien  szewc,  pracując  pilnie,  nie  móg-ł 
jednak  wykarmić  siebie  i  żony. 

Raz  zabił  cielę,  skórkę  powiesił  na  płocie 
i  tak  myśli:  „Jeżeli  mi  się  uda  zdjąć  tę  skórkę 
tak,  żeby  nikt  nie  spostrzegł,  to  będę  dobrym 
złodziejem  i  będzie  mi  się  dobrze  powodziło 
we  wszystkich  zamiarach."  Podkradł  się,  zdjął 
skórkę,  nikt  nie  spostrzegł.  Powiesił  drugi 
raz,  wrócił  do  chaty,  znowu  się  skrada,  aż 
wtem  staje  przed  nim  pan  i  pyta:  ,,Co  chciałeś 
zrobić?" 

—  Chciałem  ukraść  skórkę,  ale  mi  pan 
przeszkodził. 

Pan  mówi:  „Jeżeli  z  ciebie  taki  zręczny  zło- 
dziej, to  ukradnij  u  mnie  najlepszego  ogiera; 
dam  ci  za  to  700  rubli,  a  jeżeli  cię  złapią,  weź* 
miesz  700  kijów."  Miał  pan  dużo  koni  i  takąż 
samą  liczbę  stangretów.  Kazał  stangretom 
pilnować  swoich  koni,  a  najlepszego  stąngre- 
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ta  posadził  na  najlepszym  ogierze.  Szewc 
wziął  kwartę  wódki,  zaczął  częstować  stangre- 
tów i  upoił  wszystkich.  Najlepszego  stangreta 
wpakował  do  worka  i  zawiesił  pod  'Sufitem. 
Wziął  najlepszego  konia  i  przyprowadził  do 
domu.  Nazajutrz  idzie  pan  do  koni  i  widzi 
najstarszego  stangreta  w  worku  zawieszonego. 
Oswobodził  go  i  zapytuje:  „Gdzie  koń?** 

—  Nie  wiem. 

—  Idi  do  szewca,  tam  znajdziesz;  dam  mu 
700  rubli,  a  on  ci  odda  konia. 

Poszedł  stangret  do  szewca,  dał  mu  700 
rubli  i  zabrał  konia. 

Po  niejakim  czasie  pan  woła  szewca  i  mówi: 
„Mam  dużo  psów;  ukradnij  naj złośliwszego." 

—  Nie  wiem,  czy  ukradnę,  ale  spróbuję. 
Było  w  psiarni  okno.     Szewc  wybił  szybę, 

podstawił  worek,  a  kijem  zaczął  drażnić  psy. 
Najzłośliwszego  psa  wciągnął  do  worka  i  po- 
niósł do  domu. 

Nazajutrz  pan  idzie  do  psiarni  i  nie  znaj- 
duje psa.  Zawołał  służącego^  dał  mu  700  rubli 
i  kazał  pójść  do  szewca  po  psa.  Szewc  psa 
zwrócił.  Pan  znowu  woła  szewca  i  mówi  mu*. 
„Udało  ci  się  ukraść  konia,  psa,  ukradnij  te- 
raz obrączkę  z  palca  mojej  żony."  Zalecił 
pan  żonie,  aby  nie  zdejmowała  obrączki  z  palca. 
Szewc  wziął  snop  słomy,  ubrał  go  jak  czło- 
wieka i  postawił  w  końcu  pańskiego  podwórza. 
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Wychodzi  pani,  a  szewc  mówi  do  niej,  wska- 
zując na  snop:  „Mąż  twój  nie  żyje;  umierając, 
zalecił  mnie,  abym  od  ciebie  wziął  obrączkę, 
która  go  ożywi. 

Przestraszona  pani  dała  mu  obrączkę.  Idzie 
do  pokoju  męża  i  tak  głodno  płacze,  że  aż  go 
rozbudziła.  Mąż  przelękniony  zapytuje,  co  się 
stało;  żona  opowiedziała  wszystko. 

Pan,  jak  się  dowiedział,  że  szewc  ukradł 
pierścionek,  posłał  700  rubli  na  zamianę. 

Po  niejakim  czasie  woła  szewca  i  mówi: 
„Dasz  najlepszy  dowód  zręczności,  jeżeli  mi 
ukradniesz  żonę.'' 

Szewc  postawił  snop  słomy  przy  stodole 
i  zapalił. 

Pan,  myśląc,  że  się  pali  stodoła,  biegnie. 
Żona,  słysząc  hałas,  też  wybiega. 

Szewc  chwyta  ją  w  pół  i  unosi  do  siebie. 

Pan  powraca,  nie  zastaje  żony.  Widzi,  że 
szewc  może  go  zrujnować,  gdyż  mu  się  wszyst- 
ko udaje. 

Posyła  700  rubli  z  rozkazem,  aby  zwrócił 
żonę  i  więcej  mu  się  na  oczy  nie  pokazywał. 
Tym  sposobem  szewc  się  zbogacił  i  odtąd  bie- 
dy nie  zaznał. 


XXXI. 

To  było  dawno.  Żyła  sobie  źebraczka;  cho- 
dziła ona  po  świecie  i  nosiła  z  sobą  wiązkę 
łapci. 

Weszła  pewnego  razu  do  bogatego  gospo- 
darza, prosiła  o  przytułek  i  o  miejce  dla 
schowania  łapci. 

—  Połóż  pod  piec,  odpowiada  jej  gospo- 
darz. 

—  Kury  mi  je  zepsują. 

—  Nie  zepsują! 

Położyła  baba  łapcie  pod  piec.  Poszli  spać. 
Jak  wszyscy  zasnęli,  baba  wstała,  podarła 
swoje  łapcie  i  znów  położyła  się  na  swoje 
miejsce.  Nazajutrz  mówi  do  gospodarza:  „Za- 
pewnialiście mnie,  że  łapcie  będą  całe;  dajcie 
mi  za  szkodę  kureczkę."  Dał  gospodarz  ku- 
reczkę.    Idzie  baba  dalej. 

Zachodzi  do  drugiego  gospodarza  i  prosi 
o  nocleg.     Przyjęli  ją. 

—  Gdzie  kureczkę  ma  posadzić?  zapytuje. 
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—  Wpuść  tam,  gdzie  i  nasze. 

—  Wasze  kury  zadziobią  moją;  pozwólcie 
ją  umieścić  między  owcami. 

Pozwolił  gospodarz;  żebraczka  zaniosła 
swoją  kureczkę  do  chlewa.  Jak  wszyscy  za- 
snęli, baba  poszła  do  chlewa  i  udusiła  kurecz- 
kę; sama  wróciła  na  swoje  miejsce.  Z  rana 
mówi:  „Patrz,  gospodarzu,  co  mi  wasze  owce 
zrobiły;  dajcie  mi  za  kureczkę  barana."  Dali 
jej  barana.  Poszła  żebraczka  dalej.  Wieczo- 
rem wstąpiła  do  chaty  i  prosi  o  nocleg. 
Przyjęli. 

—  Gdzie  mam  swego  barana  zamknąć? 

—  Razem  z  naszemi. 

„Wasze  barany  zabiją  mego  barana;  po- 
stawcie go  między  woły."  Pokazali  jej,  gdzie 
stoją  woły.  Zaprowadziła  swego  barana,  a  sa- 
ma poszła  spać.  Jak  wszyscy  zasnęli,  poszła 
i  zabiła  swego  barana.  Z  rana  mówi  do  go- 
spodarza: „Wasze  woły  zabiły  mego  barana: 
dajcie  mi  za  to  wołu." 

Dali  jej  wołu.  Poszła  dalej.  Zaszła  zno- 
wu do  gospodarza  i  prosi  o  nocleg.  Przy- 
jął ją. 

—  Gdzie  mam  wołu  swego  postawić?  za- 
pytuje. 

—  Tam  gdzie  i  nasze  stoją. 

—  Wasze  woły  zabiją  mego:  pozwólcie  mu 
stać  między  końmi. 
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Jak  wszyscy  zasnęli,  żebraczka  wstała  i  za- 
biła swego  wołu.  Z  rana  mówi  do  gospoda- 
rza, że  jego  konie  zabiły  jej  wołu  i  prosi  dać 
jej  za  niego  konia.    Dali  jej  konia. 

Poszła  baba  z  koniem  do  następnej  chaty 
i  prosi  gospodarza,  żeby  jej  dał  sanie.  Dał 
gospodarz  jej  sanie,  uprząż.  Baba  siadła  do 
sań  i  pojechała.  Jechała,  jechała  i  spotyka 
zająca.    Zając  pyta:  „Dokąd  jedziesz?" 

—  Dokąd  się  wybrałam,  tam  jadę. 

Zając  prosi:  „Puść  mnie  choć  jedną  nóżką 
wstąpić  do  sani.**  Zgodziła  się  baba.  Zając 
postawił  jedną  nogę,  a  potem  i  cały  wlazł 
do  sanek.    Jadą  dalej  i  spotykają  lisa. 

„Dokąd  jedziesz?"  zapytuje  lis  baby. 

—  Dokąd  się  wybrałam,  tam  jadę. 

—  Pozwól  mi  postawić  choć  jedną  nogę 
do  sanek. 

Wpuściła  baba  i  lisa. 

Jechali,  jechali,  spotykają  wilka. 

„Dokąd  jedziesz?"  zapytuje  baby. 

—  Dokąd  się  wybrałam,  tam  jadę. 

—  Pozwól  mi  wsiąść  do  sanek. 
Wpuściła  baba  i  wilka. 

Jadą  dalej  i  spotykają  niedźwiedzia.  Pyta 
niedźwiedź:  „Dokąd  jedziecie?" 

—  Dokąd  wybraliśmy  się,  tam  jedziemy, 
odpowiada  baba. 


—    222    — 

„Pozwólcie  mi  choć  jedną  nogę  postawić 
do  sanek."  Baba  pozwoliła.  Niedźwiedź  wsiadł 
i  wszystkim  ciasno  się  zrobiło.  Wjechali  do 
lasu;  złamała  się  hołobla.  Baba  mówi  do  za- 
jąca: „Ty  pierwszy  wsiadłeś,  biegnij  poszukać 
hołobli."  Zając  przyniósł  hołoblę,  ale  była 
za  cienka.  Posłała  baba  lisa  i  ten  taką  samą 
przyniósł.  Posłała  wilka,  ale  i  ten  przyniósł 
nieprzydatną.  Posłała  niedźwiedzia.  Ten  przy- 
niósł  całe  drzewo  z  korzeniami;  nie  nadaje 
się  i  ta. 

„Siedźcie  tu,  ja  sama  pójdę  po  hołoblę," 
mówi  baba. 

Póki  ona  szukała,  zwierzęta  nie  próżno- 
wały. Wywróciły  konia,  rozpruły  mu  brzuch, 
wyjęły  wnętrzności,  napchały  go  słomą  i  po- 
stawiły na  miejsce. 

Wróciła  baba,  hołoblę  przywiązała,  do- 
tknęła konia,  koń  upadł.  Pobladła  baba 
i  poszła  dalej  piechotą.  Zwierzęta  poszły 
w  drugą  stronę  i  trafiły  na  jamę.  Położyły 
przez  nią  cienką  beleczkę.  Przeszedł  po  niej 
zając,  ża  nim  lis,  który  wpadł  do  jamy;  wpadli 
wilk  i  niedźwiedź.  Siedząc  w  jamie,  zechcia- 
ło im  się  jeść.  Lis  mówi:  „Będziemy  losy 
ciągnąć,  kogo  pierwszego  mamy  zjeść."  Los 
wypadł  na  wilka.  Zjedli  wilka,  a  wnętrzno- 
ści  lis  schował    pod  siebie.     Siedzieli    długo 
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w  jamie  i  znowu   im  się  jeść  zechciało.    Lis 
wyciąga  z  pod  siebie  wnętrzności  i  zjada. 

—  Cóż  ty  tam  jesz,  zapytuje  niedźwiedź. 

—  Wnętrzności  swoje;  zrób  i  ty  to  samo. 

Niedźwiedź  rozpruł  sobie  brzuch,  zaczął 
ciągać  wnętrzności  i  zjadać,  co  mu  śmierć 
sprowadziło.  Lis  zjadł  niedźwiedzia.  Rosła 
nad  jamą  sosna;  na  sośnie  było  gniazdo  kru- 
ka, a  w  gnieździe  pisklęta. 

Lis  mówi  do  kruka*. 

—  Jeżeli  mnie  z  jamy  nie  wyciągniesz,  to 
pożrę  dzieci  twoje. 

—  Jak  cię  mam  ratować?   pyta  kruk. 

—  Narzucaj    chróstu    do   jamy,    po    nim 

wylazę. 

Narzucał  kruk  chróstu,  a  lis  wylazł  po  nim 
z  jamy. 

—  Teraz  nakarm  mnie,  mówi  do  kruka; 
inaczej  pozjadam  dzieci  twoje. 

—  Czem  mam  cię  nakarmić? 

—  Oto  patrz:  tam  baba  idzie  w  odwiedzi- 
ny do  sąsiadki  i  niesie  twaróg,  mięso,  pie- 
rogi i  jajecznicę;  siądzie  baba  odpoczywać, 
usiądź  przy  niej;  jak  zechce  cię  łapać,  zwróć 
się  zręcznie,  chwyć  jadło  i  mnie  przynieś. 

Zrobił  tak  kruk. 

—  Nakarmiłeś  mnie,  mówi  lis,  a  teraz  napój. 
■ —  Czem  cię  mam  napoić? 
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—  Pojedzie  kawaler  w  swaty  z  beczką  pi- 
wa; ty  siadaj  wciąż  na  beczkę.  Kawaler  ze- 
chce cię  uderzyć  kijem,  ale  zamiast  w  ciebie, 
trafi  w  beczkę,  rozbije  ją  i  piwo  się  rozleje; 
ja  przybiegnę  i  napiję  się. 

Zrobił  tak  kruk. 
Lis  napił  się  piwa. 

—  Nakarmiłeś,  napoiłeś,  teraz  rozśmiesz 
mnie,  mówi  lis. 

—  Jak  cię  mam  rozśmieszyć? 

—  Pojedzie  pan  z  stangretem.  Siadaj  stan- 
gretowi na  głowę.  Pan  zechce  uderzyć  cię 
i  trafi  w  stangreta. 

Kruk  zrobił,  jak  mu  lis  kazał  i  lisa  roz- 
śmieszył. 


.2v2v.2vll. 

Było  to  bardzo  dawno.  Zył  sobie  dziad 
i  baba.  Dał  im  Pan  Bóg  córkę.  Chcieli  ją 
ochrzcić  i  prosili  sąsiadów  w  kumy,  ale  po- 
nieważ byli  bardzo  biedni,  nikt  w  kumy  nie 
szedł.  Siedzą  zasmuceni,  aż  przychodzi  do 
nich  staruszek  i  zgadza  się  być  im  kumem. 
Wziął  dziecię,  poszedł  do  kościoła  i  znalazł 
tam  starą  żebraczkę;  ochrzcili  dziecię  i  dali 
mu  imię  Elżbieta.  Potem  odniósł  staruszek 
dziecię  rodzicom  i  odchodząc  powiedział  do 
chrzestnej  córki: 

—  Rośnij  zdrowo  i  przyjdź  do  mnie  w  go- 
ścinę. 

Córka  rośnie  minutami,  godzinami.  Po  nie- 
jakim czasie  prosi  rodziców,  żeby  jej  pozwo- 
lili pójść  do  ojca  chrzestnego.  Poszła.  Szła, 
szła  i  trafiła  do  nieba.  Weszła  do  domu  Boga, 
ucałowała  rękę. 

Ojciec  chrzestny  oddał  jej  klucze  od  wszyst- 
kich swoich  pokojów  i  powiedział:   „Do  każde- 
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go  możesz  wchodzić,  oprócz  tego,  w  którym 
drzwi  zawiązane  są  czerwoną  wstążką.  Cho- 
dziła Elżbieta  po  wszystkich  pokojach,  na- 
reszcie zechciała  zobaczyć,  co  jest  w  pokoju, 
do  którego  wejście  było  zakazane.  Odwiąza- 
ła czerwoną  wstążkę  i  zobaczyła  tam  klatkę, 
w  której  zamknięte  były  trzy  żmije.  Żmije 
proszą  ją,  aby  im  dała  klucz  od  klatki.  Elżbie- 
ta nie  dała;  popatrzyła  tylko  i  wróciła  do  ojca. 
Chrzestny  ojciec  pyta: 

—  Czy  wszystkie  pokoje  zwiedziłaś? 

—  Wszystkie. 

—  A  w  tym  pokoju,  dokąd  ci  zabroniłem 
wejść,  czy  byłaś? 

—  Nie  byłam. 

—  Wiem,  żeś  była;  za  kłamstwo  wracaj 
do  domu  swoich  rodziców. 

Elżbieta  powróciła  do  domu.  Pewnego  ra- 
zu wyszła  w  pole,  zaśpiewała  i  z  ust  jej  dało 
się  słyszeć  dwanaście  głosów.  Królewicz  był 
na  polowaniu  i  śpiew  usłyszał.  Podszedł  do 
Elżbiety;  podobała  mu  się  i  z  nią  się  ożenił. 
Żyją  małżonkowie  rok;  Pan  Bóg  dał  im 
dziecko. 

Najświętsza  Panna  przyszła,  odebrała  to 
dziecko  śpiącej  matce,  a  na  to  miejsce  wło- 
żyła jej  w  usta  nóżkę  innego  dziecięcia. 
Zrana  przychodzi  mąż  i  widzi  nogę  dziecka 
w  ustach  żony. 
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„Dla  czego  zjadłaś  dziecko?"  zapytuje. 

—  Nie  jadłam. 

—  Ten  raz  przebaczam  ci. 

Po  roku  znowu  urodziło  im  się  dziecko. 
Najświętsza  Panna  przyszła,  zabrała  je  sobie, 
a  rączkę  innego  dziecięcia  włożyła  w  usta 
matki.  Nazajutrz  przycłiodzi  mąż,  widzi  rękę 
dziecięcia  w  ustach  żony  i  zapytuje:  „Dla  czego 
2jadłaś  dziecko?" 

—  Nie  zjadłam,  odpowiada. 

—  Jeszcze  ci  przebaczam;  ale  za  trzecim 
razem  to  już  będziesz  ukarana. 

Po  niejakim  czasie  znowu  Pan  Bóg  dał  im 
dziecko. 

Najświętsza  Panna  zabrała  dziecko  z  sobą, 
a  do  ust  matki  włożyła  główkę. 

Przycłiodzi  mąż  i  mówi:  „Teraz  już  śmier- 
cią musisz  być  ukarana."  Kazał  mocno  na- 
palić w  łaźni  i  wprowadzić  tam  żonę. 

Po  kilku  godzinacli  wchodzi  do  łaźni,  myś- 
ląc, znajdzie  żonę  nieżywą;  zastaje  Matkę 
Boską,  żonę  i  dzieci. 

Matka  Boska  powiedziała:  „Żyjcie  teraz, 
a  potem  wszyscy  będziemy  w  niebie." 


